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Dla Connie Willis,
która
nauczyła się wszystkiego, co potrafi,
od Gardnera i Georgea,
a potem nauczyła tego Daniela.
 



UWERTURA
Gdy Ramón Espejo obudził się, otaczało go morze ciemności. Przez chwilę był spokojny, nie myślał o niczym, unosząc się beztrosko w mroku. Potem jego tożsamość wróciła leniwie, niczym niechciana myśl.
Po głębokiej, ciemnej nicości świadomość, kim jest, nie sprawiła mu przyjemności. Nie ocknął się w pełni, niemniej jednak czuł ciężar własnego ja, ugniatający mu serce. Rozpacz, gniew i nieustanny, dręczący niepokój wypełniły jego umysł dźwiękiem brzmiącym, jakby w sąsiednim pokoju ktoś odkaszlnął. Przez pewien, błogosławiony czas był nikim, a teraz znowu stał się sobą. W pierwszej świadomej myśli spróbował zaprzeczyć swemu rozczarowaniu istnieniem.
Był Ramónem Espejo, kontraktowym poszukiwaczem bazującym w Nuevo Janeiro. Był... był... Ramónem Espejo.
Spodziewał się, że szczegóły jego życia napłyną wartkim strumieniem – co robił ostatniej nocy, co miał zamiar robić dzisiaj, do kogo chował urazę, jakie żale ostatnio go wypełniały – ale następna myśl po prostu się zatrzymała. Był Ramónem Espejo, ale nie miał pojęcia, gdzie jest. Nie wiedział też, w jaki sposób tu trafił.
Zaniepokojony tym faktem, spróbował otworzyć oczy, ale przekonał się, że już są otwarte. Gdziekolwiek się znajdował, panowała tu nieprzenikniona ciemność, głębsza niż nocą w dżungli czy w głębokich jaskiniach pod klifami z piaskowca nieopodal Swan’s Neck.
Albo oślepł.
Ta myśl przebudziła w nim słaby impuls paniki. Słyszał historie o ludziach, którzy upili się tanim, syntetycznym muskatem albo Słodką Mary i obudzili się ślepi. Czy rzeczywiście tak zrobił? Czyżby aż tak utracił panowanie nad sobą? Wzdłuż jego kręgosłupa spłynęła maleńka rzeczułka zimnego strachu. Głowa go jednak nie bolała, a w brzuchu nie czuł pieczenia. Zamknął oczy i zamrugał mocno kilka razy z rzędu, irracjonalnie licząc na to, że wzrok powróci. Jedynym rezultatem okazały się jasne, pastelowe plamy, przebiegające przez jego siatkówki. Z jakiegoś nieokreślonego powodu owe kolory zaniepokoiły go jeszcze bardziej niż ciemność.
Senny letarg odpłynął od niego. Ramón spróbował krzyknąć. Poczuł, że poruszył ustami, ale nic nie usłyszał. Czyżby również ogłuchł? Postanowił przetoczyć się na bok i usiąść, ale to także okazało się niemożliwe. Ponownie opadł na plecy, unosząc się w pustce. Nie wyrywał się, lecz jego umysł pracował intensywnie. Ramón całkowicie już odzyskał świadomość, ale nadal nie przypominał sobie, gdzie jest ani jak tu trafił. Niewykluczone, że groziło mu jakieś niebezpieczeństwo. Niemożność poruszania się z pewnością to sugerowała. Może zawaliła się na niego ziemia w tunelu albo przygniotła go skalna lawina? Spróbował skupić się na własnym ciele, wyostrzył swą wrażliwość na płynące z niego bodźce. Po pewnym czasie zdecydował, że nie czuje ciężaru ani nacisku. Nic go nie przygniotło. Możesz nic nie czuć, jeśli przerwało ci rdzeń kręgowy – pomyślał. Wypełniła go zimna groza. Po chwili zastanowienia doszedł jednak do wniosku, że to niemożliwe. Był w stanie wykonać drobne ruchy, ale gdy próbował usiąść, coś go powstrzymywało, prostowało kręgosłup do poziomu, ściągało w dół ramiona i barki. To było tak, jakby pływał w syropie, tyle że płyn stawiał mu opór, ściągając go z powrotem na miejsce, łagodnie, lecz nieubłaganie.
Nie wyczuwał wilgoci na skórze, nie czuł dotyku powietrza, powiewu, ciepła ani zimna. Nie sądził też, by spoczywał na twardej powierzchni. Najwyraźniej pierwsze wrażenie było trafne. Unosił się w krępującej jego ruchy ciemności. Wyobraził sobie, że jest owadem uwięzionym w bursztynie. Lepki płyn otaczał go ze wszystkich stron. Jak jednak oddychał?
Nie robił tego. Nagle uświadomił sobie, że nie oddycha.
W nagłym uderzeniu paniki jego jaźń rozprysła się niczym szkło. Opuściły go wszelkie myśli. Szarpał się jak zwierzę walczące o życie. Darł pazurami otaczającą go pustkę, próbując utorować sobie drogę do wyimaginowanego powietrza. Starał się krzyczeć. Czas utracił wszelkie znaczenie, walka pochłonęła go całkowicie, nie potrafił określić, jak długa chwila minęła, nim wreszcie osunął się bezwładnie, ulegając zmęczeniu. Syrop delikatnie, ale stanowczo popchnął go z powrotem na poprzednie miejsce. Ramón odnosił wrażenie, że powinien dyszeć, spodziewał się usłyszeć puls wypełniający mu uszy, poczuć w piersi łomotanie serca. Nic jednak się nie wydarzyło. Nie zdyszał się, serce nie biło mu szybciej, a jego płuca nie pragnęły zaczerpnąć powietrza.
Był martwy.
Był martwy i unosił się w ogromnym, suchym morzu, ciągnącym się bez końca we wszystkich kierunkach. Choć był ślepy i głuchy, wyczuwał ogrom owego bezkresnego, czarnego oceanu.
Umarł i był w otchłani. Otchłani, której istnieniu papież z San Esteban uparcie zaprzeczał. Czekał w ciemności na dzień sądu.
Omal nie roześmiał się na tę myśl. To miejsce było lepsze od tego, czym groził mu ksiądz z maleńkiego kościółka z suszonej na słońcu cegły w jego rodzinnej wiosce w górach północnego Meksyku. Ojciec Ortega często go zapewniał, że jeśli umrze bez rozgrzeszenia, natychmiast czeka go ogień piekielny. Ramón nie potrafił jednak odepchnąć od siebie tej myśli. Umarł i otaczająca pustka – bezkresna ciemność i cisza, w której pozostał mu jedynie własny umysł – czekała na niego zawsze, przez całe życie, bez względu na wszelkie błogosławieństwa Kościoła, bez względu na jego grzechy i nie do końca szczery żal za nie, jaki od czasu do czasu wyrażał. Nic z tego nie miało znaczenia. Czekały go niezliczone lata wypełnione jedynie rozmyślaniami o własnych grzechach i porażkach. Umarł i jego kara polegała na tym, że na zawsze pozostanie sobą pod nieubłaganym spojrzeniem niewidocznego oka Boga.
Jak jednak do tego doszło? Jak umarł? Jego pamięć reagowała ospale niczym silnik traktora w mroźny, zimowy poranek. Trudno ją było uruchomić, a jeszcze trudniej powstrzymać przed zrywami i gaśnięciem.
Zaczął od wyobrażania sobie tego, co znał najlepiej. Pokój Eleny w Diegotown z małym okienkiem nad łóżkiem i grubymi ścianami z ubitej ziemi. Krany nad zlewem, rdzewiejące już ze starości, mimo że ludzkość przybyła na tę planetę zaledwie czterdzieści parę lat temu. Maleńkie, szkarłatne muskaczki, które unosiły się pod sufitem, poruszając licznymi szeregami odnóży na podobieństwo wioseł. Ostry odór lodokorzenia i gandzi, rozlanej tequili i pieczonej papryki. Huk przelatujących w górze transportowców, wspinających się z wysiłkiem ku orbicie.
Niedawne wydarzenia z jego życia uformowały się powoli, nadal niewyraźne jak źle dostrojony obraz. Był w Diegotown podczas Błogosławieństwa Floty. Urządzono paradę. Jadł pieczoną rybę z ryżem z szafranem, kupioną w ulicznej budce, i patrzył na fajerwerki. Ich dym cuchnął kopalnią odkrywkową. Kiedy zgasły, spadały do morza, sycząc jak węże. Spowity płomieniami gigant, wymachujący rękami z bólu. Czy to było prawdziwe wspomnienie? Woń cytryny i cukru. Stary Manuel Griego opowiadał o wszystkim, co planował zrobić, gdy statki Enye wreszcie się wynurzą po skoku nad planetą São Paulo. Ramóna nagle zalało potężne wspomnienie zapachu ciała Eleny. To jednak było przedtem...
Pamiętał sprzeczkę. Pokłócił się z Eleną, tak jest. Brzmienie jej głosu – wysokiego, oskarżycielskiego i złośliwego jak pitbul. Uderzył ją. Pamiętał to. Darła się, próbowała wydrapać mu oczy i kopnąć go w jaja. Ale potem się pogodzili, jak zwykle. Po wszystkim muskała palcami blizny pozostawione przez maczetę na jego ramieniu, gdy zaspokojony Ramón zapadał w sen. A może to była inna noc? Bardzo wiele spędzanych przez nich wspólnie nocy kończyło się w ten sposób.
Było też inne, wcześniejsze starcie, z kimś innym. Jego myśli spłoszyły się jednak tym wspomnieniem jak muł cofający się przed spotkanym na ścieżce wężem.
Opuścił Elenę przed brzaskiem, wymknął się z przesiąkniętej wonią potu i seksu izby, gdy kobieta jeszcze spała, żeby nie musieć z nią rozmawiać. Czuł na skórze chłodny dotyk porannej bryzy. Piaskofutrzaki umykały przed nim, gdy szedł zabłoconą ulicą, ich ostrzegawcze krzyki brzmiały jak dźwięk spanikowanych obojów. Poleciał furgonetką do sklepu z częściami, ponieważ musiał... zanim go złapią...
Jego umysł wzdrygnął się na kolejną myśl. Nie chodziło o przyprawiającą o mdłości niepamięć, jaka spowiła cały jego świat, lecz o coś innego. Najwyraźniej nie chciał sobie czegoś przypomnieć. Ramón zacisnął zęby, stopniowo zmuszając pamięć do posłuszeństwa.
Poświęcił cały dzień na montaż dwóch tub nośnych w furgonetce. Ktoś mu towarzyszył. Griego, ciągle utyskujący na brak części. A potem Ramón odleciał na pustkowia, terreno cimarrón...
Przecież furgonetka wybuchła! Czyż nie tak? Przypomniał sobie nagle tę eksplozję, pamiętał jednak, że widział ją z oddali. Nie ucierpiał wskutek wybuchu, ale wspomnienie owej chwili było pełne rozpaczy. A więc zniszczenie maszyny miało związek z całą tą sprawą. Ramón spróbował skupić się na owej chwili. Jasne płomienie, gwałtowny, gorący podmuch...
Gdyby serce mu biło, w chwili powrotu pamięci zatrzymałoby się z przerażenia.
Wszystko sobie przypomniał. Może jednak lepiej by było, gdyby umarł i poszedł do piekła.
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ROZDZIAŁ 1
Ramón Espejo uniósł podbródek, chcąc sprowokować przeciwnika, by go uderzył. Tłum wypełniający zaułek za walącym się barem zwanym El Rey ustawił się w krąg. Ludzie przepychali się, rozdarci między pragnieniem podejścia bliżej, by lepiej widzieć, a chęcią zachowania bezpiecznego dystansu. Ich głosy stanowiły mieszaninę krzyków prowokujących obu rywali do walki ze słabymi, nieszczerymi wezwaniami do zawarcia zgody. Potężnie zbudowany mężczyzna, stojący chwiejnie na drugim końcu wąskiego kręgu, był jasnoskórym Europejczykiem. Policzki poczerwieniały mu od alkoholu. Zacisnął wielkie, miękkie łapy w pięści. Był wyższy od Ramóna i miał większy zasięg rąk. Ramón zauważył, że mężczyzna spogląda na boki. Bał się tłumu równie mocno jak jego.
– No chodź, pendejo – mruknął z uśmiechem Ramón. Rozpostarł szeroko ręce, jakby zamierzał objąć przeciwnika. – Chciałeś władzy. Popróbuj, jak ona smakuje.
Diody LED tworzące świecące reklamy baru ciągle zmieniały kolor, przechodząc z granatowego w czerwony, a potem w żółty. Wysoko na niebie lśniły niezliczone gwiazdy, zbyt bliskie i jasne, by światła Diegotown mogły stłumić ich blask.
Gdy przeciwnicy krążyli wokół siebie, z góry spoglądał na nich gwiazdozbiór Kamiennego Człowieka. Jego najjaśniejsza gwiazda lśniła złowrogim blaskiem niczym czerwone oko. Mogłoby się zdawać, że zachęca mężczyzn do walki.
– Powinienem to zrobić, mały, paskudny meksie! – warknął Europejczyk. – Powinienem ci skopać ten chudy tyłek!
Ramón obnażył tylko zęby i skinął na przeciwnika, zachęcając go do podejścia bliżej. Tamten nadal wolałby, by skończyło się na obelgach, ale na to było już za późno. Głosy tłumu zlały się w jeden dźwięk, przypominający huk wodospadu. Europejczyk ruszył do ataku, niezgrabnie jak padające drzewo. Zatoczył masywną lewą pięścią powolny łuk, jakby poruszał ręką w melasie. Ramón zbliżył się do niego, unikając ciosu, i pozwolił, by grawitacyjny nóż opadł mu z rękawa w dłoń. Otworzył go błyskawicznie, uderzając jednocześnie dłonią w brzuch większego przeciwnika.
Na twarzy Europejczyka pojawił się wyraz niemal komicznego zaskoczenia. Mężczyzna wypuścił powietrze z płuc z głośnym puff.
Ramón pchnął go jeszcze dwa razy, szybko i mocno, obracając nóż, by się upewnić. Podszedł tak blisko, że drapało go w nosie od kwiatowej woni wody kolońskiej używanej przez tamtego. Pachnący lukrecją oddech owiewał mu twarz. Tłum umilkł. Europejczyk osunął się na
kolana, a potem usiadł w brudnym
błocie zaułka, rozstawiając szeroko nogi. Machinalnie otwierał i zamykał wielkie, miękkie dłonie. Pokrywająca je krew wydawała się jasna w blasku lampek, które przybrały czerwony kolor, a potem zgasły i znowu zrobiły się granatowe.
Europejczyk otworzył szeroko usta. Trysnęła z nich krew. Powoli, bardzo powoli, jak na filmie w zwolnionym tempie, osunął się na bok. Wierzgnął nogami, uderzając piętami o ziemię. Znieruchomiał.
Z ust któregoś z gapiów wyrwało się pełne zdumienia przekleństwo.
Ramóna opuściła nerwowa, pełna samozadowolenia radość. Popatrzył w twarze zgromadzonych. Otwierali szeroko oczy i rozdziawiali z zaskoczenia usta na kształt litery O. Miał wrażenie, że stężenie alkoholu w jego krwi opadło gwałtownie. Na pierwszy plan przebiła się trzeźwość. Umysł mężczyzny wypełniła rozpaczliwa świadomość, że go zdradzono. Ci ludzie zachęcali go, popychali do walki. A teraz, gdy zwyciężył, chcieli go opuścić!
– Co? – zawołał do pozostałych gości baru. – Słyszeliście, co powiedział! Widzieliście, co zrobił!
Zaułek wyludniał się już jednak. Zniknęła nawet towarzysząca Europejczykowi kobieta, od której wszystko się zaczęło. Mikel Ibrahim, kierownik baru El Rey, ruszył ociężałym krokiem w stronę Ramóna. Na jego niedźwiedziowatej twarzy malował się wyraz godnej świętego cierpliwości. Wyciągnął wielką łapę. Ramón znowu uniósł podbródek i nadął pierś, jakby gest Mikela był zniewagą. Kierownik westchnął, pokiwał powoli głową w przód i w tył, a potem poruszył palcami, jakby chciał coś wyciągnąć. Ramón wykrzywił usta i zaczął się odwracać, ale potem wsunął nóż w oczekującą dłoń.
– Policja zaraz tu będzie – ostrzegł go Mikel. – Lepiej wracaj do domu, Ramón.
– Widziałeś, co się stało.
– Nie. Nie było mnie przy tym. Ciebie też tu nie było, tak? Wracaj do domu. I trzymaj gębę na kłódkę.
Ramón splunął na ziemię i oddalił się w noc. Dopiero gdy zaczął iść, zdał sobie sprawę, jak bardzo jest pijany. Przykucnął obok kanału na placu, opierając się o drzewo, i zaczekał chwilę, by się upewnić, że zdoła iść prosto. Wszędzie wokół mieszkańcy Diegotown wydawali tygodniowe zarobki na alkohol, kaafa kyit i seks. Z prostych, sunących po kanale barek mieszkalnych dopływała muzyka. Szybkie, radosne tony akordeonu mieszały się z dźwiękiem trąbek, stalowych bębnów oraz okrzykami tancerzy.
Gdzieś w ciemności rozbrzmiewał żałobny zew tenfina. Ten „ptak” był w rzeczywistości latającą jaszczurką, a jego głos niesamowicie przypominał łkanie zrozpaczonej kobiety. Z tego powodu przesądni meksykańscy wieśniacy stanowiący znaczny procent kolonistów utrzymywali, że La Llorona, Płaczka, przybyła tu razem z nimi z Meksyku i wędrowała teraz nocą po nowej planecie, płacząc nie
tylko nad nieżyjącymi
dziećmi pozostawionymi na Ziemi, lecz również nad tymi, które umrą na tym nowym, niegościnnym świecie.
Ramón rzecz jasna nie wierzył w takie bzdury. Mimo to nie potrafił powstrzymać drżenia, gdy upiorny płacz osiągnął rozdzierające serce crescendo.
Kiedy został sam, mógł żałować, że pchnął Europejczyka nożem. Z pewnością wystarczyłoby mu przyłożyć, upokorzyć go, zlać jak burą sukę. Gdy jednak był pijany i zły, zawsze posuwał się za daleko. Wiedział, że nie powinien pić tak dużo, ale gdy tylko wrócił między ludzi, za każdym razem tak się to kończyło. Już od wieczoru czuł w brzuchu nieprzyjemny ucisk wywołany powrotem do miasta, a kiedy wypił już wystarczająco dużo, by ucisk ustąpił, jak zwykle ktoś powiedział albo zrobił coś, co go rozwścieczyło. Nie zawsze łapał za nóż, ale rzadko kończyło się to dobrze. Ramón nie cieszył się z tego powodu, ale nie czuł też wstydu. Był mężczyzną, niezależnym poszukiwaczem na dzikim, pogranicznym świecie skolonizowanym przed niespełna dwoma pokoleniami. Na Boga, był mężczyzną! Pił dużo, walczył twardo, a jeśli komuś się to nie podobało, mógł zachować swą pinche opinię dla siebie!
Z wody wylazła rodzina tapanos – małych, podobnych do szopów płazów o łuskach przypominających kolce jeża. Zwierzęta skierowały na Ramóna ciemne, lśniące oczy, a potem ruszyły w stronę placu, gdzie będą poszukiwać pozostałych po dniu resztek żywności i śmieci. Mężczyzna śledził je wzrokiem, spoglądając na ślad ciemnej wody z kanału, jaki za sobą ciągnęły. Potem westchnął i wstał z wysiłkiem.
Mieszkanie Eleny znajdowało się w labiryncie ulic otaczającym Pałac Gubernatorski, nad sklepem rzeźnickim, dlatego powiewy wpadające przez okno od tyłu budynku nieraz przynosiły ze sobą odór skrzepłej krwi. Ramón zastanawiał się, czy nie przespać się w furgonetce, czuł się jednak zmęczony i brudny. Potrzebował prysznica, piwa i czegoś ciepłego do jedzenia, żeby nie burczało mu w brzuchu. Wdrapywał się na schody powoli, starając się zachować ciszę, ale w oknach Eleny paliły się światła. Z położonego daleko na północy kosmodromu wystartował wahadłowiec. Gdy wznosił się ku gwiazdom, odprowadzały go niebieskie i czerwone snopy światła reflektorów. Ramón otworzył drzwi, licząc na to, że rytmiczny łoskot silników zagłuszy ich trzask i świst, ale nic to nie dało.
– Gdzie się, kurwa, podziewałeś! – wrzasnęła Elena, gdy tylko wszedł do środka. Miała na sobie cienką, bawełnianą sukienkę z plamą na rękawie. Ciemniejsze niż noc włosy związała sobie z tyłu w węzeł. Obnażyła ze złości zęby, a jej usta zrobiły się niemal kwadratowe. Ramón zamknął za sobą drzwi i usłyszał westchnienie kobiety. Gniew opuścił ją w jednej chwili. Spojrzał tam, gdzie skierowała wzrok. Bok jego koszuli i jedna nogawka spodni nasiąknęła krwią Europejczyka. Wzruszył ramionami.
– Będziemy musieli je spalić – stwierdził.
– Nic ci nie jest, mi hijo? Co się stało?
Nie znosił, gdy tak go nazywała. Nie był jej małym chłopcem. Lepsze jednak to niż kłótnia, uśmiechnął się więc, rozpinając pas.
– Nic mi się nie stało – zapewnił. – To ten drugi cabrón ucierpiał najbardziej.
– Policja... czy policja...?
– Chyba nie – uspokoił ją Ramón, opuszczając spodnie do kolan. Ściągnął koszulę przez głowę. – Ale i tak powinniśmy to spalić.
Nie zadawała już więcej pytań. Zaniosła jego ubrania do spalarki, wspólnej dla wszystkich mieszkań w bloku, a Ramón tymczasem wziął prysznic. Odczyt czasu w lustrze poinformował go, że do świtu zostały jeszcze trzy, może cztery godziny. Stał pod strumieniami ciepłej wody, myśląc o swoich bliznach. Szeroki, biały pas na brzuchu, gdzie Martin Casaus ciął go hakiem z blachy karoseryjnej, odrażający guz na łokciu, gdzie jakiś skurwysyn omal nie przerąbał mu kości maczetą. Wszystko to były stare blizny, ale nie przeszkadzały mu. W gruncie rzeczy nawet je lubił. Dzięki nim wyglądał na silnego faceta.
Gdy wyszedł z łazienki, Elena stała przy wychodzącym na podwórko oknie, krzyżując ramiona pod piersiami. Odwróciła się do niego. Był gotowy na wybuch gwałtownego gniewu, ale jej usta przerodziły się w maleńką różyczkę, a oczy były szeroko otwarte. Kiedy przemówiła, brzmiała jak dziecko. Nie, gorzej, jak kobieta próbująca udawać dziecko.
– Bałam się o ciebie – oznajmiła.
– Niepotrzebnie – zapewnił. – Jestem twardy jak stal.
– Ale jesteś tylko jeden. Kiedy zabili Tomása Martineza, było ich ośmiu. Przyszli po niego, gdy wychodził od swojej dziewczyny, i...
– Tomás był małą dziwką – stwierdził Ramón i machnął lekceważąco ręką, jakby chciał podkreślić, że prawdziwy mężczyzna powinien być w stanie sobie poradzić z ośmioma zbirami. Elena rozciągnęła usta w uśmiechu i podeszła do niego, z każdym krokiem wysuwając biodra do przodu, jakby to jej cipka szła ku Ramónowi, a cała reszta podążała za nią z niechęcią. Wiedział, że równie dobrze wszystko mogło się skończyć inaczej. Tę noc, podobnie jak wiele innych, mogły im wypełnić krzyki, rzucanie przedmiotami, a wreszcie wymiana ciosów. Niemniej nawet to mogłoby się zakończyć seksem, a był tak zmęczony, że szczerze się ucieszył, iż będą się po prostu pieprzyć ze sobą, a potem zasną, zapominając o całym pustym, zmarnowanym dniu. Elena ściągnęła sukienkę przez głowę, a on wziął w ramiona jej znajome ciało. Dolatujący ze sklepu rzeźnickiego na dole odór skrzepłej krwi był jak odrażające perfumy Ziemi i człowieczeństwa, które dotarły tu z nimi przez pustkę.
Zmęczony Ramón leżał w łóżku, słuchając huku silników kolejnego wahadłowca. Rzadko się zdarzało, by startował więcej niż jeden w miesiącu. Enye przybyli jednak wcześnie, wcześniej, niż się spodziewano, i trzeba było przygotować platformę nad Diegotown na przyjęcie olbrzymich statków pełnych obcych towarów.
Minęły już pokolenia, odkąd ludzkość wygramoliła się ze studni grawitacyjnych Ziemi, Marsa oraz Europy i ruszyła ku gwiazdom, marząc o podboju. Ludzie pragnęli rozsiać swe nasienie po wszechświecie jak syn rajcy w portowym burdelu, spotkało ich jednak rozczarowanie. Miejsca były zajęte. Uprzedzili ich inni gwiezdni wędrowcy.
Marzenia o imperium ustąpiły miejsca snom o bogactwie, te zaś przerodziły się powoli w pomieszany ze wstydem zachwyt. Podobnie jak wszystkie gatunki gwiezdnych wędrowców przed nimi, ludzi pokonały nie tyle niezwykle zaawansowane, enigmatyczne technologie Srebrnych Enye i Turu, ile sama natura przestrzeni. Mroczna pustka była po prostu za wielka. Zbyt rozległa. Wymiana informacji z prędkością światła przebiegała tak powoli, że trudno ją było zwać komunikacją. Nie sposób było sprawować rządów nad koloniami. Prawa – poza tymi, których przestrzeganie można było wymusić lokalnie – przeradzały się w farsę. Placówki Sojuszu Handlowego – Srebrni Enye „przekonali” ludzkość do wstąpienia do niego, podobnie jak w znacznie wcześniejszych czasach kanonierki admirała Perry’ego „przekonały” Japonię do otwarcia granic dla zagranicznego handlu – rozmieszczono daleko od siebie. Z niektórymi tracono kontakt na całe pokolenia, o innych zaś zapominano albo jakiś biurokrata umieszczał je na liście spraw, którymi zajmie się w przyszłości jego jeszcze nienarodzony następca.
Ustanowienie dominacji – a choćby ciągłości – poprzez bezkresną, czarną pustkę mogło się wydawać możliwe jedynie z prowincjonalnego punktu widzenia kogoś, kto spogląda z dna studni grawitacyjnej. Każdy, kto dotarł do gwiazd, uświadamiał sobie, że to nierealne.
Żaden gatunek nie zdołał zwyciężyć ogromnych odległości, wszystkie starały się więc pokonać czas. W tej właśnie dziedzinie ludzkość wreszcie znalazła dla siebie małą niszę w tłocznej, chaotycznej ciemności wszechświata. Enye i Turu ujrzeli szkody wyrządzone przez ludzi środowisku, zrozumieli, że ową rasę cechuje głęboko zakorzenione upodobanie do zmiany i kontroli połączone ze znacznie ograniczoną zdolnością przewidywania konsekwencji swego postępowania, i uznali to raczej za zaletę niż wadę. Potężne instytucje – zarówno ludzkie, jak i obce – zawarły zakrojony na niezliczone pokolenia pakt. Wszędzie tam, gdzie puste planety były nieustępliwe, nieprzyjazne i niebezpieczne, pełne dzikiej flory i nieznanej fauny, umieści się ludzkich osadników. W ciągu dziesięcioleci albo stuleci potrzebnych, by je poskromić, zagospodarować, uporać się z cudami albo groźbami stworzonymi przez tamtejszą ewolucję, Srebrni Enye, Cianowie, Turu albo inne wielkie gatunki, które odwiedzą tę okolicę, będą grali rolę odgrywaną przez statki kupieckie w starożytnych czasach, nim jeszcze ludzkość oderwała się od małych wysp i pozbawionych znaczenia wzgórz Ziemi.
Kolonia São Paulo wkroczyła dopiero w drugie pokolenie. Żyły jeszcze kobiety pamiętające pierwsze lądowanie na nietkniętym świecie. Diegotown, Nuevo Janeiro, San Esteban. Amadora. Little Dog. Fiddler’s Jump. Wszystkie te miasta na południu, które rozkwitły od tego czasu niczym pleśń na płytce Petriego. Ludzie umierali od trudno wykrywalnych trucizn ukrytych w miejscowej żywności. Napotkali wielkie kotojaszczurki – szybko przezwane chupacabras na cześć mitycznych krwiopijców ze Starej Ziemi. Te głupie zwierzęta zajmowały dumną pozycję na szczycie łańcucha pokarmowego planety i za ich odkrycie zapłacili życiem ludzie, nie Srebrni Enye o perłowych oczach, owadzio-szklani Turu czy enigmatyczni, kochający nieważkość Cianowie.
A teraz wielkie statki przybyły przed przewidywanym terminem. Wszyscy osadnicy byli przekonani, że w połowie żywe gwiazdoloty są pełne nowego sprzętu oraz ludzi z innych kolonii, pragnących znaleźć dla siebie miejsce na São Paulo. Stwarzały też cenną szansę ucieczki tym, dla których kolonia zamieniła się w więzienie. Kilku ludzi pytało Ramóna, czy rozważał możliwość odlotu w ciemność. Nie rozumieli go jednak. On już był w kosmosie, kiedy leciał tutaj. Jedyną atrakcją opuszczenia planety mogła być dla niego szansa dotarcia do miejsca, gdzie będzie jeszcze mniej ludzi niż tutaj. To jednak nie wydawało się prawdopodobne. Choć na São Paulo czuł się wyobcowany, nie potrafił sobie wyobrazić mniej odrażającej sytuacji.
Nie pamiętał, kiedy zasnął, ale obudził się późnym rankiem, gdy na twarz padły mu promienie słońca wnikające do środka przez okno. Słyszał, że Elena nuci coś pod nosem w sąsiednim pokoju, zajęta porannymi czynnościami. Zamknij się, wredna suko – pomyślał i skrzywił się, poczuwszy uporczywego kaca. Elena nie miała talentu do śpiewu. Każdy ton brzmiał bezbarwnie i drażniąco. Ramón leżał bez ruchu, próbując znowu zasnąć, uciec od tego miasta, od hałasu i irytującej kobiety, od tego momentu. Wtem śpiew zagłuszyło gniewne skwierczenie. Po chwili do pokoju napłynęła woń czosnku, kiełbasy z chili oraz smażonej cebuli. Ramón uświadomił sobie nagle, że ma pusto w brzuchu. Wsparł się z westchnieniem na łokciu, postawił odrętwiałe od snu nogi na podłodze i powlókł się ku drzwiom.
– Wyglądasz okropnie – stwierdziła Elena. – Nie wiem, dlaczego wpuszczam cię do domu. Nie ruszaj tego! To moje śniadanie. Możesz iść zarobić na swoje!
Ramón przerzucał z uśmiechem kiełbaskę z rąk do rąk, aż wreszcie wystygła na tyle, że mógł ją ugryźć.
– Pracuję pięćdziesiąt godzin na tydzień, żeby spłacić kredyt. A co ty robisz? – zapytała Elena. – Wałęsasz się po terreno
cimarrón, a kiedy wrócisz do miasta, przepijasz wszystko, co zarobiłeś. Nie masz nawet miejsca do spania!
– Masz jakąś kawę? – zapytał Ramón. Elena wskazała podbródkiem na wytarty termos z plastiku i chityny, stojący na kuchennej ladzie.
Ramón wziął w rękę blaszany kubek i nalał sobie wczorajszej kawy.
– W końcu natrafię na wielkie znalezisko – zapewnił. – Uran albo tantal. Zarobię tyle forsy, że nie będę musiał pracować przez resztę życia.
– A wtedy mnie wywalisz i znajdziesz sobie jakąś młodą putę z portu, która będzie za tobą łaziła. Wiem, jacy są mężczyźni.
Ramón zwędził jej z talerza kolejną kiełbaskę. Elena plasnęła go boleśnie w grzbiet dłoni.
– Dzisiaj jest parada – oznajmiła. – Po Błogosławieństwie Floty. Gubernator urządzi wielkie przedstawienie na użytek Enye. Niech myślą, że się cieszymy, iż przybyli wcześniej. Będą tańce i darmowy rum.
– Enye mają nas za tresowane psy – mruknął Ramón z pełnymi ustami.
W kącikach ust Eleny pojawiły się złowrogie zmarszczki. Jej
oczy zrobiły się zupełnie zimne.
– Myślałam, że się zabawimy – rzekła ze słabą nutą jadu w głosie. Ramón wzruszył ramionami. Spał w jej łóżku. Zawsze wiedział, że za korzystanie z niego trzeba płacić.
– Ubiorę się – odpowiedział, dopijając kawę. – Mam trochę forsy. Mogę dziś stawiać. 
 
* * *
 
Darowali sobie Błogosławieństwo Floty. Ramón nie miał ochoty wysłuchiwać księży, którzy
będą ględzili głupoty, polewając wodą święconą sfatygowane łodzie rybackie. Przybyli akurat na początek parady urządzonej po nabożeństwie. Główna ulica biegnąca obok Pałacu Gubernatorskiego była tak szeroka, że mogło nią jechać obok siebie pięć ciężarówek, choć zajmowały wtedy oba pasy. Wielkie platformy posuwały się naprzód powoli, często zatrzymując się na kilka minut. Świeckie motywy – ozdobiony licznymi światłami „gwiazdolot Turu” ciągnięty przez koński zaprzęg albo plastikowa chupacabra o czerwonych,
świecących oczach oraz paszczy, która otwierała się i zamykała, pokazując zęby zrobione ze starych rur – mieszały się z przesadnie wielkimi wyobrażeniami Jezusa, Boba Marleya i Matki Boskiej z Despegando Station. Dalej jechała dwukrotnie większa niż w rzeczywistości kukła gubernatora. Karykatura była łatwa do rozpoznania, ale bardzo niepochlebna. Postać wydęła wielkie usta, jakby chciała całować tyłki Srebrnych Enye, i wzdłuż ulicy przebiegły śmiechy. Pierwsi koloniści, ci, którzy nazwali planetę São Paulo, byli Brazylijczykami, i choć tylko niewielu kiedykolwiek odwiedziło Portugalię, mówiący po hiszpańsku koloniści drugiej i trzeciej fali, głównie Meksykanie, zwali ich „Portugalczykami”. Portugalczycy nadal zajmowali większość najważniejszych pozycji w miejscowym rządzie i administracji. Obsadzili też przeważającą część dobrze płatnych posad. Dlatego hiszpańskojęzyczna większość żywiła do nich silną niechęć. Przybyli później osadnicy czuli się w nowym domu jak obywatele drugiej kategorii. Olbrzymią kukłę gubernatora odprowadzały gwizdy i buczenie.
Za wielkimi, ociężałymi platformami podążali muzycy: orkiestry dęte, smyczkowe, zespoły mariachi i rozbrzmiewające rytmami tuk, jednostki maszerujących żuawów, kroczący niespiesznie gitarzyści grający fado. Ludzie na szczudłach i koziołkujący akrobaci. Młode kobiety w nieukończonych strojach karnawałowych tańczące niczym ptaki. Z uwagi na Elenę Ramón uważał, by nie gapić się na ich na wpół odsłonięte piersi... a przynajmniej nie dać się na tym złapać.
W labiryncie bocznych uliczek było gęsto od ludzi. W budkach sprzedawano rum i kawę. Piekarze oferowali lukrowane ciastka w kształcie czerwonych kurtek i chupacabras. Na straganach można było nabyć smażone ryby i tacos, a także szaszłyki satay i zapiekanki jug-jug. Byli tam też, towarzyszący paradzie, uliczni artyści, połykacze ognia i grający w trzy karty. Wszyscy starali się jak najlepiej wykorzystać improwizowane święto. Przez pierwszą godzinę Ramón czuł się całkiem nieźle. Potem nieustanny hałas, tłok i odór tłoczących się ludzi zaczęły go irytować. Elena wczuła się w rolę małej dziewczynki. Piszczała z radości jak dziecko i ciągnęła go za sobą z miejsca na miejsce, wydając pieniądze na żelki spaghetti i cukrowe czaszki. Zdołał ją trochę spowolnić, kupując prawdziwe jedzenie – ryż z szafranem w papierowej torebce, ostre papryczki oraz pasy pieczonego mięsa motylopłetwca, a także szklaneczkę aromatyzowanego rumu. Znalazł też w parku nieopodal pałacu wzgórze, gdzie mogli usiąść na trawie, by obserwować płynącą powoli rzekę ludzi.
Elena zlizała z palców resztki przypraw i przytuliła się do Ramóna. Miał wrażenie, że ręka, którą go objęła, to łańcuch. Wtedy właśnie zauważył ich Patricio Gallegos. Mężczyzna ruszył ku nim, utykając lekko. Złamał sobie kiedyś biodro w skalnej lawinie. Zajęcie poszukiwacza nie należało do bezpiecznych.
Ramón przyglądał się znajomemu.
– Hej – zawołał Patricio. – Jak leci? 
Ramón wzruszył ramionami, choć utrudniała mu to Elena,
oplatająca go jak bluszcz.
– A tobie? – zapytał.
Patricio machnął od niechcenia ręką... czyli ani dobrze, ani źle.
– Poszukuję na południowym wybrzeżu soli mineralnych dla jednej korporacji. To upierdliwa robota, ale płacą regularnie. Nie tak jak wtedy, gdy jest się niezależnym.
– Człowiek robi to, co musi – odparł Ramón. Patricio pokiwał głową, jakby usłyszał coś szczególnie mądrego. Platforma z chupacabrą obracała się powoli. Wielka, głupia paszcza nie przestawała kłapać. Patricio nie chciał sobie pójść. Ramón osłonił oczy przed słońcem i popatrzył na niego. – O co chodzi? – zapytał.
– Słyszałeś o ambasadorze Europy? – rzekł Patricio. – Dziś w nocy wdał się w bójkę w El Rey. Jakiś świrnięty pendejo dźgnął go szyjką od butelki albo czymś w tym rodzaju.
– Naprawdę?
– Naprawdę. Umarł, nim zdążyli go dowieźć do szpitala. Gubernator okropnie się wściekł.
– Dlaczego mi o tym opowiadasz? – zdziwił się Ramón. – Nie jestem gubernatorem.
Elena znieruchomiała jak kamień, mrużąc chytrze oczy. Ramón modlił się w myśli, by Patricio sobie poszedł, a przynajmniej zamknął gębę. On jednak nie miał takiego zamiaru.
– Gubernator ma teraz mnóstwo roboty ze statkami Enye. Musi w dodatku złapać zabójcę ambasadora, żeby udowodnić, że w kolonii panują rządy prawa i tak
dalej. Mój kuzyn pracuje na
komendzie policji. Zrobiło się tam teraz paskudnie.
– W porządku – mruknął Ramón.
– No wiesz, tak sobie pomyślałem, że często zaglądasz do El Rey.
– Wczoraj tam nie byłem – zapewnił Ramón, łypiąc nań spode łba. – Jeśli chcesz, możesz zapytać Mikela. W ogóle tam nie przyszedłem.
Patricio uśmiechnął się i postawił niepewny krok do tyłu. Chupacabra wydała z siebie słaby, syntezatorowy ryk. Gapie nagrodzili to śmiechem i brawami.
– W porządku – zgodził się Patricio. – No wiesz, tak tylko sobie pomyślałem...
Rozmowa się urwała. Patricio uśmiechnął się, skinął głową i pokuśtykał na dół.
– To chyba nie byłeś ty, co? – pół wyszeptała, pół wysyczała Elena. – Nie mów, że zabiłeś pierdolonego ambasadora?
– Nikogo nie zabiłem, a już z pewnością nie Europejczyka. Nie jestem głupi. Czemu nie patrzysz na jebaną paradę, hę?
Z nastaniem zmierzchu korowód wreszcie się skończył. U podstawy wzgórza, na sąsiadującym z pałacem polu, zapalono pochodnią stos drewna otaczający Starego Smętka, niektórzy koloniści z Barbados zwali go Panem Hardingiem. Pośpiesznie sklecona kukła miała prawie sześć metrów wysokości, a jej twarz była groteskową karykaturą oblicza Europejczyka albo norteamericano. Policzki miała pomalowane na zielono, a nos wielki jak u Pinokia. Gdy stos zapłonął, olbrzymia, spowita płomieniami kukła zaczęła wymachiwać rękami i jęczeć w parodii bólu. Z jakiegoś powodu wyglądało to niesamowicie. Po plecach Ramóna przebiegł dreszcz, jakby przyznano mu wątpliwy przywilej obserwowania potępieńca płonącego w ogniach piekielnych.
Razem ze Starym Smętkiem miał spłonąć pech towarzyszący ludziom przez cały rok, ale gdy Ramón patrzył, jak olbrzym wije się powoli w płomieniach przy akompaniamencie niskich, wzmocnionych elektronicznie jęków odbijających się echem od murów Pałacu Gubernatorskiego, nawiedziło go złowrogie przeczucie, że płonie raczej jego fart i od tej pory czekają go jedynie porażki oraz cierpienia.
Wystarczyło jedno spojrzenie na Elenę – od chwili gdy na nią warknął, siedziała bez słowa, zaciskając zęby, a wokół jej ust pojawiły się białe bruzdy gniewu – by się upewnił, że to proroctwo wkrótce się sprawdzi.
 



ROZDZIAŁ 2
Na następną wyprawę wybierał się najwcześniej za miesiąc, ale choć nocą pieprzyli się ze sobą namiętnie po jednej z najgwałtowniejszych kłótni w dziejach ich związku, szarpiąc swe ciała jak szaleńcy, postanowił, że ruszy w drogę, nim Elena się obudzi. Jeśli zaczeka, dojdzie do kolejnej sprzeczki, a zresztą zapewne i tak zamierzała go wykopać z mieszkania. Wczoraj zamachnął się na nią butelką i kiedy wytrzeźwieje, na pewno będzie wściekła. Mimo to mógłby spróbować zostać w mieście, gdyby nie zabójstwo w El Rey. Elena najpewniej się uspokoi za dzień albo dwa, przynajmniej w takim stopniu, że będą mogli porozmawiać bez krzyków. Wiadomość o śmierci Europejczyka i gniewie gubernatora sprawiła jednak, że Diegotown wydało mu się klaustrofobiczną pułapką. Gdy szedł do punktu zaopatrzeniowego kupić racje żywnościowe i filtry wody, miał wrażenie, że ktoś go obserwuje. Jak liczny był wczorajszy tłum? Ilu ludzi w nim znało Ramóna z twarzy albo z nazwiska? Nie znalazł w punkcie wszystkiego, co miał na liście, ale kupił to, co było dostępne, po czym poleciał furgonetką na złomowisko Manuela Griego w Nuevo Janeiro. Maszyna wymagała trochę pracy, nim można nią będzie ruszyć w świat, i Ramón chciał, by zrobiono to natychmiast.
Griego prowadził swój interes na skraju miasta. Na rozległym polu walały się masywne kadłuby starych furgonetek, jednoosobowych latadeł oraz osobowych wahadłowców. Hangar stanowił połączenie składu starych rupieci z cleanroomem. Z krokwi zwisały baterie świecące niesamowitym blaskiem typowym dla wszystkich wytworów technologii Turu. Jedną ścianę zajmował buczący cicho jądrowy generator wielkości małego mieszkania. Od podłogi aż po sufit ustawiono stosy pojemników. Zbiorniki z gazami szlachetnymi i niezróźnicowaną nanopapką mieszały się z wyłysiałymi oponami i błyszczącymi od oleju przekładniami. W połowę przechowywanych tu przedmiotów trzeba by zainwestować więcej, niż wynosiły średnie roczne zarobki, by doprowadzić je do stanu używalności. Drugiej połowy nie warto było nawet wyrzucić. Gdy Ramón posadził furgonetkę na stanowisku, stary Griego walił z zapałem młotkiem w tubę nośną.
– Cześć, ese – zawołał, gdy przybysz otworzył drzwi i wyskoczył na podłogę. – Dawno cię nie widziałem. Gdzie się podziewałeś?
Ramón wzruszył ramionami.
– Mam spadek mocy w tylnych tubach nośnych – oznajmił.
Griego zmarszczył brwi, odłożył młotek i wytarł brudne ręce w równie brudne spodnie.
– Odpal diagnostykę – powiedział. – Przyjrzymy się temu.
Ramón lubił starego Griego najbardziej ze wszystkich ludzi w Diegotown i w Nuevo Janeiro, a może
nawet na całym świecie. To znaczy, że nienawidził go tylko trochę. Griego był fachowcem od wszystkich pojazdów oraz postkontaktowym marksistą. O ile Ramón potrafił to ocenić, był też całkowicie pozbawiony skłonności do moralnych osądów. Zajęło im ponad godzinę, nim ustalili, w którym punkcie zespół procesorowy tuby nośnej utracił spójność. Wymienili kartę i uruchomili skomplikowaną diagnostykę systemu. Furgonetka zaczęła postukiwać i sapać. Griego wdrapał się na jeden z szarych zbiorników, wpisał kod i otworzył lodówkę, odsłaniając skrzynkę miejscowego czarnego piwa. Wyjął dwie butelki, otwierając kapsle grubymi, stwardniałymi kciukami. Ramón wziął od niego butelkę, oparł się plecami o zbiornik zużytego smaru i zaczął pić. Piwo było gęste i smakowało drożdżami, osad na dnie wyglądał jak łyżka błota.
– Niezłe, co? – zapytał stary, wychylając jednym haustem ćwierć butelki.
– Może być – zgodził się Ramón.
– A więc ruszasz w drogę?
– To będzie coś wielkiego – zapewnił Ramón. – Tym razem
wrócę jako bogacz. Przekonasz się.
– Mam nadzieję, że się mylisz – odparł Griego. – Nadmiar forsy to śmierć dla ludzi takich jak ty czy ja. Bóg przeznaczył nas do biedy. W przeciwnym razie nie stworzyłby nas takimi skurwielami.
– Bóg ciebie stworzył skurwielem, Manuelu – stwierdził z uśmiechem Ramón. – Jeśli chodzi o mnie, po prostu nie chciał, żebym dał sobą pomiatać.
Nawiedziła go ulotna wizja Europejczyka. Rozdziawione szeroko usta, krew wypływająca zza wielkich jak nagrobki zębów. Ramón zmarszczył brwi.
– Znowu to samo, hę? – mruknął Griego, potrząsając głową. – Za każdym razem, gdy wyruszasz, powtarzasz, że tym razem ci się uda. – Wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Wiesz, ile razy już to od ciebie słyszałem?
– Ehe – zgodził się Ramón. – Tylko że tym razem będzie inaczej niż zawsze.
– No to ruszaj z Bogiem – rzekł Griego. Uśmiech zniknął z jego twarzy. – Wszystkim się śpieszy. Chcą jak najszybciej skończyć prace. Obcy przyłapali nas z ręką w nocniku, przylatując wcześniej. To dziwne, ale niewielu ludzi wybiera się teraz w teren. Prawie wszyscy wracają do miasta na przylot statków. Oprócz ciebie.
Ramón uśmiechnął się szyderczo, ale poczuł, że nieustanny ucisk strachu gniotący mu pierś nasilił się nieco.
– A co?
Gówno ich obchodzi taki poszukiwacz jak ja. Co mi to da, jeśli tu zostanę?
– Nie mówiłem, że powinieneś to zrobić – uspokoił go Griego. – Zauważyłem tylko, że niewielu ludzi rusza teraz w teren.
Towygląda podejrzanie – uświadomił sobie Ramón. Jakbym
przed czymś uciekał. Opowie o wszystkim policji i będę miał przejebane.
Zacisnął dłoń na butelce tak mocno, że aż kości go zabolały.
– To przez Elenę – oznajmił w nadziei, że połowiczne kłamstwo zabrzmi przekonująco.
– Aha. – Griego pokiwał głową z mądrą miną. – Tak też myślałem, że to na pewno coś w tym rodzaju.
– Znowu mnie wykopała – poskarżył się Ramón, starając się, by w jego głosie zabrzmiało przygnębienie, mimo że zalała go ulga. – Pokłóciliśmy się z powodu parady i sprawy trochę się wyrwały spod kontroli.
– Wie, że opuszczasz miasto?
– Wątpię, czy ją to obchodzi – odparł Ramón.
– Dobra, może w tej chwili nie obchodzi. Ale jeśli odlecisz, za trzy tygodnie dojdzie do wniosku, że ci wybaczyła, przyjdzie tu i przewróci mój zakład do góry nogami.
Ramón zachichotał, przypominając sobie incydent, o którym mówił Griego. Stary nie miał jednak racji. Elena wcale nie chciała zgody. Wmówiła sobie, że Ramón zabrał ze sobą kobietę. Nie przestawała się wściekać, dopóki się nie przekonała, że dziewczyna, na której skupiły się jej podejrzenia, jest w mieście i spotyka się z sędzią. Nadal jednak miała do niego pretensję. Ramón musiał wydać połowę zarobionej na wyprawie forsy na piwo i kaafa kyit dla wszystkich współpracowników, których zraziła. Griego nie zaśmiał się razem z nim.
– Wiesz, że to wariatka, tak? – zapytał.
– Czasami bywa porywcza – przyznał Ramón. Uśmiechnął się półgębkiem, wypróbowując tę minę, jakby była nową koszulą.
– Nie, ja znam porywcze dziewczyny. Elena to jebana loca. Wiem, że podoba ci się ta dziewczyna ze smażalni. Jak to się nazywała?
– Lianna? – zapytał Ramón z niedowierzaniem w głosie.
– Ehe, ona. Mieszka na północnym brzegu. Kiedyś z nią kręciłeś, tak?
Ramón przypomniał sobie czasy, gdy był młodszy, wkrótce po przybyciu do kolonii. Tak, poznał kobietę o skórze barwy kawy z mlekiem i śmiechu, którego brzmienie uszczęśliwiało mężczyznę. Może nawet marzył o niej kilkakrotnie od tego czasu. To jednak również wiązało się z pewnym ryzykiem. Podrapał się po bliźnie na brzuchu. Griego uniósł brwi i Ramón prychnął śmiechem.
– Nie... nie, ona nie jest taka. Nic nie mogłoby łączyć kogoś takiego jak ona z kimś takim jak ja. I lepiej nie próbuj mówić Elenie, że jest inaczej. – Griego pokiwał butelką, zapewniając, że zachowa dyskrecję. Ramón pociągnął łyk. Z każdym kolejnym coraz bardziej lubił intensywny, błotnisty smak piwa. Zastanawiał się, ile ma procent alkoholu. – Lianna to porządna kobieta – zaczął. – Za to Elena jest taka jak ja. Rozumiemy się nawzajem, tak? – Zdziwiła go gorycz, która pojawiła się nagłe w jego głosie. – Zasługujemy na siebie.
– Skoro tak mówisz – zgodził się Griego. Od strony furgonetki dobiegł dźwięczny sygnał informujący o zakończeniu diagnostyki. Ramón wstał i poszedł za drugim mężczyzną w miejsce, gdzie w powietrzu wyświetliły się wyniki testów. Moc i liczba stopni swobody były w porządku na każdym poziomie. U szczytu znajdowały się tuż poniżej optimum. Właściciel warsztatu pokiwał zakrzywionym palcem, widząc ten spadek.
– To trochę dziwne – stwierdził. – Może powinniśmy się przyjrzeć drugi raz...
– To przez przewód – przerwał mu Ramón. – Stary przegryzły szczury solne. Musiałem kupić złoto do nowego. Nie mogłem sobie pozwolić na siatkę węglową.
– Aha – mruknął Griego i cmoknął językiem, wyrażając coś pośredniego między współczuciem a dezaprobatą. – Ehe, to powinno załatwić sprawę. Paskudna sprawa z tymi szczurami, ale tak to już jest, kiedy przepłoszy się wszystkie drapieżniki, prawda? W ten sposób chronimy zwierzaki, którymi się żywiły, jak szczury solne czy płaskofutrzaki, i wkrótce wszędzie jest ich pełno.
– Mogę znieść trochę szczurów solnych, jeśli w zamian nie będę się musiał martwić, że spotkam na ulicy chupacabras albo czerwone kurtki, gdy tylko wyjdę się odlać – odparł Ramón. – Poza tym, gdybyśmy nie mieli tu żadnych szkodników, skąd moglibyśmy mieć pewność, że założyliśmy prawdziwe miasto?
Griego usunął gestem obraz i wzruszył ramionami. Zgodzili się, że połowę należności pokryje się z dostępnego kredytu Ramóna, a drugą połowę zapisze się na oprocentowany rachunek kredytowy prowadzony automatycznie przez system złomowiska. 
Słońce już zachodziło, niebo przybrało kolor złoty, różowy i błękitny jak lazuryt. Gwiazdy wyglądały nieśmiało zza zasłony dnia. Na dole rozpościerało się Diegotown, jego światła wyglądały jak płonący nieustannie pożar. Ramón dopił piwo i wypluł osad. Między zębami został mu piasek.
– Ostatni łyk nie jest za dobry – przyznał Griego. – Ale i tak lepsze to niż woda.
– Święta prawda – zgodził się Ramón.
– Jak długo cię nie będzie?
– Miesiąc. Może dwa.
– Minie cię cały festiwal.
– O to właśnie chodzi – zgodził się Ramón.
– Wystarczy ci prowiantu?
– Mam sprzęt myśliwski. Mógłbym zostać na pustkowiach na zawsze, gdybym tylko zechciał.
Zaskoczył go tęskny, nawet marzycielski ton, jaki usłyszał we własnym głosie.
Na chwilę zapadła cisza. Potem Griego przemówił znowu. Gdy Ramón usłyszał jego słowa, przeszył go gwałtowny impuls strachu.
– Słyszałeś o tym zabitym Europejczyku?
Zaskoczony Ramón uniósł wzrok, ale Griego cmoknął tylko ze spokojną miną.
– Co z nim? – zapytał nieufnie Ramón.
– Słyszałem, że gubernator okrutnie się wkurzył.
– No to gubernator ma pecha.
– Była tu policja. Dwaj konstable z cholernie poważnymi minami. Pytali, czy ktoś ostatnio nie przygotowywał furgonetki do szybkiego odlotu. No wiesz, ktoś, kto nie chce, żeby go znaleziono.
Ramón pokiwał głową, patrząc na swój wehikuł. Ścisnęło go w gardle. Miał wrażenie, że gęste piwo wypełniające mu brzuch zamieniło się w kamień.
– I co im odpowiedziałeś’?
– Że nikt taki do mnie nie przyszedł – odparł Griego, wzruszając ramionami.
– Rzeczywiście tak było?
– Dwie osoby się zjawiły – przyznał Griego. – Chłopak Orlanda Wassermana i ta szalona gringa ze Swan’s Neck. Ale pomyślałem sobie, co tam. No wiesz, policja mi nie płaci, a oni tak. To komu powinienem pomóc?
– Zginął człowiek – zauważył Ramón.
– Ehe – zgodził się Griego. – Gringo. – Splunął na bok, a potem wzruszył ramionami, jakby śmierć gringa albo innego rodzaju Europejczyka nie miała żadnego znaczenia. – Mówię ci to dlatego, że nie tylko mnie o to pytają. Wyruszasz na wyprawę. Mogą to błędnie zrozumieć i robić ci trudności. Pamiętaj o tym, kiedy będziesz kupował zapasy.
Ramón skinął głową.
– Jak myślisz, złapią go? – zapytał.
– Na pewno – odparł Griego. – Muszą. Wyprują sobie flaki, jeśli okaże się to konieczne. Trzeba zademonstrować obcym, że kochamy sprawiedliwość, nawet jeśli nic to ich nie obchodzi. Kurwa, jebani Enye wylizują się nawzajem na dzień
dobry. Pewnie wyliżą też gubernatora i wkurzą się, jeśli nie odwzajemni się tym samym. Tak czy inaczej, urządzi wielki proces pokazowy, zrobi wszystko, by udowodnić, że mają właściwego winowajcę, a potem każe go zabić jak jebanego psa. No wiesz, zwalą na kogoś winę. Jeśli nie znajdą nikogo innego, zawsze jest Johnny Joe Cardenas. Od lat szukali jakiegoś pretekstu, żeby się z nim rozprawić.
– W takim razie może rzeczywiście lepiej zniknę na jakiś czas z miasta – stwierdził Ramón. Rozciągnął usta w bladym uśmieszku, łatwym do przejrzenia jak przyznanie się do winy. – No wiesz, żeby uniknąć nieporozumień.
– Ehe – zgodził się Griego. – Poza tym, to będzie ta wielka wyprawa, tak?
– Szczęśliwy traf – potwierdził Ramón.
Gdy tylko uruchomił furgonetkę, natychmiast poczuł różnicę. Kiedy wzniósł się ku niebu, miał wrażenie, że tuby nośne śpiewają. Na dole rozciągało się całe Diegotown, ze swym nieplanowanym labiryntem wąskich uliczek i budynków o czerwonych dachach. Gdzieś tam była Elena. A także policja. Ciało Europejczyka. Mikel Ibrahim i grawitacyjny nóż, który Ramón mu oddał. Po prostu oddał. Narzędzie zbrodni! A Johnny Joe Cardenas leżał w jakimś barze albo piwnicznej palarni opium bądź włamywał się do czyjegoś domu. Czekał, aż go powieszą.
Może gdzieś w lepszej części portu była też Lianna. Nie myślała już o Ramónie i zapewne nigdy więcej o nim nie pomyśli.
Jego zamyślenie przerwał pulsujący huk silników odległego wahadłowca, wzbijającego się w górę przez rzadką atmosferę. Kolejny ładunek metalu, plastiku, paliwa albo chityny transportowano na platformę powitalną. Ramón skręcił na północ, nastawił furgonetkę na unikanie zbliżenia i pomknął przed siebie, zostawiając z tyłu piekło, gówno i smutek Diegotown.
 



ROZDZIAŁ 3
Drugi czerwca był ciepłym dniem. Ramón leciał sfatygowaną furgonetką na północ, nad Ziemią Palców, krainą Zielonego Szkła, nadrzecznymi bagnami i wreszcie Océano Tétrico. Zmierzał w głąb nieznanych terenów. Na północ od Fiddler’s Jump, najdalszego przerzutu ludzkiego osadnictwa na planecie, ciągnęły się rozległe obszary, których nikt nigdy nie badał ani nawet nie myślał o ich zbadaniu. Oglądano je jedynie z orbity podczas pierwszych lotów eksploracyjnych.
Ludzka kolonia na planecie São Paulo istniała dopiero od nieco ponad czterdziestu lat i większość miast znajdowała się w subtropikalnej strefie wschodniego, wężowatego kontynentu ciągnącego się od bieguna po biegun. Przeważająca część kolonistów pochodziła z Brazylii i Meksyku, była też garstka mieszkańców Jamajki, Barbadosu, Portoryko i innych karaibskich państw. Naturalne instynkty skłaniały ich do ekspansji na południe, ku parnym ziemiom w pobliżu równika. Nie byli zniewieściałymi norteamericanos i przywykli do takiego klimatu. Potrafili żyć z upałem i uprawiać glebę dżungli, a słońce nie parzyło ich skóry. Dlatego kierowali spojrzenia na południe, ignorując zimne obszary na północy, być może pod wpływem powszechnego, niewypowiedzianego przekonania, żywionego również przed stuleciami przez pierwszych hiszpańskich osadników w Nowym Świecie. Brzmiało ono tak, że nie warto żyć tam, gdzie istnieje choćby najmniejsza możliwość opadów śniegu.
W żyłach Ramóna płynęła jednak krew Yaqui. Dorastał na górzystym płaskowyżu północnego Meksyku. Lubił wzgórza i bystre rzeki, a zimno mu nie przeszkadzało. Wiedział też, że łatwiej znajdzie bogate złoża w górach Sierra Hueso na północnej półkuli São Paulo niż na płaskich terenach otaczających Dłoń, Nuevo Janeiro czy Little Dog. Szczyty Sierra Hueso wypiętrzyła przed milionami lat kolizja płyt kontynentalnych, która unicestwiła dzielący je od siebie ocean. Wzdłuż linii zderzenia dawne dno morskie uniosło się wysoko w górę i powinien znaleźć tam mnóstwo złóż miedzi oraz innych metali.
Tylko niewielu samodzielnych poszukiwaczy, takich jak on, zawracało sobie dotąd głowę północnymi ziemiami. Możliwe zresztą, że nie robił tego żaden z nich. Na południu wciąż pozostało wiele do odkrycia i większość ludzi uważała, że nie warto tracić czasu na wędrówkę. Zdjęcia orbitalne pozwoliły wykonać mapę Sierra Hueso, ale Ramón nie znał nikogo, kto naprawdę tam był. Całe terytorium pozostawało niezbadane. Nie nadano nawet nazw poszczególnym szczytom. Znaczyło to, że w promieniu setek kilometrów nie znajdzie ludzkich osad. Tak daleko na północy żaden satelita nie odbierze też jego sygnałów. Jeśli wpadnie w kłopoty, będzie musiał radzić sobie sam. Będzie jednym z pierwszych poszukiwaczy, którzy tu dotarli, ale z upływem lat, gdy ekonomiczne naciski na południu się wzmogą, na północ ruszy więcej ludzi. Będą korzystali z map sporządzonych i sprzedanych przez Ramóna, interpretując dane udostępnione przez niego korporacjom i instytucjom rządowym. Podążą za nim jak miejscowe mrówki skorpionowe. Najpierw jedna, za nią garstka, a potem niezliczone tysiące insektoidalnych stworzonek składające się na rzekę pochłaniającą wszystko na drodze. Ramón był tą pierwszą mrówką, skłonną do ryzyka i eksploracji. Podążał na czele nie dlatego, że tego pragnął, ale dlatego, że natura skłaniała go do szukania dystansu od innych.
Lepiej być pierwszą mrówką. Choć przyznawał to z niechęcią, w końcu sobie uświadomił, że czuje się swobodniej, pracując z dala od innych poszukiwaczy. Z dala od innych ludzi. Duże spółdzielnie mogły mieć lepsze kontrakty i lepszy sprzęt, ale także więcej rumu i kobiet, a Ramón wiedział, że to połączenie zawsze prowadzi do bójek. Nie mógł ufać swemu porywczemu temperamentowi. Zawsze tak było. Od lat bójki i kłopoty, w jakie się przez nie pakował, hamowały jego karierę. Tym razem mogły go kosztować życie, jeśli policja go złapie. Nie, tak będzie lepiej. Samodzielna wyprawa – tylko on i jego furgonetka.
Poza tym, przekonał się, że lubi być sam w takiej chwili. Dzień był pogodny. Blask wielkiego, łagodnego słońca São Paulo odbijał się słabo w rzekach, jeziorach i liściach drzew. Złapał się na tym, że pogwizduje niemelodyjnie. Bezkresny las na dole zmieniał się powoli. Żywokosty i osmantusy ustąpiły miejsca miejscowym odpowiednikom drzew iglastych, takim jak lodokorzeń, wierzba płożąca i hierba. Przynajmniej nie było tu nikogo, kto zawracałby mu głowę. Po raz pierwszy dzisiaj żołądek prawie przestał go boleć.
Prawie.
Z każdą upływającą godziną, z każdym lasem i jeziorem, które pojawiały się na horyzoncie, przemykały pod nim, a potem znikały z tyłu, umysł Ramóna w coraz większym stopniu wypełniały myśli o Europejczyku. Obraz zabitego wyostrzał się piksel po pikselu, nabierał realności, aż wreszcie Ramón niemal odnosił wrażenie, że widzi go na fotelu drugiego pilota. Na szerokiej, bladej twarzy mężczyzny wciąż malował się ten sam wyraz głupiego zaskoczenia własną śmiertelnością. Im bardziej dotykalna stawała się obecność Europejczyka, tym bardziej Ramón go nienawidził.
Wtedy, w El Rey, nie czuł do niego nienawiści. Europejczyk był po prostu kolejnym skurwysynem, który szukał kłopotów i znalazł Ramóna. Nie pamiętał już, ile razy coś takiego się zdarzyło. Tak to już było. Wychodził na miasto, pił, a potem natykał się na jakiegoś wściekłego dupka i jeden z nich wychodził ze starcia zwycięsko. Czasami Ramón, a innym razem ten drugi. Gniew, tak, gniew grał w tym pewną rolę, ale nie nienawiść. Nienawidzi się kogoś znajomego, kto nie jest obojętny. Gniew sprawia, że człowiek wykracza poza wszystko – moralność, strach, a nawet samego siebie. Nienawiść znaczy, że ktoś ma nad nim kontrolę.
Na bezludnych, dalekich pustkowiach z reguły udawało mu się znaleźć spokój. Opuszczało go napięcie wywołane przebywaniem wśród innych. W mieście – Diegotown, Nuevo Janeiro czy wszędzie, gdzie było mnóstwo ludzi – Ramón zawsze czuł nacisk otaczających go tłumów. Głosy rozbrzmiewające nieco zbyt daleko, by mógł zrozumieć słowa, śmiech, który mógł być albo nie być wywołany przez niego, bezosobowe spojrzenia mężczyzn i kobiet. Zmysłowe ciało Eleny i jej niezrównoważony umysł. Wszystko to były powody, dla których Ramón pił, gdy przebywał w mieście, ale w terenie był trzeźwy. Tu nie miał powodu pić.
Tym razem jednak zamiast spokoju znalazł towarzystwo Europejczyka. Wpatrywał się w bezkresną kopułę nieba, a jego myśli wracały do nocy w barze. Nagłe milczenie wstrząśniętego tłumu. Krew płynąca z ust Europejczyka. Jego pięty uderzające rytmicznie o ziemię. Ramón popatrzył na mapy. Zamiast zastanawiać się beztrosko nad szczelinami i płytami planetarnej powierzchni, myślał jednak o tym, gdzie może go szukać policja. Nie potrafił zapomnieć tego, co się wydarzyło. Wywołana tym faktem frustracja wściekała go niemal równie mocno jak wyrzuty sumienia.
Ale sumienie było dobre dla głupków i mięczaków. Wszystko będzie dobrze. Spędzi pewien czas na wyprawie w towarzystwie skał i nieba, a gdy wróci do miasta, sprawa Europejczyka będzie już przebrzmiała. Stanie się czymś na wpół zapomnianym, opowiadanym w tysiącu rozmaitych wersji, z których żadna nie będzie prawdziwa. Jedna mała śmierć pośród setek milionów innych – naturalnych i nie – jakie zdarzają się rokrocznie w znanym wszechświecie. Zniknięcie zabitego będzie jak palec wyjęty z wody. Nie pozostawi żadnego śladu.
Linia gór przecinała na pół świat przed nim: lód i żelazo, żelazo i lód.
To z pewnością Zęby Piły, co znaczyło, że zostawił już Fiddler’s Jump za sobą. Sprawdził nawigacyjne transpondery. Sygnału nie było. Stracił kontakt z resztą ludzkości, znalazł się poza zasięgiem niekompletnej sieci łączności kolonii. Był zdany na własne siły. Wprowadził zaplanowane poprawki, zmieniając trasę lotu, by zmylić ludzkie psy gończe, które mogły ruszyć w pościg za nim. Ten gest wydał mu się jednak bezcelowy. Nikt nie będzie go ścigał. Nikogo to nie obchodzi.
Włączył autopilota i odchylił fotel do tyłu, aż zrobił się płaski prawie jak łóżko. Pomimo towarzyszącego mu niczym wyrzut wspomnienia o Europejczyku spokojny lot maszyny wkrótce go uśpił.
Gdy się obudził, nad horyzont sterczały jeszcze wspanialsze szczyty Sierra Hueso. Słońce wisiało już nisko na niebie i na górskie stoki padały cienie. Wyłączył autopilota i posadził furgonetkę na wyboistej, wyżynnej łące u podnóża południowych stoków łańcucha gór. Rozbił dmuchany namiot, rozmieścił czujniki alarmowe, wykopał dół na ognisko i wypełnił go suchym drewnem, a potem podszedł do brzegu pobliskiego stawu. Tak daleko na północy nawet latem panował chłód. Woda była zimna i przejrzysta, biochip w manierce Ramóna nie wykrył nic bardziej niepokojącego niż ślad arszeniku. Zebrał dwie garści chrząszczy zwanych sugami i zaniósł je do obozu. Po ugotowaniu smakowały jak coś pośredniego między krabem i homarem. Po wyssaniu mięsa szare, przypominające w dotyku kamień skorupki rozjarzały się blaskiem nieprzewidywalnych tęcz. Życie w tych stronach było łatwe, jeśli ktoś wiedział, jak sobie radzić. Nie brakowało tu wody, a poza sugami i inną drobnicą można też było znaleźć łatwą do upolowania zwierzynę. Choć zapasów wystarczy mu tylko na miesiąc czy dwa, będzie mógł zostać dłużej. Może nawet aż do równonocy, jeśli pogoda pozwoli. Ramón zaczął się nawet zastanawiać, czy trudno byłoby tu przezimować. Jeśli wpadnie do Fiddler’s Jump po paliwo, a w najzimniejszych miesiącach będzie spał w furgonetce...
Po posiłku zapalił papierosa i położył się na ziemi, wpatrując się w ciemniejące wraz z niebem szczyty gór. Na tle wysokich chmur wypatrzył sylwetkę łopotnika. Wsparł się na łokciu, by obserwować stworzenie. Wielkie, płaskie, pokryte łuską ciało falowało miarowo, a koniuszki skrzydeł poruszały się jak wiosła. Łopotnik szukał prądu termicznego. Uszu Ramóna dobiegł niedorzecznie piskliwy krzyk stworzenia. Znajdowali się prawie na tej samej wysokości. Z pewnością przyjrzało mu się i doszło do wniosku, że jest stanowczo za duży, żeby go zjeść. Przechyliło się i pomknęło w dół, jakby zjeżdżało po długim, niewidzialnym stoku, oddalając się, by polować na piszczki i pasikoniki w dolinie. Ramón śledził je spojrzeniem, aż zrobiło się małe jak moneta, lśniąca spiżowym blaskiem w świetle zachodzącego słońca.
– Szczęśliwych łowów! – zawołał i uśmiechnął się. Szczęśliwych łowów dla nich obu, tak? Gdy ostatnie promienie słońca dotknęły grani na wschodnim końcu doliny, Ramón coś zauważył. W skałach znajdowała się jakaś nieciągłość. Nie chodziło o kolor polodowcowych rys, lecz o coś subtelniejszego. Coś w samym zarysie górskiej ściany. Nie tyle zaniepokojony, co zainteresowany, mężczyzna zapamiętał sobie to miejsce. Rano warto będzie je zbadać.
Wylegiwał się przy ognisku jeszcze przez parę chwil, aż zapadła nieprzenikniona noc i na niebie rozjarzyły się zimnym blaskiem armie obcych gwiazd. Powtarzał w myślach nazwy niezwykłych konstelacji, które mieszkańcy São Paulo wyrysowali na niebie, by zastąpić stare gwiazdozbiory Ziemi: Muł, Kamienny Człowiek, Kwiat Kaktusa, Chory Gringo. Zastanawiał się – słyszał to kiedyś, ale zapomniał – w którym z nich świeci słońce Ziemi. Potem położył się spać. Śniło mu się, że znowu jest małym chłopcem w położonym na szczycie wzgórza pueblo o budynkach z zimnego kamienia. Siedział nocą na dachu domu ojca, opatulony w gryzący, wełniany koc, i starał się ignorować gniewne krzyki rodziców dobiegające z izby na dole. Wypatrywał na zimowym niebie gwiazdy São Paulo.
 



ROZDZIAŁ 4
Rankiem Ramón zalał wodą dogasające ognisko, a potem jeszcze na nie naszczał, by się upewnić, że już się nie tli. Zjadł skromne śniadanie złożone z tortilli z fasolą, po czym odłączył pistolet od baterii furgonetki i schował go do kabury. Znajomy ciężar u biodra dodał mężczyźnie otuchy. Nigdy nie wiadomo, kiedy człowiek spotka chupacabrę albo chwytołapa. Zdjął miękkie kapcie z płaskofutrzakowej skóry, które nosił w wehikule, zastępując je starymi, solidnymi butami turystycznymi. Następnie ruszył w stronę zauważonej wieczorem nieciągłości. Jak zwykle, na nierównym, chrzęszczącym gruncie buciory wydawały się wygodniejsze niż na miejskich ulicach. Trawa i liście krzewów były mokre od rosy. Małe, podobne do małp jaszczurki czmychały przed nim, skacząc z gałęzi na gałąź i nawołując się piskliwymi, przerażonymi głosikami. Na São Paulo żyły miliony nieskatalogowanych gatunków. Droga do obiecującego miejsca u podstawy urwiska zajęła mu około dwudziestu minut i Ramón mógł w tym czasie minąć setkę rozmaitych roślin i zwierząt nigdy dotąd nie widzianych przez człowieka.
Wkrótce odnalazł nieciągłość i przyjrzał się jej z uczuciem bliskim żalu. Droga była przyjemna. Zatrzymywał się co chwila, by podziwiać widoki albo grzać się w promieniach wyglądającego zza chmur słońca. Teraz będzie musiał wziąć się do roboty.
Skalną ścianę pokrywały ciemnozielone porosty, tworzące szerokie spirale kojarzące się Ramónowi z malarstwem jaskiniowym. Z bliska nieciągłość trudniej było zauważyć. Rysy biegły tu niemal bez przerw czy zmian poziomu. Cokolwiek Ramón wypatrzył wczoraj w blasku zachodzącego słońca, dzisiaj zniknęło.
Zdjął plecak, zapalił papierosa i przyjrzał się powierzchni skały. Leżące wokół kamienie miały najprawdopodobniej metamorficzne pochodzenie. Ich wydłużony kształt sugerował niewyobrażalne ciśnienie i żar panujące w pobliżu granicy płaszcza São Paulo. Przechodzące tędy lodowce wyrzeźbiły powierzchnię, niosąc skalne fragmenty daleko od miejsca ich pochodzenia. Niemniej te skały z pewnością były pochodzenia magmowego albo metamorficznego. Jeśli spotka tu jakieś warstwy osadowe, to tylko wyżej, gdzie powierzchnia jest nowsza. W takich właśnie miejscach można było natrafić na wielkie znalezisko, na jakie liczył Ramón. Może rudę uranu, a jeśli będzie miał szczęście nawet wolframu albo tantalu. Nawet jeśli odkryje tylko złoto, srebro albo miedź, znał miejsca, gdzie będzie mógł sprzedać te dane. Informacja była warta więcej niż sam metal.
Ramón był świadomy smutnej ironii wiążącej się z jego zawodem. Nigdy w życiu nie opuściłby São Paulo dobrowolnie. Planeta stała się dla niego azylem dzięki małej liczbie ludności. W lepiej rozwiniętej kolonii satelity o globalnym zasięgu i naziemna sieć stacji komunikacyjnych uniemożliwiłyby znalezienie samotności. Tu nadal istniały granice, za którymi ciągnęły się niemal niezbadane tereny. Ramón i inni ludzie podobni do niego byli rękami i oczami kolonialnego przemysłu. Miłość, jaką żywił do nieznanych zakątków i nisz, była pozbawiona znaczenia. Wartość miało jedynie doświadczenie, jakie tam zdobył, zebrane przez niego dane i wiedza. Znaczyło to, że utrzymuje się, niszcząc to, co niosło mu pocieszenie. To było podłe, ale zdaniem Ramóna typowe dla ludzi z ich genetyczną skłonnością do popadania w sprzeczności. Zgasił papierosa, wydobył z plecaka czekan i rozpoczął żmudne poszukiwania odpowiedniego miejsca dla ładunku próbkującego.
Słońce świeciło łagodnie. Ramón zdjął koszulę i wetknął ją od tyłu za pas. Za pomocą czekana i małej łopatki usunął cienką pokrywę roślinności i gleby. Niespełna pół metra pod powierzchnią zaczynała się twarda, lita skała. Gdyby skrywała się głębiej, wróciłby do furgonetki po elektryczne narzędzia przeznaczone do pomniejszych prac wykopaliskowych. Były one jednak drogie, łatwo się psuły, a do ich używania dodatkowo zniechęcał kojarzący się z cywilizacją przenikliwy, elektryczny hałas. Rozejrzał się wokół i pomyślał, że w innych miejscach zapewne musiałby włożyć więcej pracy. Całe szczęście, że zaczął tutaj.
Ładunek próbkujący oddzielał od litej skały próbkę długości ręki Ramóna. Dłuższą, jeśli kamień był wyjątkowo miękki. W najbliższym tygodniu zbierze kilkanaście takich próbek w różnych punktach doliny. Potem zaczeka trzy albo cztery dni, by sprzęt, jaki miał w furgonetce, mógł przeanalizować odłamki w poszukiwaniu śladów pierwiastków czy rud zbyt rozrzedzonych, by wykryć je gołym okiem. Gdy to zadanie będzie wykonane, Ramón opracuje strategię mającą umożliwić zebranie użytecznych informacji w możliwie najtańszy sposób. Podkładając pierwszy ładunek, marzył już o długich, pełnych lenistwa dniach poświęconych na testy. Będzie mógł zapolować. Albo przyjrzeć się stawom. Albo znaleźć ciepłe miejsce i zasnąć w promieniach słońca, słuchając traw szumiących na wietrze. Jego palce zatańczyły na ładunkach, pociągając za przewody i nastawiając chipy ze swobodą oraz autonomiczną gracją zrodzoną z długiej praktyki. Wielu poszukiwaczy straciło zajęcie i ręce – a niektórzy nawet życie – ponieważ nieostrożnie obchodzili się z narzędziami pracy. Ramón zawsze był uważny, ale miał też wprawę. Po odnalezieniu i oczyszczeniu odpowiedniego miejsca podłożenie ładunku zajmowało niespełna godzinę.
Złapał się na tym, że dziwnie z tym zwleka. Było tu tak cicho i spokojnie! Lesiste stoki opadały ku dolinom w połaciach barwy czarnej, ciemnoniebieskiej albo pomarańczowej. Drzewa kołysały się na wietrze jak dywan mchu. Gdyby nie biały dmuchany namiot lśniący u podnóża góry niczym skorupka jajka, można by pomyśleć, że nic się tu nie zmieniło od zarania dziejów. Przez chwilę był niemal skłonny zapomnieć o poszukiwaniu złóż. Skoro i tak musiał się ukrywać w górach, mógł przynajmniej trochę odpocząć. Zbył jednak tę pokusę wzruszeniem ramion. Gdy zamieszanie w sprawie Europejczyka już się skończy, co pozwoli mu wrócić, będzie potrzebował pieniędzy. Furgonetka nie będzie mu służyć wiecznie, nie miał też ochoty oglądać wyrazu pogardy na twarzy Eleny, jeśli znowu wróci z pustymi rękami. Może tu nie będzie żadnej rudy, powiedział sobie, niemal pragnąc, by tak się stało, a potem zdziwił się kierunkiem, w jakim zmierzały jego myśli. Czy aby na pewno wzbogacenie się nie byłoby złym pomysłem? Znowu rozbolał go żołądek.
Spojrzał na skalną ścianę. Była piękna. Szorstka i nietknięta. Gdy już Ramón wykona swoją robotę, skała nigdy nie odzyska dawnego wyglądu.
– Najserdeczniej przepraszam – rzekł do widoku, który zamierzał splugawić. – Człowiek musi jakoś zarabiać na życie. Wzgórza nie potrzebują jeść.
Wyjął ze srebrnej papierośnicy ostatniego papierosa i zapalił go, jak skazaniec przed egzekucją. Potem ruszył ku głazom, za którymi zamierzał się schować, ciągnąc za sobą wysycony prochem lont. Przykucnął za kamieniami i zapalił lont od niedopałka.
Spodziewał się, że usłyszy wybuch, ale zamiast odbić się echem od gór i ucichnąć, huk ciągnął się długo, potężniejąc z każdą chwilą. Stok poruszył się pod stopami Ramóna jak gigant wzruszający ramionami w niespokojnym śnie. Mężczyzna usłyszał odgłos osypujących się skał, przypominający łoskot pędzącego ekspresu. Ten dźwięk wystarczył, by uświadomił sobie, że stało się coś bardzo niedobrego.
Otoczyła go potężna chmura pyłu – białego jak mgła, smakującego tynkiem i kamieniem. Ziemia się osunęła. Mały ładunek podłożony przez Ramóna spowodował skalną lawinę. Mężczyzna zakasłał, przeklinając własną głupotę. Wrócił w myślach do tego, co widział przed chwilą. Jak mógł nie zauważyć, że ściana jest aż tak niestabilna? Tego rodzaju błędy stawały się przyczyną śmierci poszukiwaczy. Gdyby schował się nieco bliżej skały, zginąłby przygnieciony głazami. Albo jeszcze gorzej, straciłby władzę w nogach i leżał pogrzebany w miejscu, gdzie żaden człowiek nie mógłby go znaleźć, aż wreszcie przyszłyby czerwone kurtki, by ogryźć z mięsa jego kości.
Gniewny, głuchy łoskot ucichł stopniowo. Ramón wyszedł zza głazów, machając rękami przed twarzą, jakby mógł w ten sposób wzbogacić powietrze w tlen albo rozproszyć grubą powłokę kamiennego pyłu, jaka z pewnością uformowała się w jego nosie i płucach. Ruszył powoli naprzód, stąpając niepewnie na nowo powstałym osypisku. Od głazów buchał dziwnie gorący zapach.
Skalna fasada spadła, odsłaniając metalową ścianę. Jej szczyt sięgał połowy góry, a szerokość wynosiła dwadzieścia, może
dwadzieścia pięć metrów.
Rzecz jasna, było to niemożliwe. To musiała być jakaś dziwaczna naturalna formacja. Ruszył przed siebie i zobaczył, że zmierza ku niemu jego odbicie, blade jak duch ducha. Wyciągnął rękę i jego zamazany bliźniak zrobił to samo, nieruchomiejąc w tej samej chwili co on. Ramón powstrzymał gest, nim jego ręka zetknęła się z ręką ducha. Zauważył na odbitej w metalu twarzy wyraz totalnego zdumienia. Dotknął ściany z wielką ostrożnością.
Metal był chłodny. Wybuch nawet go nie zarysował. Choć umysł Ramóna buntował się przeciwko tej myśli, ściana z pewnością nie była naturalna. Ktoś ją zbudował. Zbudował i ukrył za skalną osłoną. Mężczyzna nie potrafił sobie wyobrazić, kto mógłby to zrobić.
Minęła chwila, nim uświadomił sobie wszystkie implikacje tego faktu. Pod ziemią coś było. Coś wielkiego, na przykład jakiś budynek albo bunkier. Niewykluczone, że całe wzniesienie było puste w środku.
Rzeczywiście to było coś wielkiego, jak to zapowiedział Manuelowi. Tyle że nie znalazł rudy, a ogromny artefakt. Z pewnością nie stworzyli go ludzie. Ludzka kolonia była za młoda, by mogła pozostawić po sobie ruiny. To musiało być dzieło obcych. Być może kryło się tu od milionów lat. Uczeni i archeolodzy oszaleją na wieść o takim znalezisku. Niewykluczone, że nawet Enye się nim zainteresują. Jeśli nie potrafi wynegocjować w zamian za to odkrycie olbrzymiej fortuny, będzie to znaczyło, że nie jest nawet w połowie tak sprytny, jak mu się zdawało...
Rozpłaszczył dłoń na metalu, dotykając ręki odbicia. Chłodna powierzchnia zawibrowała pod jego dotykiem. Po chwili ścianę wypełniło głębsze drżenie – bum, bum – powolne i rytmiczne jak bicie jakiegoś potężnego, ukrytego serca, serca samej góry, ogromnego, kamiennego i starego.
W głębi umysłu Ramóna zadźwięczał alarm. Mężczyzna rozejrzał się wokół. Ktoś inny mógłby nie zareagować na tak niezwykłe odkrycie podejrzliwością, ale ludzie z jego plemienia przez stulecia padali ofiarą prześladowań. Sam pamiętał niechętną akceptację mejicanos i niepewność, czy nagle nie znajdą jakiegoś pretekstu, by zniszczyć jego wioskę.
Czymkolwiek była ściana i z jakiegokolwiek powodu umieszczono ją tutaj, na najgłębszym zadupiu ledwie znanej planety, nie miał do czynienia z martwą ruiną. Pod górą coś działało. A jeśli ktoś to tutaj ukrył, z pewnością nie chciał, by to odnaleziono. A to znaczy, że może być niezadowolony z odkrycia. Ten ktoś był niewiarygodnie potężny – sądząc z wielkości artefaktu – i zapewne niebezpieczny.
Promienie słońca padające na ramiona Ramóna nagle wydały mu się zimne. Znowu rozejrzał się nerwowo. Na nagim górskim stoku czuł się zupełnie odsłonięty. Usłyszał odległy zew łopotnika, tym razem jednak zabrzmiał on dla niego jak zawodzenie piszczących niczym nietoperze potępionych.
Pora stąd zwiewać. Wróci do furgonetki, być może nakręci krótki film przedstawiający ścianę i znajdzie sobie jakieś inne miejsce. Wszystko jedno gdzie. Może być nawet w Diegotown, gdzie zagrożenia były przynajmniej zrozumiałe.
Nie mógł pobiec z powrotem do obozu. Teren był na to zbyt nierówny. Zszedł jednak na dół tak szybko, jak tylko się odważył. Gdy było to możliwe, zjeżdżał z osypiska na pośladkach, wzbijając w górę chmury pyłu, przeskakiwał ze skały na skałę, przedzierał się przez chaszcze i gąszcz karłowatej hierby, płosząc pasikoniki oraz łopatkonogi.
Poruszał się tak szybko, że zdołał pokonać ponad jedną trzecią drogi do obozu, gdy góra otworzyła się za jego plecami i ukazał się obcy.
Wysoko nad Ramónem w skalnej ścianie pojawiła się dziura – metalowa jaskinia, której jeszcze przed chwilą tam nie było, a teraz po prostu była. Rozległ się wysoki jęk, przypominający głos rozpędzającej się wirówki. W mgnieniu oka z otworu coś wyleciało.
Kanciasta maszyna nie
sprawiała wrażenia
zaprojektowanej do lotu. Wyglądała raczej jak coś skonstruowanego z myślą o poruszaniu się w próżni. Biały jak kość, poruszający się bezgłośnie wehikuł przywodził Ramónowi na myśl ducha albo wielką, latającą w powietrzu czaszkę. Na tle bezkresnego, modrego nieba – atmosfera była tu rzadka i pionowo w górze za zasłoną błękitu błyszczały gwiazdy – nie sposób było ocenić rozmiary i odległość maszyny. Dziwna, pudełkowata konstrukcja wisiała na niebie, obracając się powoli. Szuka – pomyślał Ramón. Wypatruje intruza.
Ścisnęło go straszliwie w piersi. Jego obóz. Maszyna z pewnością czegoś poszukiwała, a Ramón nie zrobił nic, by zamaskować biały dmuchany namiot i stojącą obok niego furgonetkę. Nie miał powodu tego robić. Obcy może nie wypatrzyć ukrytego w chaszczach człowieka, ale z pewnością zauważy jego obóz. Musi wrócić do furgonetki i odlecieć, nim maszyna tam trafi. Wybiegał już myślą naprzód. Czy furgonetka zdoła prześcignąć białe latające pudełko? Najpierw musi wystartować. Poleci nisko i trudno będzie go zauważyć albo zaatakować. Był dobrym pilotem. Jeśli będzie trzeba, może śmigać między wierzchołkami drzew przez całą drogę do Fiddler’s Jump...
Ale najpierw musi dotrzeć do obozu.
Zaczął biec. Panika pozbawiła go resztek ostrożności. Dotarł do końca osypiska i skoczył w rosnące poniżej chaszcze, tracąc z oczu demoniczne białe pudełko. Krzaki i kosodrzewina, które wydawały się rzadkie i łatwe do sforsowania po drodze na górę, przerodziły się teraz w tor przeszkód. Gałęzie uderzały go, raniąc twarz i rozdzierając ubranie. Odnosił wrażenie, że latająca maszyna z wnętrza góry jest tuż za nim, gotowa uderzyć. Płuca mu płonęły. Pędził sprintem w stronę furgonetki, poruszając zawzięcie nogami.
– Nic nie widziałem – wydyszał. – Błagam. Nie chciałem zrobić nic złego! Nic nie wiem! Błagam. Niech to będzie tylko sen!
Przystanął w połowie drogi, by chwilę odetchnąć. Niebo było puste. W powietrzu nie unosiło się żadne upiorne pudełko wypatrujące Ramóna. Zauważył ze zdziwieniem, że trzyma w ręce pistolet. Nie pamiętał, kiedy go wyciągnął, ale jeśli się nad tym zastanowić, jego ciężar dodawał mu otuchy. Nie był bezbronny. Czymkolwiek było to kurewstwo, może je zastrzelić. Splunął. Strach ustąpił miejsca gniewowi. Może i nie wiedział, z czym ma do czynienia, ale obcy również go nie znał. Był Ramónem Espejo! Jeśli obcy spróbuje z nim zadzierać, zrobi mu drugą dziurę w dupie.
Pobudzony brawurą i gniewem Ramón znowu ruszył ku furgonetce, spoglądając jednym okiem ku niebu. Pokonał już większy dystans, niż mu się zdawało. Do obozu zostało zaledwie kilka minut drogi. Niech no tylko wystartuje! Nie będzie tracił czasu na filmowanie, nie wtedy, gdy szuka go ta maszyna. Sprowadzi z Diegotown posiłki – może prywatną straż gubernatora. Policję. Armię. Cokolwiek kryje się pod wzgórzem, wyciągnie to na światło dnia i rozbije jego skorupę. Nie bał się obcych ani nikogo. Nawet Boga. Zdążył już zapomnieć, że przed chwilą błagał o zmiłowanie.
Wyszedł na łąkę, na której rozbił obóz, w tej samej chwili, gdy na górze znowu pojawił się obcy. Ramón zawahał się, rozdarty między pragnieniem pognania do furgonetki i schronienia się z powrotem w chaszczach.
Maszyna była teraz znacznie bliżej i był w stanie ocenić jej rozmiary. Nie była taka duża, jak mu się zdawało, może połowę mniejsza od furgonetki. Ciągnęły się za nią długie sznury, jakby jej ściany były zrobione ze spływającego wosku. A może to była twarz? Gdy się zbliżyła, Ramón poczuł ucisk w gardle. Nie miał szans dotrzeć do furgonetki, zanim obcy przetnie mu drogę.
Może jest przyjaźnie nastawiony – pomyślał. Madre de Dios, oby tak było!
Furgonetka eksplodowała. Ku niebu trysnął gejzer ognia i dymu. Towarzyszył mu huk przypominający łoskot wodospadu. Wzdłuż całego podnóża góry tenfiny zerwały się z wrzaskiem do lotu. Fala uderzeniowa zachwiała Ramónem, zwalając na niego ziemię, kamienie i strzępki roślinności. Zachwiał się na nogach, próbując zachować równowagę. Z góry posypały się kawałki stopionego metalu, wypalające dziury w porastającym ziemię mchu. Obcy strzelał do niego! Ramón zobaczył, że przesłonięta kłębami dymu maszyna zawróciła i znowu ruszyła w jego stronę, mknąc pięć metrów nad ziemią. Dmuchany namiot również wybuchł w rozszerzającej się kuli gazu. Kawałki rozdartego plastiku umknęły we wszystkie strony jak spłoszone białe ptaki niesione gorącym podmuchem eksplozji.
Ramón widział to tylko kątem oka. Zerwał się do biegu, skręcając gwałtownie i przedzierając się przez chaszcze. Słyszał własny, wysilony oddech. Serce tłukło mu o żebra z siłą pięści. Szybciej!
Raczej czuł, niż widział, że obcy stateczek jest coraz bliżej. Krzyknął z desperacji, odwrócił się błyskawicznie i wystrzelił trzy razy do latającej maszyny, tak szybko, jak tylko mógł. Potem odwrócił się i znowu zaczął uciekać. Drzewo, obok którego przebiegał, rozpadło się z głośnym hukiem. W jego twarz i nogi wbiły się drzazgi. Wysoki jęk był coraz bliżej i z każdą chwilą stawał się głośniejszy. Jego częstotliwość rosła pod wpływem efektu Dopplera. Kolejny podmuch wybił Ramónowi powietrze z płuc. Stracił grunt pod nogami. Padając, wystrzelił raz jeszcze, ale nie wiedział, w co celuje i czy w cokolwiek trafił.
Coś go uderzyło. Mocno. Jego świadomość zgasła jak płomień zdmuchniętej świecy.
Kiedy się ocknął, otaczała go ciemność.
 



Część druga
 



ROZDZIAŁ 5
Nieruchomy Ramón unosił się w ciemności. Nie oddychał, ale jego wspomnienia z każdą chwilą stawały się bardziej wyraziste. Gest wzruszającego ramionami Griega. Ogłuszający, metaliczny stukot platformy z chupacabrą. Krew Europejczyka, jasna w czerwonym świetle i czarna w niebieskim. Smak kamiennego pyłu. Smak ust Eleny. Szczegóły, przed chwilą zamazane, odzyskiwały klarowność, aż wreszcie, gdy się skupił, słyszał głosy i czuł dotyk koszuli na ciele. Pamiętał wszystko. Obcy spod góry pojmał go i coś z nim zrobił. Uwięził go w ogromnej, czarnej pustce za pomocą niewyobrażalnych dla Ramóna metod i w nieodgadnionym dla niego celu. Cisza i pustka zmieniły naturę czasu. Nie czuł już jego upływu. Nie był w stanie określić, jak długo tu jest i czy w tym czasie spał. Nie potrafił ocenić, czy zachował zdrowe zmysły, podobnie jak nie mógłby wskazać północy. Pozbawione kontekstu pojęcia, takie jak obłęd i kierunek, traciły sens.
Gdy ruch wreszcie się pojawił, był tak delikatny, że Ramón mógłby uwierzyć, iż tylko mu się zdawało. Coś go trąciło. Po jego skórze przebiegł niedostrzegalny prąd niewidzialnego morza. Miał wrażenie, że obraca się powoli. Uderzył barkiem w coś twardego. Potem przedmiot przesunął się w górę po jego plecach, a może to on opadał wzdłuż niego. Twarz i ciało mężczyzny opływał gęsty jak syrop płyn. Ramón odnosił wrażenie, że ciecz zeń ścieka, choć równie łatwo mógłby sobie wyobrazić, że to jego z niej wyciągają. Strumień płynu stawał się coraz szybszy i bardziej burzliwy. Nagle ciałem mężczyzny wstrząsnęła powolna wibracja: bum. I znowu: bum, bum. Kolejne wstrząsy przenikały aż do kości. Na górze rozbłysło zamazane,
przesączające się przez ciecz światło. Było bardzo słabe i straszliwie odległe, jak gwiazda w dalekim gwiazdozbiorze, jaśniało jednak z każdą chwilą. Ciecz, w której unosił się Ramón, przesuwała się w dół, powierzchnia była coraz bliżej, jakby zmierzał ku niej z dna jeziora. Wreszcie się wynurzył. Płyn zniknął.
Powietrze, światło i dźwięk uderzyły go z siłą pięści.
Jego ciało miotało się w konwulsjach jak żywa ryba rzucona na patelnię. We wszystkich mięśniach złapały go kurcze. Wygiął plecy w łuk jak w napadzie padaczki, wspierając ciężar ciała na głowie i piętach. Na brzuch spadło mu coś, czego nie widział. Poczuł, że w podstawę jego kręgosłupa wbiła się igła. Zwymiotował gwałtownie. Z ust i nosa popłynął gęsty, bursztynowy płyn. Potem zwymiotował znowu, zwracając w bolesnych spazmach jeszcze więcej cieczy, jakby wypełniała mu całe płuca.
Będę żył – powtarzał sobie. To nie jest gorsze niż rzyganie po przepiciu muskatem. Mogę to przeżyć.
Kolejna długa igła wbiła się w jego kark. W miejscu ukłucia zapłonął zimny ogień. Poczuł, że po bokach spływa mu podobna do śliny wydzielina. Potem nadeszło gorąco, jakby oblano go wrzątkiem.
Co mi zrobiliście? – spróbował krzyknąć. Co mi podaliście?
Jego serce obudziło się do życia z gwałtownym wstrząsem. Zadrżał straszliwie i zaczął oddychać.
Powietrze raniło jego płuca jak szkło. Serce łomotało mu w piersi. Świat przybrał czerwoną barwę. Ból przegnał wszelkie myśli, a nawet poczucie własnego ja. Potem powoli ustąpił.
Ramóna dopadła kolejna fala wymiotów. Opróżnił kiszki, płacząc z bólu i wstydu w chwilach, gdy nie kasłał. Wydawało się, że trwa to godzinami, ale chwile spokoju między spazmami stopniowo stawały się coraz dłuższe. Powoli odzyskiwał siłę w kończynach. Jego serce nie miotało się już jak ptak usiłujący się wyrwać z sieci. Spróbował się podnieść.
Siedział nagi na dnie metalowego zbiornika o boku długości najwyżej trzech metrów. A więc tak wyglądał jego bezkresny, mroczny ocean! Ściany były zbyt wysokie, by mógł za nimi coś zobaczyć, a ostry, niebieskobiały blask uniemożliwiał dostrzeżenie sufitu. Spróbował wstać, ale mięśnie miał słabe jak z waty. Było tu piekielnie zimno. Osunął się z drżeniem na metalową podłogę. Zaczął dzwonić zębami. Podjął próbę uniesienia ręki, ale impulsy nerwowe docierały do mięśni z opóźnieniem. Dźwigająca się kończyna kołysała się jak u pijaka. W nozdrza paliły go mocne wonie, których nie potrafił zidentyfikować.
Zza ściany zbiornika wysunęło się coś, co przypominało węża dorównującego grubością ramieniu silnego mężczyzny. Było trupioszare jak zepsute mięso i segmentowane niczym robak. Po całej jego długości przebiegały pulsujące fale. Szary wąż zawahał się, jakby przyglądał się Ramónowi, a potem wyciągnął się ku niemu. W miejscu, gdzie powinna być głowa, pojawiły się trzy długie, cienkie witki. Stwór odtrącił na bok uniesione w niezgrabnej próbie obrony ręce i złapał Ramóna za bark. Mężczyzna próbował się opierać, ale nie odzyskał jeszcze siły, a uścisk węża był zimny i bezlitosny jak śmierć. Pojawił się drugi wąż i owinął mu się wokół pasa.
Razem z łatwością wyjęły go ze zbiornika. Próbował krzyczeć, ale dźwięk wydobywający się z jego ust przypominał raczej kaszel. Unosił się wysoko nad powierzchnią w ogromnej jaskini o kopulastym sklepieniu, pełnej hałasu, świateł, ruchu i obcych sylwetek. Panowała tu gorączkowa aktywność, ale Ramón nie potrafił dostrzec w niej znajomych regularności. Brakowało mu punktów odniesienia. Jego nos i usta wypełniał ostry, gryzący odór, kojarzący się z formaliną.
Węże postawiły go na platformie obok jednej ze ścian jaskini. Powierzchnia była lita, ale gąbczasta. Przypominała wielki, ciemny język. Gdy tylko go puściły, osunął się na nią. Jego nogi nie mogły utrzymać ciężaru ciała. Wspierał się na rękach i kolanach, wpatrzony w straszliwie jasne światła, i dyszał jak uwięzione zwierzę. Nagle zatęsknił za bezczasową ciemnością.
Tu, w kącie między ścianą a podłogą jaskini, było ciemniej. W półmroku poruszały się jakieś niewyraźne sylwetki. Gdy podeszły bliżej, światło nadało im kształt, ale Ramón nadal nie potrafił ich zdefiniować. Jego umysł uparcie próbował nadać im znajome, ludzkie cechy, ale one w przerażający sposób opierały się temu. Były za duże, ich kształt był nieodpowiedni, a oczy gorzały pomarańczowym ogniem.
Obok Ramóna zawisła w powietrzu szara macka. Z jej końca wysunęła się igła i wbiła się w ramię mężczyzny, za szybko, by mógł się poruszyć albo sprzeciwić. Zalała go kolejna fala kłującego gorąca. Nagle poczuł, że stał się znacznie silniejszy. Co było w tym zastrzyku? Glukoza? Witaminy? Może podali mu też środek uspokajający, bo przejaśniło mu się w głowie. Myślał teraz klarowniej i mniej się bał. Podniósł się na kolana, instynktownie zasłaniając jedną ręką krocze.
Obcy zatrzymali się ponad metr od niego. Było ich trzech. Wszyscy poruszali się na dwóch nogach, jeden był większy od pozostałych. Postrzegał ich teraz wyraźniej. Jego umysł zaakceptował ten obraz, traktując istoty jako imitacje. Ramón patrzył na obcych jak na ludzi w groteskowych przebraniach, wypatrując nieprzekonujących szczegółów, które pozwolą mu przeniknąć maskę.
Rzecz jasna, rozumiał, że to nieprawda. To nie byli przebrani ludzie. To w ogóle nie byli ludzie, tylko obcy i to nieznanego mu gatunku. Ramón wędrował między gwiazdami w jednej z wielkich galer Srebrnych Enye, a w zaułkach Acapulco widział kiedyś trzech kudłatych, sześcionogich H’zhei. Owe egzotyczne istoty wyglądały jak skrzyżowanie kota z gąsienicą. Turu widział tylko na filmach, ale to wystarczyło, by po skórze przebiegły mu ciarki. Ci obcy nie byli Turu, Enye ani Cianami. Nie należeli do żadnego z Wielkich Gatunków. Nie byli elementem znanego mu wszechświata. Nie pasowali do niego. W umyśle Ramóna zrodziły się setki pytań, oskarżeń i błagań. Kim jesteście? Czego chcecie? Proszę, nie zabijajcie mnie.
Przynajmniej jednak były to humanoidalne dwunogi, nie pająki, ośmiornice czy wielkookie kluchy, choć ich kończyny zginały się w stawach w niepokojąco dziwny sposób. Dwaj mniejsi mieli niespełna dwa metry wzrostu, a większy przerastał ich o jakieś piętnaście centymetrów, co znaczyło, że wszyscy są znacznie wyżsi od Ramóna. Ich kolumnowate korpusy miały mniej więcej taką samą grubość w biodrach, pasie i ramionach. Z pewnością ważyli co najmniej po sto czterdzieści kilo, a mimo to robili wrażenie gibkich i pełnych gracji. Gładka, błyszcząca skóra u każdego z nich miała inny kolor. Jeden był niebieski w złote cętki, drugi jasnobursztynowy, a żółtawe ciało największego zdobiły dziwne, spiralne wzory barwy srebra i czerni.
Wszyscy nosili szerokie pasy obwieszone nieznanymi Ramónowi przedmiotami z metalu i szkła oraz uprzęże z jakiegoś matowopopielatego materiału. Mieli nieproporcjonalnie długie ręce, wielkie dłonie oraz pięć palców, w tym dwa odstające kciuki – wszystkie niedorzecznie smukłe i delikatne. Głowy wyrastające nisko w zagłębieniu między barkami pochylały się nieco do przodu na krótkich, grubych szyjach. Nadawało im to agresywny wygląd, przywodzący na myśl żółwie jaszczurowate. Z czubków głów wyrastały pod rozmaitymi kątami grzebienie włosów czy może piór. Kolczaste wyrostki sterczące z barków, karków oraz szczytów kręgów tworzyły nastroszone kryzy. Głowy mieli w przybliżeniu trójkątne, spłaszczone na szczycie, ale wypukłe u podstawy czaszki, a ostro zakończone twarze wyglądały jak zrodzone z koszmaru: wydatne, czarne, gumowate pyski w niebieskie i pomarańczowe paski drżały i węszyły nieustannie, zbyt szerokie, pozbawione warg usta wyglądały jak świeże, wilgotne rany, a małe, osadzone za nisko po obu stronach sterczącego pyska oczy płonęły pomarańczowym blaskiem, jednolite jak stopione kamyki.
Patrzyli na Ramóna.
Gapili się na niego jak na robaka. To obudziło w mężczyźnie iskierkę gniewu. Wstał i przeszył ich wściekłym spojrzeniem. Nadal się bał, ale był zdeterminowany tego nie okazywać. Ramón Espejo nie klęka przed nikim! A już na pewno nie przed takimi paskudnymi, nienaturalnymi potworami!
– Który z was... – wychrypiał. Rozkasłał się i zaczął od nowa. – Który z was zapłaci za moją furgonetkę, pinche skurwysyny?
Obcy nie zareagowali na jego słowa. Największy wyciągnął dziwnie się zginającą rękę ruchem przywodzącym Ramónowi na myśl wodorost kołysany łagodnym prądem oceanicznym. Mężczyzna zmarszczył brwi ze zdziwienia, gdy istota wygięła to, co z pewnością było jej palcami, i wskazała na siebie jeden raz, a potem drugi i trzeci. Znieruchomiała, a następnie powtórzyła ten gest. Było w nim coś
sztucznego, jakby musiała go się nauczyć, ponieważ jego naturalny odpowiednik nie byłby zrozumiały dla człowieka. Z głębin na dole dobiegł niski, głuchy huk. Serce góry zabiło dwa razy, po czym umilkło. Ramón rozejrzał się wokół. Obcy powtórzył gest po raz kolejny.
– Mam podejść bliżej? – zapytał mężczyzna. Masywna istota zmarszczyła pysk. Kolce na jej głowie uniosły się i opadły. Ponownie wykonała ten sam dziwny gest. Ramón przypomniał sobie nagle dziennikarza, który przybył na São Paulo z Kigiake. Znał po hiszpańsku tylko jedno słowo: gracias. Obcy był taki sam. Opanował jeden gest i używał go przy każdej okazji.
Istota odwróciła się, postąpiła z nieludzką gracją kilka kroków, a potem wygięła tułów w stronę Ramóna i znowu powtórzyła swój gest. Chodź za mną. Dwaj pozostali obcy zamarli w bezruchu, pomijając nerwowe drganie pysków.
– Pojmali mnie obcy za głupi, żeby umieli mówić – warknął Ramón. Wypełniły go brawura i gniew. – Hej, ty. Pendejo. Czemu, do chuja, miałbym za tobą iść, hę? Podaj mi jakiś pieprzony powód.
Obcy się zatrzymał. Ramón splunął. Plwocina zniknęła, gdy tylko dotknęła powierzchni czarnego języka, wchłonięta z głośnym siorbnięciem. Mężczyzna potrząsnął z niesmakiem głową. Właściwie nie pozostało mu nic innego, jak podążyć za obcym. Ruszył powoli przed siebie, stąpając niepewnie po niepokojąco wilgotnej, miękkiej jak aksamit powierzchni uginającej się pod jego stopami. Rozglądał się nieufnie wokół, zastanawiając się, czy powinien spróbować ucieczki. Ale dokąd właściwie miałby uciec? Poza tym niektóre z przedmiotów wiszących u pasa obcego niemal na pewno były bronią...
Ujrzał przed sobą drzwi wycięte w nagiej skale ściany jaskini. Istota przeszła przez nie, raz jeszcze oglądając się za siebie, by znowu wykonać swój ulubiony gest.
Ramón podążył za nią w ciemność, starając się nosić swą nagość niczym ubranie. Dwie pozostałe bestie deptały mu po piętach.
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Potem Ramón nie pamiętał zbyt dokładnie przebytej drogi. Prowadzono go przez tunele tak niskie i wąskie, że obcy ledwie się w nich mieścił. Korytarze biegły stromo w górę albo w dół, a nawet zawracały, z pozoru bez żadnego ładu. Lekko fosforyzująca skała oświetlała je w stopniu wystarczającym, by widział, po czym idzie. Nie chciał się oglądać na podążające za nim istoty, choć nerwy wypełniał mu niepokój.
W trzewiach wzgórza panowała głucha cisza, mącona tylko niekiedy odległymi pohukiwaniami przebijającymi się przez grube warstwy skalne. Dla Ramóna brzmiało to jak zawodzenie potępieńców wznoszących niewysłuchiwane żale do zimnego, dalekiego Boga. Czasami mijali obszary światła i aktywności, komory pełne jazgotliwych hałasów i silnej woni zgnilizny, zalane oślepiającym blaskiem, czerwonym, niebieskim albo zielonym, bądź też wypełnione nieprzeniknioną ciemnością, poza bladą, srebrną linią ścieżki, po której kroczyli. W jednym z takich pomieszczeń zatrzymali się na dłużej. Ramón poczuł, że żołądek mu opada, i pomyślał, że pewnie jadą windą.
Każda mijana komora wyglądała bardziej surrealistycznie od poprzedniej. W jednej z nich stworzenia przypominające wielkie pająki zbiły się w gęstą grupę pośrodku basenu wypełnionego czymś, co wyglądało jak świecący niebieskim blaskiem olej. W innej sali roiło się od obcych łażących po tarasowatych powierzchniach niezwykłych obiektów spoczywających na podłodze. Być może był to jakiś sprzęt, maszyny albo komputery, choć większość konstrukcji wyglądała tak niezwykle, że umysł Ramóna rejestrował je tylko jako nieokreślone plamy, dziwaczne zlepki kształtów, cieni i mrugających świateł. Na drugim końcu jaskini dwaj gigantyczni obcy – byli podobni do towarzyszy Ramóna, ale mieli pewnie z pięć albo nawet sześć metrów wzrostu – pracowali w półmroku, dźwigając i ustawiając w stos przedmioty wyglądające jak olbrzymie fragmenty pszczelego plastra. Poruszali się z ociężałą gracją, ich nierealne, fantasmagoryczne piękno przywodziło na myśl dinozaury ze starych horrorów w animacji poklatkowej. Z boku jaskini mniejszy obcy prowadził coś, co wyglądało jak strumień melasy, w dół schodów ze zwalonych głazów. Od czasu do czasu dotykał płynącej masy długim, czarnym prętem, jakby chciał ją popędzić.
Było tego zbyt wiele, by Ramón mógł wszystko ogarnąć. Jego świadomy umysł kręcił się w kółko jak szalony w desperackich wysiłkach zrozumienia. Koszmarna wędrówka przerodziła się w nieprzerwaną serię niezrozumiałych incydentów. Z jednej ze ścian wyłoniła się wielka, szara macka. Pogłaskała idącego przodem obcego, a potem osunęła się na podłogę i odpełzła niczym wąż. Powietrze na krótką chwilę wypełniła woń przywodząca na myśl kardamon, smażoną cebulę i spirytus do nacierania. Głuche, dudniące łoskoty, które Ramón słyszał już przedtem, rozbrzmiewały w nieregularnych odstępach, lecz mimo to powoli uczył sie je przewidywać.
W łączących ze sobą komory korytarzach było ciasno, ciemno i cicho. Plecy idącego przodem obcego lśniły blado w blasku fosforyzujących skał jak ryba w ciemnej wodzie. W pewnej chwili Ramón odniósł wrażenie, że znaki na skórze istoty poruszają się, zmieniając kształt jak żywe stworzenia. Potknął się i instynktownie złapał obcego za ramię, żeby się nie przewrócić. Skóra była ciepła i sucha jak u węża. W ciasnym tunelu czuł zapach tamtego: intensywny, piżmowy odór kojarzący się z oliwą z oliwek albo goździkami. Raczej dziwny niż nieprzyjemny. Istota nie obejrzała się za siebie, nie zatrzymała ani nie wydała żadnego dźwięku. Wszyscy trzej obcy cały czas posuwali się naprzód w tym samym, miarowym tempie. Ramón mógł tylko iść razem z nimi albo zostać sam w nieprzeniknionym mroku zimnego, obcego labiryntu.
W końcu zatrzymali się w kolejnej jaskrawo oświetlonej komorze. Ramón omal nie wpadł na szerokie plecy idącego przed nim obcego. Z ludzkiego punktu widzenia wymiary i proporcje komnaty wydawały się nieco zaburzone. Była raczej rombem niż prostokątem, podłogę miała lekko przechyloną, sufit opadał pod innym kątem i nie wszędzie miał taką samą wysokość. Wszystko to wyglądało trochę dziwnie i powodowało podprogową dezorientację. Ramónowi zakręciło się w głowie. Dopadły go mdłości. Światło było zbyt jaskrawe i za bardzo niebieskie. Pomieszczenie wypełniał też cichy szum, ledwie przekraczający próg słyszalności.
Tej sali nie zbudowali ludzie i nie była ona dla nich przeznaczona. Gdy tylko wszedł do środka, zauważył, że na ścianach poruszają się maleńkie obrazki, jakby cieniutka warstewka oleju spływała nieustannie z sufitu na podłogę, niosąc na powierzchni osad wciąż się zmieniających wizji: spirale w jaskrawych kolorach, geometryczne kształty, labirynty impresjonistycznych wzorów, rozległe, surrealistyczne pejzaże. Od czasu do czasu dostrzegał coś znajomego: drzewa, góry, gwiazdy albo maleńkie twarze obcych, które zdawały się łypać nań złowieszczo ze zrodzonego z maligny chaosu, nim spłynęły na podłogę i zniknęły.
Eskortujący Ramóna obcy kazał mu gestem ruszyć naprzód. Mężczyzna szedł przez komnatę bardzo ostrożnie. Czuł się niespokojny i zdezorientowany. Pochylał się instynktownie na bok, by zrównoważyć przechył podłogi, i stawiał stopy z wielką uwagą, jakby się bał, że komora może się nagle zakołysać w przód i w tył albo na boki.
Pośrodku pomieszczenia znajdował się głęboki, okrągły dół otoczony metalem. Na jego dnie siedział kolejny obcy.
Był jeszcze wyższy od przewodników Ramóna i znacznie od nich grubszy. Dolna połowa jego ciała rozszerzała się, osiągając obwód cztery albo pięć razy większy od pozostałych, a jego grzebień i kolce były znacznie dłuższe. Skórę miał białą jak czerw, pozbawioną jakichkolwiek znaków. Czyżby zbielał ze starości? A może pomalowano go na biało jako symbol wysokiej rangi? Albo należał do innej rasy? Nie sposób było tego określić. Gdy jednak obcy spojrzał w górę, mężczyzną wstrząsnęła siła kryjąca się w jego oczach, zawarty w nich bezlitosny autorytet. Ramóna ogarnął lekki szok, gdy zauważył, że obcy jest fizycznie połączony z dołem. Z jego ciała wyłaniały się druty albo może pręty czy kable, znikające w gładkich, metalowych ścianach. Kable tworzyły skomplikowaną plątaninę, otaczającą obcego ze wszystkich stron. Niektóre z nich były czarne i matowe, inne świeciły, jeszcze inne zaś, koloru błyszczącej czerwieni, szarości albo brązu, pulsowały powoli i rytmicznie, jakby żyły własnym, ohydnym życiem.
Gorejące, pomarańczowe oczy przyglądały mu się z uwagą. Ramón dotkliwie zdał sobie sprawę z własnej nagości, ale nie chciał podporządkować się woli obcego, nawet po to, by się okryć. Istota poruszyła wielką, białą głową.
– Rzeczownik – powiedziała. – Forma czasownika. Identyfikator. Zamiennik semantyczny. Poczucie tożsamości.
Mężczyzna gapił się na obcego, starając się nie okazywać zaskoczenia. Istota znała hiszpański – Ramón mówił też trochę po angielsku, portugalsku oraz francusku i rzecz jasna również w języku portuglish, który był lingua franca kolonii. Przemawiała całkiem wyraźnie, choć jej głos brzmiał niepokojąco niepewnie i mechanicznie, jakby dobiegał z maszyny. Jak, do diabła, nauczyła się ludzkiego języka?
– Co ty, kurwa, gadasz? – warknął Ramón. – Słodki Jezu, czego chcesz?
– Wulgarny idiom. Strach o podłożu religijnym – stwierdził obcy. – Poza pływem – dodał z czymś przypominającym rozczarowanie.
Potężna bestia poruszyła się w sieci drutów i kabli. Po jej brzuszysku przebiegły drobne fale, jakby żyło ono własnym życiem. Ramón poczuł, że do gardła podchodzą mu wymioty.
– Czego ode mnie chcecie?
– Jesteś człowiekiem – zaintonowała bestia.
– Tak, kurwa, jestem człowiekiem. A za kogo mnie miałeś?
– Brak ci tatecreude. Jesteś niedoskonały. Twoja natura jest niebezpieczna i skłonna do aubre.
Ramón splunął na ziemię. Arogancja brzmiąca w ostrym, niewprawnym głosie oraz nieruchome spojrzenie pomarańczowych, niemrugających oczu obudziły w nim gniew. W chwilach stresu – gdy przegrał pierwszą furgonetkę w zawartym po pijanemu zakładzie, gdy Lianna w końcu go rzuciła albo kiedy Elena groziła, że wywali go z mieszkania – gniew zawsze
się zjawiał. Teraz również powrócił, przynosząc ze sobą gorąco i pewność.
– Co z was za stworzenia? – zapytał. – Skąd pochodzicie? Z tej planety? Z jakiejś innej? Dlaczego mnie zaatakowaliście i trzymacie tu wbrew mojej woli? A co z moją furgonetką, hę? Kto teraz kupi mi nową? – Nagle uświadomił sobie absurd tej sytuacji. Znajdował się w obcym roju, wewnątrz góry, ze wszystkich stron otaczały go demony, a on żalił się z powodu straty furgonetki! Powstrzymał śmiech. Bał się, że jeśli zacznie się śmiać, nie będzie mógł przestać. Obcy gapił się na niego bez słowa. – Jeśli chcesz rozmawiać, mów do rzeczy – wychrypiał Ramón. Gniew dał mu poczucie siły i panowania nad sytuacją. Wiedział, że jest ono fałszywe, ale każdy drobiazg pozwalający mu zachować kontrolę nad własnym umysłem był cenny. – Jeśli nie podoba ci się, kim jestem, możesz wskazać mi drogę wyjścia z tej zasranej dziury.
Wielki, biały obcy zastanawiał się przez chwilę nad słowami Ramóna. Uniósł pysk, jakby próbował poczuć smak powietrza.
– To są dźwięki, nie słowa – oznajmił wreszcie po długiej chwili. – Dysonanse pozostające poza właściwym pływem. Nie będziesz więcej przemawiał w pozbawionych znaczenia dźwiękach. W przeciwnym razie czeka cię kara.
Ramón zadrżał i odwrócił wzrok. Gniew opuścił go równie szybko, jak się pojawił. Poczuł się zmęczony. Niewzruszone zachowanie obcego przeszyło go dreszczem.
– Czego ode mnie chcecie? – zapytał ze znużeniem w głosie.
– Niczego nie „chcemy” – odparł obcy. – Znowu przemawiasz w słowach pozostających poza pływem rzeczywistości. Masz funkcję i w związku z tym istniejesz. Wykonasz zadanie, ponieważ to jest twój cel, twoje tatecreude. Nie ma w tym żadnego „chcenia”, tylko niepowstrzymany pływ. Jesteś człowiekiem. Popłyniesz ścieżkami, jakimi popłynąłby człowiek. Ponieważ on jest tobą, ścieżka wiodąca do niego będzie przed tobą oczyszczona. Wypełnisz swoją funkcję.
Stworzenie przemawiało coraz klarowniej, jakby z każdym kolejnym słowem lepiej rozumiało język Ramóna. Mężczyzna zadał sobie pytanie, jak długo będzie musiał rozmawiać z istotą, by zaczęła przeklinać i mówić z meksykańskim akcentem.
– A jeśli nie będę funkcjonował tak, jak tego chcecie? – zapytał.
Obcy umilkł na chwilę, jakby te słowa go zaskoczyły.
– Żyjesz – oznajmił wreszcie. – W związku z tym wypełnisz swoją funkcję. Gdybyś nie funkcjonował, nie mógłbyś istnieć. Istniejąc, a jednocześnie nie istniejąc, stałbyś się sprzecznością, aubre, zakłóceniem pływu. Aubre nie można tolerować. Celem przywrócenia równowagi pływu konieczne byłoby zanegowanie iluzji twojego istnienia.
To przynajmniej zabrzmiało jasno. Ramón poczuł, że pokrywa go gęsia skórka.
– A na czym polega funkcja, którą mam wypełnić? – zapytał, starannie dobierając słowa.
Płomiennopomarańczowe oczy znowu skierowały się ku niemu.
– Uważaj – ostrzegł obcy. – Fakt, że musimy dla ciebie interpretować twą tatecreude, świadczy o skłonności do aubre. Udzielimy ci jednak dyspensy, ponieważ nie jesteś właściwą istotą. Posłuchaj: uciekł od nas człowiek. Opuścił to miejsce trzy dni temu i nie byliśmy w stanie go odszukać. Tym uczynkiem zademonstrował, że jest aubre i w związku z tym dowiódł, że nie istnieje. Dlatego trzeba zanegować iluzję jego istnienia. Nie można pozwolić, by dotarł do ludzkiej osady i opowiedział o nas innym ludziom. Gdyby to zrobił, zakłóciłby naszą tatecreude, a taka ingerencja jest gaesu, najwyższą sprzecznością. Dlatego znajdziesz go i zanegujesz, by przywrócić równowagę pływu.
– Jak mam go znaleźć, jeśli wam się nie udało?
– Jesteś człowiekiem. Jesteście tacy sami. Znajdziesz go.
– Może już być wszędzie! – sprzeciwił się Ramón.
– Miejsce, do którego się udasz, jest tym samym, do którego on dotrze. Pójdziesz tam, dokąd on poszedł, i odnajdziesz go.
Ramón zastanowił się nad tymi słowami.
– Chcesz powiedzieć, że gdzieś tam jest
człowiek, który was odnalazł, a potem uciekł? Mam pomóc wam go dorwać, nim zdąży wrócić do cywilizacji? Mam zapolować na niego dla was? O to ci chodzi?
Opleciony kablami stwór zastanawiał się przez chwilę.
– Tak – potwierdził wreszcie.
– A jak, do chuja, mam to zrobić?
Z głębin planety dobiegł głęboki, dźwięczny, zdumiewający huk. Ramón ponownie przypomniał sobie, gdzie się znajduje i z jakiego rodzaju istotą rozmawia. Zakręciło mu się w głowie. Wielki obcy najwyraźniej nie zauważył jego bólu.
– Wyposażono cię w cel – wyjaśnił bliskim cierpliwości tonem. – Serce ci bije. Wymieniasz gazy. Robisz to, by wykonać cel. Istnieć i nie mieć celu to sprzeczność. Twój język jest niedoskonały, ponieważ można w nim wyrażać iluzoryczne stany rzeczy. Twoim celem jest pomóc nam w lokalizacji tego człowieka. Jeśli nie masz celu, trzeba skorygować iluzję twego istnienia.
No cóż, to z pewnością zabrzmiało jasno – pomyślał Ramón. Ruszaj na łowy albo zginiesz. Rozwiązanie było proste. Okłamie ich. Nie miał zamiaru podjąć się roli judasza dla tych demonów, ale z pewnością nie zdoła też od nich uciec, dopóki będzie siedział pod tą zasraną górą. Jeśli uda mu się wyjść na świeże powietrze, będzie przynajmniej miał nadzieję. Nagle przeszyła go mrożąca krew w żyłach myśl.
– Jak długo mnie tu trzymaliście? – zapytał. – Czy na górze jest jeszcze lato? Zimą łowy na jakiegoś szalonego skurwysyna nie będą miały szans powodzenia.
Bestia milczała. Ramón zaczynał tracić cierpliwość. Jeśli obcy trzymali go w ciemności tak długo, że pory roku zdążyły się zmienić, ucieczka od nich byłaby samobójstwem. Pogoda zabije go równie skutecznie jak nóż wbity między żebra.
– Jak długo siedziałem w tej pierdolonej kadzi?
– Trzy dni – odpowiedział stwór bez chwili wahania. Ramóna przeszyło ukłucie strachu, tym silniejsze, że niespodziewane.
– Ten człowiek, którego chcecie wytropić? Od jak dawna jest w drodze? Cały czas, który tu spędziłem?
Obcy milczał przez dłuższą chwilę.
– Tak – potwierdził wreszcie niskim, ochrypłym głosem.
Tak daleko na północy nie mogło być mowy o przypadku.
Ktoś go śledził. Jakiś biedny, skurwysyński stróż prawa ruszył za nim na północ. Chciał złapać zabójcę Europejczyka, a zamiast tego trafił w to miejsce z piekła rodem. Ramón nie potrafił powstrzymać wizji, która zrodziła się w jego wyobraźni. Gliniarz z Diegotown albo może któryś z ochroniarzy gubernatora skradał się powoli w stronę obozu Ramóna, by znaleźć tam spaloną ziemię, stopiony plastik i potwory wylatujące zza wielkiej, metalowej ściany odsłoniętej przez wybuch. Czy skurwysyn miał czas wezwać pomoc? Tak daleko na północy satelity nie miały zasięgu, ale policja posługiwała się łącznością radiową, korzystającą z fal mogących się odbijać od atmosfery. Czy obcy zniszczyli wehikuł policjanta tak samo jak furgonetkę Ramóna?
Ramón całe życie był biedny i jak u większości biedaków strach przed policją głęboko wypalił się w jego duszy. Myśl, iż ścigający był tak blisko, że wpadł w te same sidła zastawione przez obcych, wypełniła jego usta miedzianym smakiem paniki. Niemniej jednak, logika podpowiadała, że policjant stwarza mu najlepszą szansę. Policja była z reguły ostatnim, co chciałby zobaczyć, ale zdarzały się śmiertelnie poważne sytuacje, na przykład ta, gdy nawet taki człowiek jak on, często wpadający w konflikt z prawem, cholernie się cieszył na widok gliniarzy. Jeśli wiadomość dotrze do Fiddler’s Jump, wyślą dla nich pomoc. Wojskowe oddziały kolonii. Ramón musiał mieć nadzieję, że człowiek, którego za nim wysłano, radził sobie z uciekaniem równie dobrze jak z tropieniem.
A co się stanie, jeśli nadejdzie odsiecz i Ramón odzyska wolność? Zabił Europejczyka. Czy gubernator nadal chce go za to powiesić? A może udział w odkryciu gniazda obcych zapewni mu ułaskawienie? Znalazł się między młotem a kowadłem.
– W porządku – zgodził się. – Chcecie znaleźć tego faceta. Zrobię to dla was. Nie jest mi przyjacielem. – Potarł podbródek. Nie byłoby dobrze, gdyby skapitulował zbyt łatwo. Nawet tak dziwne stwory mogłyby przejrzeć podstęp. – A co możecie mi ofiarować w zamian? – zapytał z chytrą miną.
Obcy gapił się na niego przez bardzo długą chwilę, aż wreszcie Ramón zaczął się bać, że posunął się za daleko.
– Jesteś niestosowną, pełną sprzeczności istotą. Być może przejawia się w tobie aubre. Zabezpieczymy się przed tego typu zjawiskami. Będziemy ci towarzyszyć.
– Wy? Wszyscy?
– My. Nie my. Twój język jest niedoskonały. Dopuszcza sprzeczności tam, gdzie ich nie ma. Oddzielimy od siebie część całości. Maneck to my i nie my. Będzie ci towarzyszył i pilnował cię. Dzięki niemu obronimy twoje tatecreude.
No cóż, myśl, że obcy wypuszczą go samego na pustkowia, brzmiała zbyt pięknie, by mogła być prawdziwa. Niemniej fakt, że przydzielą mu zaledwie jednego strażnika, był błogosławieństwem. Wymknięcie się dwóm albo trzem stworom byłoby trudne, a nawet niemożliwe. Natomiast tylko jeden...
Obcy, który przyprowadził tu Ramóna, podszedł bezszelestnie do jego boku. Wyglądało to niesamowicie. Podobnie wielkie stworzenie nie powinno się poruszać tak cicho.
– Maneck, tak? – zwrócił się do niego Ramón. – Nazywasz się Maneck? Jestem Ramón Espejo.
Nim zdążył zdecydować, czy powinien spróbować uścisnąć dłoń obcego, Maneck wyciągnął nagle ręce, złapał go za ramiona i uniósł jak lalkę. Ramón zawisł nieruchomo w powietrzu. Instynktownie spróbował się uwolnić. Pod wpływem gniewu do jego kończyn wróciły wspomnienia nocnych utarczek w barach i na ulicach. Równie dobrze mógłby zasypywać ciosami ocean. Maneck nawet nie drgnął.
Z dołu wyłonił się biały wąż.
Ramón patrzył na to z przerażeniem i fascynacją. Z pewnością był to kabel – z widocznego końca sterczały dwa nagie druty – ale poruszał się z gracją żywej istoty. Nieodparcie kojarzył się mężczyźnie z bladą, złowieszczą kobrą. Przewód uniósł się niemal do poziomu oka Ramóna, zakołysał powoli z boku na bok, i wycelował w więźnia ślepą, białą głowę, która zadrżała lekko, jakby wąż próbował wywęszyć ofiarę. Potem wyciągnął się ku niemu.
Ramón znowu desperacko spróbował się wyrwać, ale Maneck unieruchomił go bez trudu. Gdy kabel się zbliżył, mężczyzna zauważył jego rytmiczne pulsowanie. Dwa nagie druty wibrowały jak język węża. Po skórze Ramóna przebiegły ciarki. Poczuł, że jądra mu się podkurczyły. Boleśnie odczuł swą nagość. Był bezbronny, bezradny, wszystkie miękkie, wrażliwe części jego ciała były wystawione na wrogie powietrze.
– Zgadzam się! – wrzasnął. – Powiedziałem, że się zgadzam! Nie musicie mi tego robić! Pomogę wam!
Kabel dotknął jego gardła.
Ramón poczuł coś jakby dotyk martwych warg, podwójne ukłucie bólu, rozbłysk dojmującego zimna. Wzdłuż jego ciała przebiegł dziwny, drżący szok, jakby ktoś przesuwał po jego nerwach delikatny jak piórko palec. Na jedno uderzenie serca oczy przesłoniła mu ciemność. Potem odzyskał wzrok. Maneck postawił go na ziemi.
Kabel wbił się mu w szyję. Tłumiąc mdłości, Ramón uniósł ręce i dotknął go. Przewód pulsował. Był ciepły w dotyku jak ludzkie ciało. Pociągnął go na próbę, a potem znowu, silniej. Poczuł, że skóra na jego szyi się poruszyła. Wyrwanie kabla byłoby równie trudne jak urwanie sobie nosa. Przewód zapulsował po raz kolejny. Mężczyzna uświadomił sobie, że ten rytm odpowiada biciu jego serca. Kabel pociemniał nieco, jakby wypełniła go krew.
Ramón zauważył z przerażeniem, że drugi koniec przewodu wniknął w nadgarstek obcego. Maneck trzymał go na smyczy. Stał się myśliwskim psem na usługach demonów.
– Sahael nie zrobi ci krzywdy, ale pomoże rozwiązać twe sprzeczności – oznajmił stwór siedzący w dole, jakby wyczuł strach Ramóna, ale błędnie zrozumiał jego przyczyny. – Powinieneś się z niego cieszyć. Pomoże obronić cię przed aubre. Jeśli ją przejawisz, zostaniesz skorygowany. W ten sposób.
Ramón nagle znalazł się na podłodze. Nie pamiętał, kiedy na nią padł. Dopiero gdy ból minął, mógł wrócić do niego w myślach, jak pływak oglądający się na falę, która przed chwilą przeszła nad jego głową. Uświadomił sobie, że nigdy w życiu nie czuł gorszego. Nie przypominał sobie, by krzyczał, ale w gardle go bolało i odnosił też wrażenie, że echo jego wrzasku nadal odbija się echem od ścian. Zaczerpnął tchu, a potem zwymiotował. Wiedział, że zrobi wszystko, by ten ból już się nie powtórzył. Absolutnie wszystko. Po raz pierwszy od chwili, gdy ocknął się w ciemności, Ramón Espejo poczuł wstyd.
Zabiję was wszystkich – pomyślał. W jakiś sposób. Utnę to paskudztwo, a potem wrócę tu i was zabiję.
– Ucz się – ciągnął biały obcy. – Jeśli skorygujesz aubre, pomimo swej niedoskonałości będziesz mógł osiągnąć spójność, a może nawet skoordynowany poziom.
Ramón potrzebował dłuższej chwili, by zrozumieć, że ten bełkot był poleceniem odejścia, stanowczym, lecz dobrodusznym ostrzeżeniem, groźbą piekła połączoną z obietnicą odkupienia... „Idź i nie grzesz więcej”. Sukinsyn był misjonarzem!
Maneck postawił Ramóna na nogi i popchnął go w stronę tunelu. Smycz z żywego ciała – sahael – skurczyła się do dzielącej ich odległości. Obcy wydał z siebie dźwięk, którego Ramón nie potrafił zinterpretować. Potem dał sobie spokój z łagodnymi zachętami i po prostu ruszył przed siebie. Sahael pociągnął za gardło człowieka. Ramón nie miał wyjścia. Musiał podążyć za obcym jak pies.
A ty, mi amigo – pomyślał, wpatrując się w plecy obcego. Ty umrzesz pierwszy.
 



ROZDZIAŁ 7
Ruszyli z powrotem przez tunele, mijając kolejne jaskinie pełne rytmicznego hałasu, kłębiących się cieni i oślepiającego, błękitnego światła. Ramón, ciągnięty przez Manecka, kroczył powoli jak robot. Sterczący z szyi przewód ciążył mu i utrudniał ruchy. Panujący tu chłód wysysał ciepło z jego ciała. Nawet wysiłek związany z ruchem nie wystarczał, by go ogrzać.
Ramón wlókł się przed siebie, pogrążony w myślach. Szukał nadziei.
Ile czasu minie, nim Elena zauważy jego nieobecność? Co najmniej kilka miesięcy. Może też pomyśleć, że wrócił bez niej do Nuevo Janeiro, by złożyć raport z wyprawy, odebrać pieniądze i zachować je dla siebie. Albo znowu wpadł w ciąg i jest z jakąś inną kobietą. Zanim zacznie go szukać, najprawdopodobniej doprowadzi się do ślepego szału i dla zemsty pójdzie się pieprzyć z jakimś włochatym poszukiwaczem poznanym w podrzędnym barze. Manuel Griego również z pewnością nie będzie się go spodziewał wcześniej niż za trzy, cztery tygodnie. Ramón przeklinał siebie w myślach za to, że wspomniał o polowaniu i marzeniach o pozostaniu na stałe w Sierra Hueso. Manuel mógł dojść do wniosku, że nie ma co czekać na jego powrót, zwłaszcza jeśli podejrzewał (a zapewne tak było), że Ramón wie, iż szukają go gliny.
Szukać go będzie jedynie policja i to z myślą o publicznej egzekucji.
Nie mógł liczyć na nikogo. Tak wyglądała prawda. Żył na własnych warunkach – zawsze na własnych – i teraz płacił za to cenę.
Był zdany tylko na siebie, wzięty w niewolę setki kilometrów od najbliższej ludzkiej osady.
Jeśli chce wyjść z tego z życiem, musi liczyć tylko na siebie.
Maneck pociągnął za sahaela. Ramón uniósł wzrok. Dopiero teraz zauważył, że się zatrzymali. Obcy wepchnął mu w ręce jakiś tobół. Ubrania.
Był wśród nich jednoczęściowy strój pozbawiony rękawów, coś przypominającego piżamę, obszerny płaszcz oraz półbuty o twardych podeszwach. Wszystko zrobiono z jakiegoś osobliwego, matowego materiału. Wciągnął ubranie zesztywniałymi z zimna palcami. Obcy najwyraźniej nie byli przyzwyczajeni do szycia dla ludzi. Stroje były kiepsko wykonane i nie pasowały zbyt dobrze, ale przynajmniej zapewniały osłonę przed przenikliwym zimnem. Ale dopiero gdy okrył nagość i do jego kończyn powróciło ciepło, zaczął dzwonić zębami.
Maneck powiódł go jasnym, białym korytarzem do kolejnej wielkiej komnaty o wysokim sklepieniu. Na podłodze roiły się tu stworzonka przypominające kolorem i rozmiarami mszyce. Ciągle zderzały się ze sobą i wpadały na nogi Ramóna, śpiewając niezrozumiałe pieśni wysokimi, słodkimi głosikami. Pośrodku pomieszczenia przycupnęło pudełko barwy kości, podobne do tego, które zniszczyło furgonetkę. Kiedy podeszli bliżej, Ramón zauważył, że prostopadłościan nie jest lity. Milion cieniutkich nitek ociekających białą i kremową cieczą tworzył pajęczynowe ściany, które rozstąpiły się, by wpuścić ich do środka, a potem zamknęły się za nimi.
Wewnątrz materiał również był tylko w połowie lity. Szeroka, niska ława wyglądała na zaprojektowaną dla beczułkowatego ciała Manecka. Obok niej w ścianie umieszczono mniejszą wnękę, w której Ramón mógł usiąść, podciągając kolana do piersi.
Stał obojętnie, gdy Maneck sprawdzał wnętrze, pochylając się, by ostrożnie dotykać długimi, smukłymi palcami instrumentów sterowniczych. Człowiek czuł, że popada w bierne odrętwienie, wywołane znużeniem i szokiem. Wydarzeń było za wiele i następowały po sobie zbyt szybko. Był też zmęczony, bardziej zmęczony niż kiedykolwiek w życiu. Być może mijało już działanie tego zastrzyku z glukozy, adrenaliny, czy co tam właściwie mu podali. Zasypiał już na stojąco, gdy Maneck chwycił go, uniósł jak małe dziecko i wepchnął do wnętrza. Ramón spróbował usiąść, ale obcy złapał go za ręce i związał mu je za plecami cienkim kawałkiem czegoś przypominającego drut. Skrępował mu również nogi, a potem odwrócił się i zasiadł za urządzeniami sterowniczymi. Nacisnął płytkę i maszyna wzbiła się do lotu.
Przyśpieszenie przesunęło głowę Ramóna w bok, unieruchamiając ją pod niewygodnym kątem. Pomimo przerażenia uświadomił sobie, że nie zdoła już dłużej powstrzymywać snu. Gdy wzbijali się pod kopulaste sklepienie, zacisnął powieki, jakby łagodne przyśpieszenie ciągnące w dół jego kości wywierało też działanie usypiające.
Skała otworzyła się nad nimi.
Kiedy świadomość Ramóna zapadała z szelestem w biały śnieg snu, zobaczył jeszcze w otworze w skale bladą, samotną gwiazdę.
 
* * *
 
Obudził go dotyk lodowatego wichru. Spróbował usiąść. Pudełko przechyliło się w lewo i widział w szparach między nićmi ściany maleńkie wierzchołki drzew. Maszyna pochyliła się gwałtownie w drugą stronę i wokół jego głowy zawirowało ciemniejące, wieczorne niebo. Blade punkciki pojawiających się dopiero gwiazd przerodziły się na moment w maleńkie, świetliste gryzmoły.
Maneck wyrównał lot. Siedział za tablicą sterowniczą jak zimny, niewzruszony posąg. Jego kolce kołysały się na gwałtownym wichrze. Maszyna znowu się przechyliła i zaczęła opadać pod kątem. Ramón zdał sobie sprawę, że zasnął tylko na minutę albo dwie. Góra, pod którą mieszkali obcy, była tuż za nimi. Wylot właśnie zamykał się niczym przesłona. Przelatywali nad stokiem, na którym go pojmano. Niebo wyraźnie już ciemniało. Słońce przed paroma chwilami skryło się za horyzontem i nad granicą dzielącą powietrze od ziemi pozostało tylko wąskie pasemko gorejącej czerwieni. Dalsze części firmamentu miały odcień śliwki, bakłażana i ciemnego popiołu, przechodzące w nieprzeniknioną czerń na górze i na zachodzie. Uzbrojony w sterczące drzewa stok pędził im na spotkanie. Za szybko! Na pewno się rozbiją...
Wylądowali miękko w samym środku górskiej doliny, opadając z nieba bezgłośnie jak piórko. Maneck wyłączył silnik. Otoczyła ich ciemność, w której rozbrzmiewały głosy wieczornych łowców. Obcy uniósł Ramóna jak szmacianą lalkę, wyciągnął go z maszyny i cisnął na ziemię w odległości kilku metrów.
Mężczyzna jęknął mimo woli. Zawstydził się, że zabrzmiało to tak donośnie. Ręce nadal miał związane z tyłu i leżenie na nich było okropnie bolesne. Przetoczył się na brzuch. Dotyk straszliwie zimnej ziemi sprawił mu ulgę. Choć był słaby i zdezorientowany, zdał sobie sprawę, że to oznacza,
śmierć. Miotał się i wił, aż wreszcie zdołał się wtoczyć na długi płaszcz, który mu dali. Okazał się zaskakująco ciepły. Pomimo bólu i niewygody Ramón mógłby teraz zasnąć, ale nagle na powieki padło mu jasne światło.
Otworzył oczy. W pierwszej chwili blask wydawał się oślepiający, ale potem wzrok mu się do niego przyzwyczaił. Maneck przyniósł z maszyny jakieś urządzenie – małą kulę przytwierdzoną do długiego metalowego pręta. Następnie wbił ostry koniec pręta w ziemię i kula rozjarzyła się od środka słabym, niebieskawym blaskiem, emitując rytmiczne fale ciepła. Maneck obszedł kulę wkoło – sahael skracał się z każdym jego krokiem – i podszedł powoli do Ramóna. Najwyraźniej czegoś od niego chciał. Dopiero w tej chwili – gdy obserwował Manecka, który skradał się ku niemu z wilgotnym błyskiem pojawiającym się w kącikach pomarańczowych oczu przy spojrzeniach rzucanych na boki, marszczył nos, nieustannie kołysał osadzoną na krótkiej szyi głową i wzruszał ramionami przy każdym kroku; gdy usłyszał jego chrapliwy oddech i poczuł intensywny, piżmowy odór – przyjął ostatecznie do wiadomości, że jest więźniem obcego i przebywa z nim w głuszy, zdany na jego łaskę.
Świadomość tego prostego faktu uderzyła Ramóna z tak wielką siłą, że poczuł, iż krew odpływa mu z twarzy. Zaczął się czołgać do tyłu, w bezcelowej próbie ucieczki, ale poczuł, że traci kontakt ze światem. Świadomość odpływała od niego, ustępując miejsca ciemności.
Obcy stanął nad nim. Ramón widział go niewyraźnie przez białą, śnieżną mgiełkę. Wydawało mu się, że wysoka sylwetka ciągnie się bez końca ku niebu niby jakaś przerażająca, niewiarygodna łodyga fasoli. Gorejące jak pomarańczowe słońca oczy były ostatnim, co zobaczył Ramón, nim śnieg zasypał mu twarz i wszystko zniknęło.
 
* * *
 
Rankiem ogarnął go pożar bólu. Ramón zasnął na plecach i w rezultacie w ogóle nie czuł już rąk. Reszta ciała bolała go jak zbita pałkami. Obcy znowu przystanął nad nim – albo może przez całą noc nie ruszył się z miejsca. Wyniosła sylwetka majacząca w półmroku, straszliwa, niestrudzona i nieznająca snu. Pierwszym, co ujrzał rankiem Ramón przez krwawą mgiełkę bólu, była twarz obcego; ruchliwy, czarny pysk z niebieskimi i pomarańczowymi prążkami, targane wiatrem kolce poruszające się niczym czułki jakiegoś olbrzymiego owada.
Zabiję cię – pomyślał po raz kolejny. Było w tym bardzo niewiele gniewu, tylko niewzruszona, zwierzęca pewność. W jakiś sposób zdołam cię zabić.
Maneck pociągnął Ramóna w górę, ale nogi nie chciały utrzymać jego ciężaru. Gdy tylko go puścił, człowiek osunął się z powrotem na ziemię. Obcy znowu go podniósł, a on ponownie upadł.
Maneck sięgnął po niego po raz trzeci.
– Zabij mnie! – wrzasnął Ramón. – Czemu mnie nie zabijesz! – Poczołgał się do tyłu, uciekając przed ręką obcego. – Równie dobrze możesz mnie wykończyć od razu! – Maneck zatrzymał się. Przechylił głowę na bok, przyglądając się Ramónowi w dziwnie ptasi sposób. Płomienne, pomarańczowe oczy gapiły się nań w bezruchu. – Potrzebuję jedzenia – ciągnął Ramón spokojniejszym już tonem. – Potrzebuję wody. Potrzebuję odpoczynku. Nie jestem w stanie używać rąk i nóg, jeśli są tak związane. Nie mogę nawet stać, nie wspominając już o chodzeniu! – Usłyszał, że znowu podnosi głos, ale nie potrafił tego powstrzymać. – Posłuchaj, puto, muszę też szczać! Jestem człowiekiem, nie maszyną! – Najwyższym wysiłkiem podźwignął się na kolana. Klęczał na ziemi, kołysząc się na boki. – Czy to aubre? Hę? Świetnie! To mnie zabij! Nie wytrzymam już tego dłużej!
Przez chwilę człowiek i obcy gapili się na siebie bez słowa. Zmęczony swym wybuchem Ramón dyszał spazmatycznie. Maneck przyglądał mu się z uwagą. Jego pysk drżał.
– Posiadasz retehue? – zapytał wreszcie.
– Skąd, kurwa, mam wiedzieć? – wychrypiał przez suche gardło. – Co to jest, do chuja?
Wyprostował się najbardziej, jak tylko mógł, i przeszył obcego wściekłym spojrzeniem.
– Posiadasz retehue – powtórzył obcy, ale tym razem nie było to pytanie. Postąpił szybki krok naprzód. Ramón wzdrygnął się, bojąc się, że nadchodzi śmierć, której się domagał. Maneck uwolnił go jednak. W pierwszej chwili Ramón nie czuł rąk ani nóg. Były jak martwe drewno. Potem czucie powróciło, palące jak lód. Kończynami targnęły konwulsyjne spazmy. Mężczyzna zachował stoicki spokój, jego twarz nic nie wyrażała i nie odezwał się ani słowem. Maneck musiał jednak zauważyć nagłą bladość jego skóry i poprawnie ją zinterpretować, ponieważ wyciągnął ręce i zaczął masować kończyny więźnia. Ramón wzdrygał się przed jego dotykiem, ponownie skojarzył mu się ze skórą węża, suchą, twardą i ciepłą, ale palce obcego były zaskakująco zręczne i delikatne. Wkrótce kurcze ustąpiły i przekonał się, że kontakt nie przeszkadza mu tak bardzo, jak się tego spodziewał. Pod jego wpływem ból ustępował i tylko to się liczyło. 
– Twoje kończyny mają za mało stawów – wyjaśnił Maneck. – Dla mnie taka pozycja nie byłaby niewygodna. – Wygiął ręce do tyłu i do przodu pod niewiarygodnymi kątami, by zademonstrować prawdziwość swych słów. Gdy Ramón zamknął oczy, mógł niemal uwierzyć, że słucha człowieka. Maneck mówił po hiszpańsku znacznie płynniej niż obcy z dołu, a mechaniczna nuta pobrzmiewała w jego głosie znacznie słabiej. Potem jednak mężczyzna znowu na niego spojrzał i zobaczył przerażającą, obcą twarz, brzydką i zwierzęcą, zawieszoną tylko kilka cali od jego twarzy. Dopadły go mdłości i musiał ponownie pogodzić się z faktem, że rozmawia z potworem. – Możesz już wstać – oznajmił obcy. Pomógł Ramónowi i podtrzymał go. Człowiek zatoczył, utykając, półokrąg, by rozruszać mięśnie i przywrócić krążenie w nogach. Wyglądał jak artretyk tańczący taniec plemienny. Po chwili mógł już stać samodzielnie, choć nogi nadal mu drżały. – Straciliśmy dziś rano sporo czasu, który mogliśmy wykorzystać do wykonania naszych funkcji – odezwał się Maneck. Ramón mógłby niemal sobie wyobrazić, że obcy westchnął. – Nigdy dotąd nie wykonywałem funkcji tego rodzaju. Nie zdawałem sobie sprawy, że posiadasz retehue, i dlatego nie uwzględniłem wszystkich czynników. W rezultacie mamy teraz zwłokę.
Ramón nagle zrozumiał, czym z pewnością jest retehue.
– Jak mogłeś nie wiedzieć, że jestem rozumną istotą? – zapytał, raczej zdziwiony niż oburzony. – Byłeś przy tym, jak rozmawiałem z tym białym stworem w dole!
– Byliśmy obecni, ale jeszcze się nie zintegrowałem – odparł po prostu Maneck. Nie wyjaśnił nic więcej. To musiało wystarczyć Ramónowi. – Teraz już jestem zintegrowany i będę obserwował cię z uwagą. Musisz zademonstrować ograniczenia ludzkiego pływu. Gdy już będziemy poinformowani, łatwiej będzie przewidzieć trasę, którą zmierza ścigany człowiek. – Wskazał na otaczającą ich okolicę. – To jest ostatnie miejsce, w którym o nim wiedzieliśmy – dodał głębokim, dźwięcznym głosem. Ramón odnosił niemal wrażenie, że słyszy w nim smutek. – Zaczniemy tutaj.
Mężczyzna rozejrzał się wokół. Rzeczywiście były tu ślady niewielkiego, improwizowanego obozowiska. Ze świeżych gałęzi powiązanych pasmami kory zbudowano maleńki szałas, ledwie wystarczający, by w nim spać. W otoczonym kamieniami dole na ogień leżały popioły. Policjant piekł coś na końcu utwardzonego w ogniu kijka. Najwyraźniej człowiek wysłany w pościg za Ramónem spędził w głuszy wiele czasu i potrafił tu przetrwać. I całe szczęście.
Maneck stał bez słowa przy białej jak kość maszynie. Gruby, mięsisty sahael łączył się z jego ramieniem. Człowiek patrzył na niego, zastanawiając się, jaką strategię wybierze obcy. Tamten jednak zachował całkowitą bierność. Po kilku minutach krępującego milczenia Ramón odchrząknął.
– Hej. Potworze. Skoro już tu jesteśmy, czego ode mnie chcesz, hę?
– Jesteś człowiekiem – padła odpowiedź. – Zachowuj się tak, jak on by się zachowywał.
– On ma narzędzia i ubrania, a do tego nikt nie prowadzi go na smyczy – zauważył Ramón.
– Wasza konfluencja z początku będzie tylko przybliżona – przyznał Maneck. – Tego należy się spodziewać. Nie będziesz za to skorygowany. Twoje potrzeby doprowadzą cię do analogicznego pływu. To wystarczy.
– Skoro już mowa o potrzebach i pływach,
muszę się odlać – oznajmił Ramón.
– Może być – zgodził się Maneck – Zacznij od osiągnięcia odlania się.
– Zaczekaj tutaj, a ja pójdę osiągnąć odlanie się – odparł z uśmiechem człowiek.
– Będę cię obserwował – sprzeciwił się obcy.
– Będziesz mnie obserwował, jak się odlewam?
– Mamy zbadać brzegi zamykające możliwe kanały ściganego człowieka. Jeśli to zadanie jest konieczne dla jego istnienia, zrozumiem je.
Ramón wzruszył ramionami.
– Masz szczęście, że nie jestem wstydliwy w takich sprawach – stwierdził, podchodząc do najbliższego drzewa. – Niektórzy mężczyźni nie wydusiliby z siebie ani kropli, gdybyś się na nich gapił.
Grunt był wyboisty, a Ramóna bolały stopy. Długa kąpiel w żelu najwyraźniej rozpuściła wszystkie stwardnienia skóry. Lejąc na pień, starał się zrozumieć zachowanie obcego. Maneck wspominał coś o ograniczeniach ludzkiego pływu. Jak na istotę z taką niecierpliwością skupiającą się na praktycznych rezultatach, był dziwnie zainteresowany faktem, że Ramón musi oddawać mocz. Powinien zlekceważyć to jako nieistotne. Ta czynność nie miała żadnego dostrzegalnego związku z pogonią za zbiegiem. Maneck nie wiedział też jednak, że związanie rąk za plecami Ramóna może być dla niego bolesne. Być może obcy potrzebowali go, by zrozumieć ludzkie zwyczaje. Był czymś więcej niż pies gończy. Przez sam fakt swego człowieczeństwa służył im jako przewodnik.
Ramón stał jeszcze pod drzewem przez długi czas po opróżnieniu pęcherza. Chciał wykorzystać tę okazję, by opracować jakąś strategię. Nie mógł po prostu odmówić obcym. Przekonał go o tym pokaz bólu, jaki mogła zadać smycz. W długiej historii robotniczych protestów częste były jednak sytuacje, gdy wykonanie zadania kosztowało więcej czasu i środków, niż można by się było spodziewać. Przestoje w pracy. Ramón mógł pracować dla tych diabłów, ale to jeszcze nie znaczyło, że musi być dobrym robotnikiem. Będzie się poruszał powoli, tłumaczył obcemu wszystkie szczegóły szczania, srania, polowania i zastawiania pułapek tak długo, jak Maneck mu pozwoli. Każda godzina, którą zdoła zmarnować, zwiększy szanse policjanta na powrót do cywilizacji i sprowadzenie pomocy. Ramón nie miał pojęcia, jak sytuacja rozwinie się potem.
Potrząsał członkiem dwa razy dłużej, niż było to konieczne, nim wreszcie opuścił sięgającą poniżej kolan szatę. Maneck poruszył wielką głową, ale człowiek nie potrafił określić, czy to przejaw aprobaty, czy niesmaku.
– Zadanie wykonane? – zapytał Maneck.
– Jasne – zapewnił Ramón. – Na razie jest wykonane.
– Masz też inne potrzeby?
– Muszę znaleźć czystą wodę do picia – odparł Ramón. – I coś do jedzenia.
– Skomplikowane związki chemiczne, których potencjał można wykorzystać do ułatwienia pływu i zapobieżenia powstawaniu rozlewisk. To mehiban – stwierdził Maneck. – W jaki sposób zamierzasz je wyprodukować?
– Wyprodukować? Nie będę niczego wytwarzał. Złapię to. Upoluję. A jak wy sobie radzicie, diable?
– Odżywiamy się skomplikowanymi związkami chemicznymi. One są ae euth’eloi. Czymś, co się produkuje. Ale oekh, które mam, nie ma dla ciebie wartości odżywczych. W jaki sposób zdobywasz pożywienie? Pozwolę ci to zrobić.
Ramón podrapał się po barku i wzruszył ramionami.
– Będę musiał coś zabić. Spróbowałbym zrobić procę i upolować płaskofutrzaka albo smokosójkę, ale mam w szyi to cholerstwo. Nie zechciałbyś go na chwilę wyjąć, żebym mógł ci pokazać, jak to się robi? – Maneck stał nieruchomo jak drzewo. – Tak też sądziłem, potworze. A więc zostają sidła. To może potrwać trochę dłużej, ale poradzę sobie. Chodź.
W rzeczywistości najprostszym i najszybszym rozwiązaniem byłoby nałapanie sugów, jak wtedy, gdy tu przybył. Widział ich już trochę, nawet tak głęboko w lesie. Albo mógłby przez pół godziny nazbierać tyle jagód mian, że wystarczyłoby na mały posiłek. Tak daleko na północy można je było zrywać z drzew garściami. Nie było trudno znaleźć tu pożywienie. Aminokwasy składające się na biosferę São Paulo były niemal identyczne z ziemskimi. To jednak byłoby proste i mogliby szybko przejść do następnej fazy pościgu. Dlatego Ramón postanowił nauczyć obcego zakładania sideł.
Cały sprzęt rzecz jasna stracił razem z furgonetką. Gdyby rzeczywiście planował jak najszybciej zdobyć posiłek, byłby wściekły. Ponieważ zamierzał zwlekać, czuł tylko lekką irytację. W końcu skurwysyńskie stwory zniszczyły jego maszynę.
Ramón znalazł w chaszczach materiał na sidła: biczorośl, kilka kijków wystarczająco wyschniętych, żeby się złamały, ale jeszcze na tyle zielonych, by najpierw się wygięły, oraz garść miejscowych odpowiedników orzechów – lepkich piguł pachnących miodem oraz żywicą – mających służyć jako przynęta. Poirytowało go, że pokaleczył sobie palce. Skóra na nich zawsze była twarda jak wygarbowana. Najwyraźniej kąpiel w syropie, jaką zaaplikowali mu obcy, rozpuściła również stwardnienia na palcach rąk, czyniąc je niezdatnymi do prawdziwej pracy. Cały ten czas Maneck przyglądał mu się w milczeniu. Ramón zaczął mu wyjaśniać wszystkie kolejne czynności. Spojrzenie stwora wyprowadzało go z równowagi.
Wreszcie rozmieścił wszystkie sidła i zaprowadził Manecka z powrotem w chaszcze, by zaczekać, aż złapie się jakieś nieostrożne zwierzę. Nie powinno to potrwać długo. Stworzenia żyjące tak daleko na północy były naiwne i nie znały pułapek, gdyż ludzie nigdy dotąd na nie nie polowali. Łatwo było je złapać. Niemniej zaczeka tak długo, jak tylko się da, nim sprawdzi wnyki.
Usiedli głęboko pośród gałęzi. Maneck przyglądał mu się z czymś, co czasami wyglądało na głęboką ciekawość, w innych chwilach zaś przypominało niecierpliwość. Zapewne było to jakieś uczucie, którego Ramón nigdy nie zaznał ani nawet o nim nie słyszał.
– Pożywienie przychodzi do ciebie, byś położył mu kres? – zapytał Maneck swym smutnym, dźwięcznym głosem.
– Nie zrobi tego, jeśli będziesz tak kurewsko hałasował – wyszeptał Ramón. – Nie prosimy go o pozwolenie.
– Jest nieświadome? To niedutoi?
– Nie wiem, co to znaczy – odparł Ramón.
– To ciekawe – zauważył Maneck. – Wiesz, co to cel i zabijanie, ale nie niedutoi. Jesteś niepokojącym stworzeniem.
– Wszyscy mi to mówią – przyznał Ramón.
– W jakich okolicznościach zabijasz?
– Ja? – Maneck milczał. Ramón poczuł ukłucie irytacji na myśl, że stwór zepsuł mu polowanie, przypomniał sobie jednak, że chodzi mu tylko o zyskanie na czasie. – Ludzie zabijają z najróżniejszych powodów – zaczął z westchnieniem. – Jeśli ktoś próbuje cię wykończyć, robisz to pierwszy. Albo jeśli ktoś pierdoli się z twoją żoną. Albo czasami ktoś jest taki biedny, że musi kogoś obrabować. To może posunąć się zbyt daleko. Albo jeśli ktoś wypowie komuś wojnę, żołnierze obu stron zabijają się nawzajem. Albo czasami... czasami człowiek wejdzie do niewłaściwego baru, zacznie się zachowywać jak cabrón i jakiś skurwysyn go za to zabije.
Wrócił na chwilę myślami do baru El Rey. Nie przypominał sobie dokładnie, co takiego powiedział Europejczyk. Szczegóły były zamazane i niepewne, jak w słabo zapamiętanym śnie. Była tam maszyna do gry w pachinko, stalowe kulki odbijały się jak szalone od labiryntu metalowych szpilek. I kobieta z prostymi, czarnymi włosami. Nie chodziło o coś, co tamten powiedział do Ramóna. Nikt nie lubił pendejo. Wszyscy chcieli skopać mu tyłek i to właśnie on to zrobił.
Dlaczego go zabiłeś?
Zadrżał. Spokojne spojrzenie Manecka wnikało w jego duszę, jakby wszystkie prawdy i kłamstwa w długim, żałosnym życiu Ramóna były wypisane na jego twarzy. Nagle zalał go wstyd.
– Wypowiedziałeś wojnę jadalnym stworzeniom – zaintonował obcy. Wstyd minął. Maneck rozumiał go w takim samym stopniu, w jakim pies potrafi zrozumieć serwis wiadomości. Znacznym wysiłkiem woli powstrzymał śmiech.
– Nie – zaprzeczył. – To tylko zwierzę. Potrzebuję pożywienia. A ono nim jest. To nie zabijanie, tylko polowanie.
– Jadalne stworzenie nie będzie zabite?
– No dobra. Będzie. Człowiek zabija zwierzęta, żeby je zjeść... – przerwał na chwilę. – Albo jeśli pierdolą się z jego żoną.
– Rozumiem – odparł obcy i znowu umilkł.
Czekali, aż słońce wzniesie się wyżej na nieskazitelnie błękitnym firmamencie. Maneck zjadł trochę swojego oekh. Okazało się, że to brązowa pasta o konsystencji melasy i ostrym zapachu octu. Ramón podrapał się w miejscu, gdzie sahael wnikał w jego ciało, starając się ignorować pustkę w brzuchu. Szybko robił się coraz bardziej głodny i choć szczerze zamierzał zwlekać możliwie jak najdłużej, po niespełna dwóch godzinach wstał i poszedł sprawdzić sidła. Złapał dwa pasikoniki (wyglądały prawie tak samo jak ziemska szarańcza, ale były ciepłokrwiste i karmiły młode maleńkimi sutkami ukrytymi w szczelinach skorupy) oraz gorditę. Koloniści przezwali te pękate, kudłate torbacze „grubaskami Najświętszej Panienki”. Gordita miała okrutną śmierć. Pogryzła się w szale i jej kolczaste futro było już czarne od gęstej, smolistej krwi. Maneck przyglądał się z zainteresowaniem poczynaniom Ramóna wyjmującego zwierzęta z sideł.
– Trudno mi sobie wyobrazić, że to ma coś wspólnego z jedzeniem – stwierdził. – Dlaczego te stworzenia udusiły się dla ciebie? Czy to ich tatecreude?
– Nie – odparł Ramón, przywiązując zwierzęta do kawałków sznurka. – To nie jest ich tatecreude. To po prostu coś, co się im zdarzyło. – Podczas pracy gapił się na swoje ręce. Z jakiegoś powodu ich wygląd budził w nim niepokój. Zbył to wrażenie wzruszeniem ramion. – Wy nie polujecie, żeby zdobyć żywność?
– W polowaniu nie chodzi o żywność – odparł Maneck. – Marnujesz tę czynność na takie stworzenia jak te. Jak mogą ją docenić? Ich mózgi są stanowczo za małe.
– Mój żołądek też jest za mały, ale z pewnością je doceni.
Wstał i zarzucił sobie martwe zwierzęta na plecy.
– Połkniesz je teraz? – zainteresował się Maneck.
– Najpierw muszę je upiec.
– Upiec?
– Przypalić nad ogniem.
– Ogień – zdziwił się Maneck. – Niekontrolowany proces spalania. Odpowiednie pożywienie nie wymaga takich przygotowań. Jesteś prymitywną istotą. Marnujemy czas na te kroki, czas, który można by lepiej wykorzystać na wypełnienie twojej tatecreude. Ae euth’eloi nie zakłóca pływu.
Ramón wzruszył ramionami.
– Nie mogę jeść twojego pożywienia, potworze, i nie zjem też tych zwierząt na surowo. – Przyjrzał się uważnie swojej zdobyczy. – Jeśli mamy się zająć wykonywaniem mojej funkcji, muszę rozpalić ogień. Pomóż mi zebrać drwa.
Po powrocie na polanę Ramón zrobił improwizowany łuk ogniowy i rozpalił małe ognisko. Gdy ogień zaczął buzować na dobre, obcy zwrócił się w stronę człowieka.
– Proces spalania trwa – zauważył. – Co zrobisz teraz? Pragnę obserwować funkcję „pieczenia”.
Czyżby w jego głosie zabrzmiała nuta niesmaku? Ramón uświadomił sobie nagle, jak dziwne muszą się wydawać Maneckowi jego poczynania. Złapać zwierzęta, zabić je, zedrzeć z nich skórę, usunąć wnętrzności, poćwiartować, zawiesić kawałki ciał nad ogniem i na koniec je zjeść. Na moment wydało mu się to groteskowe i makabryczne. Nigdy przedtem tak na to nie patrzył. Gapił się na trzymaną w ręce gorditę. Potem przeniósł spojrzenie na samą dłoń, lepiącą się od ciemnej krwi. Niejasne poczucie, że coś jest nie w porządku, z którym walczył przez cały ranek, znowu przybrało na sile.
– Najpierw muszę je oskórować – oznajmił zdecydowanie, tłumiąc niepokój. – Dopiero potem będę mógł je upiec.
– Mają już skórę – zauważył Maneck.
Ramón ku swemu zdziwieniu zareagował uśmiechem.
– Muszę ją zedrzeć. Razem z futrem. To się robi nożem, rozumiesz? Tu, na pustkowiu, po prostu wyrzucę skóry. To strata pieniędzy, ale futra pasikoników i tak nie są warte zbyt wiele.
Maneck poruszył pyskiem. Trącił stopą ciała zabitych zwierząt.
– To nieefektywne. Czy nie marnujesz w ten sposób znacznej części pożywienia? Wyrzucasz całą powłokę.
– Nie jadam futra.
– Aha. – Obcy podszedł od tyłu do Ramóna i usiadł na ziemi, w groteskowy sposób wyginając nogi do tyłu. – Z zainteresowaniem obejrzę tę funkcję. Zaczynaj.
– Potrzebny mi nóż. – Maneck milczał. – Ścigany człowiek na pewno go ma – dodał po chwili Ramón.
– Ty też go potrzebujesz?
– Nie zrobię tego zębami – odparł mężczyzna.
Obcy odpiął bez słowa od pasa jeden z cylindrów i wręczył go towarzyszowi. Zdziwiony Ramón obrócił przedmiot w dłoniach. Maneck zabrał mu urządzenie i coś z nim zrobił. Ze środka wysunął się sztywny, srebrzysty drut długości piętnastu centymetrów. Ramón przyjął z powrotem niezwykły nóż i przystąpił do patroszenia gordity. Drut z łatwością przecinał ciało. Być może to głód sprawił, że mężczyzna całkowicie skupił się na zadaniu, dopiero bowiem gdy nadział gorditę na rożen i zabrał się za pierwszego pasikonika, uświadomił sobie, co zrobił obcy.
Dał mu broń.
Stwór popełnił błąd i teraz zginie z tego powodu.
Ramón walczył z nagłym przypływem adrenaliny, starając się, by nóż nie kołysał się w jego dłoniach i by same dłonie nie drżały. Pochylił się nad pasikonikiem, zajęty wydłubywaniem jego tylnych skrzeli, i zerknął ostrożnie z boku na Manecka. Obcy najwyraźniej nic nie zauważył. Problem w tym, gdzie go dźgnąć? Atak na ciało byłby zbyt ryzykowny. Ramón nie wiedział, gdzie się znajdują ważne dla życia narządy i nie mógł mieć pewności, że cios okaże się śmiertelny. Maneck był większy i silniejszy od niego i człowiek wiedział, że jeśli walka się przedłuży, z pewnością przegra. Musi to załatwić szybko. Gardło, zdecydował z nagłym ożywieniem niemal przypominającym lot. Wbije nóż tak głęboko w gardło obcego, jak tylko zdoła. W końcu stwór miał usta i oddychał. To znaczyło, że powietrze musi przechodzić przez szyję. Jeśli zdoła przeciąć przewód, będzie musiał tylko pozostać przy życiu wystarczająco długo, by obcy zadławił się własną krwią. Szansa nie była zbyt wielka, ale zamierzał ją wykorzystać.
– Popatrz – odezwał się, unosząc gorditę. Po usunięciu nóg i łusek ciało było miękkie i różowe jak surowy tuńczyk. Zgodnie z oczekiwaniami Ramóna Maneck pochylił się bliżej i wlepił spojrzenie w martwe zwierzę w lewej dłoni człowieka, ignorując nóż trzymany przez niego w prawej. Mężczyznę wypełniło gwałtowne podniecenie towarzyszące przemocy, jakby znajdował się na ulicy pod barem w Diegotown. Potwory nie miały pojęcia, że ten, którego złapały, też potrafił stać się potworem! Zaczekał, aż Maneck odwrócił głowę nieco w bok, by lepiej się przyjrzeć zwierzęciu, odsłaniając czarną skórę gardła pokrytą żółtymi cętkami. Potem zadał cios...
I nagle runął na ziemię. Nad sobą miał fioletowe niebo. Mięśnie brzucha skurczyły mu się gwałtownie. Oddychał płytko i z wysiłkiem. Ból uderzył go z siłą pięści kamiennego olbrzyma i natychmiast zwalił z nóg. W mgnieniu oka było po sprawie. Wszystko wydarzyło się zbyt szybko, by mógł to zapamiętać, ale jego obolałe ciało nadal drżało pod wpływem szoku. Wypuścił nóż z rąk.
Ty durniu – pomyślał.
– To ciekawe – odezwał się Maneck. – Dlaczego to zrobiłeś? Nie jestem dla ciebie zagrożeniem i nie musiałeś się bronić. Nie mogę być dla ciebie pożywieniem, więc zabicie mnie nie zaspokoi twojego głodu. Nie wypowiedziałeś mi wojny. Nie poszedłem do baru i nie mam pieniędzy. Nie pierdoliłem się z twoją żoną. A mimo to czujesz pragnienie, by mnie zabić. Jaka jest natura tego impulsu?
Ramón roześmiałby się, gdyby mógł. To było komiczne i tragiczne zarazem. Zasługiwało na jego desperacki gniew. Usiadł z wysiłkiem. Ręce i pierś usmarował sobie krwią, gdy padł na oprawioną gorditę.
– Wiedziałeś... – zaczął.
Kolce Manecka uniosły się i opadły. Jego oczy lśniły złowrogim, pomarańczowym blaskiem w słabym świetle przesączającym się przez korony drzew.
– Sahael partycypuje w twoim pływie – wyjaśnił. – Nie pozwoli ci uczynić nic, co zakłóciłoby twoją tatecreude. Nie możesz wyrządzić mi żadnej krzywdy.
– To znaczy, że czytasz w moich myślach.
– Sahael może zapobiec uczynkowi, który jest aubre, zanim do niego dojdzie. Nie rozumiem, co to znaczy „czytać w myślach”.
– Wiesz, o czym myślę. Wiesz, co chcę zrobić. Wiesz, co chcę zrobić, zanim to się stanie.
– Nie. Picie z pierwszych intencji zakłóciłoby pływ. Dopiero gdy w twoich intencjach przejawia się aubre, jesteś korygowany.
Ramón otarł oczy grzbietem dłoni.
– To znaczy, że nie wiesz, o czym myślę, ale potrafisz przewidzieć, co zrobię?
Maneck przyglądał mu się przez chwilę bez słowa.
– Każdy ruch jest kaskadą prowadzącą od intencji do działania – zaczął wreszcie. – Sahael pije z punktu położonego wysoko w górze kaskady. Intencja poprzedza uczynek, więc nie możesz nic zrobić, nim uświadomię sobie twoje zamiary. Próby zaszkodzenia mi nie mogą być doprowadzone do końca i zostaną ukarane. Jesteś prymitywną istotą, jeśli tego nie wiesz. – Obcy pochylił głowę, spoglądając wprost na Ramóna. – Wróćmy proszę do bieżącej sprawy. Jaka jest natura tego pragnienia? Dlaczego chcesz mnie zabić?
– Dlatego, że człowiek potrzebuje wolności – wyjaśnił Ramón, szarpiąc bezskutecznie grubą, mięsistą smycz u swego gardła. – Trzymasz mnie w niewoli!
Obcy pokiwał głową z boku na bok, jakby te słowa nic dla niego nie znaczyły i dosłownie przelatywały mu przez uszy. Maneck bez wysiłku postawił go na nogi, a potem, ku jego jeszcze większemu wstydowi i upokorzeniu, wsunął mu nóż z powrotem do ręki.
– Kontynuuj funkcję – polecił. – Obdzierałeś ze skóry ciało małego zwierzęcia.
Ramón potrząsnął głową, obracając powoli w dłoni srebrzysty cylinder. Utracił całą odwagę. Nie miał szans zwyciężyć tego stwora. Równie dobrze niemowlę mogłoby próbować pokonać własnego ojca. Był dla niego zupełnie niegroźny, do tego stopnia, że obcy z całkowitą obojętnością dał mu do ręki nóż. Miał ochotę wbić sobie ostrze w pierś, by położyć kres upokorzeniu, ale odepchnął od siebie tę myśl, nim sahael zdążył go ukarać.
Zaostrzył kolejny kijek, nadział na niego zwierzątka i uniósł mięso nad ogniem. Z początku trzymał je wysoko, by opiekanie trwało długo, ale woń tłuszczu i pieczonego mięsa pobudziła jego brzuch. Opuścił kijek.
Chude, żylaste mięso okazało się lepsze, niż pamiętał to Ramón. Było słone i miało intensywny, ziemisty smak. Gdy ze zwierzątek zostały tylko cienkie, żółte kosteczki, wytarł ręce o szatę i wstał.
– Chodźmy. Muszę znaleźć wodę.
– Przypalone mięso nie wystarczy?
Ramón splunął.
– Bez pożywienia mogę żyć tygodniami – odparł. – Bez wody umrę za kilka dni.
Obcy wstał i pozwolił, by Ramón poprowadził go przez las do zimnego, wartkiego strumienia. Spieniona woda opływała sterczące z dna głazy. Tak daleko na północy lodowce zasilały strumienie łączące się z czasem w wielką rzekę, Rio Embudo, przepływającą przez Fiddler’s Jump. Mężczyzna przykucnął na brzegu, nabrał w dłonie zimnej wody i uniósł ją do ust. Wyobraził sobie, że wysyła wiadomość w butelce, by dotarła do cywilizacji. Uwięziły mnie potwory! Przyślijcie pomoc! Równie dobrze mógłby liczyć na to, że stado łopotników zaniesie go do Diegotown. Jedno marzenie nie było lepsze od drugiego.
Otarł usta grzbietem dłoni i usiadł.
– A więc to wszystko? – zapytał Maneck. – Spożywanie martwych zwierząt i wody. Odlewanie się. Czy to wszystkie kanały ograniczające ściganego człowieka?
– Musi też od czasu do czasu się wysrać. To podobne do szczania. I jeszcze spać.
– Zrobisz te wszystkie rzeczy – oznajmił Maneck. Ramón wstał i ruszył z powrotem w stronę obozu. Obcy podążył za nim.
– Takim sprawom nie można rozkazywać – oznajmił człowiek. – Nie jestem jakąś pinche maszyną. Nie zasypiam na naciśnięcie guzika. Wszystko przychodzi we właściwym momencie.
– A sranie?
Ramón poczuł nagły gniew. Ten stwór był idiotą. Został niewolnikiem gatunku kretynów.
– Ono też przyjdzie we właściwym czasie.
– W takim razie będziemy obserwować czas – skwitował Maneck.
– Proszę bardzo.
– A gdy będziemy go obserwować, wyjaśnij, co to znaczy „wolność”. – Ramón zatrzymał się i spojrzał za siebie. W blasku słońca skóra obcego robiła wrażenie cętkowanej. To był swego rodzaju kamuflaż. – Jesteś gotowy zabić, by ją zdobyć – nie ustępował Maneck. – Co to znaczy „wolność”?
– Jestem wolny wtedy, gdy żadne kurewstwo nie sterczy mi z szyi – warknął Ramón. – Kiedy mogę robić, co chcę, i nie muszę tańczyć, jak mi zagra jakiś skurwysyn.
– Czy ten taniec jest zwyczajowy?
– Chryste! – zawołał Ramón, odwracając się ku swemu strażnikowi. – Wolność znaczy należeć tylko do siebie! Nie musieć odpowiadać przed nikim! Ani przed szefem, ani przed swoją kobietą, ani przed pinche gubernatorem i jego małą, pinche armią! Wolny człowiek sam sobie wybiera drogę i nikt nie może mu w tym przeszkodzić. Nikt! Kurwa, czy jesteś za głupi, żeby to zrozumieć?
Ramón zdyszał się ciężko, jakby biegł. Do policzków napłynęła mu krew. Stwór przesunął po nim spojrzenie. Sahael zapulsował jeden raz. Mężczyznę przebiegł dreszcz strachu, zapowiedź bólu, który nie nadszedł.
– Wolność jest wtedy, gdy nie ma się żadnych ograniczeń?
– Tak – potwierdził Ramón, cedząc powoli słowa, jakby przemawiał do nielubianego dziecka. – Wolność jest wtedy, gdy nie ma się żadnych ograniczeń.
– I to możliwe? – zapytał obcy.
Przez umysł Ramóna przemknęły myśli i wspomnienia. Elena. Czasy, gdy musiał się obywać bez picia, by spłacić furgonetkę. Policja. Europejczyk.
– Niemożliwe – przyznał. – Ale jeśli ktoś nie próbuje, nie jest prawdziwym człowiekiem. Ruszaj się. Hamujesz mnie. Jeśli koniecznie musisz mnie trzymać na tym kurewstwie, możesz przynajmniej za mną nadążać.
Po powrocie do obozu Ramón pogrążył się w milczeniu. Obcy pozwolił mu na to. On również sprawiał wrażenie zamyślonego, o ile można to było ocenić w przypadku istoty o takim wyglądzie. Gdy zbliżała się noc, człowiek faktycznie poczuł potrzebę wypróżnienia. Czuł się upokorzony, gdy Maneck się temu przyglądał.
– A co byś powiedział na kolację? – zapytał radośnie Ramón, gdy już było po wszystkim, chcąc się uwolnić od wstydu. – Więcej jedzenia? I tak już jest za późno, by ruszać dziś w dalszą drogę.
– Przed chwilą opróżniłeś wnętrzności, a teraz znowu
chcesz je napełnić? – zdziwił się Maneck.
– Na tym właśnie polega życie – wyjaśnił Ramón. – Jedzenie i sranie trwają aż
do śmierci. Umarli nie srają ani nie jedzą, ale żywi muszą to robić albo wkrótce przestaną żyć. – Nagle nasunęła mu się pewna myśl. Obrzucił obcego chytrym spojrzeniem. – Ścigany człowiek też będzie musiał jeść. Ten, którego szukacie. Nie zaszkodzi, jeśli się nauczysz, w jaki sposób sobie poradzi. Pokażę ci, jak się łowi ryby.
– Nie będzie zastawiał sideł? Tak jak ty?
– Będzie, ale zrobi to w wodzie – wyjaśnił Ramón. – Chodź. Pokażę ci.
Gdy tylko obcy zrozumiał, czego chce od niego towarzysz, podjął współpracę. Zrobili prosty kij do wędki z cienkiej, suchej gałęzi ułamanej z pobliskiego lodokorzenia. Po długiej, uciążliwej rozmowie – Maneck potrzebował wiele czasu, by pojąć, w czym rzecz – Ramón otrzymał od niego kawałek jasnego, miękkiego, giętkiego drutu. Ze sztywniejszego drutu zrobił haczyk, a potem ruszył wzdłuż brzegu, odwracając kamienie, aż wreszcie znalazł wielkiego, pomarańczowego greta, który posłuży mu jako przynęta. Gdy mężczyzna nadział chrząszcza na haczyk, Maneck poruszył pyskiem z nagłym zainteresowaniem.
Ramón poprowadził obcego w obiecujące miejsce i zarzucił wędkę. Czekając na branie, spoglądał niekiedy z ukosa na Manecka. Obcy wpatrywał się w wodę. Choć chwilami bywał straszliwie niecierpliwy, gdy chodziło o wykonanie ich zadania, najwyraźniej nie miał nic przeciwko staniu tu bez ruchu tak długo, jak będzie trzeba. Mężczyzna zauważył w połowie szerokości strumienia niebieski błysk. Ryba wyskoczyła z wody. Nic jednak nie tknęło przynęty. Nigdy nie był szczególnie cierpliwy i stopniowo ogarniał go niepokój. Dla zabicia czasu gwizdał głupią melodyjkę, której nauczyła go Elena na początku ich znajomości, gdy nie kłócili się jeszcze tak zawzięcie. Nie pamiętał słów, ale to nie miało znaczenia. Piosenka przypomniała mu Elenę, jej długie, ciemne włosy i zręczne dłonie, stwardniałe od wielu godzin pracy w małym ogrodzie warzywnym. Była drobną, smagłą kobietą, bardzo ładną, choć jej twarz szpeciły ślady po jakiejś przebytej w dzieciństwie chorobie. Ramón czasami przebiegał po nich odruchowo koniuszkami palców i wtedy Elena odwracała wzrok.
– Przestań – prosiła. – Przestań. Nie przypominaj mi, jaka jestem brzydka.
– Nie, wcale nie są takie straszne. Jesteś bardzo piękna – odpowiadał wtedy, jeśli nie był zbyt pijany. Ale ona nigdy nie chciała mu uwierzyć.
– Co to za dźwięk wydajesz? – odezwał się nagle Maneck, wyrywając go z zamyślenia.
Ramón zmarszczył brwi.
– Gwizdałem, potworze. To piosenka.
– Gwizdałeś – powtórzył obcy. – Czy to inny język? Nie rozumiem go, choć usłyszałem w nim strukturę, ład. Wyjaśnij mi, co mówiłeś.
– Nic nie mówiłem – odpowiedział Ramón. – To była muzyka. Czy wy nie znacie muzyki?
– Muzyka – powtórzył Maneck. – Aha. Uporządkowany dźwięk. Rozumiem. Czerpiecie przyjemność z pewnych regularności. Nie znamy muzyki, ale to ciekawa funkcja matematyczna. Uporządkowanie tego, co jest przypadkowe, wzmacnia pływ. Możesz wrócić do gwizdania muzyki, człowieku.
Ramón nie skorzystał z zaproszenia obcego. Wyciągnął linkę i znowu ją zarzucił. Pierwszą zdobyczą było stworzenie, jakiego nigdy nie widział. Nie było w tym nic niezwykłego. O São Paulo wiedziano dotąd bardzo niewiele i w sieci w Diegotown i Swan’s Neck co tydzień łapały się nowe gatunki. Szare, rozdęte stworzenie z pewnością żyło przy dnie. Pokrywały je białe gruzełki, nieco przypominające krosty. Gdy uwalniał haczyk, syknęło na Ramóna. Cisnął je z niesmakiem do wody i zniknęło z głośnym pluskiem.
– Dlaczego wyrzuciłeś pożywienie? – zainteresował się Maneck.
– Było potworne. Tak samo jak ty.
Znalazł drugiego chrząszcza i znowu
stanęli na
brzegu. Powoli zapadała noc. Niebo nad wierzchołkami drzew przybrało olśniewającą, fioletową barwę typową dla zachodów słońca na São Paulo. Na firmamencie tańczyły zielone, niebieskie i złote zorze. Obserwując je, Ramón poczuł przez chwilę dogłębny spokój, jaki zawsze znajdował w głuszy. Choć był niewolnikiem i w jego ciało wbił się sahael, piękno ogromnego, roztańczonego nieboskłonu przyniosło mu pocieszenie.
Po kilku minutach wreszcie udało mi się złapać tłustą, białą nożorybę. Kiedy wyciągał ją z wody, zauważył, że Maneck przygląda się mu z dziwną ciekawością. Potrząsnął głową.
– Nie znasz muzyki i nie jesz prawdziwego pożywienia – stwierdził. – Chyba jesteś bardzo smutnym rodzajem istoty. A co z seksem? Czy macie przynajmniej tyle? Czy się pierdolicie, hej? Jesteś chłopcem czy dziewczynką?
– Chłopiec – powtórzył obcy. – Dziewczynka. Te pojęcia nie mają w naszym przypadku zastosowania. Rozmnażanie płciowe jest prymitywne i niewydajne. Wyrośliśmy już z tego.
– Fatalnie – skwitował Ramón. – Trochę przesadziliście z tym wyrastaniem. Ale to pewnie znaczy, że nie muszę się bać, że zakradniesz się nocą do mojego szałasu, co?
Uśmiechnął się, widząc brak zrozumienia malujący się na twarzy obcego. Potem ruszył z powrotem do obozu. Maneck szedł bezgłośnie u jego boku. Szybko rozpalił ognisko i upiekł nad nim rybę. Przez chwilę żałował, że nie ma odrobiny czosnku albo papryki habanero. Niemniej mięso było miękkie i soczyste. Najadł się do syta, uwędził też kilka kawałków ryby i zawinął je w liście hierby na jutro, a potem przykucnął i ziewnął. Czuł się bardzo syty i dziwnie zadowolony, pomimo niebezpiecznej sytuacji, w jakiej się znajdował, i nieludzkiego towarzysza.
Nie padły już dalsze pytania ani niezrozumiałe żądania. Gdy całe ciało zaczęło mu ciążyć, wlazł do prostego szałasu zbudowanego przez policjanta, wsparł głowę na ramionach i poczuł, że zapada w sen. W głębi jego umysłu nadal czaiła się jednak świadomość, że obcy go obserwuje.
Niech sobie patrzy. Każda godzina, którą spędzi tu z nim, zwiększała szanse nieznajomego, który ścigał Ramóna aż w to miejsce, a potem sam stał się zbiegiem. Człowieka, którego obcy nie zmienili w marionetkę. Który nie zabił Europejczyka.
I nadal był wolny.
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Ranek był chłodny i słoneczny. Ramón budził się stopniowo, odzyskując świadomość tak powoli, że nie był pewien, w której dokładnie chwili przekroczył granicę dzielącą sen od jawy. Nawet gdy już ocknął się do końca, leżał zupełnie nieruchomo, opatulony płaszczem. Cieszył się dźwiękami i zapachami poranku. Pod obcym ubraniem było mu przytulnie i ciepło, ale na twarzy czuł dotyk chłodnego powietrza, przesyconego charakterystyczną, cynamonową wonią lodokorzeniowego lasu. Słyszał szum i bulgotanie pobliskiego strumienia, małe „ptaszki” pogwizdujące w blasku słońca, a w oddali niezwykły, grzmiący zew descamisado wracającego do legowiska w koronach drzew po długich, nocnych
łowach.
Choć ciało miał obolałe od spania na twardym, kamienistym gruncie, a do tego dokuczał mu pełny pęcherz, Ramónowi nie chciało się ruszać z miejsca. Czuł się tu spokojnie i swojsko. Ile już razy budził się sam w lesie po wypełnionym pracą dniu? Wiele razy, odpowiedział sobie. Zbyt wiele, by mógł to zliczyć albo spamiętać.
Mógłby niemal udawać, że to taki sam poranek jak te poprzednie, że nic się nie zmieniło i wszystko to był tylko zły sen. Uczepił się na chwilę tej myśli, nie chcąc się z nią rozstać. To było kłamstwo, ale to kłamstwo niosło mu pocieszenie. Dlatego nie chciał się obudzić za szybko. Otworzył ostrożnie oczy i ujrzał zwrócone na zachód wyjście z szałasu. W wierzchołkach lodokorzeni odbijał się lazurowy blask jutrzenki. Za nimi, daleko na południowym zachodzie, dostrzegł garstkę jasnych gwiazd, blednących szybko w świetle wschodzącego słońca. To był Smyczek Skrzypka, charakterystyczny północny gwiazdozbiór, od którego pochodziła angielska nazwa miasta założonego w najdalej wysuniętym na południe punkcie, skąd było widać gwiazdozbiór – miasta Fiddler’s Jump. Ramón przyglądał się gwiazdom, aż wreszcie wszystkie zniknęły z nieba. Potem się poruszył. Złudzenie bezpieczeństwa i normalności rozproszyło się, gdy tylko poczuł, że sahael pociągnął go za miękkie gardło. Usiadł z niechęcią. Maneck stał obok szałasu. Na jego lśniącej oleistym blaskiem, pokrytej spiralnymi wzorami skórze perliły się kropelki rosy. Kolce kołysały się na porannym wietrze. Najwyraźniej całą noc nie ruszył się z miejsca. Stał tu nieruchomo jak kamień, obserwując Ramóna. Mężczyzna stłumił dreszcz.
Podniósł się z głośnym jękiem i zauważył, że obcy ma otwarte oczy.
– O co chodzi, potworze? – zapytał. – Czekasz na coś?
– Tak – odpowiedział Maneck. – Wróciłeś do stanu funkcjonalnego. Sen jest już ukończony?
Ramón podrapał się po ukrytym pod szatą brzuchu i ziewnął tak szeroko, że szczęka omal mu nie wyskoczyła ze stawu. Do szałasu dostało się trochę gałązek i kawałków liści, które wplotły mu się we włosy. Wyczesał je palcami. Poza tym schronienie było solidne. Policjant zostawił nawet pod posłaniem warstwę gałązek lodokorzenia, by odbijała w nocy ciepło jego ciała. Z pewnością spędził w głuszy sporo czasu.
– Sen jest już ukończony? – powtórzył pytanie obcy.
– Słyszałem cię za pierwszym razem – odburknął Ramón. – Tak, kurwa, sen jest ukończony. Snu również nie znacie, tak?
– To niebezpieczny stan. Wyprowadza poza pływ. Jest niepotrzebnym przerwaniem funkcji. Potrzeba snu to skaza w waszej naturze. Tylko nieefektywne istoty muszą pozostawać nieświadome przez połowę życia.
– Tak? – zapytał Ramón, znowu ziewając. – Powinieneś kiedyś tego spróbować.
– Sen jest ukończony – oznajmił Maneck. – Pora zacząć wypełnianie twojej funkcji.
– Nie tak szybko. Najpierw muszę się odlać.
– Już się przedtem odlewałeś.
– No wiesz, kurwa, moje życie to nieustający proces – odpowiedział mężczyzna, zniekształcając słowa księdza, którego słyszał kiedyś na placu w Diegotown. Kazanie mówiło o zmiennej naturze duszy, a wygłaszający je kapłan pocił się i był czerwony na twarzy. Ramón i Pauel Dominguez rzucali w niego migdałami w cukrze. Nie myślał o tym od lat, a mimo to pamiętał wszystko tak wyraźnie, jakby minęła zaledwie chwila. Zadał sobie pytanie, czy galareta obcych, w której był uwięziony, mogła poprawić jego pamięć. Słyszał, że ludzie budzący się z zawieszenia życia często przechodzą epizody amnezji albo poważnej dezorientacji.
Gdy zatrzymał się pod pseudososną o siatkowej korze, by odlać się na jej pień, wróciło do niego kolejne niezwykłe wspomnienie. Martin Casaus, jego pierwszy przyjaciel po przybyciu do Diegotown, mieszkał przy porcie w dwuizbowym mieszkaniu o podłodze z żółtego bambusa, odłażącej w kątach. Przez cały miesiąc upijali się tam codziennie, śpiewając i żłopiąc piwsko. Martin opowiadał mu o tym, jak podczas traperskich wypraw wabił chupacabras do wilczych dołów za pomocą świeżego mięsa, Ramón zaś przechwalał się wymyślonymi wyczynami seksualnymi, jakich rzekomo dokonał w Meksyku. Każda historia była bardziej sprośna i nieprawdopodobna od poprzedniej. Pewnego dnia właścicielka przyszła do nich i zagroziła, że każe ich aresztować, a Ramón się przed nią obnażył. Pamiętał szok, z jakim na niego spoglądała, trzepocząc rękami, niepewna, czy jego penis ma być zniewagą, czy groźbą. To było tak, jakby oglądał nagranie, równie intensywne jak samo przeżycie. Po chwili dobiegło końca i znowu stało się zwykłym wspomnieniem.
Podrapał się machinalnie po brzuchu, poruszając koniuszkami palców po gładkiej skórze. Biedny, stary Martin. Zastanawiał się, co się stało ze skurwysynem. Zapewne nic gorszego niż to, co przeżywał teraz Ramón.
– Szczać też nie musicie? – zapytał, strzepując ostatnie kropelki.
– Wydalanie odpadów jest konieczne jedynie dlatego, że spożywasz nieodpowiedni pokarm – odpowiedział Maneck. – Oekh dostarcza wszystkich potrzebnych składników, nie pozostawiając odpadów. Zaprojektowano go w ten sposób, by zwiększyć wydajność. W twoim pożywieniu jest pełno trucizn i nieczynnych substancji, których twoje ciało nie może wchłonąć. Dlatego musisz szczać i srać. To prymitywne i nienaturalne.
Ramón zachichotał.
– Być może prymitywne – przyznał – ale to wy żyjecie w sprzeczności z naturą! Obaj jesteśmy zwierzętami. Zwierzęta śpią, zjadają inne zwierzęta, pierdolą się i srają. Wy nie robicie żadnej z tych rzeczy. To który z nas jest nienaturalny, co?
Maneck spojrzał na niego z góry.
– Istoty posiadające retehue są w stanie stać się czymś więcej niż zwierzętami – stwierdził. – Jeśli jakaś zdolność istnieje, należy z niej zrobić użytek. Wynika z tego, że to wy jesteście nienaturalni, ponieważ uparcie trzymacie się prymitywu, choć macie możliwość wykroczenia poza ten stan.
– Trzymanie się prymitywu może być przyjemne... – zaczął Ramón, ale coraz bardziej zniecierpliwiony obcy natychmiast mu przerwał.
– Zaczęliśmy od odlewania się i wróciliśmy do tego samego punktu cyklu. Jesteśmy już przygotowani. Wejdziesz do yunea i ruszymy w drogę.
– Yunea?
– Latającego pudełka – wyjaśnił Maneck.
– Aha. Ale muszę najpierw się najeść. Nie możesz mi kazać obywać się bez śniadania.
– Możesz wytrzymać bez pożywienia całe tygodnie. Tak mnie poinformowałeś nocą.
– Mogę, ale wolałbym tego uniknąć – odparł Ramón. – Jeśli mam pracować pełnią sił, muszę jeść. Nawet maszynom trzeba uzupełniać paliwo, żeby działały.
– Nie będzie więcej zwlekania – oznajmił Maneck, dotykając złowrogim gestem sahaela. – Ruszamy natychmiast.
Ramón zastanawiał się, czy się nie sprzeciwić, nie wymyślić jakiejś kolejnej ludzkiej funkcji biologicznej. Mógłby poświęcić godzinę albo dwie na spluwanie, by jeszcze więcej zyskać na czasie. Maneck sprawiał jednak wrażenie zdeterminowanego, a on nie chciał, by obcy uciekł się do sahaela celem wymuszenia posłuszeństwa.
– Dobra, już idę. Zaczekaj chwilkę.
Zrobił już dla policjanta wszystko, co mógł. Każdy skurwysyn, który chciał go aresztować, powinien być mu za to cholernie wdzięczny. Wziął owinięte w liście kawałki wędzonej ryby, które przygotował wczoraj, i podążył za obcym do białego pudełka. Będzie się musiał zadowolić śniadaniem spożytym w drodze na zimno.
Zafalowało mu w brzuchu, gdy niezwykły stateczek wystartował. Skierowali się na południowy zachód. Za nimi, na północy, piętrzyły się wysokie szczyty Sierra Hueso. Ich górne stoki spowiły szare, skłębione chmury. Padał tam śnieg. Na południu teren stawał się płaski, przechodził w lesistą nizinę, a potem opadał ku horyzontowi, parny i wilgotny jak talerz zupy. Na granicy widzialności zaczynały się bagna. Również na granicy widzialności dostrzegał cieniutką, srebrną wstążkę przecinającą świat złożony z zieleni, błękitu, pomarańczowych drzew i czarnych skał. To była Rio Embudo, centralny element wielkiego systemu rzek odprowadzających wodę z Sierra Hueso i wszystkich leżących na północy ziem. Setki kilometrów na południowy zachód stąd leżało Fiddler’s Jump, zbudowane na szczycie skalistych, usianych czerwonymi żyłkami urwisk na brzegu tej samej rzeki. W jego walących się drewnianych hotelach i domach mieszkalnych pełno było górników, traperów oraz drwali, a w porcie roiło się od przewożących rudę barek, a także wielkich flisackich tratew, które wkrótce miano spławić do Swan’s Neck. To właśnie tam, do bezpieczeństwa, świateł i hałaśliwych tłumów Fiddler’s Jump, z pewnością zmierzał policjant.
Jak tego dokona? Każdy, kto potrafił sklecić tak udany szałas, nie powinien mieć trudności z budową tratwy z dostępnych materiałów. Gdy tylko dobrnie do Rio Embudo, popłynie z jej prądem i dotrze do Fiddler’s Jump znacznie łatwiej i szybciej, niż gdyby musiał się przedzierać przez gęsty las. Tak właśnie postąpiłby Ramón, gdyby znalazł się tutaj bez furgonetki, samotny i zdesperowany. Nie wątpił, że policjant zrobi to samo. Okazało się, że obcy jednak postąpili sprytnie, wykorzystując go jako psa myśliwskiego. Wiedział, co uczyni policjant i dokąd się uda. Był w stanie go odnaleźć.
Jak długo będzie musiał zwlekać, by dać tamtemu szansę ucieczki? Czy to możliwe, by już dotarł do rzeki? Droga od podnóża Sierra Hueso była długa, a do tego policjant musiał się przedzierać na piechotę przez trudny teren. Z drugiej strony, minęło kilka dni... Powinien być już blisko.
Znowu lecieli nad gęstym, lodokorzeniowym lasem. Półprzezroczyste, niebieskobiałe szpilki porastające wysokie, wysmukłe drzewa wyglądały jak miliony maleńkich sopli. Po chwili zobaczyli wielki kopiec wieży Babel, wystający spomiędzy drzew. Osobliwe owady o powłoce wyglądającej na metaliczną wyroiły się na powierzchnię niczym żywe klejnoty, gotowe bronić królowej. Polana była pusta, pomijając wielką padlinę sześcionogiego vaquero. Chupacabra pożarła połowę podobnego do konia stworzenia, a resztę zostawiła, żeby zgniła. Lecieli po kręgu. Jak Maneck zamierzał odnaleźć policjanta?
– Czego szukamy? – zawołał Ramón, przekrzykując szum wiatru. – Z góry nic nie widać. Masz jakieś urządzenia obserwacyjne?
– Wiemy o wielu sprawach – zapewnił Maneck.
– My? Ja nic za chuja nie wiem.
– Yunea partycypuje w moim pływie. Sahael również. W twojej naturze leży niezdolność do partycypacji. Dlatego jesteś powodem do wielkiego smutku. Ale tak wygląda twoje tatecreude, więc trzeba to zaakceptować.
– Wcale nie chcę partycypować w twoim cholernym pływie – oburzył się Ramón. – Pytałem tylko, czy masz tu jakieś instrumenty obserwacyjne. Nie chodziło mi o to, czy zgadzasz się na seks po pierwszej randce.
– Czy te hałasy są konieczne? – zapytał Maneck. Gdyby Ramón potrafił uwierzyć, że obcy odczuwa zrozumiałe dla ludzi emocje, powiedziałby, że w jego głosie brzmi irytacja. – Poszukiwania są wyrazem...
– Twojego tatecreude, cokolwiek, do chuja, to znaczy – warknął Ramón. – Skoro tak mówisz. Ale ja nie umiem uczestniczyć w tym waszym pływie, więc może to najlepsze, na co mnie stać, prawda? Mała przyjacielska pogawędka?
Kolce na głowie Manecka uniosły się i opadły szybko. Obcy gwałtownie pokręcił masywną głową. Zwrócił się w jego stronę i ściany białego jak kość pudełka stały się nagle solidniejsze. Dźwięk wiatru przycichł.
– Masz słuszność – przyznał Maneck. – Wypluwanie powietrza jest dla ciebie podstawową formą porozumiewania się. Trafnie spostrzegłeś, że powinienem spróbować nawiązać łączność z twoimi wyższymi funkcjami, by pomóc ci uniknąć aubre. Jeśli lepiej zrozumiem mechanizm nieskoordynowanej jaźni, natura zbiega również stanie się klarowniejsza.
– To zabrzmiało prawie jak przeprosiny, potworze – zauważył Ramón.
– To dziwny termin. Nie popadłem w aubre. Nie mam powodu wyrażać żalu.
– Ehe, jasne. Trzymaj tak dalej.
– Ale jeśli pragniesz mówić, wniosę w to swój wkład. Rzeczywiście mam instrumenty obserwacyjne. One leżą w naturze yunea, podobnie jak picie z twojego pływu leży w naturze sahaela, a kierowanie tą formą... – Obcy wskazał na siebie. – ...i dbanie o nią leży w mojej. Zbiegły człowiek przypomina jednak inne stworzenia i odkrycie kanałów, którymi zmierza, jest trudnym zadaniem.
Ramón wzruszył ramionami.
Jeśli chcieli schwytać policjanta, najlepiej będzie, jeśli polecą prosto na zachód do Rio Embudo, a następnie skierują się daleko na południe od punktu, do którego mógł dotrzeć na piechotę, i zaczekają na brzegu, aż skurczybyk przypłynie na tratwie. Jeśli jednak obcy był innego zdania, Ramón nie czuł szczególnej potrzeby wyprowadzania go z błędu. Skoro miał ochotę przeskakiwać bezproduktywnie z jednego punktu w drugi jak jaja misjonarza, to proszę bardzo.
– Co zrobisz z biednym skurwysynem, jak już go dorwiesz?
– Skoryguję iluzję jego istnienia – odpowiedział Maneck. – Wykrycie nas nie może się zdarzyć. Złudzenie, że się zdarzyło, jest sprzecznością pierwszego stopnia, gaesu, zaprzeczeniem rzeczywistości. Gdyby nas zauważono, nie bylibyśmy tym, kim jesteśmy. Nigdy byśmy tym nie byli. Tego, czego nie można odnaleźć, nie można odnaleźć. To sprzeczność. Trzeba ją rozwiązać.
– To nie ma sensu. On już was widział.
– Nadal pozostaje wewnątrz iluzji. Jeśli uniemożliwimy mu dotarcie do pobratymców, informacja nie będzie mogła się rozproszyć. Zostanie skorygowany. Zaprzeczymy złudzeniu jego istnienia. Jeśli jednak on jest rzeczywisty, my nie możemy istnieć.
Ramón odwinął liść hierby, wyssał mięso z paska suszonej ryby i rzucił ości na podłogę maszyny.
– Wiesz co, potworze? Żeby gadać od rzeczy jak
ty, musiałbym pić przez pół nocy.
– Nie rozumiem.
– W tym właśnie problem, cabrón.
– Spożycie płynu wpływa na twoje zdolności komunikacji? Czy czas spędzony w obozie był za krótki, by dało się to zaobserwować?
– To była woda z rzeki – wyjaśnił zniecierpliwiony Ramón. – Mówię o piciu trunków. Mam na głowie jedynego diabła w całym piekle, który nigdy nie słyszał o pijaństwie!
– Wyjaśnij, co to jest „pijaństwo”.
Ramón podrapał się po brzuchu. Dotyk gładkiej skóry przez chwilę wydał mu się dziwny. Jak mógł wytłumaczyć pijaństwo – prawdziwe pijaństwo – stworowi o umyśle na wpół obłąkanego diabła?
– Znamy takie coś – zaczął. – Taki płyn. Nazywa się alkohol. Produkuje się go przez fermentację. Fermentację. Rozbijanie na czynniki pierwsze. Z ziemniaków robi się wódkę, z winogron wino, a ze zboża piwo. Kiedy go pijesz, kiedy człowiek go pije... uwalnia się od siebie. Rozumiesz? Przestaje się aż tak bardzo przejmować wszystkim, czego od niego oczekują. Cały ten marny, pierdolony syf, który go krępuje, traci nieco na znaczeniu. Niech to szlag, nie wiem. To jak opowiadać dziewicy o pierdoleniu.
– On osłabia więzy – skonkludował Maneck. – Czyni cię wolnym.
Ramóna zaatakował kolejny przypływ wspomnień. Świat zewnętrzny zniknął.
Miał czternaście lat. Czekały go jeszcze dwa długie lata, nim będzie mógł wstąpić do hufców robotniczych i opuścić Ziemię. W sierpniu do gór Meksyku dotarły burze niesione przez potężne, białe chmury o ciemnoszarych, niemal czarnych spodach. Ramón opuścił już swe maleńkie, górskie pueblo i mieszkał w baraku pewnego starszego chłopaka w wiosce dla biedoty zbudowanej na północnym stoku płaskowyżu nieopodal stolicy.
Owego dnia siedział na niekształtnej masie zbutwiałego drewna i wytartego plastiku, którą on i jego współlokator żartobliwie zwali swą werandą. Patrzył na zbierające się na niebie chmury. Pomyślał, że nocą będzie burza. Spróbował ocenić, czy barak wytrzyma kolejną nawałnicę, czy raczej zawali się pod naporem wiatru i wody. Nagle pojawił się jego współlokator. Wracał niespiesznie wąską uliczką o nawierzchni z błota i kamieni, dzielącą jeden szereg ruder od drugiego. Towarzyszyła mu dziewczyna. Jedną ręką obejmował ją w talii, a w drugiej trzymał butelkę.
Ramón nie pytał, gdzie starszy chłopak znalazł oba te skarby. Pamiętał palący smak dżinu oraz fascynację i odrazę towarzyszące mu, gdy słuchał, jak jego współlokator i dziewczyna pierdolą się w środku. Sam siedział na zewnątrz i pił, licząc sekundy dzielące błyskawice od grzmotu. Gdy zaczęło padać, starszy chłopak zasnął, a pijany Ramón dokończył dżin razem z dziewczyną. Potem pozwoliła, by on również ją przeleciał. Ściany chaty stukały głośno na wietrze. Deszcz wnikał do środka, spływając strużkami po szybach. Dziewczyna odwróciła wzrok, gdy Ramón pochylił się nad nią i zaczął poruszać biodrami.
To była dla niego najlepsza noc na Ziemi. Być może najlepsza w całym życiu. Nie pamiętał już, jak miał na imię starszy chłopak, ale widział znamię na szyi dziewczyny, tuż nad obojczykiem, i bliznę na wardze, która kiedyś pękła paskudnie i nie zrosła się jak trzeba. Myślał o tej dziewczynie tylko wtedy, gdy pił dżin, a wolał whisky.
Maneck dotknął jego ramienia, pomagając mu zachować równowagę. Ramón odruchowo strącił jego rękę.
– Mieliśmy turbulencję – oznajmił Maneck. – Byłeś skupiony, ale przyczyna tego skupienia pozostawała niejasna.
– Coś sobie przypomniałem – wyjaśnił Ramón. – To wszystko. Chwilę, kiedy piłem i alkohol uczynił mnie wolnym.
– Ach, wierność nadal się zwiększa. To znakomicie. Twoje tatecreude się skupia. Ale nadal nie masz pływu.
– Ehe, a ty nadal jesteś cholernie brzydki. Pytałeś o pijaństwo. Posłuchaj. Pijaństwo pozwala człowiekowi znieść to, co jest nie do zniesienia. Alkohol czyni go wolnym bardziej niż cokolwiek innego. Kiedy człowiek się upije, to jakby był sam. Wszystko staje się możliwe. Wszystko jest dobre. Jakby trzymał w rękach piorun. Nic innego nie daje takiego poczucia pełni.
– To znaczy, że pijaństwo jest dobre. Zwiększa liczbę tras pływu i pozwala skupić intencje. Daje wolność, a to jedno z podstawowych pragnień człowieka. Picie jest wyrazem cnoty.
Europejczyk siedział na ziemi, trzymając się za brzuch. Tłum cofnął się od niego. Ramóna znowu wypełniło zimne poczucie zdrady.
– Ma swoje dobre strony – odparł. – Czemu zadajesz mi te wszystkie cholerne pytania? Myślałem, że mamy kogoś ścigać.
– Pragnę w tobie partycypować – rzekł obcy. – Nie czujesz pływu i słowa są jedynym kanałem łączności.
Stwór gadał jak pokładowy psychiatra ze statku, którym Ramón tu przyleciał. Mężczyzna uniósł ręce i skierował ku obcemu otwarte dłonie, jakby chciał odepchnąć od siebie jego uwagę.
– Mam już dość gadania – warknął. – Daj mi spokój, do chuja.
– Możesz potrzebować okresu asymilacji – zgodził się Maneck, jakby rozmawiali o wymagającej dostrojenia tubie nośnej. Obcy odwrócił wzrok. Ramón oparł się o cienką, białą ścianę pudełka, spoglądając na migotliwe morze pomarańczowo-czarnych liści rozciągające się w dole. Gdyby nie był wówczas pijany, zapewne nie zabiłby Europejczyka. I nie dotarłby tak daleko w ucieczce przed prawem.
Nie potrafił sobie jednak wyobrazić pobytu w Diegotown na trzeźwo. Równie dobrze mógłby próbować latać furgonetką bez paliwa albo wykopać kopalnię gołymi rękami. Ramón lubił się napić, ale butelka nie miała nad nim władzy. Gdy przebywał na pustkowiach, daleko od ludzkiego tłumu, nie potrzebował whisky. W terenie jedna flaszka wystarczała mu na miesiąc, a w mieście na pół nocy. To najlepszy dowód, że nie był pijakiem.
 
* * *
 
Pierwszy znak, że coś się zmieniło, nadszedł, gdy pudełko zatrzymało się nagle w powietrzu, jakby zwisało z nieba na sznurku. Ramón spojrzał w dół, mrużąc powieki w blasku wczesnowieczornego słońca, ale drzewa pod nimi niczym się nie różniły od stu tysięcy tych, które minęli wcześniej.
– Jest tam coś? – zapytał.
– Tak – potwierdził Maneck, ale nie powiedział nic więcej. Latające pudełko opadło na ziemię.
Obóz był większy od tego, który opuścili. Szałas był tak duży, że można by w nim usiąść, a w otoczonym kamieniami i wysypanym piaskiem dole zostały ślady po kilku ogniskach. Zbieg mógł przebywać tu dobę, jeśli palił ogień przez cały czas, albo kilka dni, o ile używał go tylko do przygotowywania posiłków. Maneck ruszył pierwszy przez małą polanę, kołysząc głową w przód i w tył w rytm jakiejś powolnej, wewnętrznej muzyki. Ramón truchtał za nim, ciągnięty za szyję. Sterta skorupek sugów lśniła w promieniach słońca. Obok leżał stos porzuconych skór płaskofutrzaków. Jedną z nich nadgryzł, a potem zostawił, jakiś mały padlinożerca. Obok szałasu leżał szarosiny niedopałek.
Jak daleko zawędrował policjant? – zastanawiał się Ramón. Ruszył w drogę trzy dni przed rozpoczęciem przez nich pościgu. Od tego czasu minęła kolejna doba. Jeśli spędził w pierwszym obozie jedną noc, a tutaj dwie, miał nad nimi zaledwie dzień przewagi. Ramón przeklął go w myślach za zwlekanie. Wszystko zależało od tego, czy skurwysyn zdąży dotrzeć do rzeki, popłynąć na południe i sprowadzić pomoc. Ludzi gubernatora, policję, a może nawet Enye i jakieś siły bezpieczeństwa z ich statków, które powinny przybyć lada dzień. Tak byłoby najlepiej. Potężni obcy patroni ludzkości przytoczą się tu jak omszałe głazy i zaliżą Manecka na śmierć.
Ramón zachichotał, ale obcy go zignorował, kontynuując inspekcję.
Mężczyzna wypatrzył kilka punktów, w których policjant wchodził do lasu, a następnie z niego wracał. Złamane gałęzie i zdeptana, zryta ściółka świadczyły o tym wyraźnie, jakby zostawił znaki. A więc tu znajdowała się jego baza. Miał jakiś plan, głębszy niż prosta ucieczka. Być może czegoś szukał. Czy to możliwe, że ukrył gdzieś w pobliżu sygnalizator alarmowy? To byłby zbyt wielki zbieg okoliczności, ale sama myśl o tym sprawiła, że serce człowieka zabiło szybciej. A może był idiotą i nadal uważał, że to on jest łowcą, a Ramón zwierzyną? W takim przypadku Maneck z pewnością go znajdzie i zabije. Potem Ramón wróci z nim do przyprawiającego o mdłości mroku oraz hałasu obcego roju i wszelki słuch o nim zaginie.
Obcy zatrzymał się obok szałasu i wyciągnął rękę, poruszając zielonymi i niebieskimi liśćmi, z których zbieg zrobił sobie posłanie. Coś między nimi leżało. Coś brudnobiałego, splamionego starą, ciemnoczerwoną krwią. Maneck pochylił się i wydał z siebie szybką serię trzasków. Ramón doszedł do wniosku, że to okrzyk radości. Podrapał się po łokciu, lekko zaniepokojony poczuciem, że coś tu nie jest w porządku.
Qué es? – zapytał.
Obcy uniósł w ręce kawałek tkaniny – nasączony krwią rękaw koszuli. Pomarszczony skrawek najwyraźniej wykorzystano jako bandaż albo opaskę uciskową. Potem krzepnąca krew utrwaliła jego kształt.
– Widzę, że biedny pendejo nieźle od was oberwał – zauważył Ramón, starając się okazać zadowolenie.
Maneck nie odpowiedział. Rzucił bandaż z powrotem na liście i ruszył w stronę dołu na ogień. Sahael wyciągnął się za nim, wlokąc Ramóna do przodu. Na ziemi obok otaczających dół kamieni coś błysnęło. Ramón podszedł do przedmiotu. Rozdarty między zdumieniem a strachem uklęknął i dotknął koniuszkami palców papierośnicy, którą dała mu w prezencie Elena.
– To moje – rzekł cicho.
– Artefakt należy do ściganego człowieka – stwierdził Maneck, jakby zgadzał się z jego opinią.
– Nie – sprzeciwił się Ramón. – Nie, to moje. To moja własność. Policjant nie mógłby jej znaleźć, chyba że...
Popędził z powrotem do szałasu i złapał zakrwawiony rękaw. Mocne płótno mogło wytrzymać w terenie długie miesiące. Połowa guzika przy mankiecie była skruszona.
– To moja koszula. Pendejo nosi moją koszulę!
Ramón spojrzał na Manecka. Zawładnęła nim nagła wściekłość. Pomachał zakrwawionym strzępkiem trzymanym w zaciśniętej pięści.
– Dlaczego pierdolony skurwiel nosi moją koszulę?
Kolce grzebienia masywnego obcego uniosły się i opadły. Na jego lśniącej tłusto skórze zatańczyły spirale. Tylko świadomość, że sahael ukarałby go niewyobrażalnym bólem, powstrzymywała Ramóna przed zaatakowaniem Manecka.
– Odpowiedz mi!
– Nie rozumiem. Strój, który ci dano...
– To wasze ubranie – odparł Ramón, pociągając za obcą szatę. – Wy je zrobiliście, pierdolone diabły. Wy kazaliście mi je nosić. A to jest moja własna koszula. Moja. Przyleciałem w niej z Diegotown. Kupiłem ją. Chodziłem w niej. Jest moja, a jakiś... jakiś...
Przed oczyma jego duszy pojawił się nagle Martin Casaus. Wspomnienie było wyraziste jak narkotykowa halucynacja. Dziewczyna, o której opowiadał Griegowi, nazywała się Lianna. Była kucharką w smażalni Los Rancheros nad rzeką. Martin wierzył, że jest w niej zakochany. Przez tydzień układał wiersze, zaczynające się porównaniem jej oczu do gwiazd, a kończące się nad ranem, po butelce taniej whisky, opowiadaniem, jak by to było, gdyby się z nią pierdolił. Ramón widział ją kiedyś w tanim, otwartym całą noc barze, którzy wszyscy zwali Rick’s Cafe Americain, mimo że na licencji na sprzedaż alkoholu widniała inna nazwa.
Kiedy ujrzał ją po raz drugi, był pijany. Miała owalną twarz i czarne, zaczesane do tyłu włosy. W kącikach jej ust uwidaczniały się bruzdy. Za sobą miała intensywnie czerwoną tapetę. Zobaczył ją, przypomniał sobie wszystkie te wizje, które musiał znieść, wszystkie snute przez Martina fantazje na temat jej ciała. Gdy uniosła wzrok i zauważyła, że na nią patrzy, nie miał wyboru. Musiał do niej podejść.
Potem zobaczył Martina z hakiem z blachy karoseryjnej w dłoni. Ramón rzucił okrwawioną szmatę do stóp Manecka i dotknął brzucha. Ręka Martina wyglądała jak obdarta ze skóry, ale to była krew Ramóna. Ból był koszmarny. Ramón krwawił tak mocno, że poczuł wilgoć w kroku i pomyślał, że się zlał. Rozsunął szatę, po cichu spodziewając się, że Martin z jego wspomnień uderzy raz jeszcze i zada mu kolejną ranę, choć w rzeczywistości zalał się w owej chwili łzami.
Ramón przesunął palcami po gładkiej, niemal nieskazitelnej skórze brzucha. Szeroka, poszarpana blizna zniknęła, pozostawiając tylko cienką jak włos białą linię. Uświadomił sobie, że wiedział o tym już przedtem. Jego palce ciągle wędrowały ku nieobecnej bliźnie. Jego ciało prędzej niż umysł zauważyło, że czegoś brakuje. Obca tkanina drażniła jego skórę, z dłoni i stóp zniknęły stwardnienia. Podwinął powoli rękaw. Blizna po walce na maczety z Chulo Lopezem w barze pod Little Dog również zniknęła, podobnie jak białe szramy raz po raz rozrywane przez paznokcie Eleny podczas gorączkowych aktów miłosnych. Na palcach nie miał plam od papierosów. Nie widział też małych draśnięć, plam i odbarwień, pozostałości po całym życiu spędzonym na pracy rąk. Z biegiem lat jego ramiona opaliły się na słońcu niemal na czarno, ale teraz skórę miał gładką i jasnobrązową jak skorupka jaja. Przebudziła się w nim uśpiona do tej chwili wiedza. Wypełnił go chłód.
Gdy był w zbiorniku, nie oddychał. Serce mu nie biło.
– Co mi zrobiliście? – wyszeptał porażony grozą mężczyzna. – Kurwa, co zrobiliście z moim ciałem?
– Ach! To ciekawe – odezwał się Maneck. – Posiadasz zdolność kahtenae. Wątpię, by ścigany człowiek był zdolny do wielokrotnej integracji, a nawet gdyby tak było, nie doprowadziłoby to do takiej dezorientacji. Musisz uważać, by się od niego nie oddalić. Jeśli staniesz się zbyt różny od niego, nie skupi to twojej tatecreude.
– O czym ty gadasz, potworze?
– O twoim niepokoju. Zaczynasz sobie uświadamiać, kim jesteś.
– Jestem Ramón Espejo!
– Nieprawda – zaprzeczył obcy.
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Ramón – jeśli rzeczywiście był Ramónem – przykucnął i wsparł łokcie na kolanach, splatając dłonie na pochylonej głowie. Stojący obok Maneck wyjaśniał mu wszystko niskim, przepojonym smutkiem głosem. Człowiekiem, który odkrył rój obcych, był Ramón Espejo. Nikt go nie śledził. Nie było żadnego policjanta, z południa nie przyleciała żadna inna furgonetka. Odkrycie gniazda samo w sobie było sprzecznością. Odkrywcę zaatakowano celem skorygowania iluzji jego istnienia. Udało mu się uciec, ale nie uniknął obrażeń. Podczas ataku stracił palec. Fragment ciała wykorzystano do wyprodukowania sztucznej istoty – ae euth’eloi – która partycypowała w pływie pierwowzoru i obudziła się z wiedzą oraz wspomnieniami Ramóna. Maneck musiał to tłumaczyć dwukrotnie, nim mężczyzna w końcu zrozumiał, że chodzi o niego.
– Partycypujesz w jego pływie – mówił obcy. – Całość jest zawarta we fragmencie i fragment może ją wyrazić. Doszło do pewnej utraty wierności, podjęto więc decyzję postawienia na funkcjonalną wiedzę i natychmiastowe przywrócenie czynności kosztem precyzyjnego oddania fizycznej postaci. Z upływem czasu będziesz wracał do formy, która ukształtowała fragment.
– Jestem Ramón Espejo – upierał się człowiek. – A ty jesteś kłamliwą kurwą i z ust ci śmierdzi jak Ruskiemu z dupy.
– Oba te stwierdzenia są nieprawdziwe – odparł cierpliwie Maneck.
– Kłamiesz!
– Język, jakiego używasz, nie
jest właściwy. Funkcją komunikacji jest przekazywanie wiedzy. Kłamstwo nie wykonuje tego
zadania. To niemożliwe.
Twarz Ramóna zrobiła się gorąca, a potem zimna.
– Kłamiesz – powtórzył szeptem.
– Nie – zaprzeczył ze smutkiem obcy. – Jesteś sztuczną istotą.
Ramón zerwał się na nogi, ale Maneck nie cofnął się przed nim. W wielkich, pomarańczowych oczach pojawił się błysk.
– Jestem Ramón Espejo – krzyczał mężczyzna. – Przyleciałem tu furgonetką. Podłożyłem ładunki. Ja! To ja to zrobiłem! Nie jestem jebanym palcem wyhodowanym w jebanej kadzi!
– Ogarnia cię podniecenie – zauważył Maneck. – Powstrzymaj gniew albo użyję bólu.
– Użyj go! – wrzasnął Ramón. – No jazda, ty tchórzu! Boisz się mnie?
Zebrał w ustach ślinę i splunął Maneckowi w twarz.
Kapka śliny wylądowała pod okiem obcego i spłynęła powoli po jego twarzy. Maneck sprawiał wrażenie raczej zdziwionego niż obrażonego. Nie okazał nawet śladu typowego dla ludzi obrzydzenia. Wytarł ostrożnie ślinę i popatrzył na wilgotne palce.
– Jakie było znaczenie tej czynności? – zapytał. – Wyczuwam, że substancja nie jest toksyczna. Czy ma jakąś funkcję?
Wola walki odpłynęła z Ramóna jak powietrze z przekłutego balonu.
– Wytrzyj twarz, pendejo – wyszeptał i przykucnął, oplatając kolana ramionami. A więc to prawda. Był czymś obrzydliwym. Na czole, pod pachami i za kolanami na skórę wystąpił mu zimny pot. Był skłonny uwierzyć w słowa Manecka. Nie był Ramónem Espejo. Nie był nawet prawdziwym człowiekiem, lecz zrodzonym w kadzi dziwolągiem, nienaturalną istotą powstałą zaledwie przed trzema dniami. Jego wspomnienia były fałszywe. Wszystko, co pamiętał, wydarzyło się komuś innemu. Nigdy dotąd nie opuszczał góry, nie rozwalał ludziom łbów w barowych bójkach, nie pierdolił się z kobietą. Nigdy nawet nie widział prawdziwego człowieka, choć pamiętał ich mnóstwo.
Gorzko żałował, że w ogóle tu przybył i podłożył ten nieszczęsny ładunek! Nagle uświadomił sobie, że wcale tego nie zrobił. To był tamten. Cała jego przeszłość należała do tamtego. On miał tylko teraźniejszość, wyłącznie Manecka i otaczający ich las. Był nikim. Niczym. Był obcym na tym świecie.
Zakręciło mu się w głowie na tę niemal niepojętą myśl. Ogromnym wysiłkiem woli odepchnął ją od siebie. Głębsze zastanawianie się nad sprawą doprowadziłoby go do obłędu. Skupił się na świecie fizycznym, na zimnym wietrze dmuchającym mu w twarz, na chmurach mknących po niebie złowrogiej barwy indygo. Kimkolwiek mógł być, żył i postrzegał otaczający go świat ze zwierzęcą intensywnością. Zapach lodokorzeni był równie przyjemny jak w jego fałszywych wspomnieniach. To samo dotyczyło chłodnego powiewu dmącego przez polanę. Również potężny masyw Sierra Hueso piętrzący się daleko na horyzoncie wyglądał tak samo pięknie jak zawsze. Ów widok jak zwykle podniósł go na duchu. Ciało trzyma się życia, nawet gdy tego nie pragniemy – pomyślał z goryczą.
Tę myśl również od siebie odepchnął. Jeśli chciał przeżyć, nie mógł sobie pozwolić na rozpacz. Nic się nie zmieniło, bez względu na jego pochodzenie. Nieważne, czy wyhodowano go jak papryczkę chili, czy też wyłonił się z łona matki, wrzeszczący i okrwawiony. Był Ramónem Espejo, nawet jeśli obcy twierdził inaczej,
a jego ręce nie wyglądały jak trzeba. Musiał nim być, ponieważ nie mógł się stać nikim innym. Co to miało za znaczenie, że gdzieś żył inny człowiek, również uważający się za Ramóna Espejo? A nawet stu takich ludzi? Żył, tu i teraz, w tej chwili, i tylko to było ważne. Żył i zamierzał zachować życie.
Popatrzył na obcego, który przyglądał się mu z zaskakującą cierpliwością.
– Jak twoje słowa mogą być prawdą? – zapytał przez zaciśnięte usta. – Nie jestem ciemnym wieśniakiem. Wiem, co to jest klon. To tylko dziecko i musi dorosnąć jak każde inne. Nie mogłoby mieć moich wspomnień. To niewykonalne.
– Nic nie wiesz o granicach naszych możliwości, a mimo to próbujesz mi mówić, co jest dla nas wykonalne – skarcił go Maneck. – Wspominałeś o stworzeniu nowego osobnika na podstawie prostego molekularnego planu. To byłoby wygenerowanie. Proces, który cię stworzył, to rekapitulacja. Nie jest podobny do pierwszego. – Maneck przerwał. – Ta myśl nie pasuje do twojego języka, ale gdybyś zyskał wystarczająco wiele atakka, by zrozumieć ją w pełni, oddaliłbyś się od pierwowzoru jeszcze bardziej, a to zakłóciłoby twoje tatecreude.
– Mój brzuch. Moja ręka. Blizny, które miałem...
– Zrezygnowano z idealnej wierności. Z upływem czasu będziesz zmierzał ku formie będącej wyrazem całości.
– Blizny wrócą?
– Wszystkie twoje fizyczne systemy będą się zbliżać do formy źródłowej. To samo dotyczy odzyskania informacji.
– Moje wspomnienia? Chcesz powiedzieć, że one też się spierdoliły?
– Dokładniejsze przybliżenie jest dokładniejszym przybliżeniem – odparł Maneck. – To oczywiste samo przez się.
Ramón wbił wzrok w obcego. Nagle zrozumiał, dlaczego ten gatunek nie zna seksu. Hodowano ich w kadziach, tak samo jak jego. Może ich obu stworzono w tym samym zbiorniku? Był bratem brzydkiego skurczybyka, bardziej przypominali siebie nawzajem niż którykolwiek z nich Ramóna Espejo.
– Zrobiliście ze mnie potwora, takiego samego jak wy – stwierdził z goryczą, czując, że znowu zaczyna drżeć. – Nie jestem już nawet człowiekiem!
Sahael zapulsował jeden raz, jakby dla ostrzeżenia. Ramón poczuł w brzuchu skurcz zimnego strachu. Ból jednak nie nadszedł. Ku zaskoczeniu człowieka Maneck wyciągnął długą, dziwnie połączoną stawami rękę i położył dłoń na jego ramieniu w niezbyt udanej kopii gestu pocieszenia.
– Jesteś żywą istotą posiadającą retehue – oznajmił. – Twoje początki nie mają znaczenia i nie powinieneś się nimi zajmować. Nadal możesz wypełnić swe tatecreude przez wykonanie przepisanej funkcji. Żadna żywa istota nie może aspirować do czegoś więcej.
Te słowa były wystarczająco bliskie niedawnych myśli Ramóna, by skłonić go do zastanowienia. Odepchnął rękę obcego i wstał. Sahael wyciągnął się, pozwalając mu odejść na pewną odległość. Maneck zaskoczył człowieka po raz kolejny, nie podążając za nim. Ramón usiadł na brzegu dołu, podniósł papierośnicę i otworzył ją. Od chwili opuszczenia zbiornika nie widział nic, co bardziej przypominałoby lustro. Jego twarz była gładsza niż zwykle, a w kącikach oczu widział mniej bruzd. Pieprzyki i blizny zniknęły. Włosy miał jaśniejsze i delikatniejsze. Wyglądał inaczej, jak nieuformowany. Wydawał się młodszy. Przypominał, a zarazem nie przypominał siebie.
Świat znowu miał ochotę zawirować wokół niego. Ramón wsparł się na obu rękach, przyciskając otwarte dłonie do twardej ziemi São Paulo, by zakorzenić się w rzeczywistości, zachować kontakt z chwilą obecną. Jeśli Maneck mówił prawdę i ścigali drugiego Ramóna Espejo, wszystko się zmieniło. Zwlekanie straciło sens. Jeśli drugi Ramón wróci do Fiddler’s Jump, ludzie mogą zareagować na jego opowieść o tajnej bazie obcych, ale ani ten drugi Ramón, ani nikt inny nie będzie podejrzewał, że on istnieje. Być może wyślą zbrojny oddział, by zbadał sprawę lub nawet zaatakował obcych, ale jego nikt nie będzie szukał. Jeśli jednak zdoła odszukać drugiego Ramóna, może wspólnie znajdą jakiś sposób na uporanie się z obcym. Wiedział, co by zrobił, gdyby to jego ścigano. Wykombinowałby coś, co pozwoliłoby mu zabić łowców. To była dla niego jedyna szansa. Jeśli zdoła ostrzec drugiego Ramóna przed pościgiem i zaufa, że tamten podejmie właściwe kroki, razem będą mogli wykończyć obcego, który prowadził go na smyczy. Przez moment żywił głęboką nadzieję, że Maneck powiedział prawdę i w głuszy znajduje się drugi umysł podobny do jego umysłu. Poczuł się dziwnie dumny z drugiego Ramóna. Choć potwory władały potężną mocą, zdołał im uciec, oszukał je, pokazał im, czego potrafi dokonać człowiek.
Czy jednak drugi Ramón zechce mu pomóc, czy raczej przestraszy się go równie mocno jak obcego? Jeśli pomoże mu wymknąć się pościgowi, z pewnością tamten będzie mu wdzięczny. Ramón spróbował sobie wyobrazić, że odmawia pomocy komuś, kto bardzo jej potrzebuje. Nie wierzył, by był do tego zdolny. Przywitałby kogoś takiego jak brata, ukrył go, udzielił mu wsparcia. Pomógł mu założyć jakiś interes, być może poprowadziłby go
razem z nim...
Splunął.
Gówno prawda. Pchnąłby tamtego Ramóna – to znaczy jego – nożem między żebra i śmiałby się, patrząc na śmierć stworzonego przez obcych potwora. Jaki jednak wybór mu pozostał? Drugi Ramón również był wrogiem Manecka. To stwarzało podstawę do współpracy. Musi znaleźć sposób, by zabić obcego i uwolnić się od sahaela. O resztę będzie się martwił później. Odpowiedź na pytanie, kim jest i jak może się wpasować w świat, na którym żyje drugi Ramón, będzie musiała zaczekać. Priorytet miało przetrwanie. Ucieczka z niewoli. Najpierw musi zdobyć zaufanie Manecka, przekonać go, że szczerze z nim współpracuje, uśpić go fałszywym poczuciem bezpieczeństwa, nim będzie miał okazję poderżnąć mu gardło.
Plan uspokoił Ramóna, choć nie był sprecyzowany. Miał teraz punkt wyjścia, reszta nadejdzie z czasem.
– Uspokoiłeś się – odezwał się Maneck. Ramón nie słyszał, kiedy się do niego zbliżył.
– Tak, demonie – zgodził się. – Pewnie masz rację.
Znowu otworzył papierośnicę. Była pusta, zobaczył tylko napis Mi
Corazón, wygrawerowany w srebrze przez Elenę. „Mojemu Sercu”. Proszę bardzo, Moje Serce, pal sobie, może prędzej umrzesz. Ramón zachichotał.
– Nie rozumiem twojej reakcji – odezwał się obcy. – Wytłumaczysz mi ją.
– Po prostu chciałem zapalić – odpowiedział Ramón, starając się przemawiać przyjaznym tonem. Widzisz? Nie stanowię zagrożenia. Jestem gotowy współpracować. – Ale chciwy skurwysyn najwyraźniej wypalił wszystkie papierosy. Szkoda, co? Ach! Chętnie był sobie zakurzył.
Pomyślał tęsknie o papierosie, od którego zapalił lont. Czy raczej, od którego tamten go zapalił. To było w innym życiu, a dym wypełnił inne płuca.
– Co to znaczy „zapalić”? – zainteresował się Maneck.
Ramón westchnął. Chwilami z obcym rozmawiało się jak z cudzoziemcem, czasem zaś jak z dzieckiem.
Spróbował opisać mu, jak wygląda papieros. Nim zdążył dotrzeć do połowy, Maneck zmarszczył pysk z obrzydzenia.
– Nie rozumiem funkcji palenia – stwierdził. – Funkcją płuc jest dostarczanie tlenu ciału. Czy wypełnianie ich dymem z płonących roślin i odpadami po niekompletnym spaleniu nie upośledza tej funkcji? Jaki jest cel palenia?
– Palenie daje nam raka – odparł Ramón, tłumiąc uśmiech. Obcy miał tak poważną, zdziwioną minę, że nie potrafił się oprzeć pokusie, by z niego zażartować.
– Aha! A co to jest rak?
Ramón mu odpowiedział.
– To aubre! – zawołał Maneck ochrypłym, zaniepokojonym głosem. – Twoją funkcją jest odnalezienie zbiegłego człowieka. Nie pozwolę ci zakłócić tego celu. Nie próbuj mi przeszkodzić przez nabawienie się raka! – Ramón znowu zachichotał, a potem roześmiał się w głos. Jedna fala wesołości przechodziła w drugą. Po chwili złapał się za bok i rozkasłał z gwałtownego śmiechu. Maneck podszedł bliżej. Jego grzebień unosił się i opadał w sposób, który zdawał się wyrażać pytanie. Obcy był jak dziecko, które musi pytać rodziców, co w jego słowach je rozśmieszyło. – Czy masz atak? – zapytał obcy. Tego już było za wiele. Ramón wył i wierzgał nogami, wskazując palcem na Manecka. Nie był w stanie wykrztusić ani słowa. Absurdalność sytuacji, w jakiej się znajdował, oraz potężne napięcie nerwowe uczyniły reakcję zbitego z tropu Manecka jeszcze śmieszniejszą. Nie mógł się powstrzymać. Obcy podszedł bliżej, a potem się oddalił, podekscytowany i niepewny. Śmiech ucichł powoli. Zmęczony Ramón leżał na ziemi. – Jesteś niezdrowy? – zapytał Maneck.
– Czuję się świetnie – zapewnił człowiek. – Naprawdę świetnie. A ty jesteś bardzo śmieszny.
– Nie rozumiem.
– Pewnie, że nie rozumiesz! Dlatego jesteś śmieszny. Jest z ciebie bardzo śmieszny, mały, smutny diabeł.
Maneck popatrzył na niego z powagą.
– Masz szczęście, że nie jestem połączony z całością – oznajmił. – Gdyby tak było, zniszczyłbym cię natychmiast i rozpoczął prace nad drugim duplikatem, ponieważ podobne ataki wskazują, że jesteś wadliwym organizmem. Dlaczego doszło do tego incydentu? Czy to objaw raka?
– Głupi cabrón – mruknął Ramón. – Śmiałem się.
– Wytłumacz „śmianie się”. Nie rozumiem tej funkcji.
Ramón szukał wyjaśnienia, które obcy potrafiłby pojąć.
– Śmiech jest dobry – zaczął słabym głosem. – Przyjemny. Człowiek, który nie może się śmiać, jest niczym. Śmiech jest elementem naszej funkcji.
– Nie – sprzeciwił się Maneck. – Śmiech powstrzymuje pływ. Zakłóca prawidłowe funkcjonowanie.
– Dzięki śmiechowi czuję się dobrze – nie ustępował Ramón. – A kiedy czuję się dobrze, lepiej funkcjonuję. Zrozum, to jest jak z jedzeniem.
– To nieprawdziwe stwierdzenie. Jedzenie dostarcza energii
twojemu ciału. Śmiech nie.
– To inny rodzaj energii. Kiedy coś jest śmieszne, śmieję
się z tego.
– Wyjaśnij „śmieszne”.
Ramón zastanawiał się przez chwilę. Wreszcie przypomniał sobie kawał, który słyszał ostatnio w Little Dog. Eloy Chavez opowiedział mu go, kiedy pili razem.
– Posłuchaj, potworze – zaczął. – Opowiem ci śmieszną historię.
Opowiadanie kawału nie poszło za dobrze. Maneck co chwila przerywał mu pytaniami, domagał się definicji i wyjaśnień.
– Ty skurwysynu, kawał nie będzie śmieszny, jeśli się nie zamkniesz i nie pozwolisz mi go opowiedzieć! – warknął wreszcie poirytowany Ramón. – Wszystko psujesz swoimi pytaniami!
– Dlaczego incydent jest przez to mniej śmieszny? – zapytał obcy.
– Nieważne! – burknął człowiek. – Słuchaj.
Maneck już się więcej nie odzywał. Tym razem Ramón zdołał opowiedzieć kawał bez przeszkód. Kiedy skończył, obcy zmarszczył pysk i wlepił w mężczyznę spojrzenie pomarańczowych oczu.
– Teraz powinieneś się roześmiać – oznajmił Ramón. – To bardzo śmieszna historia.
– Dlaczego ten incydent jest śmieszny? – zapytał obcy. – Mężczyzna, o którym mówiłeś, miał się parzyć z samicą swojego gatunku i zabić wielkiego drapieżnika. Jeśli to było jego tatecreude, nie wypełnił go. Dlaczego parzył się z drapieżnikiem? Czy był aubre? Zwierzę go zraniło, mogło go zabić. Czy nie rozumiał, że jego poczynania mogą mieć taki skutek? W jego zachowaniu była sprzeczność.
– Dlatego właśnie to jest śmieszne! Nie rozumiesz? Wyruchał chupacabrę!
– Tak, to rozumiem – przyznał obcy. – Ale czy historia nie byłaby „śmieszniejsza”, gdyby prawidłowo wykonał swoją funkcję?
– Nie, nie, nie! Wtedy w ogóle nie byłaby śmieszna!
Zerknął z ukosa na obcego. Maneck siedział bez ruchu jak wielki posąg z poważną twarzą. Ramón nie mógł powstrzymać kolejnego ataku śmiechu.
I wtedy nadszedł ból – rozdzierający świat, poniżający, upadlający. Trwał dłużej, niż człowiek to pamiętał. Gdy wreszcie się skończył, Ramón leżał zwinięty w kłębek, zaciskając palce na sahaelu, który pulsował w rytm uderzeń jego serca. Ku swemu zawstydzeniu rozpłakał się. Czuł się jak zdradzony pies, kopnięty bez powodu. Maneck stał obok, milczący i nieubłagany. W owej chwili wydawał się mężczyźnie wcieleniem czystego zła.
– Dlaczego? – zapytał Ramón. Znowu się zawstydził, słysząc, że głos mu się załamuje. – Nic nie zrobiłem!
– Grozisz, że nabawisz się raka, by uniknąć spełnienia naszego celu. Pogrążasz się w ataku, który zakłóca twoje funkcje. Znajdujesz przyjemność w sprzecznościach. Znajdujesz przyjemność w niepowodzeniu integracji. To aubre. Każda oznaka aubre będzie karana w ten sposób.
– Ja tylko się śmiałem – wyszeptał Ramón. – Tylko się śmiałem!
– Każdy śmiech będzie karany w ten sposób.
Ramóna ogarnęło wrażenie przypominające zawroty głowy. Zapomniał o czymś. Zapomniał, że stwór na drugim końcu jego smyczy nie jest dziwnie wyglądającym człowiekiem. Że umysł ukryty za nieprzejrzystymi, pomarańczowymi oczami nie jest ludzkim umysłem. Łatwo było o tym zapomnieć. I okazało się to niebezpieczne.
Jeśli miał przeżyć – uciec i wrócić między ludzi – musi pamiętać, że ten stwór nie jest do niego podobny. On był człowiekiem, bez względu na to, w jaki sposób go stworzono. A Maneck był potworem. Postąpił głupio, traktując go, jakby było inaczej.
– Nie będę już się śmiał – zapewnił. – Ani nie nabawię się raka.
Maneck nie powiedział nic więcej. Usiadł obok człowieka. Zapadła między nimi cisza, przepaść niezwykła i ciemna jak pustka między gwiazdami. Ramón nieraz czuł się obco w towarzystwie ludzi, z jakimi musiał mieć do czynienia – norteamericanos, Brazylijczyków, a nawet mejicanos czystej krwi, którzy dzięki gwałtom stali się jego kuzynami. Owi ludzie myśleli w inny sposób i inaczej na wszystko patrzyli. Nie mógł im ufać bez zastrzeżeń, ponieważ nie potrafił ich do końca zrozumieć. Często też czuł się tak w towarzystwie kobiet, nawet Eleny. Być może właśnie dlatego tak wiele czasu spędzał sam, w głuszy było mu lepiej niż wtedy, gdy przebywał wśród pobratymców. Wszyscy oni jednak byli mu znacznie bliżsi niż Maneck. Od norteamericanos dzieliły go historia, kultura i język, ale nawet gringo potrafi się śmiać i wścieka się, kiedy na niego splunąć. Z Maneckiem nie łączyły go podobne więzy. Obcego od Ramóna dzieliły lata świetlne i miliony stuleci ewolucji. Gdy chodziło o stwora na drugim końcu sahaela, nie mógł niczego uważać za oczywiste. Ta myśl przeszyła go chłodem większym niż wiatr dmący z gór.
Przypomniało mu się coś, co nieraz powtarzał mu Mikel Ibrahim, kierownik baru El Rey: „Gdyby lwy umiały mówić, i tak byśmy ich nie rozumieli”. Jeśli miał zachować szanse, nie wolno mu zapomnieć, że smycz łączy go z lwem.
Maneck trącił go lekko.
– Pora wznowić nasze funkcje.
– Daj mi chwilkę – poprosił Ramón. – Chyba jeszcze nie mogę iść.
Maneck milczał przez pewien czas. Potem odwrócił się i zaczął spacerować między opuszczonym szałasem a drzewami. Sahael wydłużał się, ciągnąc Ramóna za szyję, ale człowiek starał się go ignorować. W którejś chwili białej plamy, jaką była kara, ugryzł się w język. Usta wypełniał mu metaliczny smak krwi. Nie obcej posoki, ale ludzkiej krwi. Kiedy splunął, była czerwona. Nawet gdyby do tej pory obawiał się, że w efekcie poczynań Manecka i pozostałych demonów stał się czymś innym niż człowiek, przestał się już tego bać. Obcy pokazał mu, jak bardzo różni się od ludzi, i w ten sposób zademonstrował również, że Ramón pozostał człowiekiem.
– Jest coś jeszcze – odezwał się. – Ten twój plan... najpierw mnie obserwować, a potem rozpocząć poszukiwania. Jeśli rzeczywiście jestem taki sam jak ten pendejo, którego ścigasz, potrafię ci powiedzieć, co on zapewne zrobi. Mam na myśli dokładne szczegóły, nie coś, co mógłby wymyślić każdy człowiek.
Maneck podszedł do Ramóna. Człowiek wstał i strzepnął z szaty popiół oraz leśną ściółkę.
– Masz wgląd w prawdopodobny pływ zbiegłego człowieka – rzekł obcy. – Wyrazisz go teraz.
– Rzeka – zaczął Ramón. – Pójdzie w stronę rzeki. Jeśli zdoła do niej dotrzeć i zbudować tratwę, popłynie do Fiddler’s Jump. Będzie się żywił rybami, a woda w rzece jest zdatna do picia. Będzie mógł podróżować dniem i nocą, bez odpoczynku. To dla niego najlepsze wyjście.
Maneck milczał. Poruszał pyskiem, jakby chciał poczuć smak tego pomysłu. Czemu by
nie? – pomyślał Ramón. Smakowanie pomysłów nie było dziwniejsze od innych rzeczy, jakie robił prowadzący go na smyczy stwór.
– Ścigany człowiek tu był – odezwał się wreszcie Maneck. – Jeśli jego funkcja polega na zmierzaniu do rzeki, stanie się to lepszym wyrazem naszego tatecreude. Dobrze spełniłeś swą funkcję. Unikanie aubre jest lepsze niż śmiech.
– Skoro tak mówisz.
– Ruszamy – powiedział Maneck i poprowadził Ramóna z powrotem do latającego pudełka.
Gdy wzbili się nad las, człowiek zaczął się dokładniej zastanawiać nad opuszczonym przez nich przed chwilą obozem. Jego uwagę przyciągały pewne szczegóły. Dlaczego drugi Ramón tak często opuszczał obóz, by potem do niego wrócić? Czemu zadawał sobie trud polowania na zwierzęta i zdzierania z nich skór, gdy w okolicy było pod dostatkiem sugów? Gdzie się podział rożen, na którym je piekł? Do Ramóna stopniowo dotarło, że jego sobowtór coś knuje. Obok stworzonego przez niego planu istniał też drugi, a on nie potrafił odgadnąć, na czym on polega.
Jeśli rzeczywiście był Ramónem Espejo odtworzonym z kawałka ciała przez niewyobrażalną technologię obcych, jeśli rzeczywiście niczym się nie różnił od pierwowzoru, człowieka, którego wspomnienia posiadał, to czy nie powinien był się już tego domyślić? Bardzo łatwo zaakceptował nową tożsamość. Być może kryło się za tym coś więcej, niż mu się zdawało. Zadał sobie pytanie, czy możliwości sahaela na pewno ograniczają się do upokarzania go bólem? Być może smycz wprowadziła do jego krwi jakiś narkotyk, który uczynił go spokojniejszym, bardziej łatwowiernym, skłonnym do ignorowania pytań wiążących się z jego osobliwą sytuacją. Jeśli się nad tym zastanowić, spodziewałby się po sobie innej reakcji.
Obcy zabronił mu oddalania się od tożsamości Ramóna Espejo, a on wykonał ten rozkaz. Czy tak zareagowałby człowiek? Czy tak zareagowałby sam Ramón, gdyby jego droga w to miejsce nie prowadziła przez zbiornik?
Nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Mógł jedynie odepchnąć od siebie wątpliwości i skupić wszystkie nadzieje na drugim Ramonie Espejo, który ukrywał się gdzieś w lesie. Zapewne był blisko. Maneck powiedział, że ruszył w drogę trzy dni przed nimi. Teraz minęło już prawie pięć. Pomyślał, że zapewne potrafi pokonać około trzydziestu kilometrów dziennie, zwłaszcza jeśli ścigały go wszystkie demony piekła. To znaczyło, że pod koniec dnia jego bliźniak będzie blisko rzeki. Chyba że spowolniły go rany. Albo wdało się zakażenie i umarł w lesie, z dala od wszelkiej pomocy. Ramón zadrżał na tę myśl, ale potem doszedł do wniosku, że to niemożliwe. To był Ramón Espejo. Taki twardy skurwiel nie umrze łatwo!
Jezu, lepiej żeby nie!
 



ROZDZIAŁ 10
Ramón nigdy nie miał zamiaru opuszczać Ziemi. To był czysty przypadek, nic więcej. Gdy miał piętnaście lat, znalazł robotę w odkrywkowych kopalniach w południowym Meksyku. Jeden z operatorów zachorował – za dużo pyłu w płucach – i Ramón zajął jego miejsce. Nadzorca pokazał mu, jak kierować starą koparką, i ostrzegł go, że wysokie na trzy piętra maszyny do robót ziemnych nie zwolnią, jeśli wejdzie im w drogę. Tak się zaczęła kariera chłopaka. Spędzał szesnaście godzin dziennie w promieniach słońca tak gorących, że plastikowe uszczelnienia wokół porysowanej szyby przedniej pękały. Jego zadanie polegało na przesuwaniu i wygładzaniu żwiru albo żużla stosownie do wykrzykiwanych poleceń. Szmaty, którymi owiązywał sobie usta, rano miały jaskrawy kolor – niebieski, czerwony albo pomarańczowy – a wieczorem robiły się szare od pyłu. Gdy jeden ze starszych robotników skopał mu tyłek, Ramón przyłączył się do brygady Palenkiego. Stary Palenki był świrem i pedałem, był też wredny jak szczur i bezlitosny jak rak, który w końcu go zabił, ale nie pozwalał, by ktokolwiek zaczepiał jego ludzi. To on
pokazał Ramónowi, jak wetknąć podpaskę do hełmu, by pot nie zalewał mu oczu.
To były okropne dni. Spał na firmowym łóżku w drewnianym baraku niewiele lepszym od chat, w których się wychował. We wszystkich posiłkach był piasek. Cały czas czuł się śmiertelnie zmęczony, a pieniądze, jakie zarabiał, ledwie wystarczały, by się upić w sobotnią noc. Ale przynajmniej miał robotę.
Jego biletem stał się Palenki. Stary skurwysyn kazał swoim ludziom się uczyć. Nocami, gdy wszyscy chcieli tylko spać i zapomnieć o minionym dniu, Palenki zmuszał ich do oglądania programów szkoleniowych dotyczących technologii górnictwa i geologii przemysłowej. Ramón nie znosił tego, ale nie chciał, żeby go wyrzucono z brygady. Uczył się więc, z początku mimo woli. I choć nigdy nie przyznałby tego głośno, spodobało mu się to. Skały miały dla niego sens. Rozumiał rzeźbę terenu, warstwy przechowujące zapis pradawnych dziejów, aż wreszcie zjawiał się ktoś taki jak on, by je rozkopać. Te półgodzinne sesje były najlepszymi chwilami dnia. Niemal warto było poświęcać dla nich sen.
Być może Palenki wyczuł jego zainteresowanie. Nadszedł czas, gdy statki Srebrnych Enye przycumowały do platform nad stolicą Meksyku. Niewiarygodnie ogromne gwiazdoloty wisiały na niebie jak jastrzębie wznoszące się w górę na prądach wstępujących. Pojawiły się wieści o kontrakcie, o wyjeździe na skolonizowaną planetę. Pierwsza fala osadników wyruszyła przed trzydziestu laty, a teraz Enye chcieli wysłać w ślad za nią drugi statek, by zapewnić planecie przemysłową infrastrukturę. Koloniści dotrą na miejsce dopiero za kilka stuleci, według czasu wskazywanego przez ziemskie zegary, ale dzięki efektom relatywistycznym i przerwom w rzeczywistości wywołanym przez napęd Enye dla pasażerów minie niewiele ponad rok czasu pokładowego. Każdy, kto podpisze kontrakt i wyruszy w czarną pustkę razem z wątpliwej jakości owocami ludzkiego przemysłu, z definicji przeżyje wszystkich, którzy zostaną na Ziemi. Już to jedno wystarczyło, by przekonać Palenkiego. Podpisał umowę w imieniu całej brygady.
Ramón pamiętał lot wahadłowcem na platformę orbitalną. Okrążyli dwukrotnie Ziemię i dotarli do celu prawie w tym samym miejscu, z którego wystartowali. Miał szesnaście lat i opuszczał rodzinny świat. Poczuł żal tylko przez krótką chwilę, gdy ze statku Enye spojrzał w dół na panoramę Ziemi. Ocean był błękitny, chmury białe, a uprzemysłowione kontynenty rozświetlały noc, jakby szalał tam nieustanny pożar. Ziemia wyglądała ładniej z daleka. Z wystarczająco wielkiej odległości mogła nawet wydawać się piękna.
Palenki zmarł podczas lotu. Guz już od miesięcy uciskał mu serce. Ramón i pozostali członkowie brygady próbowali się zreorganizować, obawiając się, że bez Palenkiego Enye nie zechcą honorować kontraktu. Mieli rację. Umowę unieważniono, a gdy wielkie gwiazdoloty dotarły do kolonii São Paulo, zbędnych chłopaków wysłano na planetę jako niewykwalifikowanych robotników. Na Ziemi był nikim, a teraz znowu miał zostać nikim w koloniach. Nie było drogi powrotu. Wszyscy, których znał w domu, dawno już nie żyli. Palenki czegoś go jednak nauczył. Ramón zdobył nowe programy szkoleniowe, a potem zatrudnił się jako uczeń w firmie poszukiwaczy, która po kilku latach zbankrutowała. Tuż przed jej zamknięciem kupił jedną ze starych furgonetek i został niezależnym poszukiwaczem.
Pierwsza wyprawa na terreno cimarrón była dla niego jak wygrana na loterii, powrót do miejsca, o którym zapomniał. Ogromny, pusty nieboskłon, lasy i ocean, wielkie rozpadliny na południu, wysokie góry na północy. Pustka. Po raz pierwszy w życiu był naprawdę sam. Rozpłakał się wtedy. Pamiętał, że siedział na fotelu, pozwalając, by autopilot prowadził maszynę, i łkał jak człowiek, który zobaczył Jezusa.
– Cierpisz z powodu efektów rekapitulacji – poinformował go Maneck. – Gdy struktury twojego mózgu uformują się do końca, wspomnienia staną się mniej natarczywe.
Ramón popatrzył na stwora, zastanawiając się, czy chciał go on uspokoić, czy może skarcić i czy kierujące nim motywy w ogóle są zrozumiałe dla człowieka.
– O czym ty, kurwa, gadasz?
– Gdy twoje połączenia neuronowe wrócą do poprawnego pływu, starsze wzorce zdominują tymczasowe, nieprawidłowe efekty.
– Dziękuję – odparł Ramón. – Nie martwiłem się o to. – Umilkł na chwilę. – To znaczy, że jeśli naprawdę się postaram, pamięć mi wróci?
– Nie – zaprzeczył Maneck. – Świadome działanie zahamuje ten proces. Nie będziesz próbował przypomnieć sobie poszczególnych wydarzeń. To zakłóciłoby twoją funkcję. Powstrzymasz się od tego.
– To coś na zasadzie, że zdrapywanie strupów opóźnia gojenie – domyślił się Ramón. Wzruszył ramionami, zmieniając temat. – Hej, jak właściwie tu trafiliście?
– Partycypujemy w pływie. Nasza obecność jest nieunikniona.
– Ehe, skoro tak mówisz, potworze. Ale nie pochodzicie stąd, prawda? To niemożliwe. Nie ma tu żadnych miast, fabryk ani tych owadzich wież, których używają Turu. Nie jecie tutejszych roślin ani zwierząt, a gdybyście byli, skurwysyny, produktem miejscowej ewolucji, z pewnością byłyby dla was jadalne. To nie jest wasza planeta. Jak tu trafiliście?
– Nasza obecność była nieunikniona – zapewnił ponownie Maneck. – Biorąc pod uwagę ograniczenia narzucone pływowi tych, których w swym niedoskonałym języku nazwałbyś moimi pobratymcami, ten rezultat był koniecznością.
– Ukrywacie się pod górą – nie ustępował Ramón, spoglądając przez cienkie ściany latającego pudełka na zielono-pomarańczową plamę wierzchołków drzew trzy metry pod nimi. – Okropnie wam zależy na powstrzymaniu tej mojej drugiej wersji, żeby nikt się o was nie dowiedział. Wiesz, co myślę?
Maneck nie odpowiedział. Oczy przesłoniła mu cienka, półprzezroczysta błona, nadająca im bardziej matowy kolor. Ramón wiedział, że niektóre ptaki też mają coś takiego – powieki, przez które można patrzeć. A może to były ryby? Wyszczerzył zęby w uśmiechu, opierając się wygodniej.
– Myślę, że trafiliście tu z tego samego powodu co ja. Ukrywacie się przed kimś.
– Przed kim ukrywał się ścigany człowiek? – zapytał Maneck. Ramón poczuł lekki niepokój. Nie zamierzał opowiadać stworowi o Europejczyku. Co to miało teraz za znaczenie?
– Zabiłem kogoś. Był z kobietą i nie traktował jej zbyt dobrze. Byłem pijany, a on zachowywał się głośno i głupio. On coś powiedział, ja coś powiedziałem, i wyszliśmy do zaułka, kapujesz? Ale okazało się, że to był ambasador z Europy. A ja dźgnąłem go nożem. Tak czy inaczej, musiałem spierdalać. Schować się gdzieś, gdzie mnie nie znajdą, i zaczekać, aż sprawa przycichnie. I tam właśnie was znalazłem, pendejos.
– Zabiłeś jednego ze swych pobratymców?
– W pewnym sensie – przyznał Ramón. – Był z Europy.
– Czy ograniczał twoją wolność?
– Nie. Nie pierdolił się też z moją żoną ani nic w tym rodzaju. Nie o to chodziło.
– Więc dlaczego go zabiłeś?
– Nie przejmuję się tym – odpowiedział Ramón. – Takie rzeczy czasem się zdarzają. To był przypadek. Obaj byliśmy pijani.
– Pijaństwo usuwa ograniczenia – przypomniał sobie obcy.
– Tak.
– Zabijacie, by zdobyć wolność, a ona popycha was do dalszych zabójstw. Ten cykl jest aubre.
– Ma swoje wady – przyznał Ramón.
Co właściwie cabrón powiedział? Ramón próbował to sobie przypomnieć. Europejczyk musiał coś powiedzieć albo zrobić. Może to był jakiś żart albo złośliwa uwaga? Coś ich skłoniło do wyjścia do zaułka. Czy poszło o kobietę? Ramón miał wrażenie, że chyba tak. Pamiętał uliczkę, nóż, krew zmieniającą kolor w migotliwych światłach, ale to, co się wydarzyło przedtem, było zamazaną plamą. Nie potrafił określić, czy to skutek działania alkoholu, czy raczej nie do końca uformowanej natury jego nowo stworzonego przez obcych mózgu.
Dlaczego go zabiłeś?
To pytanie za każdym powtórzeniem wydawało się celniejsze.
Na północy na niebie gromadziły się chmury, białe, szare i żółte. Na ich tle poruszały się punkciki zielonych balonów. Rośliny o wypełnionych wodorem pęcherzach, zwane liliami latającymi, wirowały w powolnych spiralach, unosząc się na wiejącym w górnych warstwach atmosfery wietrze jak meduzy w morzu. Były niezawodną zapowiedzią zmiany pogody. Ramón dostrzegał u podstawy chmur błyskawice, ale odległość była zbyt wielka, by mógł usłyszeć grzmoty. Będzie lało, ale nie tutaj. Gdziekolwiek znajdował się teraz drugi Ramón, przynajmniej nie musiał się bać, że zmoknie. Z pewnością czuł się bardzo dziwnie. Był sam, ranny i nie wiedział, że jest też ktoś inny, kto wie o istnieniu obcych i pragnie mu pomóc zachować życie i wolność. Ramón wyobraził sobie, że jego bliźniak ukrywa się gdzieś pod osłoną liści, być może nawet śledzi wzrokiem białe pudełko przeszywające powietrze po szerokim łuku.
Bał się. Drugi Ramón z pewnością się bał. I był wkurzony. Przestraszyło go nie tylko to, co odkrył, i pościg, który zaczął się potem. Bał się dlatego, że był izolowany. Izolacja jest czymś innym od samotności. Gdy miał furgonetkę z zapasami, lubił samotność. Ale świadomość, że jest jedynym człowiekiem na północ od Fiddler’s Jump i nie może wezwać niczyjej pomocy, spanie w improwizowanych schronieniach i ucieczka przed niepojętą obcą cywilizacją – wszystko to zmieniało sytuację. Ramón próbował sobie wyobrazić, że jest na miejscu swego bliźniaka. Próbował pomyśleć, co on może czuć.
Chciałby zabić pinche obcego. Wiedział, że to prawda, ponieważ sam również miał ochotę wykończyć siedzącego obok stwora. Westchnął. Przynajmniej drugiemu Ramónowi nie wetknięto smyczy w szyję.
Maneck zadrżał. Yunea zatrzymało się w powietrzu. Ramón zauważył, że kolce obcego kołyszą się jak trawa na silnym wietrze, a ręce poruszają nerwowo. Człowiek poczuł w brzuchu ucisk strachu. Coś się wydarzyło.
– Masz coś? – zapytał.
– Ścigany człowiek był w pobliżu. Niedawno. Słusznie zinterpretowałeś jego pływ. Jesteś przydatnym narzędziem.
– Gdzie on jest?
Maneck nie odpowiedział. Yunea zakołysało się powoli w przód i w tył, jakby zwisało z nieba na sznurku. Ramón wstał. Płytki podłogi drażniły miękką skórę podeszew jego stóp. Serce biło mu jak szalone, choć nie potrafiłby określić, na co liczy czy czego się boi. Sahael pociągnął go jeden raz i znowu się uspokoił.
– Gdzie on jest? – powtórzył Ramón. Tym razem Maneck spojrzał na niego.
– Nie jest obecny – mruknął obcy. – Zinterpretujesz to. – Yunea poruszyło się, opadając powoli ku ziemi. Ramón zachwiał się i usiadł. Liściaste korony drzew rozstąpiły się przed nimi. W dole pojawiła się rozległa polana. Pośród trawy i leśnych kwiatów leżały wielkie, płaskie głazy, wyglądające na granitowe. Obok jednego z nich coś trzepotało. Ramón przymrużył powieki, starając się zobaczyć to dokładniej. W ziemię przy kamieniu wetknięto patyk albo gałązkę, a do jej szczytu przywiązano na podobieństwo chorągwi jakąś szmatę. Brudnobiałą tkaninę znaczyły ciemne plamy. To była jego koszula. Pozostałość koszuli Ramóna, przywiązana za ocalały rękaw. – Jakie jest znaczenie tego przedmiotu? – zapytał Maneck.
– Kurwa, nie mam pojęcia – stwierdził Ramón. – Może to znak kapitulacji? Może chce rozmawiać?
– Jeśli chce rozmawiać, dlaczego nie jest obecny?
– Odstrzeliliście mu palec!
Maneck umilkł. Yunea powoli okrążyło niezwykłą flagę. Ramón cmoknął. Flaga z pewnością miała przyciągnąć ich uwagę. Pomysł kapitulacji nie zgadzał się jednak z jego intuicją. Ramón Espejo z pewnością nie chciałby się poddać. Yunea zawisło nad kamieniem i zaczęło powoli opadać. Ramón pomyślał, że jego bliźniak ukrywa się w lesie i być może ich obserwuje. Czy miał lornetkę ze sobą, gdy znaleźli go obcy, czy też zostawił ją w furgonetce? Nie, nie mógł jej zabrać. Miał w plecaku za mało miejsca
na lornetkę i ładunki wybuchowe.
Niepokój Ramóna przerodził się w nagłą panikę. Ładunki! Gałąź zatknięto tuż obok głazu, by mogła wzmocnić jego wibrację. To nie była flaga, lecz mechanizm spustowy.
– Stój! – zawołał, pół sekundy za późno. Yunea dotknęło głazu. Ramón miał wrażenie, że zdążył dojrzeć drżenie gałęzi w niezmiernie krótkiej chwili przed wybuchem.
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Spróbował się poruszyć. Coś się wydarzyło, coś ważnego, ale nie potrafił sobie przypomnieć, co to właściwie było. Ziemia, na której leżał, robiła wrażenie niestabilnej, jak wtedy, gdy upił się tak bardzo, że trudno mu było chodzić. Wydarzyło się coś złego, coś ważnego, a on nic nie pamiętał.
To skorupa yunea obudziła pierwsze wspomnienia. Białe jak kość płytki i zwisające włókna pozostałe po rozbitych ścianach i podłodze pudełka. Leżały rozrzucone na płaskim głazie niczym kawałki zniszczonej zabawki. Tylko jedna ściana i połączony z nią kąt stały na ziemi, pochylając się jak grzbiet starca. W powietrzu unosił się gorący, gryzący zapach – znana wszystkim poszukiwaczom woń zużytych środków wybuchowych. Kamień zasypała fontanna sypkiej ziemi i żwiru wskazująca, w którą stronę pomknęła fala uderzeniowa. Ładunki podłożono tak, by cała siła wybuchu skierowała się na powierzchnię, nie w głąb ziemi. Ramón miał wrażenie – zapewne był to raczej wytwór wyobraźni niż rzeczywiste wspomnienie – że w chwili eksplozji płytki zasunęły się z trzaskiem i pudełko utraciło przezroczystość. To zapewniło mu osłonę. Jemu i obcemu, Maneckowi.
Spróbował usiąść, ale bez powodzenia. Ręce miał słabe, a z rany tuż nad prawym kolanem ciekła krew. Przetoczył się z wysiłkiem. Zaczynało mu się przejaśniać w głowie. Powracały najświeższe wspomnienia.
Skurwysyn próbował ich zabić. Drugi Ramón, gdziekolwiek był, wiedział, że ktoś go ściga, i zastawił pułapkę na obcego. W sercu Ramóna zapłonął gniew, który niemal natychmiast ustąpił miejsca szacunkowi i osobliwej dumie. Niech wszyscy obcy się dowiedzą, że Ramón Espejo to wredny, mały skurwiel i lepiej mu nie wchodzić w drogę. Wybuchnął śmiechem. Ryczał głośno, uderzając rękami w ziemię, usta bolały go od szerokiego uśmiechu. Ale skurwysyński numer! Nagle uświadomił sobie, że śmieje się i nikt go za to nie karze.
Sahael nadal sterczał mu z szyi. Nie był już jednak jasny. Zrobił się ciemny, jak posiniaczony. Ramón przełknął ślinę. Po raz pierwszy zadał sobie pytanie, co się stanie, jeśli to paskudztwo zdechnie, gdy będzie z nim połączone.
– Potworze! – zawołał. Jego głos zabrzmiał głucho, jakby dobiegał z daleka. Wybuch ogłuszył go na wysokie dźwięki i uszy odbierały tylko basowe tony. – Potworze! Nic ci się nie stało?
Odpowiedzi nie było. Ramón wreszcie zdołał usiąść. Zacisnął rękę na rannym, pociemniałym sahaelu i dotarł wzdłuż niego do obcego. Maneck stał, ale pochylił się, rozstawiając nogi, jakby potrzebował szerszej podstawy, by zachować równowagę. Jedna z rąk o wielu stawach zwisała bezwładnie. Lewe oko zmieniło kolor z płomiennie pomarańczowego na ciemnorubinowe. Powiększyło się o połowę na skutek opuchlizny. Najbardziej spektakularna zmiana zaszła jednak na skórze obcego. Poprzednio srebro tańczyło na czerni jak olej rozlany na wodzie, teraz zaś połowa powierzchni przybrała matowy, popielaty odcień. Ciało zrobiło się też pomarszczone jak pieczona kiełbasa, gotowa w każdej chwili pęknąć. Z pyska ciekł mu jasny śluz, skapując na ziemię u jego stóp. Ramón nie miał pojęcia, co to może być, ale wygląd obcego z pewnością nie sugerował dobrego stanu.
– Potworze? – odezwał się ponownie Ramón.
– Nie zdołałeś tego przewidzieć – zaintonował obcy.
– Co ty powiesz?
– Twoim celem jest stanowić odbicie pływu zbiegłego człowieka.
– Widać jestem narzędziem o ograniczonej użyteczności – odparł człowiek i splunął. – Zapomniałem, że skurwysyn ma w plecaku te ładunki. To był błąd.
– Jakie jeszcze urządzenia posiada?
Ramón wzruszył ramionami, próbując sobie przypomnieć, co miał w plecaku.
– Miał trochę żywności, ale zapewne już wszystko zjadł. Jest też sygnalizator alarmowy o bliskim zasięgu. Uruchamiał większy, zamontowany w furgonetce, ale tym już się zajęliście, skurwysyny. I pistolet. Miałem pistolet.
– Urządzenie przyśpieszające metal za pomocą pól magnetycznych? – zapytał Maneck. Jego głos brzmiał bardziej bezbarwnie i mechanicznie niż przedtem. Ramón nie wiedział, czy ton rzeczywiście się zmienił, czy też winne są jego uszy.
– Tak jest.
– Odebrano mu je – oznajmił Maneck. – Wtedy właśnie ścigany człowiek utracił element kończyny.
– Pistolet urwał mu palec? – zdziwił się Ramón. – Chcesz powiedzieć, że pendejo zrobił to wszystko bez palca wskazującego?
Maneck zamrugał. Powieka czerwonego oka nie chciała się zamknąć do końca.
– Czy to istotne? – zapytał.
– Nie. Po prostu robi wrażenie.
Z ust obcego wydobył się cichy charkot. W innych okolicznościach Ramón mógłby go wziąć za śmiech. Zastanawiał się, czy stwór się dusi, czy może ma atak albo coś. Wypływający mu z pyska śluz przybrał na moment jaskrawoniebieską barwę. Potem znowu stał się przejrzysty.
– Ile ładunków tego typu posiada jeszcze ścigany człowiek? – zapytał Maneck.
– Nie wiem – przyznał Ramón. – Miałem w plecaku cztery. To standard. Jeden zużyłem, kiedy was znalazłem, skurwysyny, więc zostały trzy, ale nie potrafię określić, czy zużył wszystkie, czy tylko jeden.
– Można to ustalić?
– Pewnie tak. Mogę się przyjrzeć miejscu wybuchu. Ale najpierw powinienem zrobić coś ze swoją nogą. Ty też wyglądasz paskudnie.
– Ustalisz liczbę zużytych ładunków – oznajmił Maneck wysokim, brzękliwym głosem. Ramón doszedł do wniosku, że wraca mu zdolność słyszenia wysokich dźwięków. – Zrobisz to natychmiast.
– Świetnie – zgodził się człowiek. – Muszę zajrzeć do krateru. Myślisz, że ta kurewska smycz rozciągnie się tak daleko?
Obcy znieruchomiał na chwilę. Potem wygrzebał się ze szczątków latającego pudełka i ruszył w stronę nowej blizny na polanie. Kroczył niezgrabnie i z wysiłkiem. Ramón znowu usłyszał w jego oddechu ciche charczenie. Nie ulegało wątpliwości, że Maneck jest poważnie ranny.
Krater był szeroki, ale płytki. Człowiek przyjrzał się płaskiemu głazowi w miejscu, gdzie wybuch ukruszył jego brzegi. Gdyby ładunek podłożono w taki sposób, że cały impet skierowałby się pod spód, skalna płyta ucierpiałaby znacznie bardziej. Drugi Ramón wycelował falę uderzeniową ku górze, na to, co spowodowało wybuch. Z gałęzi została tylko garść drzazg, rozrzuconych od polany aż po niską orbitę. Wyobraził sobie przelotnie unoszącego się w powietrzu łopotnika, zdumionego tym, że nagle przebił go fragment gałązki. Stłumił jednak chichot.
Gdyby skraj kamienia był nietknięty, Ramón mógłby się domyślić, w jaki sposób spowodowano wybuch. Izolacja ruchów kamienia od wibracji gałęzi i łopotania chorągwi musiała być trudnym zadaniem. Na poczekaniu przychodziły mu na myśl trzy sposoby mogące dokonać tej sztuczki, zależnie od ukształtowania skały.
Nie to jednak było najważniejsze. Kluczowe znaczenie miał fakt, że wybuch był skierowany ku górze. Ramón okrążył krater, utykając, gdy jego zranioną kończynę przeszywał nieoczekiwany ból. Ślad po wybuchu miał w przybliżeniu trójkątny kształt i dzielił się na oddzielne płaty. Ramón potrafił niemal sobie wyobrazić, jak to zrobiono. Gałąź była mechanizmem spustowym szczególnie uwrażliwionym na poruszenia stosunkowo stabilnego głazu, ale gdyby ktoś dotknął jej samej albo zdjął z niej koszulę, również spowodowałby wybuch. Jego bliźniak nie wiedział, z której strony przybędą łowcy. Rozmieścił ładunki w kręgu. Postawił wszystko na tę jedną pułapkę i chyba mu się opłaciło.
Ramón przymrużył powieki, muskając palcami grunt, raczej dla czystej przyjemności dotykania świeżej gleby niż w nadziei, że czegoś się dowie. Ziemia silnie pachniała materiałem wybuchowym. Zastanawiał się, jak się czuł jego bliźniak, zastawiając pułapkę. Cieszył się czy raczej dręczył go stres? A może i jedno, i drugie? Pracował przy ładunkach wybuchowych i improwizowanym mechanizmie spustowym, choć stracił palec u prawej dłoni. I udało mu się. Eksplozja zniszczyła yunea, a Maneck odniósł poważne obrażenia. Rachunki były teraz wyrównane. Cios za cios, latające pudełko w zamian za furgonetkę. Ramóna nawiedziło graniczące z przeczuciem wrażenie, że jego ukrywający się wśród drzew sobowtór zwycięży w tej walce.
– Hej, potworze! – zawołał. Stojący na skraju krateru Maneck przez cały ten czas nawet nie drgnął. Jego nieruchomość, przedtem robiąca tak niesamowite wrażenie, teraz wydawała się oznaką słabości. Mężczyzna pokuśtykał do niego. – Umarłeś? Słyszysz mnie?
– Słyszę – potwierdził Maneck.
– Jestem przekonany, że zużył wszystkie trzy ładunki. Nie będzie już więcej takich pułapek.
Maneck nie odpowiadał. Ramón splunął, a potem się podrapał. Obcy zadrżał i zwiesił głowę. Jego kolce zwisały bezwładnie jak zwiędły bluszcz.
– Nie zdołałem wypełnić swego tatecreude – oznajmił obcy. – Jestem uszkodzony. Ścigany człowiek oddalił się. Wrócimy do pozostałych, by się naradzić.
– Nie możemy tego zrobić! – zaprotestował Ramón. Umysł wypełniły mu przerażające wizje obcego roju. Nie mógł tam wrócić, pozwolić, by na resztę życia uwięziono go w dławiącej ciemności. Łowy muszą trwać dalej. W przeciwnym razie nigdy nie uwolni się od tego stwora. – Na pewno jest blisko. Nic mu już nie zostało. Myślisz, że powstrzyma nas za pomocą myśliwskiego noża i brudnych spodni?
– Jestem osłabiony – rzekł obcy.
– On też! Odstrzeliliście mu pinche palec! Rana paskudzi się już od wielu dni. A on ucieka równie długo. Wkrótce utraci resztę sił!
Maneck umilkł. Ramón próbował siłą woli zmusić obcego do ruszenia się z miejsca, przesłać coś – gniew, zawziętą determinację, poczucie obowiązku, pragnienie zemsty, cokolwiek – na drugi koniec posiniaczonego sahaela. Nie mogli teraz zawrócić.
– Kurwa, czy twoje tatecreude polega na tym, żeby dać za wygraną i wrócić z płaczem do pierdolonej mamusi? Jak tchórz? Tak? Zbiegły człowiek nadal tam jest, nadal zmierza do Fiddler’s Jump, ale teraz wiemy, dokąd idzie. Możemy go dorwać. Jeśli wrócimy, stracimy kilka dni. Przez ten czas będzie mógł dotrzeć wszędzie. Będzie już za późno, by przeszkodzić mu w opowiedzeniu o was!
Maneck nie odpowiadał. Ramón mówił dalej.
– Tę pułapkę z pewnością zastawił niedawno! W przeciwnym razie coś już spowodowałoby wybuch. Musi być blisko. Zapewne został w okolicy, by sprawdzić, czy się udało. Nawet jeśli siedział gdzieś na drzewie, nie może być dalej niż dwa, trzy kilometry od nas. Nadal możesz go doścignąć.
Maneck pokręcił powoli głową z boku na bok, jakby chciał wykonać przeczący gest. Człowieka przeszył zimny dreszcz. To się nie mogło tak skończyć. Musieli nadal ścigać drugiego Ramóna. Musieli. Z pewnością istniał jakiś sposób, który pozwoli mu skłonić rannego obcego do kontynuowania pościgu zamiast zwiania do domu. Ramón poczuł, że drżą mu ręce. W głowie szalała mu burza. Z wysiłkiem powstrzymał się przed zaatakowaniem stwora. Miał ochotę mu przyłożyć, skopać go, siłą zmusić do zmiany zdania. Nie wiedział, co mu powie. Gdy przemówił, własne słowa go zaskoczyły.
– I co o tobie pomyślą? Ci, którzy zostali pod górą, twoi bracia? Wiedzą, że tu jesteś. Wiedzą, dlaczego wyruszyłeś w drogę i, kurwa, nie wmówisz mi, że nie podziwiają cię z tego powodu. Chcesz wrócić pokonany i zhańbiony, by się przekonać, co wtedy o tobie pomyślą? Proszę bardzo. Masz ochotę się dowiedzieć, jak to jest, gdy bracia odwracają się do ciebie plecami? Znakomicie. No to chodźmy. Ruszaj się, ty wielki, pierdolony cwelu! – Ramón kopnął obcego w nogę, w miejsce, gdzie powinna być kostka. Kończyna wydała mu się miękka, a zarazem twarda, jakby wymierzył kopniaka drzewu pokrytemu warstwą gumy. Maneck nie zareagował. – Proszę bardzo, daj za wygraną, ty mały, żałosny diable! – krzyczał. Twarz płonęła mu z narastającego gniewu. – Pomaszeruj z powrotem do domu! Niech się przekonają, że jesteś niczym! Że nie jesteś z niczym połączony. Nie jesteś częścią ich całości. Zobaczymy, jak ci się spodoba, gdy nie będą więcej chcieli mieć z tobą do czynienia. Albo to, albo ruszaj naprzód, zrób to, czego od ciebie chcą, i zakończ tę sprawę! Oni tego nie zrobią, bo nie mają jaj. Pokaż im, że ty je masz! Co może się nam stać? Najwyżej ten popierdolony skurwiel nas zabije. Tego się boisz? Wolisz wrócić jako pokonany, niż zginąć w walce? Pokaż, że masz jaja! Bądź mężczyzną!
Obcy pochylił głowę. Jego kolce poruszyły się lekko.
– Muszę odpocząć – rzekł cichym głosem. – Masz rację. Porzucenie funkcji jest aubre. Wyrażenie tatecreude musi mieć pierwszeństwo.
– Masz kurewską rację!
– Na pewien czas skupię się na naprawie swego ciała. Gdy dalsza podróż nie będzie już mogła pogłębić uszkodzeń, zlokalizujemy zbiegłego człowieka.
– Dobra. – Ramón skinął głową. Zalała go fala ulgi i radości. – W porządku. Cieszę się, że jednak masz pierdolone huevos. Dogonimy go na piechotę. Możemy to zrobić.
– Czy on też taki jest? – zapytał obcy.
– Jaki?
– Twoje myśli nie są skoordynowane – zaczął obcy. – Twojemu tatecreude brak skupienia, a twoja natura jest skłonna do aubre. Potrafisz zrozumieć zabijanie i wolę, ale nie pojmujesz niedutoi. Jesteś dogłębnie skażony. Gdybyś był świeżo inkubowanym kii, czekałaby cię reabsorbcja. Próbujesz się oddzielić i jednocześnie połączyć. Twój pływ cały czas pozostaje w konflikcie z sobą samym i ten gwałtowny konflikt zakłóca prawidłowe funkcjonowanie, ale jednocześnie pozwala ci sforsować bariery, które w przeciwnym wypadku ograniczyłyby swobodę twego działania. Czy ścigany człowiek również taki jest, czy też to przejaw pogłębiającego się odchylenia?
Ramón popatrzył w zdrowe oko obcego, próbując zrozumieć jego słowa. Pływ i konflikt, gwałtowność i ograniczenia. Przynależność i brak przynależności. A może to on poruszył ten ostatni temat?
– Nie, potworze – odparł. – To nie jest odchylenie. Zawsze taki byłem.
 



ROZDZIAŁ 12
Po godzinie obcy podniósł się z grzechoczącym westchnieniem, przywodzącym na myśl odgłos spuszczanego przez otwór łańcucha.
– Ruszamy – oznajmił i skinął na Ramóna, nakazując mu pójść przodem.
Przez ponad godzinę chodzili powoli skrajem polany, nim wreszcie udało im się odnaleźć trop zbiega. Ramón szedł pierwszy przez długie godziny poranka, a potem popołudnia. Sahael wlókł się za nim, połączony z człapiącym z wysiłkiem Maneckiem. Zadanie byłoby trudniejsze, gdyby Ramón nie znał sztuczek, jakich zapewne by użył, aby stworzyć fałszywy trop. Dwukrotnie natknął się na coś, co wyglądało, jakby zbieg popełnił błąd – ślad ubłoconego buta na skalnej półce, połać spłaszczonej trawy, jakby stracił równowagę, schodząc ze stoku. Ramón z łatwością rozpoznał obie zmyłki.
Natura lasu zmieniała się stopniowo. Wyżej, bliżej gór, składał się on wyłącznie z lodokorzeni i odpowiedników sosen. W miarę jak zbliżali się do rzeki, listowie nabierało coraz bardziej egzotycznego wyglądu. Wierzby perdida o szerokich gałęziach i czarnych pniach w kształcie na wpół stopionych kobiet; wyniosłe pescados blancos, nazwane tak z uwagi na jasne liście i pachnącą oceanem żywicę; półruchome kolonie mchu koralowego o jaskraworóżowych szkieletach sterczących z intensywnie zielonego ciała.
Gdy Ramón rozruszał nogi, znużenie i ból w kolanie go opuściły. Czuł się, jakby wiedział, dokąd idzie, czy raczej dokąd po szedł przed nim jego sobowtór. Prawie zapomniał o wlokącym, się z tyłu Manecku. Obcy podążał dokładnie jego śladem, żeby sahael nie zahaczył o drzewo.
Siedzący nieopodal płaskofutrzak skarcił Ramóna głosem przypominającym dźwięk poirytowanego oboju. U podstawy małego urwiska leżały cienkie, ogryzione kości kyi-kyi, jasne jak ściany yunea. Drugi Ramón trzymał się blisko strumienia płynącego przez polanę, na której zastawił pułapkę. Woda była niezawodnym przewodnikiem. Choć na samym brzegu nie znaleźli śladów, cały czas słyszeli jej plusk. Ramóna wypełnił dogłębny spokój. Zdał sobie sprawę, że się uśmiecha. Słońce wznosiło się coraz wyżej na niebie. Temperatura rosła. Gdyby miał koszulę, mógłby ją zdjąć i zatknąć za pas, nie dlatego, że było mu za gorąco, ale po to, by poczuć na skórze przyjemny dotyk powietrza. Maneck poprosił o postój. Dotąd mu się to nie zdarzało. Skóra obcego była ziemistoszara, a on sam ledwo mógł ustać na nogach.
– Odpoczniemy tutaj – zapowiedział. – Konieczne jest odzyskanie sił.
– Na krótką chwilę – zgodził się Ramón. – Nie możemy pozwolić, by się zbytnio oddalił. Jeśli dotrze do rzeki... no tak, jeśli dotrze do rzeki, będzie musiał poświęcić trochę czasu na zbudowanie tratwy. Ma zjebaną rękę, więc pewnie to chwilę potrwa. Ale jeśli odpłynie, nigdy go nie złapiemy. Powinniśmy byli polecieć twoją maszyną w dół rzeki i zaczekać, aż do nas dotrze.
– Ta sugestia jest bezskuteczna. Nie zrobiliśmy tego, w związku z czym nie może być przeszłej przyszłości. Twój język gwałci naturę czasu. Musimy tu odpocząć.
Miejsce było dobre. Strumyk tworzył tu maleńkie jeziorko. Tafla wody lśniła srebrzyście w promieniach popołudniowego słońca. Grunt porastała miękka, szarozielona roślinność, na której przyjemnie było spocząć. Ramón się położył i poczuł, że zgniecione liście pachną bazylią, gałką muszkatołową i czymś, czego nie potrafił nazwać. Maneck podszedł do wody i rozejrzał się wokół, nim zamknął oczy. To uszkodzone nadal nie zamykało się do końca. Między powiekami pozostała czerwona szpara.
Gdy Ramón odwrócił głowę i zatrzymał spojrzenie na wysokości czubków traw, widział odbijające się w pomarszczonej od wiatru tafli jeziorka kołyszące się morze srebrzystych listków. Minęło kilka minut, nim zauważył ukryty grób.
Znajdował się na skraju polany, obok małego wodospadu, od którego zaczynał się wypływający z jeziorka potok. Niewielka połać gruntu wystawała nad otoczenie. Nie przekraczała długością przedramienia Ramóna i nie była szersza niż jego rozpostarta dłoń. Podszedł do niej. Sahael ciągnął go za gardło. Wykopano tu mały dół, a następnie z powrotem przykryto go darnią. Ramónem zawładnął niepokój. Coś takiego mógłby zrobić człowiek, jego sobowtór. Czyżby chciał coś tu ukryć? Ale co? Nie miał w plecaku nic wystarczająco cennego. Może notatki? Spisaną relację, która zdradziłaby lokalizację obcych? Ale kto mógłby ją znaleźć w takim miejscu?
Po chwili wahania – czy mógł zapomnieć, ile ładunków miał w plecaku albo czy do zastawienia pułapki na polanie mogły wystarczyć tylko dwa – wbił palce w miękką glebę. Kilka centymetrów pod powierzchnią wymacał martwe ciało. Cofnął z niesmakiem rękę. Koniuszki palców miał czerwone od krwi. Obdartego ze skóry, surowego płaskofutrzaka pochowano tak płytko, że równie dobrze można go było zostawić na powierzchni. Przyjrzał się małemu ciałku i przypomniał sobie zdarte skóry, które widział w pierwszym obozie drugiego Ramóna. Cokolwiek próbował zrobić jego sobowtór, było to celowe działanie i zaplanował to już dawno, gdy wpadł na pomysł zastawienia pułapek. Uniósł martwe zwierzę na ułamanej z najbliższego drzewa gałęzi. Nie zauważył żadnego połączonego z ciałem mechanizmu, żadnych zaostrzonych kołków ani noży. Drugi Ramón mógł zatruć mięso, ale trudno przypuszczać, by liczył na to, że obcy je zje. Co kombinowało jego drugie ja?
Ramón ujął martwe zwierzę za cienkie nogi, podszedł do jeziora i cisnął je do wody. Zatonęło jak kamień. Maneck nadal miał zamknięte oczy. Stał nieruchomo jak posąg. Człowiek zastanawiał się przez chwilę, co zrobić teraz. Mógł obudzić stwora i powiedzieć mu, co znalazł, albo mógł dochować tajemnicy swego sobowtóra. Ta dziwna ofiara ze zwierzęcia wzbudziła jego niepokój. W pierwszym odruchu chciał o tym porozmawiać. Ale jeśli to miało w jakiś sposób pomóc jego bliźniakowi w pokonaniu obcych, może powinien się powstrzymać?
Maneck otworzył oczy.
– Nie mogę dzisiaj iść dalej – oznajmił przepraszającym, być może nawet zawstydzonym tonem. – Jestem za słaby. Muszę dłużej wracać do zdrowia.
– W porządku – odparł Ramón. Było mu niemal żal stwora. Jak poważne obrażenia odniósł? Czy był umierający? – I tak wkrótce zrobi się ciemno. Równie dobrze możemy już rozbić obóz.
Aż do zapadnięcia nocy Maneck nie ruszał się z miejsca. Ramón nazbierał gałęzi i liści, by zbudować dla siebie schronienie. Sahael rozciągał się, dając mu swobodę ruchów. Gdy zrobiło się ciemno, obudził na chwilę obcego. Poszli nad strumyk, by nabrać wody. Złapał też dwie garście sugów. Maneck nie pytał o powody nagłej zmiany w jego diecie, a Ramón nie kwapił się z oświecaniem go.
Gdy z chrząszczy zostały tylko kolorowe skorupki, mężczyzna położył się na miękkiej ziemi, spoglądając na rozgwieżdżone niebo. Małe ognisko, które rozpalił, by zagrzać wodę do przemycia rany i ugotować chrząszcze, zmieniło się w tlące się w popiele węgielki. W innych okolicznościach byłaby to cudowna noc. Z oddali dobiegał głos jakiegoś zwierzęcia, ptaka albo owada, którego być może nigdy nie widział żaden człowiek. Dźwięk brzmiał piskliwie jak ton fletu. Po chwili odpowiedziały mu dwa podobne. Świadomość Ramóna wypełniło kolejne wspomnienie. To było w mieszkaniu Eleny. Powodem jednej z ich pierwszych kłótni był jego zwyczaj obozowania poza furgonetką. Kobieta była pewna, że jakieś dzikie zwierzę znajdzie go i zabije w ciemności. Znała kogoś, kogo pożarły czerwone kurtki, i twierdziła, że ma koszmary z tego powodu. Spał z nią od miesiąca i nic takiego nie zauważył, ale kiedy jej to powiedział, rozgniewała się jeszcze bardziej.
W końcu rzuciła w niego nożem kuchennym, a on uderzył ją w twarz. Potem pieprzyli się ze sobą.
Po niebie przemknął meteor i zgasł w mgnieniu oka. Chory Gringo spoglądał spośród gwiazd na Ramóna. Na horyzoncie wschodził już Kamienny Człowiek.
Wiedział, że Elena ma świra. Tego rodzaju kobieta w końcu zabije siebie, kochanka albo własne dzieci, a on nie kochał jej bardziej niż ona jego. Było to dla niego całkowicie oczywiste, lecz również pozbawione znaczenia. Doszedł do wniosku, że ludzi nie łączy ze sobą miłość ani nienawiść. Chodziło o to, czy pasują do siebie. Elena była szaloną suką, a on pijakiem i zabójcą. Zasługiwali na siebie.
Tyle że Ramón nie upijał się podczas wypraw. Wtedy był trzeźwy jak ksiądz. Stawał się lepszym człowiekiem. Umysł mącił się mu już w oparach snu, gdy obcy poruszył się gwałtownie. Ramón usiadł.
– Co się stało? – wyszeptał.
– Coś nas obserwuje – odpowiedział Maneck.
Po plecach mężczyzny przebiegł dreszcz. W tutejszych lasach nie brakowało prawdziwych potworów. Dlatego na São Paulo powstało stosunkowo mało mitów o duppies, ludziach ćmach i innych tajemniczych, nieznanych stworzeniach. Duchy to jednak co innego. Było ich tu mnóstwo, poczynając od Brzydkiego Pete’a, poszukiwacza, który wędrował nocą po lesie w poszukiwaniu głowy, straconej podczas wypadku w kopalni, aż po Czarną Marię, pokazującą się mężczyznom w chwili ich śmierci. W Little Dog istniał kult utrzymujący, że ludzie z Ziemi po śmierci trafiają na São Paulo. Dlatego nocami roiło się tu od duchów. Były jak ćmy zlatujące się do światła i nocą w głuszy lepiej było o tym nie myśleć, choć Ramón oczywiście nie wierzył w takie rzeczy. Cokolwiek czaiło się w mroku, zapewne było realnym, fizycznie istniejącym stworzeniem, nie duchem.
Na tę myśl wypełnił go przejęty od Eleny strach przed czerwonymi kurtkami i chupacabras. Ramón wstał i podszedł bliżej do masywnego obcego. Zamknął oczy na dwadzieścia oddechów, by przywykły do ciemności, a potem przyjrzał się skrajowi polany. Było za ciemno, by mógł coś zobaczyć bezpośrednio, ale kącikiem oka dostrzegł ruch w mroku między drzewami. 
– Tam – wyszeptał. – Trochę na prawo od drzewa o białej korze. W tym krzaku.
Maneck wykonał skomplikowany ruch ręką. Z jego dłoni trysnęła wiązka światła i krzew eksplodował kulą ognia. Ramón odskoczył do tyłu.
– Chodź – powiedział obcy i ruszył w tamtą stronę. Człowiek trzymał się pół kroku z tyłu, rozdarty między ciekawością, strachem przed tym, co czaiło się pośród drzew, i niepokojem wywołanym widokiem broni Manecka. Sądził dotąd, że po stracie yunea stwór jest bezbronny. Tego rodzaju błędy mogą kosztować go życie, jeśli nie będzie ostrożny.
Leżące pod drzewem ciało wykręciło się w nagłej agonii. Grzbiet miało przypalony. To było jabali rojo, coś, co wyglądało jak dzik, który w połowie swej ewolucyjnej drogi zmienił zdanie i postanowił zostać lisem. Ozdobne kły sterczące po obu stronach otwartej, martwej paszczy nadawały się raczej do imponowania samicom jabali niż do atakowania ludzi czy obcych.
– To nic – stwierdził Ramón. – Nie jest niebezpieczne.
– To mógł być ścigany człowiek – zauważył Maneck. Czy w jego głosie brzmiał żal? Ulga? Strach? Któż potrafiłby to określić?
Kiedy wrócili do maleńkiego obozu, Ramón znowu się położył, ale trudno mu było zasnąć. Jego umysł sprawdzał kolejne warianty nagle zmienionej sytuacji. Maneck nadal był dobrze uzbrojony. Drugi Ramón nie miał już pistoletu ani ładunków wybuchowych. Zastanawiał się, jak mógłby stworzyć swemu bliźniakowi szansę, która również jemu otworzyłaby drogę do wolności.
A co potem?
Złapał się na tym, że gapi się na Manecka. Niezwykła sylwetka obcego rysowała się na tle zimnego blasku gwiazd jak jakiś pogański posąg poświęcony niewyobrażalnym bogom. Po chwili Ramón zaczął wreszcie zapadać w sen. W tym stanie uświadomił sobie, że to obcy uczył się przez cały czas – jak człowiek je, odlewa się, albo śpi. Ramón nie nauczył się niczego. Bez względu na wszystkie swe strategiczne plany i fortele, wiedział o obcych niewiele więcej niż w chwili, gdy ocknął się w ciemności.
Ale nauczy się więcej. Jeśli te istoty rzeczywiście go stworzyły, jak mówił Maneck, sam był po części obcym. Produktem ich technologii. Był nowym człowiekiem i nauczy się nowych rzeczy. Dowie się, jak obcy myślą i w co wierzą. Wykorzysta wszystkie dostępne narzędzia.
W końcu jednak przekroczył granicę snu, nadal miętosząc w myślach pragnienie zdobycia wiedzy, jak terier ściska złapanego szczura. Poczuł, że sny muskają jego umysł na podobieństwo wody muskającej brzeg rzeki. W końcu pozwolił im nadejść. Były naprawdę niezwykłe. Ramón Espejo nigdy takich nie śnił.
Ale przecież on nie był Ramónem Espejo.
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We śnie unosił się w nurcie rzeki. Nie potrzebował oddychać, a poruszanie się w wodzie przychodziło mu równie łatwo jak myślenie. Nic nie ważył, płynął z prądem jak ryba, jak sama woda. Jego świadomość przemieszczała się przez rzekę, jakby była ciałem. Wyczuwał wygładzone przez wodę kamienie dna, a także położony daleko przed nim zakręt, gdzie brzegi kierowały nurt w jedną, a potem w drugą stronę, ku leżącemu znacznie dalej morzu.
Morze. Ogromne jak nocne niebo, ale pełne. Prąd wędrował przez nie, żywy i świadomy. Ramón opadł głębiej, aż wreszcie znalazł się blisko cętkowanego dna, ale ono umknęło przed nim, jak grzbiet lewiatana większego niż miasto, ale i tak mikroskopijnie małego wobec żyjącej otchłani.
A potem stał się również otchłanią.
Ramónowi śnił się pływ. Bezsensowne sylaby zyskiwały znaczenie, a potem znowu je traciły. Przez jego jaźń wędrowały pojęcia głębokie jak miłość i sen, wypełniając go przerażającą bojaźnią. Niebo było oceanem, a pływ wypełniał przestrzeń między gwiazdami. Podążał za nim przez setki albo tysiące lat. Płynął pośród gwiazd, a jego brzuch wypełniały nienarodzone jeszcze pokolenia. Szukał azylu, jakiegoś bezpiecznego miejsca, daleko od pościgu, gdzie będzie mógł się ukryć i spełnić swe przeznaczenie. Coś czarnego i złowieszczego ścigało go bez wytchnienia, nawołując głosem straszliwym, a zarazem uwodzicielskim. Ramón starał się nie słuchać tego przerażającego głosu, nie pozwolić, by przyciągnął go do siebie. Piękno pływu, jego moc, głęboka, bezsłowna obietnica. Próbował wypełnić umysł tym wszystkim i nie myśleć o tym, co podążało z tyłu, sięgając ku niemu martwymi witkami wciąż cuchnącymi krwią. Tylko myśl dawała wrogowi moc, uznanie jego obecności, nawet w akcie odrzucenia, czyniło go realnym.
Potem, gdy nadal śnił, coś go pochwyciło. Potężny wir cisnął nim w kierunku, którego nie potrafił nazwać, z powrotem w mroczne, piekielne miejsce, z którego próbował uciec.
Nagle pojawiło się nad nim martwe słońce, szary krąg wiszący na niebie barwy popiołu. To był jego dom, miejsce, gdzie się wykluł, źródło, z którego wypływał jak rzeka z lodowca. Serce ścisnął mu lęk. Wiedział, a zarazem nie wiedział, co się zaraz zdarzy.
Wokół otaczały go sylwetki obcych, znajome jak kochanki. Wielka, biała bestia z dołu, która udzielała mu rad, nim ruszył na desperackie łowy. Małe, niebieskawe jaja kait, z których nic się już nie wykluje. Mahadya o żółtych frędzlach i dorastające ataruae o zgiętych jeszcze grzbietach. Ramón nie znał tych wszystkich słów, ale jednocześnie je znał. Młodych nic już nie mogło uratować. Były martwe, zmiażdżone. Nazywał się Maneck, był athanai swej kohorty i te śmierci, które go dotknęły, które zanieczyściły pływ, były jego winą. Jego tatecreude pozostało niewypełnione i wszystkie te piękne rzeczy przerodziły się w iluzję, ponieważ nie zdołał podźwignąć ciężaru prawdy.
Ogarnął go smutek. Ramón nigdy nie smucił się tak głęboko – ani po śmierci matki i ojca z plemienia Yaqui, ani po pierwszym zawodzie miłosnym. Zaczął zjadać umarłych, a z każdym pochłoniętym trupem stawał się coraz mniej realny, coraz bardziej pogrążał się w aubre i grzechu, jego potępienie było coraz głębsze.
Ale trupom nie było końca. Na każde maleńkie ciałko, które pochłaniał, oni zabijali tysiąc. Wrzeszcząca ciemność, która podążała za nim podczas lotu, zaczęła się tutaj, otworzyła się jak puszka, której wieko uniosło się raz na zawsze, odsłaniając niekończącą się grozę. Pożeracze, bezpływowi, wrogowie. Ujrzeli wielkie, podobne do głazów ciała, usłyszeli niezwykłe głosy sławiące rzeź, zobaczyli martwe ciała świeżo inkubowanych młodych, zmiażdżone przez ogromne maszyny. A także statki wiszące w powietrzu jak drapieżne ptaki.
Znam ten statek – pomyślał Ramón. Tylko Ramón, nie Maneck. Leciałem nim.
Obudził się z krzykiem. Krzyczał zarówno on, jak i obcy.
Maneck przykucnął obok człowieka i uniósł go długimi ramionami z czymś pośrednim między czułością a gniewem.
– Co zrobiłeś? – wyszeptał obcy. W tej samej chwili wydał się Ramónowi mniej obcy, lecz raczej zagubiony, przestraszony i samotny.
– Tak, gaesu – wymamrotał Ramón, ledwie wiedząc, co mówi. – Najwyższa sprzeczność! Bardzo niedobrze.
– Nie powinieneś być w stanie użyć sahaela w ten sposób – rzekł zaniepokojony Maneck. – Nie powinieneś być w stanie pić z mojego pływu. Oddalasz się od ściganego człowieka. To zagraża naszej funkcji. Nie zrobisz tego więcej albo cię ukarzę!
– Hej – zaprotestował Ramón i potrząsnął głową. Nagle znów stał się sobą. – To ty wsadziłeś mi w szyję to skurwysyństwo. Nie miej pretensji do mnie.
Maneck zamrugał powiekami niezwykłych, pomarańczowych oczu. Uspokoił się, najwyraźniej pokonany w tej potyczce.
– Masz słuszność – przyznał po dłuższej chwili. – Twój język pozwala na oszustwo, ale nie partycypowałeś w moim pływie z własnej woli. To ja popełniłem błąd. Jestem ranny i chory, w przeciwnym razie nie utraciłbym kontroli nad sahaelem. Niemniej to moja wina.
Brzmienie głosu obcego zaskoczyło Ramóna i zbiło go z tropu. Nadal był niski i smutny, ale słyszał w nim teraz coś jeszcze – żal i strach. Nie mógł to być wyłącznie wytwór wyobraźni mężczyzny. Zadał sobie pytanie, czy sahael nadal przekazuje mu sygnały z umysłu obcego. To było tak, jakby nagle spotkał płaczącego człowieka. Wzruszył ramionami, czując się skrępowany.
– Nie przejmuj się – powiedział obcemu. – Ty też tego nie chciałeś.
– Nie możesz się więcej oddalać – rzekł Maneck niemal błagalnym tonem. – Twój umysł jest obcy i wypaczony. I tak właśnie powinno być. Przestaniesz się oddalać od ściganego człowieka. Nie będziesz się bliżej integrował ze mną. Zaczekamy tu i będziemy kontynuowali polowanie. Jeśli nie zdoła dotrzeć do swojego roju, nie dojdzie do gaesu. Nie możesz się więcej oddalać.
– Nie będę tego robił. Nie przejmuj się, nadal jestem obcy i wypaczony.
Maneck nie odpowiedział.
Wokół nich odgłosy nocy powoli rozbrzmiewały na nowo. Zwierzęta i owady przestraszone ich podniesionymi głosami wracały ostrożnie do swych pieśni, zalotów oraz łowów. Ramón zastanawiał się, czy jego bliźniak ich słyszał, czy był wystarczająco blisko, by wiedzieć, że jego ładunki nie wykończyły ścigających. W takim przypadku musiałby jednak być naprawdę bardzo blisko, a Ramón i Maneck przespali większą część nocy i nie niepokoiło ich nic poza jabali i złymi snami. Drugi Ramón z pewnością nie zmarnowałby szansy zaatakowania ich podczas snu – on sam by tego nie zrobił – a to znaczyło, że nie jest aż tak blisko. Nadal przebywał w lesie, gdzieś przed nimi, i czekało ich zadanie wytropienia go. Ramón wiedział już jednak, że nie tylko oni są tu myśliwymi.
– To Srebrni Enye – zaczął niepewnie. – Te wielkie, paskudne stwory podobne do głazów.
– Pożeracze młodych – uściślił Maneck.
– To przed nimi się ukrywacie.
– Lepiej będzie, jeśli ten fakt nie zakłóci twojej funkcji – ostrzegł go Maneck. – Nie może wpłynąć na twoje poczynania.
– Nie mogę się oddalać. Kurwa, wiem. Ale to ode mnie musisz się uczyć, co to znaczy być człowiekiem, a ja ci mówię, że jeśli wszystko powiesz, to mi pomoże.
– Było już za dużo partycypacji... – zaczął Maneck, ale Ramón zaraz mu przerwał.
– Wiem już wystarczająco wiele, bym mógł poświęcać cały swój czas na próby odgadnięcia reszty. Ludzie próbują nadać wszechświatowi sens. Tworzą o nim opowieści, a potem sprawdzają, czy są prawdziwe. Tacy właśnie jesteśmy. Na przykład, pomyślałem sobie, że wasza góra ma w sobie coś ciekawego i miałem rację, do chuja. Jeśli mi wszystko opowiesz, będę mógł przestać się nad tym zastanawiać. W przeciwnym razie nie będę się zajmował niczym innym.
Kolce Manecka poruszyły się nagle. Ramón rozpoznawał w ich rytmie uczucie przypominające rezygnację.
– Przybyli do nas, na planetę, która zrodziła naszych przodków. Przez wiele pokoleń sprawiali wrażenie siyanae; ich prawidłowa funkcja zdawała się płynąć kanałami zgodnymi z naszymi. Nie zdawaliśmy sobie sprawy z odchylenia, dopóki...
– Dopóki nie zaczęli was zabijać – przerwał mu Ramón.
– Ich tatecreude wyrażało się w miażdżeniu młodych. Z dziesięciu miliardów naszych kii ocalało niespełna sto tysięcy. Pożeracze młodych odprawiali rytuały z ich ciałami. Wydawało się, że sprawia im to przyjemność. Nie dostrzegaliśmy w tym żadnej funkcji. Dla naszej funkcji niezbędne jest, byśmy istnieli, więc ci, którzy ocaleli, podążyli kanałami niezawierającymi pożeraczy młodych. Z sześciuset statków wiemy o trzystu sześćdziesięciu dwóch, które nie zdołały się izolować od pływu nieprzyjaciela. Cztery dotarły tutaj i zajęły się ukrywaniem. O pozostałych nic nie możemy powiedzieć. Ich funkcja wkroczyła na obszar niedutoi. Jeśli jest to częścią ich tatecreude, stanie się to jasne, gdy osiągniemy koniugację. Jeśli nie, iluzja ich istnienia nie będzie uznana.
Ramón usiadł na ziemi u stóp Manecka. Odchylił się i wsparł na rękach. Maleńkie listki łaskotały wewnętrzne powierzchnie jego dłoni. Zupa złożona z obcych myśli i terminologii nie wydawała się tak niepokojąca, gdy nic z tego wszystkiego nie rozumiał. Teraz w każdym pojęciu zaczynał dopatrywać się sensu, każde nieprzetłumaczalne słowo wydawało się niemal znajome. To było gorsze niż ból głowy.
– Zabiją was, jeśli was znajdą – stwierdził. – Enye. Na pewno to zrobią.
– To byłoby konsekwentne – przyznał Maneck.
– Wiecie, że tu przylecą. Ich galery. Przybędą przed terminem.
– Wiemy o tym. Oni nie muszą się ukrywać. Ich pływ nas... przyciąga.
– Dlatego musicie powstrzymać tego człowieka. Ramóna. Drugiego Ramóna. Jeśli dotrze do Fiddler’s Jump, opowie wszystkim, gdzie się ukrywacie, i Enye... o kurwa! Pendejos zjedzą was i tyle!
– To byłoby konsekwentne – powtórzył obcy.
W głowie Ramóna kłębiły się tysiące pytań. Czy wszystkie ludzkie kolonie sponsorowane przez Enye były w rzeczywistości tajnymi misjami poszukiwawczymi, mającymi odkryć roje takie jak ten, z którego pochodził Maneck? Czy Srebrni Enye któregoś dnia zwrócą się przeciwko ludzkości, czy potraktują ją tak samo, jak tych biednych, obcych sukinsynów? Jeśli odkryją rój, czy będzie to znaczyło, że kolonia São Paulo wykonała misję? Spełniła swą funkcję? A jeśli tak, czy Enye będą tolerować jej dalsze istnienie? Co zrobił mu sahael, że takie myśli stały się dla niego możliwe, podobne uczucia zrozumiałe? Gdzie kończył się Maneck, a zaczynał on, Ramón? W swym podekscytowaniu uczepił się jednego pytania, jakby od odpowiedzi na nie wszystko zależało.
– Dlaczego to zrobili? – zapytał. – Dlaczego zwrócili się przeciwko wam?
– Natura ich funkcji jest skomplikowana. Ich pływ ma właściwości nieznane dla nas. Byli podobni do nas i nagle przestali tacy być. Mieliśmy nadzieję, że objawisz nam odpowiedź.
– Ja? – Ramón odkaszlnął. – Dopiero przed chwilą się dowiedziałem, że to się stało. Jak mogę wam powiedzieć, co sobie myśleli ci szaleni pendejos?
– Ścigany człowiek jest do nich podobny – stwierdził Maneck. – Partycypuje w ich pływie. Posiadasz zrozumienie zabijania i celu. Zabijasz tak samo jak oni. Zrozumienie, co cię do tego skłania, wyjaśniłoby ich popęd. Wolność, jaką daje pijaństwo.
– Nie jesteśmy tacy. Nie mam nic wspólnego z ich pierdolonym holokaustem! Jestem poszukiwaczem. Szukam minerałów
– Ale zabijasz – nie ustępował Maneck.
– Tak, ale...
– Zabijasz swych pobratymców. Tych, których funkcja najbardziej przypomina twoją.
– To co innego – upierał się Ramón.
– W czym się objawia ta różnica?
– Nie chodziło o to, że byłem pijany. No, może to trochę wyrwało się spod kontroli. Coś zaszło między tamtym facetem a mną. Ale nie zjadłem jego dzieci, do chuja.
– Gdybyśmy zdołali zrozumieć naturę pożeraczy młodych i sposób, w jaki wyraża się ich tatecreude, może udałoby się nam skierować ich pływ z powrotem na poprzednią ścieżkę – wyjaśnił Maneck. Ramón słyszał w jego głosie desperację, a nawet rozpacz. – Może udałoby się znaleźć inny sposób wykonywania ich funkcji. Nie widzę jednak wiarygodnego powodu.
– Nawet nie próbuj – odparł z westchnieniem człowiek. – Od tego można zwariować. Nie sposób ich zrozumieć. To pierdoleni obcy.
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Ku swemu zdziwieniu Ramón znowu zasnął. Jeszcze bardziej zdumiał się rano, kiedy obudził się oparty o Manecka, który przez resztę nocy spokojnie siedział bez ruchu.
Ale przedtem, nim słońce wzeszło, śpiącego mężczyznę trzykrotnie zaatakowały wspomnienia. Za pierwszym razem przypomniał sobie, jak grał w karty na statku Enye podczas lotu z Ziemi. Palenki miał dobry dzień – ostatnio zdarzało się to mu coraz rzadziej – i uparł się, że cała brygada musi zagrać razem w pokera. Ramón znowu poczuł w rękach dziwnie miękkie i wiotkie karty. Nozdrza wypełnił mu ostry, kwasowy odór olbrzymich ciał Enye oraz zawsze mu towarzysząca nuta przegrzanej ceramiki, przywodząca na myśl garnek pozostawiony w gorącym piecu. Przebił fula Palenkiego pokerem. Pamiętał, że gdy pokazał karty, radość zniknęła z twarzy chorego, a rozczarowanie wypełniło jego oczy na podobieństwo suchych łez. Żałował wtedy, że nie spasował.
To było jedyne wspomnienie mające dostrzegalny związek z niezwykłą więzią, jaka połączyła go z umysłem obcego. Dwa pozostałe dotyczyły zwyczajnych wydarzeń. Najpierw przypomniał sobie, jak kąpał się w hotelu w Meksyku, przed pójściem do burdelu, a potem, jak jadł rybę smażoną w pieprzu wkrótce po przybyciu na São Paulo. We wszystkich trzech przypadkach wspomnienia były tak jaskrawe, że czuł się, jakby opuścił na chwilę teraźniejszość i wrócił do przeszłości, jakby był tam, a nie tutaj, jakby wcale nie leżał na trawie pośród zimnej nocy, tuż obok obcego potwora. Za każdym razem budził się na krótką chwilę i widział, że Maneck siedzi przy nim nieruchomy jak posąg. Miał wrażenie, że obcy wie, co się z nim dzieje, ale nie chce mu w żaden sposób radzić, jak powinien się uporać z tą nagłą inwazją przeszłości. Ramón nie prosił go o pomoc. Jego umysł wracał do właściwej postaci, to wszystko. Niemniej jednak zadawał sobie pytanie, ile lat minęło, odkąd drugi Ramón ostatnio myślał o tamtej grze w pokera.
Dzienne jaskółki śpiewały swą niską, pulsującą pieśń. Niebo na wschodzie jaśniało już, przechodząc z usianej gwiazdami czerni w ciemną szarość, a potem w chłodny blask poranka. Gdy Ramón wstał i poszedł po wodę, coś uciekło przed nim, skrzecząc głośno. Nieznane stworzenie napoczęło nocą ciało jabali rojo. Wśród drzew latały tenfiny i wiatraczki, nawołujące się nawzajem i walczące o miejsca na gniazda, pokarm oraz partnerów do rozmnażania. Życie wszędzie toczyło tę samą banalną walkę. Do strumienia podchodziły większe zwierzęta, skoczki i grubogłowce. Pijąc, spoglądały na Ramóna bez zainteresowania. Z wody wyskakiwały ryby. Mężczyzna uspokoił się, przyglądając się temu wszystkiemu. Mógł na chwilę zapomnieć, gdzie się znajduje, jaką misję kazano mu wykonać i jak marnie wyglądają jego szanse.
Potem wrócił do obozu, zjadł trochę sugów, jak zwykle opisał obcemu swe funkcje biologiczne i przygotował się do wznowienia pościgu. Skóra Manecka ciągle była lekko popielata, ale lśniące oleistym blaskiem spirale zaczęły powracać. Obcy nadal pochylał się nisko, poruszał się ostrożnie i z wysiłkiem. Ramón żałował, że za mało wie, by ocenić, jak poważne są te obrażenia. Jeśli Maneck w pewnej chwili po prostu padnie trupem, nie miało sensu wymyślanie skomplikowanych planów ucieczki. Ale z drugiej strony, co się stanie, jeżeli po śmierci Manecka Ramón nie zdoła się uwolnić od sahaela? To byłby straszliwy los. Czekałby na głodową śmierć, przykuty do gnijącego trupa! A może umarłby razem z nim? W końcu sahael przekazywał między nimi fizyczne impulsy. Ramón nigdy przedtem się nad tym nie zastanawiał. To była niepokojąca myśl. Niemniej, jeśli nadarzy się okazja...
Gdy zrobiło się jasno, człowiek i obcy wstali bez słowa i ruszyli w dół strumienia. Ślad drugiego Ramóna prowadził na północ, choć Fiddler’s Jump leżało daleko na południu. Być może ścigany miał nadzieję ich zmylić, wybierając mniej prawdopodobną trasę. Może spodziewał się tam znaleźć lepsze drewno na tratwę. A może był jakiś jeszcze inny powód, którego Ramón do tej pory nie odkrył.
Szli bez słowa. Tylko trzeszczenie zeschłych liści i szpilek pod ich stopami rywalizowało z głośnym zewem anaranjady, oburzonymi głosami płaskofutrzaków i skrzeczącym chórem świerszczy octowych. Był już późny ranek, gdy wreszcie dotarli do wydeptanej przez zwierzynę ścieżki biegnącej między drzewami. Miękkie, włókniste odchody kyi-kyi powiedziały Ramónowi, że przypominające antylopę zwierzę przechodziło tędy nie dalej jak wczoraj, a zapewne przed kilkoma godzinami. To byłyby dobre tereny łowieckie. Na tę myśl przeszył go dreszcz niepokoju, którego pochodzenia nie potrafił określić.
Doszedł do wniosku, że powinni dotrzeć do rzeki przed zapadnięciem zmierzchu. Drugi Ramón z pewnością był blisko. Budowa solidnej tratwy powinna mu zająć trzy dni, gdyby miał siekierę, drewno i sznur. A także wszystkie palce, oczywiście. Jego bliźniak stanie przed utrudnionym zadaniem, ale...
Ale najrozsądniej byłoby sklecić coś trzeciorzędnego – tratwę ledwie się trzymającą na wodzie – i uciec na niej w dół rzeki. Gdy już się od nich oddali, będzie mógł poświęcić więcej czasu na budowę solidniejszej. Musi zachować równowagę między szybkością a niebezpieczeństwem związanym z wypłynięciem na tratwie tak marnie wykonanej, że rozleci się pod nim. Ramón szedł przed siebie, starając się zachować ciszę. Zadał sobie pytanie, jak wielkie ryzyko sam byłby skłonny podjąć w podobnej sytuacji. Nagłe szarpnięcie za szyję przypomniało mu o Manecku.
Obcy się zatrzymał. Jego pomarańczowe oko zmatowiało, a czerwone pociemniało, nabierając odcienia krzepnącej krwi. Jego skóra nie była już popielata, ale nie było też na niej tańczących wzorów. Miała teraz teksturę kartonu i kolor węgla drzewnego.
– Musimy się zatrzymać – oznajmił Maneck. – Musimy odzyskać siły.
Człowieka przeszyło ukłucie irytacji. Nie mieli czasu na odpoczynek. Obcy diabeł jednak najwyraźniej słabł. Nie wrócił do siebie po obrażeniach zadanych przez pułapkę drugiego Ramóna. To przynajmniej było dobrym znakiem. Maneck mógł nadal mieć broń, ale nie był niewrażliwy na atak. Jeśli tylko drugi Ramón znajdzie sposób, by uwolnić swego bliźniaka od obcego, wspólnie dadzą radę go załatwić.
Mężczyzna wydął wargi. Czuł w piersi nieprzyjemny ucisk. To nie była choroba, tylko żal. Wróciło wspomnienie kii zmiażdżonych przez potężnych Enye. Z upływem godzin wpływ snu słabł. Smutek nie był już uczuciem, lecz cieniem uczucia. Towarzyszące mu przedtem przekonanie, że warto zapłacić każdą cenę, by zapobiec grozie gaesu, również wyblakło, nie zniknęło jednak do końca. Wiedział, że ta myśl pochodziła od Manecka, nie od niego, nie zmniejszało to jednak siły jej oddziaływania.
– W porządku, potworze – zgodził się. – Odpoczniemy. Ale tylko kilka minut. Nie mamy czasu.
Obcy przyjrzał się mu z uwagą. Jego kolce poruszyły się w sposób sugerujący Ramónowi wesołość połączoną ze zmęczeniem. Potem Maneck powlókł się pod potężny pień dębu ogniowego o liściach wielkich jak dwie dłonie mężczyzny. Gdy się o niego oparł, kawał kory spadł na ziemię z dźwiękiem przywodzącym na myśl styropian. Człowiek przykucnął obok ścieżki i potarł podbródek, wpatrując się w las. To dziwne. Nie golił się tak długo, że jego zarost powinien się już przeradzać z kłującego w prawie miękki. Ale podbródek i gardło porastał mu tylko delikatny meszek, jakby znowu miał dwanaście lat. Rozchylił szatę i przyjrzał się bliźnie po ranie zadanej hakiem z blachy karoseryjnej przez Martina Casausa. Biaława linia była szersza niż przedtem, ale nadal nie przerodziła się w stwardniałą szramę, jaką miał przed pojmaniem przez obcych. Ślad po maczecie przy łokciu ciągle był ledwie wyczuwalny pod skórą. Stawał się jednak coraz większy. Ramón zmieniał się w człowieka, którego pamiętał. Dobrze chociaż, że nadal miał zarost. Pinche obcy nie zrobili z niego kobiety.
I tak was za to zabiję, skurwysyny – pomyślał. I choć ów zamiar go nie opuszczał, gniew wydawał się coraz bardziej odległy, jakby był czymś, co postanowił czuć, nie uczuciem, które nim władało. Przypominał jego miłość do Eleny. Znajomą, ale pustą.
– Co ze mną zrobicie? – zapytał. – Gdy już będzie po wszystkim. Co się stanie ze mną, kiedy zabijesz zbiegłego człowieka?
– Twoje tatecreude będzie wykonane – odparł Maneck.
– A co się dzieje z kimś, kogo tatecreude jest wykonane?
– Twój język jest niedoskonały. Wykonać tatecreude znaczy wrócić do pływu.
– Nie rozumiem – stwierdził Ramón.
– Gdy spełnimy swą funkcję, wrócimy do pływu.
Nagle przeszyło go zrozumienie tak silne, że zastanawiał się czy impuls nie przepływał przez sahael w obie strony. Pojął, co się z nimi stanie: obaj umrą. „Pływ” czymkolwiek był, wchłonie ich z powrotem. Gdy już spełnią swe tatecreude, nie będą mieli powodu dalej istnieć, jak narzędzia, które wyrzuca się po wykonaniu roboty.
Być może Maneck był skłonny poddać się takiemu losowi, a nawet był z niego zadowolony, dla Ramóna jednak był to kolejny powód, by uciec jak najszybciej.
– Skoro tak mówisz – mruknął znużonym głosem.
Odpoczynek sprawił mu niespodziewanie wiele przyjemności. Nie zdawał sobie sprawy, że jest aż tak zmęczony, ale przecież wczoraj szedł przez cały dzień, po tym, jak ledwie uniknął śmierci w wybuchu. A do tego źle spał. Niewykluczone też, że cierpienia Manecka przenikały w jakiś obcy sposób przez nadal sinego sahaela.
Ramóna bezustannie prześladowała myśl o związku łączącym gatunek Manecka z Enye, trudno mu jednak było dopatrzyć się w tym sensu. Międzygwiezdna wojna ciągnąca się przez stulecia, być może tysiąclecia. Płynąca z niezrozumiałych motywów wendeta, której narzędziem stała się ludzkość.
Od początku byli myśliwskimi psami demonów. Mikel Ibrahim, Martin Casaus, sam Ramón. Wszyscy. Psami wysłanymi do lasu, by wypłoszyły Manecka i podobne do niego istoty. Ta świadomość zmieniła jego pogląd na świat równie głęboko jak osobliwy fakt podwojenia, ale tym razem nie przeszkadzał mu obcy ze swym zakazem oddalania się od oryginału. Mógł swobodnie myśleć, o czym tylko zechciał, i przekonał się, że drobny, niezależny poszukiwacz uciekający przed policją gubernatora nie jest odpowiednim kandydatem do rozpatrywania takich problemów. Rozbolała go od tego głowa.
Zaczął się zastanawiać, co robi teraz Elena. Zbliżało się południe i... ile dni minęło, odkąd wymknął się przed świtem z jej mieszkania? Tydzień? Więcej? Nie był nawet pewien, jaki jest dzisiaj dzień. Nie był religijny i niedziela znaczyła dla niego tylko tyle, że bary są zamknięte. Jeśli dziś był dzień roboczy, Elena wstała razem ze słońcem, wzięła prysznic, założyła sukienkę i poszła do pracy.
Uświadomił sobie beznamiętnie, że nigdy nie zdradzał Eleny. Owszem, zabijał, kłamał i kradł. Bił ją i padał ofiarą jej ataków, ale kiedy byli razem, nie odwiedzał portowych kurew. Nawet jeśli się posprzeczali, nie chodził do innych kobiet.
Po pierwsze, Elena zabiłaby i jego, i każdą, z którą by go przyłapała. A po drugie, myśl o znalezieniu kobiety, która uznałaby go za godnego uwagi, a tym bardziej godnego jej ciała, napełniała go albo budzącym mdłości lękiem płynącym z lat odrzucenia, albo chłodną wyniosłością wynikającą z oczekiwania odmowy. Pomijając jednak to wszystko, Ramón ku swemu zaskoczeniu doszedł do wniosku, że prawdziwy mężczyzna nie zdradza. Pierdolić się z dziwkami, które są na sprzedaż, proszę bardzo. Ukraść dziewczynę przyjacielowi, oczywiście. Spotykać się z więcej niż jedną kobietą jednocześnie – czemu nie, jeśli ktoś był fartownym skurczybykiem i miał takie powodzenie. Ale zdradzać swoją kobietę, gdy już nią się stała? To z jakiegoś powodu było niedopuszczalne. Prawdziwy mężczyzna tego nie robił, choćby była szaloną łasicą w ludzkiej skórze jak Elena. Choćby jej nie kochał ani nawet zbytnio nie lubił.
Ramón parsknął śmiechem. Maneck uniósł głowę jak żółw i obrócił ją ku niemu, ale najwyraźniej w tym śmiechu było za mało wesołości, by przebudzić gniew sahaela.
– Okazało się, że jednak mam zasady – oznajmił mężczyzna. – Kto by pomyślał?
– A ten dźwięk? Czy to wyraz zaskoczenia?
– Ehe – zgodził się Ramón. – Coś w tym rodzaju.
– A jaka jest przyczyna umieszczania żywności na gałęzi drzewa? Czy nie lepiej byłoby ją zjeść?
Ramón zmarszczył brwi ze zdziwienia. Maneck wskazał na rozwidlenie gałęzi drzewa, pod którym siedzieli. Zatknięto tam obdarte ze skóry ciało płaskofutrzaka, owinięte w niemal całkowicie zasłaniające krew liście. Ramón przełożył sobie sahaela przez ramię i wdrapał się na górę, by przyjrzeć się padlinie. Wyglądała tak samo jak ta nad jeziorem. Ukryta, ale kiepsko. Zmartwił się nieco, że sam jej nie zauważył. Padlinożercy odnajdą pokarm, kierując się węchem, jak stało się z zabitym przez Manecka jabali rojo. Bliźniak Ramóna coś knuł. Ale...
Nagle zrozumiał, z niemal fizycznym wstrząsem. Przypomniał sobie Martina Casausa, w dawnych czasach, gdy jeszcze byli kumplami. Po pijanemu zawsze opowiadał o polowaniu na chupacabras. Używał świeżego mięsa, by je zwabić do wilczego dołu...
– Skurwysyński lachociąg – mruknął pod nosem. Zeskoczył na ziemię. – Pierdolony pendejo zwariował!
– Co znaczą te słowa? – zapytał Maneck. – Wystawianie mięsa jest aubre?
– Nie, ma swoją funkcję. Skurwysyn prowadzi nas na tereny
łowieckie chupacabry. Mięso ma zwabić zwierzę do nas.
– Czy ta chupacabra jest niebezpieczna?
– Kurwa, tak. Zabije go, jeśli go znajdzie.
– To uniemożliwiłoby mu wykonanie funkcji – zauważył Maneck. – Jego poczynania nie mają sensu.
– Mają. Wie, że przeżyliśmy wybuch. Widział nas i zdaje sobie sprawę, że jesteśmy za blisko, by zdążył wybudować tratwę. Jest ranny i zmęczony. Wie, że go dogonimy. Dlatego stara się doprowadzić nas w to samo miejsce co chupacabrę, w nadziei, że zwierz zabije nas prędzej niż jego. Ryzyko jest szalone, ale lepsze to, niż dać za wygraną – mówił Ramón, potrząsając głową z podziwem. – Nasz przeciwnik to naprawdę twardy cabrón!
Zdziwiony Maneck uniósł na chwilę barki, potem jednak najwyraźniej zrozumiał, co chciał wyrazić Ramón. Być może sahael umożliwił obcemu wgląd w ludzką przewrotność.
– Znajdziemy zbiega, zanim to się wydarzy – oznajmił, prostując się na pełną wysokość.
– Kurwa, mam taką nadzieję – zgodził się Ramón.
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Ramón i Maneck wędrowali po lesie jeszcze przez dwa dni. Człowiek prowadził, a obcy podążał za nim. Zatrzymywali się, by Ramón mógł się najeść i napić, wylać i wysrać, ale odpoczywali wyłącznie nocą. Drugi Ramón rozbijał tylko symboliczne obozy. Pierwszej nocy spał w rozwidleniu rozszczepionej przez piorun sosny mlecznej, drugiej zaś w kiepsko skleconym szałasie. Zapomniał o dołach na ogień i solidnych schronieniach, jakie wznosił poprzednio. Ramón rozumiał dlaczego. To był wyścig i jego bliźniak rozpoczął już finisz.
Znaleźli po drodze jeszcze trzy płaskofutrzaki. Ramón nie wątpił też, że przeoczyli kilka kolejnych. Dla zwierząt z São Paulo ich szlak cuchnął krwią. Coraz częściej też dostrzegał ślady chupacabry: złowrogo cuchnące odchody na ścieżce i drzewa poorane ostrymi pazurami. Raz usłyszał też odległy zew, w którym samotność mieszała się z żądzą mordu.
Maneck zachowywał się spokojnie i z rezerwą, ale wydawał się bardziej zrozumiały niż na początku. Po każdej nocy odzyskiwał część sił i determinacji. Ramóna nie dręczyły już niezwykłe sny, a kwestie tatecreude i zabijania, Enye i holokaustu były tematem ich rozmów nie częściej niż poprzednio. Od czasu do czasu człowieka nawiedzały kolejne przypływy wspomnień – chwile z dzieciństwa, banalne wydarzenia z czasu podróży gwiazdolotem Enye i przybycia na São Paulo. Przekonał się, że łatwiej mu ignorować te incydenty, jeśli celowo skupi uwagę na ścieżce przed nim.
Późnym rankiem trzeciego dnia szlak, którym zmierzali, dotarł do rzeki. Wielka Rio Embudo była niemal zbyt szeroka, by mogli zobaczyć drugi brzeg. To, co z oddali wydawało się cienką wstążką, zmieniło się w przestwór czystej, zimnej jak lód wody. Nurt był szybki i gładki. Drzewa sięgały aż do samego brzegu, odsłonięte korzenie zanurzały się w wodzie jak grube palce. Ramón nie dostrzegał na błotnistym brzegu śladów ludzkich stóp, nie wątpił jednak, że jego bliźniak tu był i widział ten sam krajobraz. Ale jak dawno temu? I gdzie się teraz ukrył, by zbudować tratwę? Mężczyzna wpatrywał się blask słońca odbijający się w wodzie, rozważając ten problem. Co on by zrobił, gdyby dotarł w to miejsce, próbując uciec przed obcym i wymknąć się chupacabrze?
Podrapał się po rzadkiej brodzie, zwrócił na południe i poczłapał ciężko wzdłuż brzegu. Maneck bez słowa podążył za nim. Sahael kołysał się między nimi niczym kawałek sznurka. Woda szumiała cicho. W innej sytuacji, gdyby sprowadziło go tu co innego, Ramón zatrzymałby się i może też zanurzył bose stopy w rzece, by nacieszyć się pięknem okolicy. Teraz jednak w głowie buzowało mu sto różnych pytań. Czy jego bliźniak sklecił już małą tratwę i odpłynął na południe? Co zrobi Maneck, jeśli znajdą drugiego Ramóna? Jak wielkie właściwie jest terytorium chupacabry? Nie odzywał się jednak ani słowem. Patrzył pod nogi i okrążał ostrożnie drzewo, by sahael nie zahaczył o gałąź i nie pociągnął go boleśnie za gardło.
Widział teraz mniej śladów swego bliźniaka. Nie było odcisków stóp, tylko gdzieniegdzie zauważał gałązki złamane na wysokości sugerującej, że szedł tędy człowiek. Nie chodziło o to, że drugi Ramón jest teraz ostrożniejszy. Rzeka przyciągała leśne zwierzęta, zacierające ludzkie ślady. Spotkają tu więcej kyi-kyi. Więcej szczurów solnych i alces negros. Na błotnistym brzegu odcisnęły się ślady cienkich kopyt i szeroko rozstawionych miękkich palców. Widział też maleńkie tropy podobne do ptasich, pozostawione przez tapanos i kanie kamienne. Po tej stronie rzeki roiło się od zwierząt. Otaczała ich żywa planeta. Byli dwoma obcymi wędrującymi przez świat, który ich nie zrodził. Trzema obcymi, jeśli liczyć jego bliźniaka.
Rzeka zakręcała leniwie na wschód, oferując Ramónowi majestatyczny widok na wodę i las na drugim brzegu, ale skutecznie zasłaniając ścieżkę przed nim. Mężczyzna zatrzymał się, przykucnął przy pniu zwalonego lodokorzenia i splunął. Maneck przystanął obok niego.
– Ściganego człowieka tu nie ma – oznajmił obcy. Jego głos niósł się po wodzie jak łoskot osuwającej się ziemi.
– Musi gdzieś tu być.
– Może ruszył pod prąd pływu rzeki – nie ustępował Maneck. – Jeśli pójdziemy w niewłaściwym kierunku, nie zdołamy go odnaleźć.
– W takim przypadku będzie musiał przepłynąć obok nas, tak? Dlatego właśnie trzymam się blisko brzegu. Żebyśmy zobaczyli jego tratwę.
Obcy nie odpowiedział.
– Nie pomyślałeś o tym – zauważył Ramón.
– Nie jestem odpowiednim narzędziem do tego celu – przyznał Maneck. Kolce na jego głowie poruszyły się, wyrażając uczucie podobne do rozpaczy.
– Świetnie sobie radzisz – pocieszył go Ramón. – Ale jeśli nie znajdziemy pendejo przed zachodem słońca, będziemy mieli problem. To stworzy mu szansę...
Dźwięk przypominał odgłos czegoś spadającego, suchy szelest liści, lekki świst poruszającego się powietrza. Bestia wypadła spod drzew niemal bezgłośnie. Dopiero gdy Maneck zwrócił się w jej stronę, chupacabra obnażyła kły i wydała z siebie ogłuszający wrzask.
Ramón widywał te zwierzęta na zdjęciach, a raz nawet trzymał w rękach pokrytą łuskami skórę z pewnością należącą do młodego osobnika. Nic z tego nie przygotowało go jednak na widok żywego stworzenia. Chupacabra dorównywała wzrostem człowiekowi i miała jakieś trzy i pół metra długości. Jej kończyny były wprost stworzone do potężnych i szybkich ataków. Na niemal przypominających ręce przednich łapach miała czarne pazury, a szeroka paszcza o podwiniętych wargach, odsłaniających ciemnoczerwone dziąsła wydawała się za mała dla dwóch rzędów zębów. Oczy nie lśniły czerwono jak u sztucznego zwierza na paradzie, lecz były zupełnie czarne. Od bestii biła fala smrodu drapieżnika – zgniłego mięsa, piżma i zakrzepłej krwi.
Maneck poruszył ręką i w pierś chupacabry uderzyła struga energii. Głos bestii nagle przeszedł w wyższe rejestry. Powietrze wypełnił odór palonych włosów i ciała. Strzał nie wystarczył jednak, by powstrzymać zwierza. Atak się nie skończył. Rozpędzona chupacabra wpadła na obcego. Maneck po raz pierwszy wydał się Ramónowi mały. Mężczyzna wycofał się instynktownie do wody, tak daleko, jak tylko pozwolił mu sahael. Nie był w stanie oderwać spojrzenia od kłębowiska ciał dwóch walczących ze sobą obcych stworzeń. Strach przegnał wszystkie myśli. Nawet nie zdawał sobie sprawy, że powtarza piskliwym głosem Ojcze nasz.
Za pośrednictwem sahaela czuł wysiłki walczącego z bestią Manecka. Obcy wytężał wszystkie siły. Walka nie była tak beznadziejnie nierówna jak starcie między chupacabrą a człowiekiem. Drapieżnik był silniejszy i miał większą masę, ale nie do tego stopnia, by pozbawić Manecka wszelkich szans. Obcy i Ramón krzyknęli jednocześnie z bólu, gdy zwierz przeorał pazurami bok przeciwnika. Potem jednak długie ręce Manecka znalazły punkt zaczepienia. Bojowe krzyki chupacabry zmieniły ton. Pojawił się w nich najpierw niepokój, a potem ból. Maneck przyciągnął drapieżnika do siebie podobnymi do lin kończynami, wyciskając mu powietrze z płuc. Ramón usłyszał, że żebra chupacabry pękły. Bestia westchnęła z bólu. Zdumionego mężczyznę na chwilę wypełniła nadzieja, że mimo wszystko mogą zwyciężyć.
Potem jednak chupacabra wykręciła ciało w uścisku, wierzgając nogami. Przeszyła pazurem uszkodzone oko Manecka. Sahael przekazał Ramónowi niemożliwy do wytrzymania ból. Człowiek i obcy znowu krzyknęli jednocześnie. Drapieżnik odskoczył do tyłu i wylądował na czterech łapach, naprężając mięśnie, by ponownie rzucić się do ataku. Ramón poczuł, że Maneck boi się tak samo jak on. Chupacabra skoczyła. Obcy wystrzelił kolejny impuls energii, ale chybił. Zderzenie z drapieżnikiem zbiło go z nóg. Teraz to chupacabra otoczyła przeciwnika kończynami. Długimi, ostrymi jak szable pazurami grubych, tylnych łap drapała jego nogi i brzuch. Ramón krzyczał z bólu, szarpiąc ciało sahaela, jakby mógł się zerwać ze smyczy.
Ku swemu zdumieniu poczuł, że coś w jego gardle się poruszyło. Zalała go ulga, gdy z jego kości i nerwów wycofały się metalowe witki. Wrażenie bólu Manecka osłabło, podwójna świadomość zblakła. Sahaei wysunął się z jego ciała z nieprzyjemnym, szurającym dźwiękiem, a potem odwrócił się niczym wąż i skoczył na chupacabrę. Między odsłoniętymi drutami na jego końcu przeskoczyły iskry energii. Uderzona bestia ryknęła z bólu. Wydawało się jednak, że Maneck słabnie. Nic, co się wydarzyło do tej pory, nie spowolniło znacząco ataku drapieżnika. Ramón, stojący po uda w lodowatej wodzie, pochylił się, by znaleźć kamienie, którymi mógłby rzucić w bestię. Nagle jednak odzyskał rozsądek.
Był wolny. Gdy tylko chupacabra zabije Manecka, przyjdzie kolej na niego. To nie był czas na walkę, lecz na ucieczkę.
Zaczerpnął głęboko tchu i zanurkował. Płynął z prądem, uderzając nogami mocniej niż kiedykolwiek w życiu. Gdy uszy wypełniła mu woda, odgłosy walki ucichły. Pod błyszczącą powierzchnią pływały jaskrawozielone ryby, obojętne na szalejącą na brzegu przemoc. Z mułu na dnie wyrastały delikatne, złociste włókna, pochylające się z prądem, jakby wskazywały drogę ku morzu. Kiedy się wynurzył, by zaczerpnąć powietrza, pokonał już co najmniej sto metrów. Wycie chupacabry cichło za nim. Ramón zanurkował znowu.
W pierwszej chwili chciał popłynąć na drugi brzeg, ale prawie natychmiast zrezygnował z tego pomysłu. Woda była tylko nieznacznie cieplejsza od lodu, z którego pochodziła, i adrenalina niewiele pomoże w walce z hipotermią. Próba przepłynięcia rzeki równałaby się samobójstwu. Ramón zawrócił ku bliższemu brzegowi. Poczuł, że prąd szarpie jego kończynami i uświadomił sobie, że ma kłopoty. Szybki nurt zaniósł go za zakręt, ale jednocześnie dalej od brzegu, niż zdołałby dopłynąć o własnych siłach. Wystawił głowę nad powierzchnię i płynął w pozycji pionowej, unosząc się bezwładnie jak korek. Nie słyszał już odgłosów walki. Albo się skończyła, albo oddalił się tak bardzo, że zagłuszał je plusk rzeki. Odwrócił głowę i zamrugał, by oczyścić oczy z wody. Gdy wypatrzył brzeg, ogarnęła go rozpacz.
Nie poddawaj się, Ramón – powiedział sobie. Jest z ciebie twardy pendejo.
Dasz sobie radę.
Odwrócił się w stronę brzegu i popłynął prostopadle do nurtu, wytężając wszystkie siły. Porastające dno rośliny oraz wstęgi mchu wskazywały mu kierunek w stronę lądu. Poczuł pieczenie w rękach i nogach, a wkrótce potem zdrętwiały mu całkiem. Uszy pulsowały mu boleśnie. Miał wrażenie, że skóra na jego twarzy i piersi zrobiła się gruba i gumowata. Mimo to płynął dalej. Nie może tu umrzeć. Musi dotrzeć do brzegu. To jego cholerne tatecreude.
Skupił się na poruszaniu kończynami. Tłukł nogami, przeszywał wodę rękami. Czas utracił znaczenie. Może płynął trzy minuty, może godzinę, a może całe życie. Śmiercionośny chłód wnikał w jego ciało. W pewnej chwili zatrzymał się, wmówił sam sobie, że potrzebuje odpoczynku.
Był już trupem. Przy życiu trzymał go jedynie upór. Ramón Espejo był jednak wyjątkowo upartym człowiekiem. Choć unosił się na wodzie niemal bezwładnie, wynurzył usta nad powierzchnię i zaczerpnął jeszcze jeden oddech. A potem drugi. I trzeci. Jego umysł zaczynał gasnąć. Przypomniał sobie sen o tym, jak stał się jednym z rzeką, połączył się z pływem. Może to wcale nie byłoby takie złe. Jeszcze jeden oddech i będzie mógł o tym pomyśleć. I jeszcze jeden.
Uratowała go ławica piaskowa. Rzeka rozszerzała się w tym miejscu, a jej wschodnia część stawała się płytsza. Przyniesione przez wodę kawały drewna sterczały z piasku niczym poroże jakiejś koszmarnej bestii. Ramón znalazł starą kłodę, wystającą z wody pod kątem. Wdrapał się na czarny, śliski pień i objął go jak kochankę. Przemarzł tak bardzo, że nie mógł nawet drżeć. To niedobrze. Musi wyjść z wody. Nogi nadal miał zanurzone po kolana. W ogóle nie czuł stóp. Przygryzał wargę, aż poczuł smak krwi. Ból pomógł mu się skupić.
Musi wyjść na brzeg, a potem się wytrzeć i liczyć na to, że słońce ogrzeje mu ciało. Było tu wiele rozmaitych przeszkód i będzie mógł bez trudu się przemieszczać od jednej do drugiej. Wyglądało na to, że wszystko co wpadło do wody w górze rzeki, ląduje na tej ławicy. Groziło mu jednak, że się pośliźnie, wpadnie do wody i zabraknie mu woli, by znowu się wynurzyć. Musi uważać.
Zaczerpnął głęboko tchu i odepchnął od siebie drewnianą kochankę, przechodząc do małej tamy z gałęzi połączonych bluszczami i pasmami kory. A z tamy na wystający nieco ponad wodę głaz. I na kolejną śliską od szlamu kłodę. Dalej woda sięgała mu tylko do kostek. Ramón wylazł powoli na suchy ląd. Padł na ziemię, zaśmiał się słabo i zwymiotował chyba kilkoma litrami rzecznej wody. Obcy strój przesiąknął i zrobił się ciężki. Buty zgubił gdzieś w rzece. Ściągnął ubranie niezgrabnymi jak kiełbasy palcami i położył się nago na ziemi, resztkami świadomej woli próbując skierować się ku słońcu.
Stan, w którym się pogrążył, nie był snem, ale nie był też śmiercią, ponieważ po pewnym czasie odzyskał przytomność. Usiadł z wysiłkiem. Słońce przesunęło się na niebie o trzy dłonie, opadając ku zachodowi. Zęby mu dzwoniły jak źle nastrojona tuba nośna. Dłonie i stopy miał sine, ale nie czarne. Szata, którą zdjął, wyschła już i ogrzała się na słońcu. Włożył ją niezgrabnie i usiadł, oplatając kolana ramionami. Śmiał się i płakał jednocześnie. Jego szyja, tam gdzie wniknął sahael, wydawała się nienaturalnie gorąca. Skóra w tym miejscu była gładka niczym kamień z rzeki i nieczuła jak znamię czarownicy. Ramón potarł to miejsce palcami. Powoli docierała do niego prawda o sytuacji, w jakiej się znalazł. Udało mu się. Był wolny. Spojrzał na rzekę z radością i niedowierzaniem. Udało mu się!
Nie przyszło mu do głowy, że w połączonych ze sobą gałęziach na płyciźnie jest coś dziwnego, dopóki nie usłyszał, że ktoś za jego plecami wciągnął raptownie powietrze. Obejrzał się i zobaczył znajomy, surrealistyczny widok. Na skraju lasu stał drugi Ramón. Był rozebrany do pasa. Skrócił nogawki spodni, robiąc z nich szorty. Ciemne, rozczochrane włosy sterczały szaleńczo na wszystkie strony. Prawą dłoń miał owiniętą bandażem czarnym od zakrzepłej krwi, a w lewej ściskał stary nóż myśliwski. Plecak przewiesił sobie przez spalone słońcem ramię. Oczywiście. Zbudował tratwę. Te gałęzie nie owinęły się korą same. A teraz nurt rzeki i okrutna ironia bogów sprowadziły obu Ramónów w to samo miejsce w tej samej chwili.
Wstał powoli i chwiejnie, starając się nie przestraszyć swojego bliźniaka. Uniósł rękę w geście powitania, choć strach ściskał mu gardło. Drugi mężczyzna cofnął się o krok, łypiąc na niego złowieszczo.
– Kim, kurwa, jesteś? – zapytał.
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ROZDZIAŁ 16
Umysł Ramóna zareagował z opóźnieniem. Wiedział, że musi odpowiedzieć, ale nic, co przychodziło mu na myśl, się nie nadawało. Ani „Jestem Ramón Espejo i jestem tobą”, ani „Czemu miałbym ci to mówić, pendejo?”. Otworzył i zamknął usta. Zobaczył, że szok w oczach tamtego przerodził się w coś innego, coś znacznie niebezpieczniejszego. Jego bliźniak mocniej ścisnął nóż w ręce.
– Obcy! – zawołał Ramón. – Kurwa, tam są obcy! Wzięli mnie do niewoli. Musisz mi pomóc!
To był klucz. Tamten uspokoił się nieco. Obrócił głowę i zmierzył Ramóna spojrzeniem. W jego oczach nadal błyszczała nieufność, ale nie był już na granicy przemocy. Ramón przesunął się nieco do przodu, poruszając się powoli i ostrożnie, by nie przestraszyć swego bliźniaka.
Przyjrzał się uważnie tamtemu. Ogarnęła go dziwna fascynacja. W końcu, wbrew temu, co mówiły mu wspomnienia, to był pierwszy człowiek, jakiego w życiu widział! Jego bliźniak był brudny i zaniedbany. Cień zarostu, często widziany na jego podbródku, zdążył się już przerodzić w wystrzępioną brodę. W jego ciemnych oczach błyszczała nieufność. Prawą dłoń miał owiniętą brudną szmatą. Ramónowi zakręciło się w głowie, gdy sobie uświadomił, że pod zakrwawionymi bandażami brakuje palca. Palca, z którego się zrodził.
Jego bliźniak wyglądał jednak nie do końca tak, jak powinien. Ramón spodziewał się, że to będzie, jakby patrzył w lustro, mylił się jednak. Odbicie, do którego widoku się przyzwyczaił, wyglądało inaczej. Czuł się raczej, jakby oglądał siebie na filmie. Doszedł do wniosku, że być może jego rysy nie są tak symetryczne, jak pragnąłby sądzić. Głos miał nieco wyższą tonację niż, jego zdaniem, powinien i brzmiał nieco płaczliwie. Słyszał ten głos w nagraniach i szczerze go nie znosił. Drugi Ramón agresywnie wysunął brodę do przodu.
A jak on wyglądał w oczach swego bliźniaka? Jaśniejsze włosy. Mniej bruzd i zmarszczek na skórze. Brak blizn i wąskich bokobrodów. Z pewnością robił wrażenie młodszego mężczyzny. Jeśli tamten nie uświadomił sobie natychmiast, że widzi siebie, nie miał powodu podejrzewać, co zrobili obcy. Ramón miał nad nim przewagę. Wiedział, kim jest, co się wydarzyło, a także miał wszystkie jego wspomnienia. Z drugiej strony tamten nie był na wpół utopiony. I miał nóż.
– Proszę – mówił Ramón, zastanawiając się, jak dodać wiarygodności swym słowom. – Muszę wrócić do Fiddler’s Jump. Masz furgonetkę?
– Kurwa, wyglądam, jakbym ją miał? – zapytał tamten, rozkładając ręce na boki jak ukrzyżowany Chrystus. – Uciekam przed tymi skurwysynami już od tygodnia. Jak to się stało, że wymknąłeś się im akurat tutaj, co?
To było celne pytanie. Znajdowali się daleko od roju obcych. A chwila była podejrzanie dogodna. Ramón oblizał wargi.
– Pierwszy raz wypuścili mnie na zewnątrz – zaczął, decydując, że będzie się trzymał tak blisko prawdy, jak to możliwe. – Trzymali mnie w zbiorniku. Wewnątrz góry, na północ stąd. Powiedzieli, że na kogoś polują. Pewnie chcieli się przekonać, co
mogę jeść i tak dalej. Oni chyba nie wiedzą za dużo. Kapujesz. O ludziach. – Tamten zastanowił się nad jego słowami. Ramón starał się nie patrzeć na nóż. Lepiej żeby żaden z nich o nim nie myślał. Usłyszał, że mówi dalej. W jego słabym, piskliwym głosie pobrzmiewał strach. – Próbowałem się opierać, ale wsadzili mi takie coś. Do szyi. O, tutaj widać ślad. Jeśli zrobiłem coś, co im się nie spodobało, razili mnie bólem. Od kilku dni cały czas szedłem. Proszę, człowieku, nie zostawiaj mnie tutaj.
– Nie zrobię tego – zapewnił tamten. W jego głosie brzmiał niesmak, a być może również poczucie wyższości. – Ja też przed nimi uciekam. Wysadzili mi furgonetkę, ale znam kilka sztuczek. Wyruchałem skurwysynów!
– To byłeś ty? – zapytał Ramón, starając się, by w jego głosie zabrzmiał podziw, nie fałsz. – Ty wysadziłeś yunea?
– Co?
Możesz sobie pozwolić tylkona jeden taki błąd – powiedział sobie Ramón. Weź sie w
garść, cabrón.
Przynajmniej dopóki nie będziesz miał noża.
– To ich latające pudełko – wyjaśnił. – Tak je nazywają.
– Hm – mruknął tamten. – Ehe, to byłem ja. Widziałem cię. Obserwowałem was z ukrycia.
– Więc widziałeś, że wetknęli mi coś do szyi.
Tamten najwyraźniej uznał z niechęcią, że w opowieści nieznajomego jest trochę prawdy. Ramón wyczytał z jego nagle zmienionej postawy, że postanowił go nie zabijać.
– Jak ci się udało uciec? – zapytał drugi Ramón.
– Chupacabra załatwiła obcego. Wyskoczyła nie wiadomo skąd. Podczas walki smycz się wysunęła i wtedy zwiałem.
Tamten uśmiechnął się pod nosem. Ramón pozwolił mu sądzić, że nie domyślili się, do czego miały służyć płaskofutrzaki. Lepiej będzie, jeśli jego bliźniak uwierzy, że jest bardzo sprytny, a wszyscy wkoło to durnie.
– Jak się nazywasz? – zapytał tamten.
– David – odparł Ramón, wymyślając imię na poczekaniu. – David Penasco. Mieszkam w Amadorze i pracuję w banku Union Trust. Wybrałem się tu na wycieczkę, może z miesiąc temu. Złapali mnie, kiedy spałem.
– Union Trust ma filię w Amadorze? – zdziwił się tamten.
– Ehe – potwierdził Ramón. Nie wiedział, czy to prawda. Nie miał pewności, czy jakieś wspomnienie, którego jeszcze nie odzyskał, nie zniszczy wiarygodności jego opowieści. Po prostu bezczelnie skłamał i modlił się, by się udało. – Od około sześciu miesięcy.
– Niech to szlag – mruknął tamten. – No to ruszaj tyłek, David. Jeśli chcemy stąd zwiać, czeka nas kupa roboty. Mam dopiero może z jedną trzecią tratwy. Jeśli mamy popłynąć nią obaj, lepiej bierz się do roboty. Może później będziesz miał okazję opowiedzieć mi, co wiesz o tych pinche skurwysynach.
Drugi mężczyzna odwrócił się i poszedł z powrotem do lasu. Ramón podążył za nim.
Polana znajdowała się około dwudziestu metrów od granicy drzew. Tamtemu nie chciało się wykopać dołu na ogień ani wybudować schronienia. To nie było miejsce do życia, lecz plac budowy. Cztery pęki przypominającej bambus trzciny powiązano pasmami lodokorzeniowej kory. Czerwone rośliny błyszczały po wyschnięciu jak polakierowane. Ramón uświadomił sobie, że to pływaki. Powiązane cienkimi gałązkami drzewek na tyle młodych, że można je było obrabiać ząbkowanym ostrzem myśliwskiego noża, utrzymają się na powierzchni. Z pewnością jednak nie będą wodoszczelne. Nogi i tyłki będą im mokły przez całą drogę, chyba że znajdą coś, co posłuży jako wyściółka. Pęki były także za małe i zbyt luźno powiązane. Ramónowi imponowało, że szalony pendejo z ranną ręką, ścigany przez demona z piekła rodem, zdziałał w pojedynkę tak wiele, ale to nie wystarczy, by jeden człowiek mógł dopłynąć do Fiddler’s Jump, nie wspominając już o dwóch.
– I co? – zapytał mężczyzna.
– Patrzę – odparł Ramón. – Będziemy potrzebowali więcej trzciny. Mam jej naścinać? Pokaż, gdzie ją znalazłeś...
Mężczyzna rozważył tę propozycję, krzywiąc kwaśno twarz. Ramón potrafił odgadnąć, jakie myśli kryją się za jego ciemnymi oczyma. Ramón – czy David, czy jak tam właściwie się teraz zwał – mógł ścinać trzcinę szybciej od rannego, ale potrzebował do tego celu noża.
– Ja to zrobię – stwierdził wreszcie tamten, wskazując głową w głąb lasu. – Sprawdź, czy znajdziesz tam dobre gałęzie do uszczelnienia. I może coś do żarcia. Ale wróć przed zachodem słońca. Musimy przygotować to skurwysyństwo, bo rano odpływamy.
– Dobra – zgodził się Ramón. Tamten splunął i oddalił się na południe, zostawiając go samego. Ramón podrapał się po łokciu w miejscu, gdzie odrastał mu bliznowaty guzek. Potem odwrócił się i ruszył w mrok między drzewami. Uświadomił sobie, że nie zapytał tamtego, jak się nazywa. Nie musiał tego robić, bo przecież wiedział. Narastał w nim lęk, że drugi Ramón uzna to za dziwne. Musi być ostrożniejszy.
Resztę dnia poświęcił na znoszenie do obozu spadłych gałęzi i szerokich liści lodokorzenia oraz wymyślanie historii, którą będzie mógł opowiedzieć swemu bliźniakowi. Zrobił sobie chwilę przerwy, by złapać trochę sugów i zjeść je na surowo. Nieugotowane miały bardziej słony smak, a śliskie mięso nieprzyjemnie się połykało, nie miał jednak czasu na nic więcej. Starał się nie myśleć o tym, jak zakończyła się walka między Maneckiem a chupacabrą, który z walczących przegrał, a który nadal go ścigał. Jej rezultat nie zmieni tego, co musiał zrobić, nie zamierzał więc marnować cennego czasu na roztrząsanie tej kwestii.
O zachodzie słońca on i jego bliźniak zebrali już sześć nowych pęków i może z jedną trzecią gałęzi, których będą potrzebowali do zrobienia tratwy. Tamten wyraźnie się ucieszył na widok wielkiej sterty miękkich lodokorzeniowych liści zebranej przez Ramóna, choć nie powiedział tego na głos. Ramón ugotował dwie garści sugów, a jego bliźniak upiekł smoka bednarskiego – to był jeden z gatunków małych, ptakopodobnych jaszczurek żyjących pośród niżej położonych gałęzi. Smok miał nieprzyjemny zwyczaj wicia się podczas pieczenia, jakby jego ciało nadal żyło, mimo że wycięto mu oba mózgi i spuszczono rzadką, jasną krew.
Rozmawiali ze sobą trochę. Ramón pamiętał, by zapytać tamtego, jak się nazywa i czym się zajmuje. Potem przygotowali plany na jutro – jak mają zanieść gałęzie i pęki trzciny nad wodę, by tam zmontować tratwę; ile jeszcze muszą zebrać i czy będzie trzeba zorganizować więcej kory do wiązania.
– Robiłeś to już kiedyś – stwierdził tamten. Ramóna przeszyło ukłucie niepokoju. Może zdradził się przez to, że za wiele wie.
– Lubię przebywać w głuszy. Gdy tylko mogę. Najczęściej siedzę za biurkiem – wyjaśnił, starając się zasugerować tamtemu, że uznał jego słowa za pochlebstwo. – No wiesz, jak to w banku. Ale płacą nieźle.
– Poszukiwałeś kiedyś minerałów?
– Nie. Jestem tylko turystą. Zwiedzam planetę. No wiesz, chcę się na chwilę oddalić od ludzi.
Zgodnie z przewidywaniami Ramóna mina tamtego złagodniała. Poczuł wyrzuty sumienia na myśl, że manipuluje nim w ten sposób.
– A co z tobą? – zapytał. Jego bliźniak wzruszył ramionami.
– Spędzam mnóstwo czasu w terenie – odparł. – Nie ma sensu siedzieć w mieście. Można z tego nieźle żyć, jeśli człowiek wie, co robi. W dobrym sezonie wyciągam sześć, może siedem tysięcy bonów.
To była gruba przesada. Nigdy nie zarobił więcej niż cztery, nawet w najlepszych czasach. Średnia była bliska dwóch i pół, a zdarzały się sezony, gdy nie zarobił nawet tysiąca. W ciemnych oczach tamtego pojawił się błysk wyzwania, Ramón potrząsnął więc głową, udając zdumienie.
– To naprawdę sporo – stwierdził.
– To nie takie trudne, jeśli człowiek wie, co robi – zapewnił tamten, siadając na ziemi.
– Co ci się stało w rękę? – zapytał Ramón.
– To ci pierdoleni obcy. – Jego bliźniak zaczął odwijać bandaż. – Strzelałem do nich i mój pistolet nagle eksplodował. Rozjebało mi całą rękę.
Ramón pochylił się nad raną. W świetle ogniska trudno było określić, gdzie kończy się czerwień spuchniętego ciała, a zaczyna odbity w skórze blask płomieni. Wewnętrzna powierzchnia dłoni wyglądała jak mięsne tacos zostawione na noc. Z palca wskazującego został tylko krótki kikut. Spalone ciało zarosło blizną, lśniącą dziwnie pięknym, opalizującym blaskiem.
– Przyżegałeś ranę – zauważył. Wrócił w myślach do obozu, gdzie znalazł swoją papierośnicę. Maneck opowiedział mu tam historię jego powstania. Oto dlaczego tamten siedział na polanie tak długo. Wracał do sił po kuracji, jaką sobie zaaplikował.
– Ehe – wycedził drugi mężczyzna od niechcenia. Ramón wiedział, że jego bliźniak jest z siebie dumny. – Rozgrzałem nóż do czerwoności. Nie miałem innego wyjścia. Krwawiłem jak jasna cholera. Musiałem też wyciąć kawałek kości.
Ramón stłumił uśmiech. Z niego i jego bliźniaka były twarde skurczybyki. On również czuł się choć trochę dumny z powodu tego, co zrobił tamten.
– Masz gorączkę?
– Od czasu do czasu – przyznał mężczyzna. – Ale żadnych pręg na ręce, więc to chyba nie zakażenie krwi. Zresztą w takim przypadku już bym nie żył, prawda? Opowiedz, jak cię złapały te diabły.
Ramón zaczął swą historię. Nieco ponad miesiąc temu wyruszył sam na daleką północ. Rzuciła go kochanka, Carmina, i chciał spędzić trochę czasu daleko od ludzi, gdzie dziewczyna go nie znajdzie, a przyjaciele nie będą oferowali współczucia. Zobaczył latające pudełko i postanowił zbadać sprawę. Obcy coś z nim zrobili – pozbawili go przytomności, podali narkotyki. Trzymali go w zbiorniku, ale po jakimś czasie wyciągnęli go stamtąd i kazali ruszać na łowy. Tę opowieść łatwo było zapamiętać. Nie odbiegała też zbytnio od prawdy, więc nie powinien sam się wsypać. Drugi Ramón zapewne będzie mu współczuł. Opowiedział o wybuchu, który zniszczył yunea, forsownym marszu, ataku chupacabry i swej ucieczce. Udał zdumionego, gdy tamten wyjaśnił mu, w jakim celu rozmieścił na szlaku martwe płaskofutrzaki. Jego bliźniak był zachwycony własnym sprytem i Ramóna zaczynało to irytować. Jeśli nie wyraził uznania w odpowiednim momencie, tamten łypał na niego ze złością.
Wszystko to od początku do końca było manipulacją. Najwyraźniej jednak okazała się ona skuteczna. Gdy Ramón wyjaśnił, że pragnął porzucić na jakiś czas cywilizację, bo współczucie okazywane przez przyjaciół było równie bolesne i upokarzające jak drwiny, tamten pokiwał tylko głową. Po zakończeniu opowieści nie skomentował jej ani słowem, zgodnie z przewidywaniami Ramóna. Mężczyźni tego nie robili.
– Będziemy spać na zmianę? – zapytał.
– Jasne – zgodził się Ramón. – Tak zapewne będzie lepiej. Ja pierwszy stanę na straży. Nie jestem zmęczony.
To było kłamstwo. Czuł się dogłębnie znużony, ale kiedy wygramolił się z rzeki, stracił na chwilę przytomność, co przypominało sen. Drugi Ramón nie miał nawet tego. Zresztą tak właśnie postępowałby bankier z Amadory, gdyby chciał się wkupić w łaski swego wybawcy.
Mężczyzna wzruszył ramionami i podał mu nóż myśliwski. Ramón wahał się przez chwilę, a potem go wziął. Trochę lepki dotyk obitej skórą rękojeści oraz wyważenie wydawały się znajome, ale zarazem nieco inne, niż to pamiętał. Po chwili zastanowienia uświadomił sobie, że to jego ciało się zmieniło. Nigdy nie trzymał go w wolnej od stwardnień dłoni. Tamten błędnie zinterpretował jego minę.
– To niewiele – przyznał. – Ale nie mamy nic więcej. Nie pokonasz nim chupacabry ani czerwonych kurtek, ale...
– Nie ma sprawy – uspokoił go Ramón. – Dziękuję.
Mężczyzna chrząknął, położył się na ziemi i odwrócił plecami do ognia. Ramón ponownie zważył nóż w dłoni, przyzwyczajając się do zmienionego wrażenia. Niezwykli towarzysze jego wędrówki – obcy i ludzie – nie mieli oporów przed wręczaniem mu noży. Maneck zrobił to, ponieważ wiedział, że nic mu nie grozi, mężczyzna zaś wierzył, że ma do czynienia z sojusznikiem. Ramón również popełniłby ten błąd. To było oczywiste.
Wpatrywał się w mrok, uważając, by blask małego ogniska nie oślepił go na to, co dzieje się w cieniach. Rozważał stojące przed nim opcje. Tamten na razie go zaakceptował, ale droga do Fiddler’s Jump była daleka, a jeśli Maneck mówił prawdę, nim dotrą na miejsce, Ramón stanie się znacznie bardziej podobny do pierwowzoru. Jego bliźniak prędzej czy później zorientuje się, że coś tu nie gra. Zresztą nawet gdyby się nie zorientował, Ramón nie wiedział, co zrobi po powrocie do cywilizacji. Sędziemu trudno by było uznać go za prawdziwego, legalnego Ramóna Espejo, a Enye równie dobrze mogą dojść do wniosku, że powinien zginąć razem ze współbraćmi Manecka. Jeśli dwaj Ramónowie wrócą razem z lasu, nie wyniknie z tego nic dobrego.
Najrozsądniej byłoby zabić tamtego. Miał nóż, a jego bliźniak spał i do tego był ranny. Poderżnie mu gardło szybkim ruchem i będzie po problemie. Dotrze na południe i wróci do dawnego życia, a kości tamtego nikt nigdy nie znajdzie. Tak właśnie powinien postąpić.
Nie mógł się jednak na to zdobyć.
„W jakich okolicznościach zabijasz?”. Zadane przez Manecka pytanie niosło się echem w jego umyśle. Mijały kolejne godziny jego samotnej straży, a Ramón nadal nie potrafił na nie odpowiedzieć.
Z pierwszym brzaskiem wrócili do budowy tratwy. Ramón związał na nowo pływaki. Zdrowymi dłońmi potrafił zacisnąć więzy mocniej niż jego bliźniak. Potem zaczęli dyskutować, ilu jeszcze gałęzi potrzebują, by ukończyć pracę. Negocjacje były szybkie i łatwe. Obaj podeszli do problemu w ten sam sposób i doszli do identycznych wniosków. Różniło ich tylko to, że jego bliźniak nie chciał pozwolić, by Ramón wykonał większą część pracy. Wydawało się logiczne, że zdrowy człowiek powinien dźwigać większe ciężary, ale tamten był zdecydowany pokazać pochodzącemu z Amadory bankierowi o miękkich dłoniach, gdzie jego miejsce. Ramón bez trudu rozpoznał ten impuls i wiedział, że nie ma sensu się sprzeciwiać.
Do południa zebrali już wystarczająco wiele materiałów. Ramón zmontował z dwóch gałęzi oraz kawałka jaskrawoniebieskiego bluszczu panamskiego prowizoryczną uprząż i za jej pomocą zaniósł nad pobliską wodę trzciny i gałęzie. Jego bliźniak pozwolił mu na to, zadowalając się przenoszeniem naręczy zdartej kory i liści lodokorzeni. Zapewne znaczyło to, że czuje się zmęczony.
Ławica była mniejsza, niż pamiętał Ramón, ale równie gęsto zatkana odpadkami. Nie pytając o zdanie idącego za nim człowieka, zwalił ładunek na brzeg tuż poniżej niej. Mielizna tworzyła tam miejsce, gdzie nurt się zatrzymywał. Wir był dobrym punktem na wypróbowanie tratwy, nim narażą ją na bezlitosny nurt.
Zrzucił uprząż i przykucnął na brzegu. Widział w nieruchomej wodzie odbicie własne i stojącego za nim bliźniaka. Dwaj mężczyźni podobni do siebie, ale nie identyczni. Wyrastająca Ramónowi broda była jaśniejsza i bardziej miękka. Włosy zwisały bliżej głowy niż poprzednio, zmieniając nieco kształt twarzy. Niemniej jednak wyglądali jak bracia. Ponieważ wiedział, czego szukać, widział maleńkie przebarwienia na swoich policzkach i szyi, odpowiadające znamionom na twarzy jego bliźniaka. Poczuł ukłucie w bliźnie na brzuchu.
– Nieźle – stwierdził tamten i splunął z namysłem do wody. Zmarszczki zakłóciły regularność zwierciadła. To miała być wielka tratwa. Dzięki niskiemu przyciąganiu drzewa na São Paulo rosły szybko. Zamiast tracić czas na przecinanie małych drzewek na pół, wykorzystali je w całości. Nie będzie to może luksus, ale starczy miejsca dla dwóch ludzi. – Powinniśmy zrobić na niej jakieś schronienie.
– Coś w rodzaju kabiny? – zapytał Ramón, spoglądając z powątpiewaniem na leżący przed nimi stos gałązek.
– Raczej szałasu. Coś, w czym można by spać albo schować się przed deszczem. A jeśli wystarczy drewna, możemy też zbudować palenisko. Wyłożymy dno liśćmi lodokorzeni, a na nie nasypiemy czystego piasku na dwie dłonie. Dzięki temu będzie nam ciepło na rzece.
Ramón przyjrzał się uważnie tamtemu. Potem popatrzył w górę rzeki, gdzie Maneck stoczył bój z chupacabrą. Spróbował ocenić, ile czasu spędził w wodzie i jak daleko odpłynął. Nie był pewien. Wtedy wydawało mu się, że to trwa bardzo długo, ale przecież był na granicy śmierci, nie mógł więc ufać swoim wrażeniom.
– Najpierw przenieśmy się z tym wszystkim w dół rzeki – odparł. – Chcę stąd zwiać jak najszybciej.
– Boisz się? – zadrwił tamten. W jego głosie zabrzmiało wyzwanie. Ramóna wypełnił gniew i wstyd. Dostrzegał frustrację swego bliźniaka, kipiącą zawsze pod powierzchnią agresję szukającą ujścia, pragnienie zadania komuś bólu, by poczuć się lepiej. W jego piersi kipiały podobne uczucia. Musi być ostrożny, bo inaczej dojdzie do bójki, na którą żaden z nich nie mógł sobie pozwolić.
– Czy boję się walczyć z wkurzoną chupacabrą, kiedy mamy tylko nóż myśliwski i kij dla drugiego z nas? – zapytał. – Tylko głupiec albo szaleniec by się nie bał.
Gdy jego bliźniak usłyszał obelgę, jego twarz zastygła w wyrazie gniewu. Wzruszył jednak od niechcenia ramionami.
– Jest nas dwóch – zauważył, odwracając się bokiem. – Moglibyśmy ją załatwić.
– Może i tak – odparł Ramón, nie próbując negować oczywistego kłamstwa. Równie dobrze mogliby próbować dolecieć do Fiddler’s Jump, machając rękami jak skrzydłami. Gdyby jednak to powiedział, doszłoby do bójki. – A co, jeśli to obcy wygrał?
– Z chupacabrą!? – zapytał tamten z niedowierzaniem w głosie. Łatwo mu było demonstrować brawurę i zapewniać, że mogliby pokonać bestię, ale wyobrażenie sobie, że Maneck mógłby zwyciężyć w podobnym starciu, było znacznie trudniejsze.
– Kiedy zwiałem, walka wyglądała na równą – stwierdził Ramón z posępną miną. – Obcy miał coś w rodzaju pistoletu. Postrzelił chupacabrę co najmniej dwa razy. To mogło ją osłabić. Nie czekałem tam, żeby zobaczyć, jak to się skończy, kapujesz? Jeśli skurwysyński obcy jeszcze żyje i nadal ma broń, lepiej żeby nas nie dogonił.
– Zgoda – ustąpił tamten. – Jeśli poczujesz się od tego lepiej, możemy popłynąć dzień albo dwa w dół rzeki. Potem się gdzieś zatrzymamy, żeby zbudować szałas i palenisko. Może sprawdzimy też, czy trzcina nadal jest dobrze związana.
To był przytyk. Jego bliźniak nadal gniewał się na Ramóna, który zapewniał, że dwiema rękami zwiąże pływaki lepiej niż on jedną.
Kiedyś Ramón połknąłby przynętę i zareagował, może doszłoby do bójki. Ale nie teraz.
Proszę bardzo, pendejo – pomyślał. Prowokuj mnie, ile chcesz. Wiem, że ty też się boisz.
– To dobry plan – zgodził się.
Wiązanie gałęzi ze sobą i z trzcinowymi pływakami trwało długo, ale robota nie była trudna. Ramón wpadł w rytm – wsadzał drewno na miejsce, wiązał z jednej strony, potem z drugiej, a na koniec pośrodku, gdzie gałązki krzyżowały się ze sobą. Raz, dwa, trzy, cztery, a potem od nowa. Fizyczna praca pochłonęła go całkowicie. Niechronione przez stwardnienia dłonie i stopy pokryły pęcherze, nie zważał jednak na ból. To była po prostu kolejna rzecz, którą musiał wytrzymać. Jeśli drugi Ramón mógł uciąć sterczącą mu z kikuta palca kość, on z pewnością potrafi znieść podrapane dłonie.
Jego bliźniak starał się dotrzymać mu kroku, ale ranna ręka znacznie go spowalniała. Ramón czuł narastającą w tamtym frustrację spowodowaną myślą, że pinche bankier może być lepszy od niego. Gdy słońce dotknęło wierzchołków drzew na drugim brzegu, Ramón zauważył z satysfakcją, że bandaż na dłoni tamtego zabarwiła świeża, czerwona krew.
Na koniec pokryli gałęzie szerokimi, mięsistymi liśćmi lodokorzeni, układając je obok siebie, aż wreszcie utworzyły dywan. Pokrywa nie była całkowicie wodoszczelna, ale wystarczy, by dupy nie przemokły im doszczętnie w drodze na południe. Tratwa nie wyglądała zbyt imponująco. Nie miała steru, tylko prowizoryczne wiosło na rufie, a jej powierzchnia wynosiła najwyżej dwa i pół metra kwadratowego. To wystarczyłoby do walki zapaśniczej, ale podczas rejsu będzie im cholernie ciasno. Zresztą musiała utrzymać się na wodzie tylko tak długo, by dopłynęli do Fiddler’s Jump. Kiedy zepchnęli ją na lagunę, trzymała się pewnie na wodzie, a gdy obaj na nią wleźli, wydawała się solidna i bezpieczna.
– Kurwa, nieźle nam wyszło, co, David? – odezwał się jego bliźniak. – Pracowałeś jak prawdziwy mężczyzna, co?
– Dobrze się spisaliśmy – zgodził się Ramón. – To jak, ruszamy?
Gdy tylko te słowa wyszły mu z ust, usłyszeli odległy, bulgoczący krzyk chupacabry. Wydawało się, że zwierzę cierpi ból. Ramón poczuł ucisk w brzuchu. Twarz jego bliźniaka pobladła.
– Ehe – rzekł tamten. – Lepiej ruszajmy.
Ramón złapał za wiosło i wyprowadził tratwę zza ławicy, zbliżając się do środka rzeki, gdzie nurt był najszybszy. Jego bliźniak przykucnął na brzegu stateczku, spoglądając do tyłu. Bestia nie wynurzyła się z lasu. Maneck również nie. Nie usłyszeli też więcej krzyku. Ramón zajął się sterowaniem. Nie potrafił stłumić wrażenia, że uciekli w ostatniej chwili. Kolejna noc spędzona na brzegu skończyłaby się dla nich źle. Może nawet kolejna godzina. Mieli kurewskiego farta, że jego bliźniak tak bardzo starał się dotrzymać mu kroku. Całe szczęście, że Ramón nie potrafił się nocą zdobyć na to, by go zabić. Jeden człowiek nie miałby szans ukończyć tratwę na czas.
Głos drapieżnika – nawet cierpiącego ból – wypełnił jednak Ramóna dziwną melancholią. Jeśli chupacabra przeżyła, to znaczy, że Maneck nie żył. Athanai kohorty zginął, próbując uratować swój lud przed przemocą od stuleci ścigającą ich pośród gwiazd. A jaka istota stanęła na drodze tatecreude Manecka? Zarozumiała małpa z pustkowi Meksyku, która przypadkiem natrafiła na rój podczas ucieczki przed prawem i do tej pory nie miała pojęcia, jakie będą konsekwencje jej odkrycia. Maneck przynajmniej próbował. Zginął w walce. Był w tym honor, nawet jeśli zawiódł swych braci. Z zaskoczeniem i niepokojem uświadomił sobie, że teraz, gdy już jest po wszystkim, niemal brak mu Manecka. Pomimo całego bólu, jaki zadał mu obcy, i nienawiści, jaką niekiedy w nim budził, poczuł ukłucie żalu i smutku na myśl o jego straszliwej śmierci.
– Ale lepiej ty niż ja, potworze – wyszeptał pod nosem. – Lepiej ty niż ja.
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Pierwsza noc była najgorsza. Tu, na dalekiej północy, rzeka płynęła spokojnie. Zagrażały im jedynie kłody i inne fragmenty, niewidoczne w mrocznych falach, wodne drapieżniki, jak krwawe mormony i carracao, oraz zimno. Płynęli z łagodnym prądem, dlatego szanse na zderzenie grożące uszkodzeniem tratwy były małe, chyba żeby wpadli na coś sterczącego z dna, a większość rzecznych drapieżców nie zapuszczała się tak daleko na północ. Zostawało zimno.
Gdy tylko słońce skryło się za drzewami na zachodzie, rzeka wyssała z powietrza całe ciepło. Ramón miał na sobie szatę obcych. Była ciepła, ale za krótka, by pokryć jednocześnie i ręce, i nogi. Natomiast jego bliźniak poświęcił koszulę i nogawki spodni na bandaże oraz pułapki, zgodzili się więc, że jednoczęściowy strój produkcji obcych przypadnie jemu. Mężczyzna zwinął się ciasno w kłębek na lodokorzeniowych liściach, ale nadal drżał z zimna.
Nie było potrzeby spania na zmianę. Blask bliskiego pełni księżyca był tak jasny, a chłód tak dotkliwy, że w ogóle nie było mowy o śnie. Ramón rozważał możliwość przybicia na noc do brzegu, ale nie powiedział tego na głos. Jego bliźniak uznałby taką propozycję za zniewagę, a sam tego nie zasugerował. Zresztą Ramón wiedział, że obaj pragną jak najszybciej oddalić się od chupacabry. Zastanawiał się, jak daleko ciągną się tereny łowieckie drapieżnika. Przyszło mu na myśl pięćdziesiąt kilometrów, ale nie wiedział, skąd się to wzięło. Rankiem będą mogli bezpiecznie urządzić postój, ale może na wszelki wypadek powinni się przenieść na zachodni brzeg.
– Hej, David – odezwał się tamten. Ramón zamrugał, by przejaśnić sobie w głowie. Dopiero w tej chwili uświadomił sobie, że zasypiał.
– Słucham? – zapytał i kaszlnął. Miał nadzieję, że się nie przeziębi. To byłby prawdziwy pech.
– Byłeś kiedyś w Diegotown? – zapytał tamten.
Ramón starał się skupić myśli, spoglądając na drugiego mężczyznę. Jego bliźniak siedział z nogami podciągniętymi do piersi i marszczył głęboko czoło w wyrazie zamyślenia. Wyglądał groźnie, lecz jednocześnie wydawał się czymś dziwnie zaniepokojony.
– Zdarzało mi się – odparł. – Czemu pytasz?
– Chyba już cię gdzieś widziałem. Co tam robiłeś?
– Przyjeżdżałem w interesach – odpowiedział Ramón. – Mogłeś mnie widzieć w Pałacu Gubernatorskim. Zaglądasz tam czasem? – Doskonale wiedział, że odpowiedź brzmi „nie”, nie zdziwił się więc, gdy tamten wzruszył ramionami. Poczuł nagłą ochotę powtórzenia tego gestu. To byłoby naturalne. Jego ciało było do niego przyzwyczajone. Nakazał sobie jednak potrząsnąć z uśmiechem głową. – Jest taki bar, do którego czasem zaglądałem – przyznał, nie wiedząc, dlaczego postanowił upiększyć swą historię, dopóki nie zaczął mówić. – Nazywa się El Rey. To nad rzeką. Byłeś tam kiedyś?
– Nie – burknął tamten. – Nigdy o nim nie słyszałem.
– Hm – ciągnął Ramón. – Może pomyliłem nazwę. Jest tam drewniany parkiet. A facet, który prowadzi bar, nazywa się Michael, Miko czy jakoś tak. Kiedyś rzygałem w zaułku na zapleczu. Tam są takie migające światła. Pamiętam je.
– Nie znam tego lokalu. Może to w jakimś innym mieście.
Ton tamtego jasno świadczył, że rozmowa skończona. Na wypadek, gdyby Ramón tego nie zrozumiał, jego bliźniak odwrócił się plecami. Ramón pozwolił sobie na uśmiech i wzruszenie ramionami. Nie zdziwił się, że mężczyzna skłamał. Gdyby on spotkał w głuszy nieznajomego, również unikałby tego tematu. To był najlepszy sposób na przerwanie rozmowy.
Czuł też jednak żal. Jego umysł ciągle wracał do chwili poprzedzającej walkę, jak język wnikający w dziurę po wyrwanym zębie. Zabójstwo Europejczyka widział wyraźnie jak na filmie. Ale jak to się stało, że sprawy zaszły tak daleko? Pamiętał maszynę do pachinko. Towarzysząca Europejczykowi kobieta miała prostowane włosy, by wyglądać na Azjatkę. Ramón wiedział, że nie przyszła tu dlatego, bo zna albo lubi tamtego. To miało coś wspólnego z pracą. Nie potrafił jednak sobie przypomnieć, skąd się wzięła ta wiedza. Pamiętał śmiech kobiety – nerwowy, krótki i pełen strachu.
Jak mógłby wyjaśnić Maneckowi, że śmiech nie zawsze wyraża wesołość? Obcy nie zrozumiałby, że reakcja na coś zabawnego może również wyrażać strach. Być wołaniem o pomoc.
Uczepił się tej myśli w nadziei, że doprowadzi go ona do jakiegoś wyraźniejszego wspomnienia, ale wymknęła mu się. Tylko jego bliźniak znał prawdę, a Ramón nie wiedział, jak go o to zapytać.
Milczeli aż do chwili poprzedzającej świt. Zgodzili się, że przemieszczą tratwę na drugą stronę rzeki i będą się trzymać blisko zachodniego brzegu aż do chwili, gdy znajdą odpowiednie trzciny. Palenisko mogli zrobić ze wszystkiego, co utrzyma ziemię i piasek potrzebne, by uchronić tratwę przed spłonięciem, ale na schronienie najlepszym materiałem była trzcina. A sądząc po gwiazdach, dalej na południe może być trudno ją znaleźć.
Późnym rankiem trafili na dobre miejsce. Ramón skierował tratwę do brzegu, poruszając lekko wiosłem. Jego bliźniak zachwiał się nieco, gdy stateczek uderzył o brzeg, ale konstrukcja wytrzymała wstrząs. Ramón sprawdził wszystkie trzcinowe pływaki, by się upewnić. Żaden z węzłów nie puścił.
Aż do południa drugi mężczyzna ciął trzcinę, Ramón zaś zajął się szukaniem pożywienia. Byłoby mu łatwiej, gdyby miał pistolet, ale i tak nazbierał trochę sugów i złapał w sidła trzy tłuste stworzenia barwy błota, wyglądające jak krzyżówka raka z węgorzem. Nie znał tego gatunku, ale praktyczna zasada brzmiała tak, że trujące zwierzęta są z reguły jaskrawo ubarwione, stwory zapewne więc okażą się jadalne. Niemniej lepiej będzie, jeśli pozwoli tamtemu spróbować ich najpierw.
Wróciwszy na miejsce, zobaczył, że jego bliźniak przykucnął na ziemi, zwieszając nisko głowę. W ręce trzymał różowy od soku trzcin nóż. Płyn przypominał nie tyle krew, ile coś w rodzaju wiśniowego sosu. Stos ściętych roślin był mniejszy, niż Ramón się spodziewał. Odchrząknął głośno, by jego głos poniósł się nad wodą. Tamten uniósł głowę, wlepiając na chwilę w towarzysza spojrzenie czarnych oczu. Potem uniósł podbródek w geście przywitania.
– Hej – zawołał Ramón. – Złapałem jakieś stwory. Powinny być jadalne. Widziałeś kiedyś takie?
Jego bliźniak przeniósł spojrzenie na podobne do
węgorzy stworzenia.
– Nie – przyznał. – Ale nie żyją, więc możemy je upiec, tak?
– Jasne – zgodził się Ramón. – Dobrze się czujesz, chłopie? Wyglądasz na zmęczonego.
– Nie spałem całą noc – warknął jego bliźniak. – A przedtem uciekałem przed pierdolonym obcym, mając tylko to, co nosiłem na sobie. A jeszcze przedtem rozjebało mi rękę.
– Może powinniśmy odpocząć dzień? – zasugerował Ramón. Rzucił martwe stworzenia na ziemię i wyciągnął rękę po nóż. – No wiesz, żeby odzyskać siły.
– Chuj z tym – skwitował tamten, przenosząc spojrzenie na wyciągniętą dłoń Ramóna.
– Kurwa, nie wypatroszę ich gołymi rękami – burknął ten. Jego bliźniak wzruszył ramionami, podrzucił nóż w powietrze, złapał go za ostrze i podał Ramónowi rękojeścią do przodu. Z pewnością był w kiepskim stanie, ale nadal zachował szybki refleks.
Czyszczenie martwych stworzeń nie było trudne. Ramón usunął wszystko, co nie wyglądało jak mięśnie. W nich teoretycznie nie powinno być żadnych dziwacznych enzymów trawiennych ani gruczołów jadowych. Potem zatknął je na patyk i umieścił nad ogniem. Podczas pieczenia pachniały wołowiną i gorącym błotem. Sugi ugotował w blaszanym kubku z zestawu podróżnego. Drugi mężczyzna usiadł na brzegu, kierując puste spojrzenie na błyszczącą wodę. Ramón doszedł do wniosku, że jednak sam spróbuje pierwszy mięsa stworzeń. Ukroił kawałek i położył go na języku. Dopadły go mdłości. Wyrzucił węgorzowate stworzenia do rzeki razem z patykiem.
– Sugi – stwierdził. – Będziemy musieli jeść sugi.
Drugi mężczyzna spojrzał na niego, osłaniając oczy zabandażowaną dłonią.
– Już tu są – oznajmił.
– Kto? – zapytał Ramón, ale tamten nie odpowiedział. Gdy spojrzał w tę samą stronę co on, wszystko stało się jasne. Wielkie, czarne galery wyglądały jak jastrzębie wznoszące się na prądach termicznych.
Na São Paulo wrócili Srebrni Enye.
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Po posiłku drugi mężczyzna zwinął się w kłębek i zasnął głęboko. Zostało im jeszcze parę godzin dnia, Ramón wziął więc nóż i zaczął ścinać trzcinę. Przed odcięciem łodygi były zielone jak trawa, ale minutę albo dwie później robiły się czerwone. Praca nie była trudna i gdy niebo wypełniła łuna zachodu – odległe chmury lśniły złotym, pomarańczowym i jaskraworóżowym blaskiem – niemal dwukrotnie zwiększył rozmiary stosu. Umył ręce i nóż w rzece, a potem znalazł w plecaku szorstką, szarą osełkę. Jego bliźniak zaniedbał ostrzenie noża, ale przecież biedny skurwysyn miał tylko jedną sprawną rękę. To go tłumaczyło.
Usiadł na brzegu, wsłuchując się w ostry, niepokojący zgrzyt stali trącej o kamień, i spojrzał w górę. Choć drzewa i rzekę spowił już głęboki półmrok, wiszące na wysokiej orbicie statki Enye lśniły w blasku słońca jaśniej niż gwiazdy. Potem skryły się w cieniu São Paulo, przygasając nagle, jakby ktoś nacisnął wyłącznik. Ich położenie zdradzały tylko fioletowe i pomarańczowe światła pozycyjne. Nie rzucały się już tak w oczy, ale nadal pozostawały obecne. To było tak, jakby Bóg zawiesił na niebie czaszkę, by spoglądała z góry na Ramóna i przypominała mu o rzezi, którą widział we wspomnieniach Manecka. I o tej, która zapewne nastąpi, gdy on i jego bliźniak wrócą do miasta.
Gdy był więźniem Manecka i obcych, nie poświęcał zbyt wiele czasu na myślenie o powrocie z głuszy. Ta perspektywa wydawała się zbyt nieprawdopodobna i jego uwagę zaprzątały bieżące problemy. Teraz jednak odzyskał wolność i wracał z bliźniakiem do domu i owa kwestia wysunęła się na pierwszy plan. Potarł ręką cienką, białą linię na ramieniu, krzywą i na wpół uformowaną. Blizna po maczecie wypełniała się powoli. Jak to ujął Maneck, będzie „wracał do formy, która ukształtowała fragment”. Dotknął gruzełkowatej linii koniuszkami palców. Broda również mu gęstniała, a na rękach pojawiały się stwardnienia. Coraz bardziej upodabniał się do drugiego mężczyzny. Zamknął oczy, rozdarty między ulgą wywołaną powrotem do oryginalnego wyglądu a lękiem przed tym, co się wydarzy. Każdy zauważy, że wyglądają identycznie. Nikt nie weźmie ich nawet za bliźniaków. Byli zbyt podobni do siebie. Gdy wreszcie spotkają ludzi, obaj będą mieli takie same blizny i stwardnienia skóry, jednakowe twarze, ciała i włosy.
O ile tamten będzie mu towarzyszył, raczej nie będzie mógł się podać za Ramóna Espejo. Nawet jeśli nikt nie odróżni ich od siebie – a kto wie, jakie ślady zostawiała technologia obcych? – gubernator z pewnością nie zignoruje tej sytuacji. Ramón znał też siebie i wiedział, co pomyśli o nim bliźniak.
Lepiej się pośpieszyć, by mogli przybyć do Fiddler’s Jump, wyglądając podobnie, ale nie identycznie. Wymyśli jakiś pretekst, który pozwoli mu się wymknąć. Potem ruszy na południe, być może nawet do Amadory. Musi znaleźć kogoś, kto da mu fałszywe papiery. Nie miał czym za nie zapłacić, ale przecież nie może być dwóch Ramónów Espejo...
Opuścił nóż. Osełka ciążyła mu w dłoni.
Nie. Będzie potrzebował pieniędzy, by zacząć od nowa. Znał wszystkie numery swych kont i przejdzie wszelkie procedury identyfikacji wymagane przez banki. Musi wrócić do Diegotown, nim jego bliźniak odzyska siły, wyczyścić wszystkie konta, być może także wziąć kredyt, a potem zwiać na południe. Zostawi drugiego Ramóna z długami, ale przynajmniej ludzie go znali. Będzie mógł zacząć od nowa. Obaj będą mogli. I to nawet nie będzie kradzież, nie naprawdę. Był Ramónem Espejo i ta forsa należała do niego.
A jeśli policja nadal szukała zabójcy Europejczyka, no cóż, w takim przypadku jego bliźniak będzie miał poważniejsze problemy niż utrata pieniędzy. Ramón zachichotał. W końcu nie mogą go dwa razy powiesić za to samo przestępstwo. Zamieszka w Amadorze, może kupi tani dom na plaży. Gdy już zdobędzie dokumenty, będzie mógł wynająć nową furgonetkę, przynajmniej do czasu, gdy będzie go stać na własną. Wyobraził sobie, że budzi go szum przyboju i chłodny blask poranka. Że śpi sam, w łóżku za małym dla dwojga. W końcu Elena będzie miała tego drugiego. A on będzie miał ją. Ramón zacznie od nowa. Jak wąż zrzucający skórę zostawi za sobą swe dawne, szare życie. Może nie będzie już tyle pił. Przestanie chodzić do barów i wdawać się w bójki. Nikogo nie zabije i nie będzie się narażał na to, że ktoś spróbuje zabić jego. Stanie się nowym człowiekiem. Bardzo wielu o tym marzyło, ale tylko nieliczni mieli podobną szansę.
Wszystko zależy od tego, czy zdoła wrócić na południe, nim blizny mu się uwidocznią, a włosy utracą delikatność. Nim bruzdy na jego twarzy przerodzą się w odbicie widocznych na obliczu tamtego, a znamiona pociemnieją i staną się wyraźnie widoczne. Ramón nie wiedział, kiedy to nastąpi, nie wierzył jednak, by proces miał trwać długo. Zaledwie kilka dni temu był odciętym palcem, a teraz wrócił już niemal do normy.
Wysoko na niebie jeden ze statków Enye zniknął nagle, a potem pojawił się znowu, gdy silniki skokowe ostygły. Ramón poczuł nagły ucisk w brzuchu. Przypomniał sobie, jak się czuł, przebywając na pokładzie podczas podobnych wahnięć. Za pierwszym razem towarzyszył staremu Palenkiemu i jego brygadzie. Gwiazdolot wystartował z orbity jak wznosząca się w górę furgonetka, ale nie zamierzał wyrównać lotu. Ramón przypomniał sobie przeciążenie, jakie go przygniotło po włączeniu silników rakietowych. Czuł się jak po wypuszczeniu gorącej wody z wanny albo po akcie miłosnym, gdy ogarniało go odrętwienie. Mięśnie ciążyły mu na kościach. Spojrzał z uśmiechem na grubego Enrique – nie myślał o nim od lat – i chłopak odwzajemnił jego uśmiech. Zostawiali za sobą całe swe życie. Gdy przybędą na miejsce, wszyscy, których znali, z którymi rozmawiali, którzy nimi pomiatali, z którymi się pierdolili, którym spierdolili życie albo którzy spierdolili je im, umrą już ze starości. Słyszał o konkwistadorach palących swe okręty po przybyciu do nowego świata. Ramón, Palenki, Gruby Enrique i cała reszta zrobili to samo. Ziemia dla nich umarła. Liczyła się tylko przyszłość.
Ramón potrząsnął głową, ale jego myśli nie chciały zejść z tego szlaku. Wracało kolejne wspomnienie. Tym razem zachował jednak zdolność myślenia. Mógł obserwować rzekę, statki Enye, gwiazdy i księżyc w pełni, niedawno wzeszły na wschodzie. Nie przeżywał wydarzeń po raz kolejny. Przypominało to raczej bardzo wyraziste, niezależne od woli marzenie.
Pierwszym, co poczuł po wejściu na pokład gwiazdolotu Enye, był wypełniający statek dziwny zapach, woń kwasu, soli i czegoś przypominającego paczulę. Palenki utyskiwał, że boli go od tego głowa, zapewne jednak prawdziwą przyczyną był rak. Wyładowali i schowali cały sprzęt, a potem znaleźli drogę do kabin, kierując się wzdłuż namalowanych na ścianach linii, zjedli niewielki posiłek w przyjemnym przeciążeniu pracujących silników rakietowych i położyli się spać. Nagle zabrzmiał alarm. Silniki skokowe zaczęły się grzać.
Ramón tak właśnie zawsze wyobrażał sobie udar mózgu. Cały jego świat skurczył się do jednego punktu, obwodowe pole widzenia pociemniało, a dźwięki stały się odległe. Potem nadeszła nieciągłość. Nigdy nie był w stanie określić, co właściwie zmieniło się podczas skoku. Wszystko było na tym samym miejscu, wypuszczony przez niego klucz francuski nadal spadał na podłogę. Mimo to wiedział – wiedział – że upłynął pewien czas. I to długi. Że coś się wydarzyło, kiedy był nieświadomy. Nie znosił tego wrażenia.
Minął tydzień, nim zobaczył pierwszego Enye. Pamiętał uśmiech Palenkiego – pełen samozadowolenia i poczucia wyższości – gdy stary zwołał swą brygadę i wyjaśnił wszystkim zasady etykiety, których przestrzegania wymagali gospodarze. A potem ten stwór wytoczył się z włazu...
Ramón krzyknął. Wspomnienie się urwało, zostały tylko rzeka i las. Serce biło mu szybko, ściskał nóż tak mocno, że aż rozbolały go kostki dłoni. Przyjrzał się granicy lasu i tafli wody, gotowy do ataku albo ucieczki, jakby zjawił się sam diabeł z biczem w jednej ręce, a nożem rzeźnickim w drugiej. Wizja Enye – ogromne, przypominające głaz cielsko; wilgotne, perłowe, nieprzeniknione oczy; frędzle wijących się witek; niedorzecznie małe i delikatne rączki, jak u lalki, wyrastające w połowie wysokości korpusu; ledwie widoczna zmarszczka ukrywająca dziób – rozproszyła się powoli. Zniknął też strach przeszywający prądem jego ciało. Ramón zmusił się do śmiechu, ale zabrzmiał on fałszywie i słabo, jak śmiech tchórza. Przerwał i splunął. Pierś wypełnił mu gniew.
Maneck i ten biały skurwiel z roju uczynili go słabym. Samo wspomnienie pożeraczy młodych wystarczało, by piszczał jak przerażona dziewczynka!
– W dupę z tym – warknął złowieszczo. Ten ton bardziej mu przypadł do gustu. – Niczego za chuja się nie boję!
Po powrocie do obozu nadal był w paskudnym nastroju. Wiedział, że musi uważać, by uniknąć bójki ze swym jeszcze bardziej porywczym i skłonnym do gniewu bliźniakiem. Z ogniska zostały już tylko tlące się węgielki. Drugi mężczyzna nadal spał na ziemi obok niego. Ramón uświadomił sobie ze złością, że znowu będzie musiał pierwszy stanąć na warcie. Rzucił na węgle garść liści oraz gałązek i szybko rozniecił ognisko na nowo. Płomienie rozgorzały zielonym blaskiem, sycząc i strzelając, ale dawały światło i ciepło. Ramón wiedział, że ogień równie dobrze może przywabić niebezpieczeństwo, jak je odpędzić, zdawał też sobie sprawę, że trudno mu będzie cokolwiek wypatrzyć poza kręgiem blasku, nie dbał jednak o to. Potrzebował trochę pinche światła.
Jeden z księżyców wzeszedł i przesuwał się powoli obok nieruchomych statków Enye. To była Duża Dziewczynka. Przed świtem podąży za nią mniejsza, krążąca po bliższej orbicie Mała Dziewczynka. Ramón czekał cierpliwie, martwiąc się tym, że nacięli za mało trzciny i przed nimi jeszcze mnóstwo pracy. Wreszcie, gdy wielki, jasny dysk znalazł się pionowo nad nimi, spróbował obudzić swego bliźniaka. Wołanie po imieniu nic nie dało, a poza tym poczuł się dziwnie, mówiąc do niego „Ramón”, i wolał nie powtarzać tego doświadczenia. Podszedł do śpiącego i potrząsnął go za ramię. Mężczyzna odsunął się z jękiem.
– Hej – odezwał się Ramón. – Stoję na warcie już pół nocy. Teraz twoja kolej.
Tamten odwrócił się na plecy, marszcząc brwi jak sędzia.
– Kurwa, o czym ty gadasz? – mruknął niewyraźnym od snu głosem.
– O staniu na straży – wyjaśnił Ramón. – Ja stałem pierwszy. Teraz ty mnie zastąpisz, a ja położę się spać.
Drugi mężczyzna uniósł zranioną prawą rękę, jakby chciał potrzeć oczy. Potem warknął ze złością i zrobił to lewą. Ramón odsunął się o krok, czekając z narastającą niecierpliwością. Jego bliźniak nadal nie wstawał. Gdy wreszcie przemówił, jego głos brzmiał wyraźniej, ale ociekał wzgardą.
– Chcesz mi powiedzieć, że w ogóle nie spałeś? Kurwa, jesteś głupi czy co? Myślisz, że pierdolona chupacabra przepłynie rzekę, żeby nas dorwać? Tylko dupowaty bankier mógłby wpaść na taki pomysł. Ale z ciebie pizda! Chcesz stać na warcie, to sobie stój! Ja mam zamiar spać.
Przewrócił się z powrotem na bok, odwracając się plecami do ognia, i podłożył sobie rękę pod głowę jak poduszkę. Gniew wypełnił uszy Ramóna jak rój brzęczących os. Pragnienie przewrócenia małego zasrańca z powrotem na plecy i przystawienia noża do jego szyi, by przemówić mu do rozsądku, walczyło z chęcią skopania go po nerkach, aż będzie szczał krwią przez całą drogę do Fiddler’s Jump.
Gdyby jednak zrobił jedno albo drugie, musiałby mu potem oddać nóż i zasnąć bezbronny w sąsiedztwie wkurzonego cabróna. Z jego gardła wyrwało się ciche warknięcie. Otoczył się ciaśniej szatą i poszedł poszukać jakiegoś bezpiecznego miejsca na sen. Jeśli przyjdą tu jakieś drapieżniki, niech najpierw zeżrą tamtego.
Rankiem Ramón przetoczył się z jękiem na plecy i uniósł rękę, by jeszcze choć na minutę osłonić oczy przed blaskiem słońca. Plecy go bolały, a zaspany umysł nie chciał się przebudzić. Ze snu wyrwał go zapach jedzenia. Drugi mężczyzna znalazł garść orzechów o białym miąższu i złowił rybę. Owinął to wszystko w liście bluszczu mnisiego i zagrzebał w węgielkach. To była stara sztuczka pozwalająca przygotować posiłek bez użycia naczyń. Ramón o niej zapomniał, czy raczej jeszcze jej sobie nie przypomniał.
– Nieźle pachnie – stwierdził. Drugi mężczyzna wzruszył ramionami i przerzucił zawiniątko z liści na drugą stronę. Ramón zauważył, że jego bliźniak chciał coś
powiedzieć, ale się powstrzymał. Przyszło mu na myśl, że być może tamten zamierzał zjeść posiłek sam, ale wstydził się mu odmówić. Zatarł dłonie, przykucnął przy ognisku, a potem się uśmiechnął.
– Czeka nas mnóstwo roboty – stwierdził tamten. – Ale trzciny chyba już wystarczy.
– Wczoraj trochę naciąłem – stwierdził Ramón. – Potrzebujemy jeszcze liści lodokorzenia na wyściółkę i dach, a potem kilku porządnych konarów na palenisko. Piasek możemy znaleźć w dole rzeki. Na ławicy. To będzie lepsze niż błoto z brzegu. I jeszcze drewno na opał.
– Ehe – zgodził się jego bliźniak. Wyciągnął lewą ręką zawiniątko z ognia i zaczął podrzucać je w dłoni, by nie poparzyć palców, czekając, aż ostygnie. Po kilku chwilach przeciął je na pół nożem myśliwskim. Ramón dopiero teraz zauważył, że tamten zabrał mu go podczas snu. Następnie rozkroił to jeszcze na dwie części i dał Ramónowi porcję z rybim łbem.
Orzechy były miękkie i oleiste, a cienka jak papier, słona skóra ryby stwardniała i popękała. Mięso było ciemne i rozpadało się. Ramón westchnął. Dobrze było zjeść posiłek, którego sam nie przygotował. Cieszył się, że tamten okazał się za wielkim cykorem, by zachować wszystko dla siebie.
– Jak chcesz się podzielić robotą? – zapytał drugi mężczyzna, wskazując nożem na stos poczerwieniałych trzcin. – Ty zrobisz schronienie, a ja pójdę po liście? Może znajdę też parę dobrych konarów.
– Jasne – zgodził się Ramón, zastanawiając się, czy nie kryje się w tym jakiś podstęp. Zbieranie liści i gałęzi było łatwiejsze od budowy szałasu, ale przecież to on miał dwie zdrowe ręce. Co więcej, jego bliźniak obudził się wcześniej i przygotował śniadanie, prawie nadrabiając w ten sposób fakt, że nie wstał na wartę. Obaj podeszli bez słowa do rzeki i umyli ręce. Dłoń jego bliźniaka wyglądała gorzej niż wczoraj, ale mężczyzna się nie skarżył.
– Chcę ci coś powiedzieć – odezwał się, na nowo bandażując ranną rękę.
– Tak?
– Wiem, że jesteśmy skazani na siebie i wykonałeś też sporo roboty. Nałapałeś sugów, pomogłeś zbudować tratwę i cały ten syf. Dwóm jest łatwiej niż jednemu, tak? Ale jeśli jeszcze raz weźmiesz coś z mojego plecaka bez pytania, zabiję cię, kiedy będziesz spał. Jasne, partnerze?
Jego bliźniak spojrzał mu prosto w oczy. Tęczówki miał tak ciemne, że Ramón nie widział źrenic, a białka przekrwione i żółte jak stare mydło. Ramón ani przez chwilę nie wątpił, że tamten nie żartuje. Jeśli się nad tym zastanowić, wiedział, co by pomyślał, gdyby jakiś dupowaty bankier grzebał w jego rzeczach. Zadał sobie pytanie, co będzie czuł, gdy bardziej się upodobni do oryginału. Może będzie miał bliźniakowi za złe, że ma wszystko, co do niego należało. Jego nóż i plecak. Być może nawet Elenę.
– Dobra – ustąpił Ramón. – No wiesz, nie chciałem, żeby nóż był tępy. To już się nie powtórzy.
Drugi mężczyzna skinął głową.
– Ale teraz potrzebuję noża – dodał Ramón. – Muszę naciąć kory, żeby związać trzcinę. – Wzruszył ramionami. Jego bliźniak warknął pod nosem. Ramón przygotował się na wybuch przemocy, tamten jednak splunął tylko do wody i podał mu nóż rękojeścią do przodu. – Dziękuję – powiedział Ramón, uśmiechając się uspokajająco. Drugi mężczyzna nie zareagował. Ramón wrócił do ich małego obozu, tamten zaś ruszył do lasu, zapewne po liście i drzewo. – Ty też się pierdol, ese – mruknął, gdy drugi mężczyzna oddalił się poza zasięg słuchu.
Po odejściu tamtego Ramón zabrał się do roboty. Zebrał tyle bluszczu i kory, że powinno wystarczyć na wykonanie schronienia, jakie sobie wyobrażał, a potem zaniósł trzcinę do porzuconej przy brzegu tratwy. Natychmiast się zorientował, że jego plany połączenia schronienia z istniejącą konstrukcją były zbyt optymistyczne. Musiał poświęcić godzinę na opracowanie nowych. Włożył w to zadanie cały wysiłek umysłu, nie przerywając pracy fizycznej. To było tak, jakby wypił łyk dobrej whisky. Nie czuł ucisku w brzuchu do chwili, gdy wreszcie złagodniał. W towarzystwie bliźniaka czuł się inaczej niż wtedy, gdy był sam. Nawet gdy wędrował z Maneckiem i z szyi sterczał mu pierdolony sahael, nie skręcało go tak we wnętrznościach. To zdarzało się tylko wtedy, gdy blisko był inny człowiek. Jakikolwiek człowiek, a co dopiero ten drażliwy skurczybyk!
Zdawał sobie jednak sprawę, że sam irytuje tamtego w taki sam sposób. Jak mogłoby być inaczej? Lepiej martwić się o to, jakimi węzłami najskuteczniej połączy trzciny z gałęziami korpusu tratwy. Świetnie zdawał sobie sprawę z niedoskonałości swego charakteru i nie musiał się nimi zamartwiać.
Gdy minęło południe, poczuł się usatysfakcjonowany swym nowym projektem, ale potrzebował jeszcze wielu godzin, by przywiązać trzcinę do tratwy, zbudować szkielet schronienia, a potem połączyć ze sobą pozostałe gałęzie, by wzmocnić strukturę. Zostawił sobie cztery długie tyczki, które zwiąże nad warstwą liści. To pomoże w odprowadzaniu deszczówki. Rzecz jasna, pod warunkiem że ten leniwy dupek raczy wreszcie wrócić. Ramón pracował przez cały dzień. Ile czasu mogło zająć tamtemu zebranie liści i znalezienie kilku pinche konarów? Przecież byli w lesie. Drewna powinno tu być pod dostatkiem.
Jego bliźniak wyłonił się w końcu z lasu około godziny przed zmierzchem. Nazbierał chyba ze dwadzieścia kilogramów lodokorzeniowych liści i przywiązał je sobie do pleców bluszczem. Za sobą ciągnął prowizoryczne włóki z konarów, wyładowane nadającymi się na opał gałązkami. Ramón musiał przyznać, że jak na człowieka z ranną ręką, który w dodatku nie miał noża, to spory wyczyn. Tamten zwalił wszystko na brzegu, przykucnął i zaczął pić wodę garściami. Statki Enye nadal wisiały wysoko na niebie.
– Wygląda nieźle – przyznał Ramón.
– Ehe – zgodził się tamten ze znużeniem w głosie. – Jest w porządku. Ale będziemy musieli uważać, żeby drwa się nie stoczyły do wody.
– Damy sobie radę.
Drugi mężczyzna popatrzył na tratwę i potarł policzki otwartą dłonią. Ramón przystanął obok niego.
– Solidnie zrobione – ocenił tamten. – I nieźle zaprojektowane. Ale trochę za małe, no nie?
– Pomyślałem sobie, że nie będziemy obaj siedzieć w środku jednocześnie – odparł Ramón. – Ktoś musi sterować. Będziemy spać na zmianę i tak dalej.
– A jeśli będzie lało?
– Wtedy ten za sterem zmoknie – skwitował Ramón. – Albo wleziemy razem do środka i będziemy się ściskać jak pedały.
– Dobra, to będziemy moknąć. Masz nóż? – Tamten wyciągnął rękę i Ramón wsunął w nią owiniętą skórą rękojeść. – Dziękuję – powiedział jego bliźniak, a potem odwrócił się błyskawicznie i przystawił czubek noża do szyi Ramóna. W jego przymrużonych oczach gorzała furia, a szeroki uśmiech nie miał nic wspólnego z wesołością. Ramón był pewien, że taką właśnie twarz zobaczył Europejczyk. – A teraz – warknął mężczyzna przez zaciśnięte zęby – powiesz mi, kim, kurwa, naprawdę jesteś.
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– Człowieku, nie... nie rozumiem, o co ci chodzi – wykrztusił
Ramón.
Drugi mężczyzna przycisnął mocniej nóż. Ramón pragnął odsunąć się od ostrza, powstrzymał się jednak. Gdyby okazał w tej chwili słabość, tylko zachęciłby tamtego. Nakazał sobie zachować spokój, na ile było to możliwe.
– Nie jesteś pierdolonym bankierem – wycedził jego bliźniak. – Umiesz zbudować taką tratwę i naostrzyć mój nóż. Odkąd to bankierzy potrafią takie rzeczy?
– Już ci mówiłem, że często wyjeżdżam... – zaczął Ramón.
– Na takie zadupie? Jasne, na pewno w to, kurwa, uwierzę. I zjawiłeś się akurat tutaj. Przed miesiącem. I nikogo, za chuja, nie obchodzi, co się z tobą stało? Nikt nie próbuje cię szukać? Uważasz, że to brzmi prawdopodobnie? I jeszcze twoja broda. Chcesz mi wmówić, że nie goliłeś się od miesiąca? A może obcy dali ci brzytwę? Masz stwardnienia na dłoniach. Od wprowadzania danych?
Ramón popatrzył na swe dłonie. Zaczynały się na nich uwidaczniać twarde, pożółkłe stwardnienia. Zacisnął pięści. Tamten mocno trzymał nóż, wciskając mu go boleśnie w szyję.
– To paranoja, ese – zaczął Ramón, jego głos brzmiał pewnie i mocno. Musi zdecydować, jak najłatwiej wyrwać tamtemu nóż. Jeśli rzuci się do tyłu, poza jego zasięg, zyska kilka sekund, a poza tym przeciwnik będzie musiał walczyć bez przygotowania. Z drugiej strony jego bliźniak był przerażony i wściekły, a po wydarzeniach kilku ostatnich dni odbiło mu do reszty. Ramón doszedł do wniosku, że jego szanse wynoszą nieco mniej niż pięćdziesiąt procent.
Przez mgnienie oka zastanawiał się, co zrobiłby tamten, gdyby powiedział mu prawdę? Zabił go? Uciekł? Uznał go za brata? Tylko ta ostatnia możliwość wydawała się śmieszna.
– A potem zapytałeś o El Rey – wrzeszczał drugi mężczyzna. – Co ty, kurwa, wiesz o El Rey? Kim jesteś, do chuja?
– Jestem gliną – odparł Ramón. Własne słowa zdumiały go, gdy tylko je usłyszał. Odpowiedź była jednak oczywista. Tę właśnie historię opowiadał sam sobie przez kilka dni. Musiał tylko zamienić role. – Naprawdę mam na imię David. Zabito dyplomatę z Europy. Niektórzy mówili, że tam byłeś, a opis nożownika pasował do ciebie. – Jego bliźniak skinął głową, zachęcając Ramóna, jakby jego przypuszczenia się potwierdziły. Zapewne tak było. W końcu to on wymyślił tę historię. Ramón przełknął ślinę. Gdy tylko ucisk w gardle zelżał, zaczął mówić dalej: – A potem zwiałeś z miasta. To wyglądało trochę dziwnie, więc wysłali mnie w pogoń za tobą. Nieraz już byłem na północy, dlatego mnie wybrali. Zobaczyłem, że twoja furgonetka wybuchła, jakby była w niej bomba albo inny syf. Zacząłem się rozglądać po okolicy. Pomyślałem sobie, że może znajdę twoją rękę albo coś. I nagle zjawiło się latające pudełko. Zawisło w powietrzu bez ruchu. Chciałem przyjrzeć się bliżej i wtedy bach! Wielkie paskudy z kolcami na głowach zabrały mi łachy, odznakę i pistolet, dały w zamian to kurewskie dziecinne ubranko i wzięły mnie na smycz, mówiąc, że mam cię znaleźć.
– I zrobiłeś to – stwierdził tamten, zbliżając się o kilka centymetrów. Metal wbił się mocniej w skórę Ramóna, boleśnie jak sahael. – Słuchałeś ich jak pies!
– Z początku starałem się zwlekać – tłumaczył się Ramón. – Chciałem dać ci więcej czasu. No wiesz, żebyś mógł wrócić do miasta, opowiedzieć ludziom, co się wydarzyło i sprowadzić pomoc. Ale potem znaleźliśmy obóz. Byłeś za blisko. Mogłem jedynie czekać i liczyć na to, że okażesz się sprytniejszy niż pinche obcy. I tak właśnie się stało... – przerwał na chwilę. – Na moim miejscu zrobiłbyś to samo, chłopie – dodał, nie mogąc się powstrzymać. – Naprawdę.
– Nie zabiłem tego dupka z Europy – warknął drugi mężczyzna przez zaciśnięte zęby. – Kurwa, to był ktoś inny, nie ja.
– Ramón – zaczął Ramón. Zakręciło mu się w głowie na myśl, że posługuje się swym imieniem w ten sposób. – Ramón, uratowałeś mnie przed tymi piekielnymi pendejos. Jeśli o mnie chodzi, nocą, gdy zabito ambasadora, byłeś u mnie w domu. Przez cały czas.
Zapadła cisza. Ramón słyszał odległe głosy dwóch łopotników, brzmiące jak kościelne dzwony. Nóż zadrżał, ale on nie próbował się odsunąć. Po obojczyku spłynęła mu strużka krwi. Tamten przeciął mu skórę. W jego ciemnych oczach pojawiła się dezorientacja i nieufność.
– O czym ty gadasz?
– Mam wobec ciebie dług – odpowiedział Ramón, starając się, by jego głos zabrzmiał szczerze, a jednocześnie nie zdradzał słabości.
– Zabito faceta – zauważył jego bliźniak. To była obiekcja.
Ramón wzruszył ramionami. Jeśli już miał kłamać, mógł to robić na wielką skalę.
– Znasz Johnny’ego Joe? Wiesz, kto to jest?
– Johnny Joe Cardenas?
– Ehe. Wiesz, dlaczego tak wiele uchodzi mu na sucho?
– Dlaczego?
– Dlatego, że na to pozwalamy. Myślisz, że nie wiemy, ilu ludzi wykończył? On pracuje dla nas.
Tamten odsunął się nieco. Nóż nie dotykał już szyi Ramóna. To mu dawało może z sześćdziesiąt procent szans. Nie przestawał mówić. Nie mogą zaprzestać rozmowy.
Musi z tego zrobić walkę na słowa.
– Johnny to kapuś? – zapytał tamten ze zdumieniem w głosie.
– Już od sześciu lat – potwierdził Ramón, starając się sobie przypomnieć, od jak dawna Johnny mieszka w Diegotown. Jego bliźniak najwyraźniej nie uznał tej daty za nieprawdopodobną. – Informuje nas o wszystkim, co się dzieje w mieście. I nikt nic nie podejrzewa, bo kto by w to, kurwa, uwierzył? To zbir. Wszyscy wiedzą, że gubernator chce go powiesić. Nikt się nie domyśla, że to wszystko pic na wodę, a Johnny odwiedza nas co niedziela, jakbyśmy chodzili na randki.
– Ja nie jestem kapusiem.
– Nie mówię, że jesteś – zapewnił Ramón. – Chodzi mi o to, że na São Paulo nie ma prawa. Są tylko gliny. Jestem jednym z nich, a ty mi pomogłeś. Cokolwiek wydarzyło się w El Rey, to zrobił to ktoś inny. W ten sposób będziemy kwita.
– Skąd wiesz, że nie jestem niewinny? Może wcale tego nie zrobiłem?
– Jeśli tak, to znaczy, że robię interes życia – odparł z uśmiechem Ramón. Jego bliźniak zawahał się przez chwilę, a potem również się uśmiechnął. Opuścił nóż i odsunął się.
– To mój nóż – oznajmił. – Zatrzymam go. Jest mój.
– Jak sobie życzysz – odparł Ramón, starając się, by jego głos zabrzmiał łagodnie, jak u gliny próbującego kogoś uspokoić. Słyszał kilkakrotnie ten ton i łatwo mu było go podrobić. – Rozumiem, że chcesz zachować broń. Nie ma sprawy. W końcu obaj uciekamy przed bandą cholernych obcych, tak? Nie ma znaczenia, który z nas ma nóż, bo jesteśmy po tej samej stronie.
– Kurwa, jeśli mnie oszukasz...
Tamten nie dokończył groźby. W końcu co można zrobić, jeśli glina nie dotrzyma słowa? – pomyślał Ramón. Podać go do sądu i zobaczyć, komu uwierzy sędzia?
– Jeśli zaczniemy oszukiwać ludzi, Johnny Joe i inni podobni pendejos nie zechcą dla nas pracować – odrzekł Ramón poważnym, autorytatywnym tonem policjanta. – Gra niewarta świeczki. Chłopie, mówię ci, że jesteś czysty. To wystarczy. Ale nagrodą za odkrycie tych obcych skurwysynów podzielimy się po połowie.
– W dupę z tym – sprzeciwił się tamten. – Uratowałem cię. Byłeś już prawie trupem. Chcę dostać trzy czwarte.
Ucisk w brzuchu Ramóna ustąpił. Udało się. Kryzys minął. Musi jeszcze tylko trochę się potargować.
– Sześćdziesiąt procent dla ciebie – zaproponował. – I nigdy nikogo nie zabiłeś.
– Chcesz mnie ocyganić – sprzeciwił się drugi mężczyzna. 
– Tak samo jak wszystkich. Tacy są gliniarze, pamiętasz? – odpowiedział z uśmiechem Ramón. Tamten prychnął z niedowierzaniem, a potem również się uśmiechnął. – Może zacznijmy układać te liście, żebyśmy mogli wreszcie popłynąć gdzieś, gdzie mają kanalizację?
– Pierdolone gliny – mruknął drugi mężczyzna, ale tym razem żartobliwym tonem. Był niemal pijany z ulgi. Cóż w tym dziwnego? Ramón przed chwilą wybaczył mu grzechy.
Pracowali razem, dopóki nie zrobiło się ciemno. Małe schronienie było już w połowie ukończone. Rozłożyli wyściółkę, a potem zrobili daszek, układając liście w ten sposób, by deszczówka spływała do rzeki, zamiast się przesączać. W końcu Ramón zaproponował, by skończyli. Podejrzewał, że jego bliźniak jest skłonny pracować przez całą noc, żeby czegoś dowieść. Gdy wracali do pobliskiego obozu, czuł, że coś się między nimi zmieniło. Naiwny bankier zagubiony w lesie był kimś zupełnie innym od policjanta władnego udzielać ułaskawień. Ramón rozpalił małe ognisko, a jego bliźniak wydobył dwie garści sugów, orzechów samobójczych oraz jaskrawozielonych jagód, których nazwy Ramón nigdy nie znalazł w miejscowych atlasach. Smakowały jak tanie białe wino i gruszki. Nie była to uczta, ale przynajmniej wszystko było smaczne. Potem wypił tyle wody, ile tylko zdołał. Nocą będzie się musiał odlać, ale na razie zdołał oszukać ciało wrażeniem sytości.
Jego bliźniak położył się przy ogniu. Ramón zauważył drżenie jego palców i zrozumiał, że brak mu papierosa. Na tę myśl jemu również zachciało się zapalić. Zadał sobie pytanie, ile czasu minie, nim wrócą żółte plamy od nikotyny na palcach i zębach? Nim taniec z wachlarzem tożsamości, którym próbował oszukać tamtego, przestanie być skuteczny i prawda wyjdzie na jaw? Może najlepiej by było, gdyby oddalił się w głuszę, uciekając przed swym bliźniakiem, gubernatorem, policją oraz Enye.
Wielokrotnie już rozważał możliwość odejścia na pustkowia. Pomysł zniknięcia w lesie brzmiał jednak wiarygodniej, gdy był tylko marzeniem albo może czymś, co mógłby zrobić, gdyby miał porządną furgonetkę. Taką, w której mógłby się zamknąć na noc. Albo gdyby przynajmniej odzyskał swój pinche nóż.
Wśród kolonistów pierwszej fali krążyły opowieści o ludziach, którzy zdziczeli, uciekli do puszcz, na stepy, pustynie albo podmokłe wybrzeża planety, by nigdy już nie wrócić do cywilizacji. Niektóre z tych historii mogły nawet być prawdą. Kolonie raczej nie przyciągały ludzi lubiących swe dawne życie na Ziemi. Pewien ich procent z pewnością nienawidził również życia w nowym miejscu, mężczyźni i kobiety, którzy przywieźli ze sobą swe żałosne niedostatki. Zadał sobie pytanie, czy on również zalicza się do tej grupy. Tyle że teraz chciał wrócić. To znaczy, że jeszcze nie zdziczał. Dopóki palce mu drżały na myśl o papierośnicy, która została za rzeką wiele dni drogi stąd, nie będzie mógł na zawsze porzucić miast.
– Dlaczego zostałeś gliną? – zapytał nagle tamten głosem niewyraźnym ze zmęczenia i senności.
– Bo ja wiem? – odparł Ramón. – Wtedy wydawało mi się, że to dobry pomysł. A czemu ty zostałeś poszukiwaczem?
– Lepsze to niż praca w brygadzie – odpowiedział jego bliźniak. – Jestem w tym niezły. Poza tym potrzebowałem wyjechać z miasta, no wiesz... zniknąć na jakiś czas.
– Naprawdę? – zapytał Ramón. On również czuł się zmęczony. To był długi dzień, kolejny z serii bardzo długich dni. Kończyny mu ciążyły. Było mu wygodnie.
– Znałem takiego faceta – zaczął tamten. – Nazywał się Martin Casaus. Kiedy tu przyleciałem, przyjaźniliśmy się ze sobą. To był jeden z tych gości, którzy kręcą się przy centrach orientacji i próbują się zakumplować z nowymi przybyszami, bo nikt z miejscowych ich nie lubi. – Jego bliźniak splunął. – Mówił, że jest traperem. Pewnie od czasu do czasu udawało mu się coś upolować. Tak czy inaczej, wbił sobie do łba, że uganiam się za jego kobietą. Wierutna bzdura. Była brzydka jak pies. Ale wbił sobie do łba, że na nią lecę.
Lianna. Ramón pamiętał tę noc w barze. Intensywnie czerwona tapeta barwy krzepnącej krwi. Podszedł do dziewczyny i usiadł obok. Nadal pachniała kuchnią – olejem do smażenia i ziołami, gorącym metalem i chili. Zaproponował, że kupi jej drinka i zgodziła się. Potem wzięła go za rękę. Delikatnie. Niepewnie. Wypił już sporo i kręciło mu się w głowie. Tak często słyszane przez Martina fantazje o rozpinaniu jej bluzki, szeptaniu do ucha wulgarnych, podniecających słów, budzeniu się w jej łóżku oszołomiły go równie mocno jak trunek.
– Gówno mnie obchodziła – ciągnął z chichotem drugi mężczyzna. – Była kucharką. No wiesz, zrobiła się trochę pękata, bo żarła za dużo swoich wyrobów. Za to Martin... kurwa, miał świra na jej punkcie.
Pokój Lianny znajdował się na zapleczu, w oddzielnym budynku wyhodowanym z taniej chityny tuż za kantyną. Była tam mała łazienka i prysznic, ale nie było kuchni. Napis LOS RANCHEROS z diod LED wypełniał pomieszczenie słabym, ostrym blaskiem. Rozebrał ją przy dźwiękach portugalskiego fado nadawanego przez kanał muzyczny. Wykonawca śpiewał o miłości, utracie i śmierci. Ramón znowu usłyszał słowa tej piosenki. Była piękna. Chociaż było ciepło, Lianna dostała gęsiej skórki. Pamiętał dotyk tej gęsiej skórki na ramionach dziewczyny. Na jej udach i piersiach. Z początku była nieśmiała. Czuła się winna, że z nim tu przyszła. Potem zrobiła się śmielsza. A jeszcze później zupełnie śmiała.
– Martin wbił sobie do łba, że pierdolę się z jego dziewczyną. No wiesz, w ogóle się z nią nie spotykał. W całym życiu zamienił z nią może kilkanaście słów. Ale doszedł do wniosku, że się w niej zakochał. Dlatego wpadł w szał i rzucił się na mnie z hakiem z blachy karoseryjnej. O mało co by mnie zabił.
Kiedy zasnęła, głaskał palcami jej włosy. Miał ochotę się rozpłakać, ale nie mógł wycisnąć z siebie łez. Nawet teraz, gdy wspomnienie rosło w jego mózgu jak pnącze, nie wiedział, skąd się wzięło owo pragnienie, jakiego rodzaju mieszanina żądzy i smutku, samotności i poczucia winy wzruszyła go tak mocno. Jednym z powodów był fakt, że zdradził Martina. Ale był też inny. Lianna.
– Dlatego sobie pomyślałem, że jak tylko rana się zagoi, lepiej będzie na jakiś czas się ulotnić. Zapłaciłem przedpłatę za furgonetkę z firmy, dla której pracowałem. Wiedziałem, że zaraz ma paść. Potem kupiłem trochę starego oprogramowania dla poszukiwaczy od wdowy po jednym znajomym i ruszyłem w drogę. I tak to się zaczęło. Wiesz, jak to bywa.
– Wiem – potwierdził Ramón. – Widziałeś się z nią potem?
– Z tą pękatą kucharką? Nie, chłopie. Po co zawracać sobie głowę?
Pochrapywała cicho przez sen. Miała nad łóżkiem tani plakat Matki Boskiej z Despegando Station. Jaskrawoniebieskie oczy i szaty świeciły w półmroku. Ramón myślał, że się w niej zakochał. Pisał do niej listy, ale kasował wszystkie przed kliknięciem przycisku WYŚLIJ. Nie potrafił sobie przypomnieć, co w nich było. Zastanawiał się, czy tamten to
pamięta. Jeśli nie, jego słowa zniknęły na zawsze.
Od lat nikomu o tym nie opowiadał, ale gdyby to zrobił, przedstawiłby sprawę tak samo jak jego bliźniak przed chwilą. O pewnych sprawach po prostu nie mówiło się ludziom.
– Coś się uciszyłeś – ciągnął tamten. – Myślisz o tej Carminie? Nieźle cię załatwiła, mi amigo. Słyszałem to, kiedy o niej mówiłeś.
W jego głosie pojawiła się nuta szyderstwa. Ramón wiedział, że wkroczył na niebezpieczny grunt, nie potrafił się jednak powstrzymać przed zadaniem pytania:
– A co z tobą? Masz teraz dziewczynę?
– Mam kogoś, z kim się pierdolę – odparł tamten. – Czasem za dużo pyskuje, ale może być. Jest niezła w łóżku.
Pora podjąć ryzyko, nacisnąć trochę mocniej.
– Kochasz ją?
Tamten zamarł w bezruchu.
– To nie twój interes, cabrón – oznajmił twardym głosem.
Ramón spoglądał mu w oczy przez jedno uderzenie serca, potem odwrócił wzrok.
– Masz rację. Przepraszam. – Nie dał się sprowokować obelgą. Ustąpił, ale w sposób zgodny z osobowością twardego gliny. Nie okazał tchórzostwa, czym mógłby obudzić gniew swego bliźniaka. – Prześpijmy się trochę, co? – zaproponował Ramón po długim milczeniu. – Przed nami długi dzień.
– Ehe – zgodził się tamten skwaszonym tonem. – Jasne.
Zgodnie z nadziejami Ramóna nie poruszano już tematu, kogo kocha jego bliźniak.
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Wypłynęli na tratwie w południe następnego dnia, poświęciwszy poranek na ostatnie przygotowania i nieudane polowanie. Na pokładzie było teraz ciaśniej niż przedtem. Palenisko umieścili z tyłu, by jeden z nich mógł się nim zajmować, poruszając jednocześnie wiosłem sterowym. Schronienie znajdowało się z boku. Zakłócało to nieco równowagę tratwy, ale gdyby Ramón ulokował je pośrodku, nie widziałby nic przed sobą podczas sterowania. Rzecz jasna, zawsze musiało zasłaniać część widoku, gdziekolwiek by je umieścił. Dla poprawy wyważenia położył po drugiej stronie stos drewna na opał, ale trochę dalej od brzegu tratwy, żeby się nie zamoczyło.
Ramón wyprowadził ich na środek rzeki, gdzie nurt był najsilniejszy, a potem przez całe popołudnie płynęli z prądem. Drugi mężczyzna siedział z boku, trzymając w ręce linkę do łowienia ryb. Udało im się bezbłędnie zrealizować wielki plan ucieczki. Dwóch niemytych, nieogolonych facetów na niechlujnie skleconej tratwie, żywiących się złowionymi rybami i sterujących na zmianę swym stateczkiem. Ramón podrapał się po brzuchu. Blizna rosła, podobnie jak ta na ramieniu. Wyczuwał dotykiem, że włosy ma teraz bardziej szorstkie. Z pewnością wracały mu też blizny na twarzy.
Żałował, że nie zabrał papierośnicy albo czegoś innego, co mogłoby posłużyć jako lustro. Ile czasu minie, nim tamten się zorientuje, co jest grane? Przy każdym spojrzeniu swego bliźniaka Ramón czuł narastający ucisk w brzuchu.
W miarę jak płynęli na południe, charakter lasu się zmieniał. Lodokorzenie o ostro zakończonych liściach ustąpiły miejsca dębom gąbczastym o koronkowym ulistnieniu. Ramón dwukrotnie zauważył wielkie piramidy kolonii dorado. Na ich stokach roiło się od czarnych pająków. Odgłosy lasu również się zmieniły. Słyszał ćwierkanie i skrzeczenie tysięcy różnych odmian półjaszczurek, półptaków, grożących konkurentom i walczących o żywność bądź partnerów. Niższe dźwięki, jakby kobiety śpiewały w jakimś pięknym afrykańskim języku, pochodziły od kyi-kyi gotujących się do zrzucenia letniej skóry. Raz usłyszał też cichy gwizd czającej się w podszyciu czerwonej kurtki. Nie wypatrzył samego zwierzęcia i ono zapewne również ich nie zauważyło, skoro nie próbowało ataku.
Na niebie unosiły się lilie latające, znoszone na południowy wschód przez jakiś dmący w górnych warstwach atmosfery wiatr. Odległe rośliny wyglądały jak ciemnozielone punkty rozsiane na błękitnym firmamencie niczym gwiazdy. Jedna z kolonii zakwitła przedwcześnie, ciągnąc za sobą żółte i czerwone wstęgi. Zapewne miały kilka kilometrów długości, choć były tak daleko, że Ramón mógł je zasłonić kciukiem. Gdy wszystkie zaczną kwitnąć, będzie to wyglądało jak umykający w przestrzeń kosmiczną ogród.
Jego uwagę przyciągały jednak czarne gwiazdoloty Enye. Na niebie wisiało ich sześć. Po raz pierwszy przyszło mu do głowy, że wyglądem bardzo przypominają kleszcze. Gdy już ten obraz utrwalił się w jego umyśle, nie potrafił się od niego uwolnić. Opuścił rodzinny świat w brzuchu olbrzymiego kleszcza, który potem wyrzygał go na tę piękną planetę. Nikt z nich nie powinien tu przebywać – ani Enye, ani Maneck i jego pobratymcy, ani ludzie. A mimo to São Paulo tolerowało ich obecność.
Mógłby znowu wyruszyć w drogę. Polecieć na statku Enye do jakiejś innej kolonii. Albo zdać się na los szczęścia i wysiąść tam, gdzie Bóg da. São Paulo było za małe, by mógł mieć pewność, że już nigdy nie natknie się na swego bliźniaka. Za to wszechświat był wystarczająco duży. A nawet większy. Na chwilę wróciła bezdenna otchłań z jego snu. Wrażenie było równie silne jak powracające wspomnienia. Zadrżał, ponownie spoglądając na brzeg.
By opuścić planetę, musiałby zdobyć fałszywą tożsamość, ale to i tak będzie konieczne. Pobyt na statku byłby znacznie trudniejszy. Czułby zapach skór Enye, słyszałby ich głosy, wiedząc, co uczynili, co dalej czynią i jaki jest prawdziwy cel ludzkich kolonii. Przedtem mógłby być w stanie tego dokonać. Jego bliźniak, siedzący na brzegu tratwy z głową wspartą na zdrowej ręce, zapewne by sobie z tym poradził. Ramón czuł już jednak pływ, stał się otchłanią i słyszał krzyki ginących kii. Mordowanych dzieci. Nie mógłby tego znieść. Już nie.
Najprostszym wyjściem pozostawało zabójstwo jego bliźniaka. To rozwiązałoby wszystkie problemy. Ramón mógłby wrócić do dawnego życia, wziąć odszkodowanie za furgonetkę i zacząć od nowa. Powiedziałby, że stracił maszynę w skalnej lawinie. Czemu by nie? Polisa była tania i z pewnością zbadają sprawę tylko pobieżnie. Przecież mu nie udowodnią, że rozebrał maszynę na części i sprzedał. Mógłby odzyskać swoje życie, zamiast pozwolić, by zabrał je ten cabrón. Jeśli nawet gliny chciały kogoś wrobić w zabójstwo Europejczyka, z pewnością do chwili jego powrotu znajdą już ofiarę.
To nawet nie byłoby takie trudne. Ramón przygotowywał posiłki. Stał na warcie, kiedy tamten spał. Nie miał noża, ale przecież istniały inne sposoby. Cholera, mógłby po prostu zepchnąć skurczybyka do wody. Sam przedtem omal nie zginął w rzece, a przecież był wtedy znacznie bliżej brzegu. Tu, na samym środku, gdzie nurt był najsilniejszy, jego bliźniak prawie na pewno by utonął. A gdyby jakimś cudem zdołał dotrzeć do lądu, czekały tam czerwone kurtki, a od Fiddler’s Jump dzieliły go setki kilometrów. Tak byłoby najbezpieczniej. Najrozsądniej.
Wyobraził sobie, jak to robi. Wstaje, unosi wiosło. Stawia dwa, trzy kroki ku tamtemu, a potem uderza mocno. Niemalże usłyszał jego krzyk, a potem plusk i bulgotanie. To rozwiązałoby jego problemy. I czy naprawdę można by to nazwać zabójstwem? Czyby kogoś zamordował? Jeden Ramón wyruszył w głuszę i jeden Ramón z niej wrócił. Gdzie w tym morderstwo? „W jakich okolicznościach zabijasz?”. Ramón wypuścił powietrze z płuc i odwrócił wzrok. Zamknij się, Maneck! Ty nie żyjesz!
Tamten uniósł głowę i spojrzał na niego z nieufnością w ciemnych oczach.
– To nic – uspokoił go Ramón, unosząc rękę. – Po prostu przysnąłem.
– W porządku. Nie rób tego więcej. Nie mamy drugiego wiosła, a nie mam ochoty pchać tego skurwysyństwa do brzegu, żebyśmy mogli zrobić nowe.
– Dobra. Dzięki – odrzekł Ramón. – Hej, ese – dodał nagle. – Mogę cię o coś zapytać?
– Nagrasz to? Powtórzysz sędziemu?
– Nie – zapewnił Ramón. – Tak się tylko zastanawiałem.
– Proszę bardzo. Jeśli pytanie mi się nie spodoba, każę ci spierdalać.
– Chodzi o tego faceta, którego nie zabiłeś. Europejczyka.
– Tego, którego nigdy nie widziałem i nic o nim nie wiem?
– Ehe – zgodził się Ramón. – Gdybyś to zrobił... Nie zrobiłeś, ale gdybyś zrobił. Dlaczego? Nie pierdolił się z twoją żoną. Nie chciał cię wygryźć z roboty. Nie zaczął pierwszy.
– Na pewno? Skąd wiesz?
– Na pewno – potwierdził Ramón. – Czytałem zeznania. To nie była samoobrona. Więc dlaczego?
Jego bliźniak umilkł. Pociągnął za linkę, pozwolił, by się rozwinęła, a potem znowu za nią pociągnął. Ramón myślał już, że nie doczeka się odpowiedzi. Gdy wreszcie ją usłyszał, zabrzmiała niedbale i lekceważąco.
– Byliśmy pijani. Wkurzył mnie. Sprawa wyrwała się spod kontroli – odparł tamten, porzucając pozory. – Tak się po prostu złożyło.
Ramón pomyślał, że Europejczyk próbował się cofnąć, wrócić do wymiany obelg. To Ramón ustalił warunki walki. Coś w śmiechu dziewczyny o prostych włosach. To i chwila, gdy jego przeciwnik padł na ziemię i tłum się odsunął. Gdzieś tam kryła się tajemnica. Dlaczego zabił człowieka, którego śmierć nic mu nie dawała, a nie był w stanie pozbawić życia swego bliźniaka, choć miał do zyskania wszystko? Choć mogło od tego zależeć jego życie?
Drugi mężczyzna złowił cztery ryby. Dwa srebrzyste płaszczaki o tępo zakończonych pyskach i gębach wykrzywionych w wyrazie wiecznego zdumienia, jedną płoć rzeczną o czarnej łusce oraz coś, czego Ramón nigdy w życiu nie widział. Stworzenie wyglądało na złożone tylko z oczu i zębów. Tę ostatnią zdobycz wyrzucili. Drugi mężczyzna upiekł trzy jadalne ryby, podczas gdy Ramón poruszał wiosłem, by utrzymać tratwę pośrodku rzeki. Wszędzie roiło się od ptaków albo stworzeń na tyle do nich podobnych, że można je było tak nazwać. Przelatywały nad ich głowami, opadając nad wodę, by się napić, ich głosy dobiegały z koron drzew.
– Wiesz co? – zaczął jego bliźniak. – Zawsze myślałem, że dobrze byłoby porzucić na jakiś czas cywilizację. Zamieszkać w głuszy. Kiedy ruszałem w drogę, miałem zamiar zostać tu trzy, może cztery miesiące. A teraz chcę tylko wrócić do Diegotown i przespać się w prawdziwym łóżku, pod dachem.
– Amen – podsumował Ramón. Drugi mężczyzna uciął sobie kawał jasnego mięsa płaszczaka, podrzucał je przez chwilę w dłoni, żeby ostygło, a potem wsadził je sobie do ust. Ujrzawszy jego uśmieszek, Ramón uświadomił sobie, jak bardzo jest głodny. – Smaczne?
– Da się zjeść – odparł tamten. Nagle ucichł, przechylając nieco głowę. Ramón również usłyszał ten dźwięk. Odległy, niski łoskot, nieustanny jak szum radia nastawionego na pusty kanał. Obaj jednocześnie uświadomili sobie, co słyszą. Woda, niewyobrażalnie wiele spływającej w dół wody.
– Na wschód – stwierdził jego bliźniak. – Wschodni brzeg jest bliżej.
– Tam była chupacabra.
– Kurewskie bydlę zostało wiele dni drogi za nami. Ruszaj się. Na wschód!
Ramón złapał za wiosło i zaczął ze wszystkich sił kierować tratwę we wskazanym kierunku. Drugi mężczyzna wyciągnął posiłek z węgielków i przeszedł na przód, by patrzeć na rzekę. Dźwięk przeszedł z ledwie słyszalnego szmeru w ryk zagłuszający ich słowa.
– Kurwa, śpiesz się – rzucił tamten. – Już go widzę.
Ramón również to widział. W powietrzu unosiła się wodna mgiełka. To mogły być bystrza. Albo wodospad. Tratwa z pewnością nie wytrzyma nawet lekkiego wstrząsu. Musi dotrzeć do brzegu.
– Szybciej! – wrzasnął tamten. Padł na kolana i zaczął wiosłować zdrową ręką, jakby mógł w ten sposób zaciągnąć tratwę w bezpieczne miejsce.
Ramóna bolały mięśnie barków i stawy zaciśniętych z całych sił dłoni. Błotnisty brzeg zbliżał się powoli. Ryk się nasilał. Mgiełka sięgała coraz wyżej.
Byli blisko, ale nie mieli szans. Prąd był zbyt wartki, a tratwa płytko się zanurzała w wodzie. Obok przemykały pierwsze głazy. Woda rozbijała się o nie, tryskając w górę białymi bryzgami. Ryk był niemal ogłuszający. Do brzegu zostały cztery metry. Trzy i pół.
Uwagę Ramóna przyciągnęła nagła zmiana w nurcie. Wir coś oznaczał, w głębi umysłu wiedział co. Nie zastanawiając się ani chwili, przełożył ręce na wiośle, kierując tratwę w miejsce rzeki, gdzie... pływ był odpowiedni. Brzeg zaczął się oddalać.
– Kurwa, co ty wyprawiasz? – wrzasnął jego bliźniak. – Kurwa, co ty...
W tej samej chwili przez huk katarakty przebił się przerażający trzask. Przedni pływak się rozleciał, tratwa przechyliła się nagłe i Ramón runął przed siebie, obok paleniska. Drugi mężczyzna omal nie wypadł. Stateczek stanął, woda opływała go z obu stron. Jego tył zalała lodowata fala, spływająca w dół między luźnymi gałęziami. Ramón przesuwał się powoli do przodu, uważając, by nie strącić tratwy z tego, co ją zatrzymało. Ukryty tuż pod powierzchnią głaz, ostry jak dziób kajaka, rozszczepił przedni pływak niemal na pół. Wystarczyłoby pól metra dalej w stronę brzegu, żeby chybili. Dziesięć metrów przed nimi woda przyśpieszała nagle, tuż przed spadkiem. Ramón ledwie słyszał radosne, pełne niedowierzania krzyki swego bliźniaka, ale mocne poklepywanie po plecach wystarczająco jasno wyraziło uczucia tamtego. Uratował ich obu. Ich pozycja była niebezpieczna, ale przynajmniej żyli. Jak dotąd. Od brzegu dzieliły ich cztery metry wartkiej wody, ale tratwa trzymała się pewnie.
– Lina! – krzyczał mu do ucha drugi mężczyzna. – Musimy skombinować trochę liny, żeby wyciągnąć to pinche skurwysyństwo na brzeg. Zaczekaj tutaj!
– Co chcesz... Hej! Nie...
Tamten zrobił już jednak dwa szybkie, długie kroki i skoczył do wody. Tratwa przechyliła się w jedną, a potem w drugą stronę, obracając zniszczonym pływakiem. Przez krótką, przerażającą chwilę Ramón był pewien, że jego bliźniak strącił stateczek z głazu, ale tratwa odzyskała równowagę. Usiadł, czekając na powrót drugiego mężczyzny. Plecy i brzuch bolały go ze strachu. Czy tamten zdołał dotrzeć do brzegu, czy też woda poniosła go w dół? A jeśli tak się stało, co, do chuja, miał począć? Co więcej, sama tratwa, przyciśnięta do głazu przez nieustanny napór wody, balansowała niepewnie jak stojąca na krawędzi moneta. Jeśli pływak puści albo poziom wody się podniesie, Ramón zginie. Lina? Gdzie jego bliźniak chciał znaleźć linę? Znajdowali się w samym środku puszczy. Gdy już wszystkie te myśli przesunęły się przez jego głowę, Ramón zobaczył mokrą sylwetkę swego bliźniaka wynurzającą się z wody.
Mężczyzna wdrapał się na brzeg, zatrzymał na chwilę, zwieszając nisko głowę, a potem zniknął wśród drzew. Ramón przykucnął z przodu tratwy, zwiększając jej obciążenie w nadziei, że będzie się lepiej trzymała. Pochylał się nisko, gotowy w razie potrzeby skoczyć ku brzegowi. Czas jednak mijał, padające na jego plecy promienie słońca ogrzewały szatę i skórę, aż wreszcie dręczące go niecierpliwość i strach splotły się z osobliwym spokojem.
To było tak, jak w jednej z tych bezsensownych historii zen, jakie Palenki lubił opowiadać po pijanemu. Ramón był uwięziony na krawędzi wodospadu, jego tratwa mogła w każdej chwili zsunąć się z zatrzymującego ją kamienia, i czekał, aż człowiek, który w pewnym sensie był nim samym, wróci z głuszy, by go uratować. Człowiek, który zapewne spróbowałby go zabić, gdyby poznał prawdę. A jeśli wydostanie się stąd, zacznie się wyścig do miasta, gdzie czekała go niepewna przyszłość. Tamtejsi stróże prawa mogli nadal go ścigać, na niebie zaś wisiały statki krwiożerczych obcych. I o czym myślał?
O tym, jak przyjemnie grzeje słońce.
Mijały godziny. Gdy Ramóna rozbolały nogi, zaryzykował zmianę pozycji i usiadł. Tratwa nadal kołysała się od czasu do czasu, ale nie aż tak mocno, by wzbudzić jego niepokój. Pogrążył się w myślach. Wspominał puste, leniwe popołudnia pod palącym meksykańskim słońcem, gdy nie miał nic do roboty poza modleniem się, by deszcz wypełnił cysternę, nim zabraknie wody. Nie były to jednak wyraziste, powracające wspomnienia, a po prostu coś, co mu się wydarzyło, gdy był jeszcze dzieckiem i mieszkał na innej planecie. Obok przepłynęła grupka ryb. Ich łuski lśniły zielonym i złotym blaskiem w wartkiej wodzie. Ramón nie wiedział, czy czeka je śmierć w wodospadzie, czy też znały jakąś sztuczkę, która uratuje im życie. Mieszkańcy głębokiej, bystrej rzeki musieli jakoś sobie radzić z tego rodzaju geograficznymi niespodziankami. Być może chodziło po prostu o to, że jeśli ciśnie się w pustkę wystarczająco wiele stworzeń, część przeżyje, podobnie jak spośród rzuconych na skałę ziaren garstka trafi na wypełnione glebą zagłębienia. Nieważne, że zginie tysiąc, byleby setka przetrwała. Tak z pewnością czuli się Maneck i jego pobratymcy, uciekając w przestrzeń.
Ryby pokładały wiarę w rzece.
Gdy jego bliźniak wrócił wreszcie na brzeg, musiał krzyczeć i machać rękami, by obudzić Ramóna z drzemki. Wokół barku owinął sobie zwój pnącza, gruby jak jego udo. Ramón nie wiedział, czy drugi mężczyzna zna tę roślinę i ta wiedza po prostu jeszcze do niego nie wróciła, czy też był to szczęśliwy przypadek. Nie obchodziło go to zbytnio. Po długiej serii gestów zrozumiał intencje tamtego: chciał mu rzucić pnącze owinięte wokół małej gałązki. Następnie Ramón miał odwinąć wystarczająco długi odcinek, by móc odrzucić gałązkę swemu bliźniakowi. Gdy już połączą tratwę z rosnącym przy brzegu drzewem podwójną liną, Ramón uwolni uszkodzony stateczek i, wykorzystując siłę prądu, skieruje go ku brzegowi. To był doskonały plan, pod warunkiem że lina okaże się wystarczająco mocna. Ramónowi nasunęła się myśl, że drugi mężczyzna może być skłonny zaakceptować większe ryzyko niż on, nie przychodziło mu jednak do głowy żadne lepsze rozwiązanie.
Dopiero po trzeciej próbie udało mu się złapać linę. By ją przekazać czekającemu na brzegu bliźniakowi, potrzebował pięciu dalszych. Tamten przywiązał linę do drzewa, uśmiechając się z zadowoleniem. Ramón nie był aż tak pewien sukcesu. Jeśli jednak plan pozwoli mu choć zbliżyć się do brzegu, powinno mu się udać pokonać resztę drogi wpław. Na znak drugiego mężczyzny zaczął kołysać tratwą z boku na bok, pozwalając, by nurt pociągnął ją najpierw z jednaj, a potem z drugiej strony. Szukał kombinacji, która pozwoli mu uwolnić pływak. Przez długie minuty wyglądało na to, że tratwa utknęła mocniej, niż mu się zdawało, lecz wreszcie wyszarpnęła się nagle. Ramón stracił równowagę, lina napięła się mocno, stateczek kołysał się i drżał. Stos drewna na opał utracił równowagę, większe i mniejsze gałęzie posypały się do wody i odpłynęły z prądem, niknąc w wodnym pyle. Ramón uklęknął, czekając, aż tratwa zatoczy powolny łuk. Powiązane korą drewno trzeszczało i skrzypiało pod wpływem napięcia. Gdy stateczek dotknął błotnistego brzegu, drugi mężczyzna zakrzyknął radośnie. Ramón zeskoczył na ląd i wspólnymi siłami wyciągnęli tratwę z wody.
– Kurewsko dobra robota, pendejo! – zawołał tamten, poklepując Ramóna zdrową ręką po ramieniu. Uśmiechał się jak idiota. Ryk katarakty był tak głośny, że musiał krzyczeć. Mimo woli Ramón również się uśmiechnął.
– Myślałem, że na rzece nie ma wodospadów! – zawołał.
– Nie powinno być – zgodził się tamten. – Ale kto sprawdza wyniki programów topograficznych pochodzące z tak dalekiej północy? Pewnie go przeoczono.
– Mam nadzieję, że nie przeoczono też paru następnych – stwierdził Ramón. – Zbadałeś teren przed nami? Jak to wygląda?
Jego bliźniak zrobił to. Okazało się, że huk i wodny pył pochodzą od dwustopniowego spadku na rzece. Pierwszy stopień miał nieco ponad trzy metry wysokości, a drugi był przeszło dwukrotnie niższy. Z tratwy zostałyby tylko drzazgi. Poniżej katarakty rzeka znowu robiła się stosunkowo spokojna. Musieli jakoś przenieść tam stateczek i ruszyć w dalszą drogę.
Przywiązali tratwę pnączem do drugiego drzewa, położonego bliżej miejsca, gdzie przybiła do brzegu, chcąc ją w ten sposób zabezpieczyć na wypadek nagłego podwyższenia się poziomu wody. Potem obaj ruszyli do lasu. Były tam ścieżki wydeptane przez zmierzające do wodopoju zwierzęta, ale żadne z nich nie ciągnęło tratwy przeznaczonej dla dwóch ludzi. Zaczynał żałować, że zbudowali taką wielką. Nim znaleźli dobrą ścieżkę, zapadła noc i musieli rozbić prowizoryczny obóz.
– Kurewsko ciężko będzie ją znieść na dół – stwierdził tamten.
– Ehe – zgodził się Ramón. – Ale lepsze to niż budowanie drugiej. Tak daleko na południu trudno o trzcinę.
– Myślisz, że damy radę? Jest kurewsko ciężka.
W oddali zabrzmiało coś dziwnego. Melodia głosu przywodziła Ramónowi na myśl zarazem kojoty i dzwonki wiatrowe. Westchnął i splunął w ogień.
– Tak między nami, we dwóch damy radę – stwierdził. – Twarde z nas skurczybyki.
– Ale żaden z nas osobno by sobie nie poradził.
– Też tak mi się zdaje.
– W takim razie dobrze, że cię wtedy nie zabiłem, tak? – stwierdził tamten. Jego głos brzmiał żartobliwie, ale Ramón zdawał sobie sprawę, że w tym żarcie kryje się groźba. Pamiętaj, że przystawiłem ci nóż do gardła. Żyjesz tylko dlatego, że ci na to pozwoliłem. Sam powiedziałby policjantowi coś w tym rodzaju, by mu przypomnieć, kto ma wobec kogo dług. Teraz jednak, spoglądając z zewnątrz, zrozumiał, że to głupota i robienie sobie wrogów.
– Ehe, dobrze – zgodził się z uśmiechem.
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Rankiem Ramón czuł się zmęczony i obolały. Widoczne za konarami drzew niebo było szare. Wiatr niósł ze sobą intensywną woń deszczu. Drugi mężczyzna wstał przed nim i gotował nad ogniem porcję trawy miodowej. Ramón ziewnął szeroko i potarł oczy. Podrapał się po swędzącym łokciu i wyczuł zgrubienie pozostawione przez maczetę. Niemal już odzyskało znajomą wielkość i twardość. Opuścił rękaw, żeby je ukryć.
– Idzie burza – stwierdził jego bliźniak. – Do wieczora zrobi się diabelnie mokro.
– To lepiej ruszajmy – zaproponował Ramón.
– Pomyślałem sobie, że moglibyśmy się gdzieś schować. Przeczekać ulewę w jakimś suchym miejscu.
– Świetny pomysł. Co powiesz na Fiddler’s Jump? Tam powinno być sucho.
– Minie wiele dni, nim będziemy mieli okazję kogoś zobaczyć.
– Minie ich jeszcze więcej, jeśli będziemy się czaić jak małe dziewczynki, które boją się zmoczyć włoski – burknął Ramón. W spojrzeniu jego bliźniaka pojawił się twardy wyraz.
– Proszę bardzo – zgodził się tamten. – Jeśli tego chcesz, tak właśnie zrobimy.
Zjedli śniadanie. Gdy gotowane ziarna popękały, trawa miodowa smakowała jak pszenica. Potem zaplanowali możliwie najlepszą trasę. Jak można się było spodziewać, obaj wpadli na taki sam pomysł. Tamten sprzeciwił się kilku sugestiom Ramóna, ale raczej dla zasady.
– Będziemy musieli wykarczować trochę krzaków – zauważył Ramón. – Może też ściąć parę drzewek. Jeśli zechcesz dać mi nóż, możemy się podzielić tą gównianą robotą.
– Poradzę sobie – odparł tamten.
– Jak sobie życzysz.
Gdy wrócili do tratwy, Ramón związał z pnączy, dzięki którym wyciągnęli ją z rzeki, prostą uprząż. Gdy postawili tratwę na bok, pływaki funkcjonowały jak płozy. Łatwiej ją było ciągnąć, niż dźwigać pełen ciężar. Drugi mężczyzna szedł przodem, usuwając chaszcze na miarę swych możliwości, albo wracał do tratwy, by ją przenieść nad skałami i krzakami, w które mogłaby się zaplątać. Niewidoczne słońce zmierzało ku szczytowi swej trasy na niebie. Statki Enye spoglądały w dół przez nieliczne przerwy w powłoce chmur. Robota była straszliwie męcząca, ale Ramón nie dawał za wygraną. Plecy bolały go niemiłosiernie, stopy w każdej chwili mogły zacząć krwawić, a na ramionach miał otarcia od uprzęży. Nic z tego nie mogło się jednak równać z przyżeganiem kikuta amputowanego palca. Jeśli był w stanie zrobić coś takiego – a najwyraźniej był – wleczenie tratwy przez las nie powinno mu sprawić trudności.
Z upływem godzin coraz łatwiej było mu ciągnąć brzemię. Ciągły ból w mięśniach stał się nie tyle wrażeniem, ile elementem tła. Drugi mężczyzna przechodził to w przód, to w tył, torując drogę albo unosząc tratwę na trudniejszych odcinkach. Ramón nie mówił zbyt wiele, skupiając się na wysiłku. Wyczuwał, że bliźniak zaczyna go szanować. Wiedział, że to musi bardzo irytować tamtego, wkładał więc w pracę jeszcze więcej sił. Myślał o Chrystusie dźwigającym krzyż. Rzymianie go bili, a tłum zeń szydził. Tratwa z pewnością była lżejsza, a poza tym na brzegu nie czekała na niego śmierć, lecz ocalenie. Nie miał prawa się uskarżać.
Gdy przewrócił się po raz trzeci, otarł sobie skórę o kamień. Rana nie była bolesna, ale na skórze pojawiła się krew. Zaklął delikatnie i zaczął się podnosić, ale drugi mężczyzna go powstrzymał, kładąc mu rękę na ramieniu.
– Odpocznij chwilę, ese – rzekł. – Cały dzień zapieprzałeś jak głupi. Pora na obiad.
– Dam sobie radę – zapewnił Ramón. – Nie ma sprawy.
– Dobra, jesteś twardzielem. Rozumiem. A teraz wstawaj, a ja pójdę poszukać czegoś do żarcia.
Ramón zachichotał, a potem zrzucił uprząż i przetoczył się na plecy. Niebo pociemniało, wydawało się bliższe niż sufit katedry. Usłyszał coś, co mogło być odgłosem odległego grzmotu. A może to tylko krew szumiała mu w uszach? Drugi mężczyzna potrząsnął głową i odwrócił się. Ramón uśmiechnął się do siebie.
To było dziwne. Nie potrafił zdecydować, czy lubi człowieka, który był nim samym, czy nie. Nie wiedział dotąd, jak wygląda z zewnątrz. Sprytny, zaradny, twardy jak wygarbowana skóra, ale skupiony na swych obawach i gotowy winić każdego, tylko nie siebie. Kipiało w nim poczucie zagrożenia i gniew, gotowy eksplodować przy najmniejszej prowokacji. Puszył się jak kogut, próbując zastraszyć wszystkich wokół. Zawsze taki był, ale musiał się stać obcym potworem, by to zauważyć.
Pomimo swych wad drugi mężczyzna miał jednak pewną godność. I zdumiewająco silną wolę. Zaplanował śmierć Manecka. Przypalił kikut palca, choć większość ludzi próbowałaby przeżyć z otwartą raną. Fakt, że nie umierał teraz z gorączki, był świadectwem jego mądrości. Potrafił nawet okazywać współczucie, na swój osobliwy sposób. Nie pozwolił Ramónowi dalej ciągnąć sań. Skłamał w sprawie Lianny, by nie wydać się słabym. Jaki był naprawdę? Fragmenty jego osobowości kontrastowały ze sobą, ale jednocześnie zdawały się tworzyć spójną całość.
Nadal jednak nie potrafił pojąć jednego. Dlaczego jego bliźniak został z Eleną? Rozumiał, dlaczego on mógłby to zrobić, ale jego drugie ja z pewnością było stać na coś lepszego. Nawet jeśli byli tym samym człowiekiem.
Nie pamiętał, kiedy zasnął. Obudził się, gdy tamten szarpnął go za ramię. Ramón zasłonił ręką bliznę na łokciu niemal przed otworzeniem oczu. Drugi mężczyzna przykucnął obok, trzymając w ręce dwa tłuste, młode jabali. Ramón usiadł, nie zważając
na sprzeciwy ciała.
– Gdzie je złapałeś? – zapytał.
– Miałem farta. Wstawaj, rozpaliłem ognisko. Możesz ze mną pogadać, kiedy będę patroszył tych biednych pendejos.
Ramón wstał z wysiłkiem.
– Jutro ja zajmę się posiłkami – oznajmił. – Dzisiaj zrobiłeś śniadanie i obiad.
– Proszę bardzo – zgodził się tamten. – Jeśli chcesz znaleźć coś do jedzenia, na pewno nie będę cię powstrzymywał.
Ramón usiadł przy ognisku. Jego bliźniak przystąpił do obdzierania ze skóry i patroszenia upolowanych zwierzątek. Drwa pękały z sykiem, płomienie buzowały z dźwiękiem przypominającym szum skrzydeł na silnym wietrze. By dotrzeć do brzegu na dole, będą potrzebowali jeszcze kilku godzin. Zastanawiał się, czy będzie wtedy lało i który z nich spędzi noc w schronieniu. Straszliwy wysiłek pomógł mu zdobyć szacunek tamtego, ale wszystko miało swoje granice.
– Jesteś z Meksyku? – zapytał tamten.
– Słucham?
– Z Meksyku. Na Ziemi. Stamtąd pochodzisz?
– Ehe – potwierdził Ramón. – Z Oaxaca. Czemu pytasz?
– Tak sobie pomyślałem, że wyglądasz jak mejicano. Masz coś takiego w twarzy. – Ramón wbił wzrok w ogień, pragnąc, by jego bliźniak mówił o wszystkim, tylko nie o jego wyglądzie. Tamten albo to zauważył, albo od początku nie obchodziło go to zbytnio. – Jak to jest być gliną? – zapytał. – Lubisz tę robotę?
– Lubię – przyznał Ramón. – No wiesz, to niezła fucha.
– Dla mnie wygląda na syf – stwierdził drugi mężczyzna. – Bez obrazy. Ciągle musisz wsadzać do pierdla facetów, którzy po prostu próbują jakoś sobie radzić. Dlaczego to robisz? Bo gubernator ci każe? I co z tego? Kim on w końcu jest? Myślisz, że jeśli mu odebrać władzę i pieniądze, będzie się czymś różnił od ludzi, których gnębi?
– Ehe – przyznał Ramón, starając się mówić jak glina. – Gubernator to zarozumiały, portugalski kutas. To prawda, ale nie cała. Część naszej roboty to typowy kolonialny syf. Sprawdzanie koncesji, pozwoleń i tak dalej. Ale nie wszystko sprowadza się do tego.
– Naprawdę?
– Naprawdę – zapewnił Ramón. – Są też naprawdę wredni pendejos. Ci, którzy zakradają się do kościoła i szczają na ołtarz. Albo molestują dzieci. Takimi dupkami też się zajmuję.
– Takimi, którzy dźgają nożami ambasadorów? – zapytał tamten zimnym głosem.
– Chuj z tym. Mówię o naprawdę wrednych facetach. Takich, których trzeba załatwić. Wiesz jakich. – Jego bliźniak uniósł wzrok. Na rękach miał krew, czerwoną i ciemniejącą. Ramón wyczytał z jego twarzy coś niespodziewanego. Ból. Wstyd. Żal. Dumę. Coś. – Na świecie nie brakuje szalonych skurwysynów – ciągnął, nadal udając policjanta. – Na ogół się nie wtrącam, jeśli ludzie po prostu próbują jakoś przeżyć. Ale są też gwałciciele. Są faceci, którzy zabijają innych bez powodu, bo tak chcą. A nie ma nic gorszego od tych, którzy krzywdzą kii.
– Kii?
– Dzieci – wyjaśnił Ramón, zaskoczony własną pomyłką. – Te, które są za małe, by się bronić. A nawet zrozumieć, co się dzieje. Kurwa, nie ma nic gorszego. Dlatego zostałem gliną. I wiesz co? Ludzie to rozumieją. Pojmują, że po jednej stronie są tacy skurwiele, a po drugiej ja.
Ramón przerwał. Sam już nie wiedział, o czym mówi. Słowa i myśli kłębiły się w jego głowie. Enye miażdżący obce maleństwa; Europejczyk; Mikel Ibrahim zabierający mu nóż; wspomnienie o tym, jak był Maneckiem i widział zagładę swego ludu. Obcy miał rację. Nie powinni się śmiać. Nie było powodów do śmiechu. Gdyby tylko się nie zaśmiała.
– Nic ci nie jest? – zaniepokoił się tamten.
– Nie – zapewnił Ramón. – Wszystko... wszystko w porządku.
Drugi mężczyzna skinął głową i zawiesił oprawione zwierzęta nad ogniskiem, żeby tłuszcz się wytopił, a mięśnie przypaliły. Woń deszczu była coraz silniejsza, ale obaj ją ignorowali.
– Mogłem zostać gliną – stwierdził tamten po pewnym czasie. – Byłbym w tym niezły.
– Jasne – zgodził się Ramón, oplatając ramiona wokół uniesionych kolan. – Byłbyś świetny.
Umilkli. Słychać było tylko skwierczenie skapującego w ogień tłuszczu oraz szelest liści. Bliźniak Ramóna obrócił tusze, by przyrumieniły się z drugiej strony.
– To, co wtedy zrobiłeś, było ekstra – zaczął. – Kiedy próbowaliśmy dopłynąć do brzegu. Nawet nie zauważyłem tej pinche skały. Ale ty, ese, popłynąłeś prosto na nią. Gdyby nie ty, na mur byśmy się rozbili.
Chciał stworzyć Ramónowi szansę na zmianę tematu. Nie znał powodu, ale wiedział, że jego rozmówcę coś gryzie i lepiej to zostawić. Ramón skwapliwie wykorzystał okazję.
– Chodzi o pływ – wyjaśnił. – Trzeba wiedzieć, jak wygląda nurt, kiedy coś go zakłóca. No wiesz, to widać.
– Skoro tak mówisz. Spisałeś się kurewsko dobrze – odparł drugi mężczyzna. – Ja bym nie potrafił tego zrobić.
Ramón zbył komplement machnięciem ręki. Jeśli to potrwa za długo, zacznie się wydawać protekcjonalne, a tego by nie chciał. W tej chwili lubił tamtego. Bardzo pragnął polubić swego bliźniaka, ale cabrón rzadko sprawiał sympatyczne wrażenie.
– Gdybyś ty sterował, zrobiłbyś to samo.
– Nie, chłopie. Nie miałbym szans.
Ramóna uderzyła myśl, że to może być prawda. Przebywając wewnątrz umysłu Manecka, mógł się nauczyć czegoś o byciu rzeką. O pływie. Choć on i drugi mężczyzna zaczęli w tym samym punkcie, kilka ostatnich dni wyglądało dla nich inaczej. Nie było powodu, by mieli nadal pozostawać identyczni. Ich doświadczenia różniły się od siebie, wyciągnęli ze świata odmienne nauki. On nie stracił palca. Jego bliźniakowi nie wetknięto w szyję sahaela.
Nie możesz się oddalać od ściganego człowieka. W jego umyśle znowu zabrzmiał basowy głos Manecka. Jak jednak mógł temu zaradzić? Świat zmieniał się w zależności od punktu widzenia. Zjedli posiłek, rozrywając palcami pieczone mięso. Było gorące i trochę ich parzyło, ale Ramónowi nic nigdy nie wydawało się smaczniejsze. Głód tak działał na człowieka. Drugi mężczyzna najwyraźniej czuł to samo. Uśmiechał się, ogryzając z kości różowe mięso. Potem rozmawiali chwilę na inne, bezpieczniejsze tematy, aż wreszcie tamten wstał i wziął w ręce uprząż.
– Ty idź przodem, będziesz torował drogę – rzekł, wkładając pnącza na ramiona. – Ja zaciągnę to gówno na miejsce.
– Nie musisz tego robić – sprzeciwił się Ramón, ale jego bliźniak machnął tylko ręką. Ramón ucieszył się z tego po cichu. Jego zmaltretowane ciało było ledwie zdolne do ruchu. Pozostawał jednak pewien problem. – Nie mogę, chłopie. Ty masz nóż.
Jego bliźniak skrzywił się, wyciągnął nóż z plecaka i podał mu go rękojeścią do przodu. Ramón skinął głową. Nie powiedzieli już nic więcej na ten temat.
Karczowanie chaszczy okazało się niemal tak samo męczące jak ciągnięcie tratwy. Przy każdym kroku musiał ścinać jakiś krzak albo drzewko, a nóż zaczynał już tępieć. Dwukrotnie zaskoczyło ich oberwanie chmury. Kaskady kropli uderzały w liście i w barki Ramóna. Nagłe ulewy nie trwały jednak długo. Gdy nadejdzie prawdziwa burza – jeśli rzeczywiście nadejdzie – będzie ciężko. Z drugiej strony wezbrana rzeka może ich szybciej ponieść do celu.
Dotarli do brzegu tuż przed zmierzchem. Ramón spróbował zakrzyknąć z radości, ale jego głos zabrzmiał mizernie. Jego bliźniak uśmiechnął się ze znużeniem. Potem sprawdzili uszkodzenia wywołane transportem. Przy jednym z pływaków zerwało się kilka wiązań i trzeba je było odtworzyć. Zbudowany z gałęzi korpus tratwy również trochę ucierpiał, ale nie do tego stopnia, by Ramón czuł się zmuszony go naprawiać.
– Oddaj mi nóż – odezwał się drugi mężczyzna. – Zedrę trochę kory i zwiążę trzcinę na nowo. Ty zbierz drewno na opał i zepchniemy to skurwysyństwo na wodę. Jeśli wyruszymy dziś w nocy, może prześcigniemy burzę.
– Świetny pomysł – zgodził się Ramón. – Jesteś pewien, że nie chcesz pójść po opał? To łatwiejsze niż zdzieranie kory.
– Kurwa, nie chce mi się nigdzie łazić – rzucił tamten. – Ty to zrób.
Ramón w odpowiedzi oddał mu nóż. Jego bliźniak uśmiechnął się, jakby tym aktem przypieczętowali jakąś niewypowiedzianą umowę. Ramón oddalił się do lasu, słysząc dźwięk trącej o osełkę stali. Drzewa wyrastały tu szybko i równie szybko się zwalały. W tej puszczy nie znajdzie wielusetletnich miedziowców, tylko drążki idioty o czarnej korze i ręce bogów o spiralnych pniach. Nie będzie miał trudności ze znalezieniem spadłych gałęzi oraz kęp odpowiednika mchu na rozpałkę. Pytanie brzmiało, ile razy chce wracać do tratwy, zanim odpłyną.
Jeśli w górze rzeki lało – a z pewnością tak było – poziom rzeki mógł w każdej chwili się podnieść od spływającej w dół wody. Może już się tak stało. Jeśli będą mieli szczęście, wzniesiona fala skróci niektóre zakola, otwierając przed nimi krótszą drogę na południe.
Pogrążony w tych rozważaniach Ramón nie uświadomił sobie, co widzi, dopóki serce nie zabiło mu mocno ze strachu. W miękkiej ziemi odciskały się świeże ślady szerokie jak dwie jego dłonie. Chupacabra. W pobliżu była pierdolona chupacabra!
Wypuścił naręcze gałęzi i popędził w stronę rzeki. Nim jednak pokonał połowę drogi, wypatrzył w gęstym zagajniku rąk bogów bestię, gapiącą się nań z połączeniem głodu i nienawiści. Chupacabra otworzyła paszczę, wywalając szeroki, rozwidlony język. Zęby miała pożółkłe i ostre jak sztylety. Ramón zamarł w bezruchu. Czarne, pełne furii ślepia spoglądały prosto na niego. Przygotował się na śmierć, ale bestia nie zaatakowała. Uświadomił sobie, że coś tu nie jest w porządku, ale dopiero po pięciu szybkich oddechach zauważył, że kryza zwierzęcia leży płasko, a z jego szyi sterczy mięsisty sznur. Sahael.
Oderwał wzrok od chupacabry, spoglądając na ukrytą za nią sylwetkę. Choć Maneck straszliwie ucierpiał, a na piersi i nogach miał liczne rany, nadal stał wyprostowany na całą, imponującą wysokość. Zranione oko poczerniało i sączyła się z niego posoka o niezdrowym wyglądzie, ale zdrowe nadal gorzało pomarańczowym blaskiem. Ramiona obcego poruszyły się spokojnie jak niesione morskim prądem wodorosty. Gdy przemówił, jego niski, odrobinę smutny głos brzmiał tak samo jak poprzednio.
– Dobrze się spisałeś – oznajmił.
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– Kurwa, co jest? – wykrztusił Ramón przez zaciśnięte gardło. – Ty nie żyjesz! Zginąłeś!
Obcy poruszył głową. Kolce uniosły się lekko, a potem opadły.
– Twoje słowa są aubre. Przecież widzisz, że żyję – odparł. – Twoim zadaniem było włączyć się w pływ tak, jak zrobiłby to ścigany człowiek. Wykonałeś je w zgodzie ze swoim tatecreude. Moja funkcja została na pewien czas zatrzymana, ale teraz wróciła do właściwego kanału.
– Jak mnie znalazłeś?
– Rzeka płynie na południe. Jej bieg cię ogranicza. To dziwne pytanie – skwitował Maneck.
– Ale posuwaliśmy się naprzód szybciej niż ty. I mogliśmy być na drugim brzegu. Jak przewidziałeś, że będziemy tutaj?
– Nie mógłbym was doścignąć dalej w dół rzeki, niż byłem w stanie dotrzeć. Nie mógłbym też was doścignąć na przeciwnym brzegu. W związku z tym udałem się w miejsce leżące w moim zasięgu i w waszym również. Sugerujesz rzeczy, które się nie wydarzyły. To aubre. Musisz przestać wyrażać aubre.
Chupacabra warknęła cicho. Poruszyła się lekko, ale sahael ją
powstrzymywał. Jej boki naznaczyły ślady po strzałach Manecka. Futro spłonęło, odsłaniając szerokie pasy czerwonej, pokrytej pęcherzami skóry. Najwyraźniej bestia ucierpiała w walce równie mocno jak obcy. Sahael zapulsował dwa razy. Jego sine ciało rozdęło się jak u robaka. Na krótką chwilę Ramóna wypełnił cień współczucia dla chupacabry. On przynajmniej rozumiał, co się dzieje, gdy wsadzili mu w szyję to paskudztwo. Zastanawiał się, ile razy Maneck musiał ukarać zwierzę, nim zrozumiało, że nie jest już swym własnym panem. I jak wielu sztuczek zdołał je nauczyć.
– To jak wygląda twój plan? – zapytał, demonstrując odwagę, której nie czuł. – Nie możemy po prostu zabić biednego skurwysyna.
Maneck znowu znieruchomiał.
– Twoje słowa są błędne – oznajmił po chwili. – Ścigany człowiek nie może wiedzieć o naszym istnieniu. Trzeba skorygować iluzję jego wiedzy. Dowiodłeś, że jesteś użytecznym narzędziem. To znajdzie swój wyraz. Ścigany człowiek przebywa teraz nad wodą? Musimy szybko do niego pójść.
– Oni tu są – poinformował go Ramón. – Pożeracze młodych. To ich statki wiszą na niebie. Co, jeśli nas obserwują? Jeśli cię widzą?
Ramón miał wrażenie, że obcy zawahał się chwilę, ale może po prostu gorąco pragnął, by tak się stało. Maneck pokiwał głową.
– No wiesz, potrafią to zrobić – ciągnął człowiek. – Mają czujniki. Oczy. Kiedy poprzednio przylecieli, gubernator prosił ich o pomoc w odnalezieniu dzieciaka, który zgubił się w Sierra Hueso. A oni się zgodzili. Zajęło im to parę godzin, ale powiedzieli nam, gdzie dokładnie jest mały pendejo. Skąd wiesz, że nie obserwują mnie w tej chwili? Nie śledzą mnie, bo kogoś zabiłem? Jeśli wyjdziesz na otwartą przestrzeń na tej szerokości geograficznej, gdzie mogą cię zobaczyć, i zastrzelisz tamtego, ujrzą impuls energii. Myślisz, że pomylą go z padającym drzewem albo czymś w tym rodzaju? Poznają go.
Ramón nigdy jeszcze nie wciskał nikomu takiego kitu. Maneck nie musiałby używać swej broni, by zabić jego bliźniaka. Prowadził na smyczy pierdoloną chupacabrę, wykonującą wszystkie jego rozkazy. Jeśli już o tym mowa, obcy był tak silny, że mógłby bez niczyjej pomocy skręcić człowiekowi kark jak kurczakowi. Ramón nie miał już jednak w szyi sahaela, który zdradzałby Maneckowi intencje człowieka i pomógłby rozpoznać kłamstwo. Jeśli obcy mu nie uwierzy, w najgorszym razie może go zabić. Ramón wysunął podbródek, jakby palił się do walki. Maneck przestępował z nogi na nogę. Chupacabra skomlała.
– Możesz zaproponować jakiś lepszy plan? – zapytał obcy.
– Pozwól mi do niego wrócić – odparł Ramón. – Sam zostań tutaj. Kapujesz? Nie ruszaj się z miejsca. Wykombinuję coś, żeby go skłonić do powrotu ze mną. Pod drzewami cię nie zauważą, jasne? Wtedy będziesz mógł skorygować tyle pierdolonych iluzji, ile tylko zechcesz.
Dlatego, że my odpłyniemy na tratwie, a ty będziesz tu sobie stal, jak brzydka dziewczyna na tańcach. Tego jednak nie powiedział na głos. Maneck milczał. Na czas trzech długich oddechów znieruchomiał jak kamień.
– Dlaczego miałbyś to zrobić? – zapytał wreszcie.
– To moje tatecreude, potworze. Mam ci go pomóc wytropić, tak? No to ci pomagam.
– Nie – zaprzeczył Maneck. W jego głosie pobrzmiewało coś bliskiego ulgi. – Twoją funkcją jest zachowywać się tak, jak zachowywałby się ścigany człowiek. Próbujesz oszustwa.
– A co twoim zdaniem on by zrobił? – zapytał Ramón. Wypełniająca mu pierś desperacja przejawiała się jako gniew. – Staram się ocalić własną skórę. Sądzisz, że on nie poświęciłby każdego dla tego celu?
– Nie – sprzeciwił się Maneck. – Nie poświęciłby. Wykonałeś już swoją funkcję. Muszę teraz...
Wrzask był wysoki i przenikliwy, a na końcu przeszedł w pisk. Brzmiał jak głos małej dziewczynki, krzyczącej ze strachu albo z zachwytu. Wszyscy – Ramón, Maneck i chupacabra – przesunęli się. Drugi mężczyzna stał na ścieżce za Ramónem. Twarz miał bezkrwistą i bladą jak marmur.
– Ten fakt jest zgodny – stwierdził Maneck. – Pływ skierował ściganego człowieka na tę ścieżkę. Niekiedy potraficie być wspaniałymi stworzeniami. Przypuszczam, że to wasza ignorancja... Dokąd on biegnie? Powstrzymasz go! Zrobisz to natychmiast!
– Zostań tutaj! Zostań tutaj! Zostań tutaj! – wołał Ramón, oglądając się za siebie, gdy pędził za drugim mężczyzną. Obcy zapewne go nie posłucha, ale jeśli zawaha się choć na chwilę, pozwoli im to zyskać na czasie. Gdy tylko uznał, że Maneck już go nie słyszy, skupił całą swą energię i uwagę na biegu. Jeśli zdołają dotrzeć do tratwy i wypłynąć na rzekę, mogą jeszcze prześcignąć skurwysyna. Mogą jeszcze uciec. Gdyby tylko Ramón nie budował schronienia. Gdyby nie pinche rzeka i te jej wodospady. Gdyby zdołali uniknąć choć jednego postoju po drodze, Ramón nie pędziłby teraz przez las, unosząc wysoko nogi, by uniknąć krzaków, korzeni i kamieni, a obcy i jego nowy pies, chupacabra, nie deptaliby mu po piętach. Zaczął krzyczeć do drugiego mężczyzny, swego bliźniaka, który zniknął mu już z oczu.
– Uciekaj! – wołał. – Biegnij! Uciekaj, skurczybyku!
Jeśli tylko zdoła dotrzeć do rzeki...
Zdołał. Wody wezbrały wysoko, a huk katarakty był głośniejszy niż przedtem. Nigdzie nie widział drugiego mężczyzny. Tam, gdzie była tratwa, w ziemi zostały głębokie bruzdy. Ramón potrzebował chwili, by pojąć, co widzi. Jego bliźniak, gnany śmiertelnym strachem, desperacją i paniką, zdołał jakoś zepchnąć tratwę do wody bez jego pomocy. Ramón nigdy by nie uwierzył, że to możliwe. Wbiegł do rzeki. Stopy zapadały mu w muł, zimna woda zmoczyła kolana i uda. Tam, pięć metrów od brzegu i dziesięć albo więcej od miejsca, gdzie stał. Tratwa kołysała się na rwącej wodzie, jego bliźniak przykucnął u steru. Ramón widział jego wytrzeszczone ze strachu oczy.
– Stój! – zawołał. – Wracaj tu! Stój!
Mężczyzna na tratwie zamachał ręką, zataczając szeroki łuk, ale ten gest nie miał znaczenia. Ramón wypuścił z ust strumień przekleństw i wszedł głębiej do wody. Obejrzał się za siebie i zobaczył, że Maneck i chupacabra pojawili się już na brzegu. Smycz i odniesione przez obcego rany spowalniały ich tylko w niewielkim stopniu. Ramón uniósł rękę, kierując wewnętrzną powierzchnię otwartej dłoni w stronę Manecka. Ten gest miał znaczyć: „W porządku, panuję nad sytuacją”. Potem, nie czekając na reakcję obcego, zaczerpnął głęboko tchu i zanurkował. Szata natychmiast przesiąknęła wodą, ale nie tracił czasu, by ją zdjąć. Pod powierzchnią rzeka sprawiała wrażenie wypełnionej mgłą. Pęcherzyki powietrza pochodzące z katarakty oraz unoszący się w wodzie ił ograniczały widoczność do jednego metra. Mężczyzna poruszał kończynami ze wszystkich sił, kierując się tam, gdzie jego zdaniem powinna być tratwa.
Ramón powtarzał sobie, że drugi mężczyzna jest zdany na łaskę wody, podobnie jak on. Nurt będzie ich niósł z taką samą szybkością. Musi tylko zachować dystans. Turbulencje były jednak bardzo poważne. Gdy spróbował się wynurzyć, by zaczerpnąć tchu, poczuł, że woda miota nim na wszystkie strony.
– Ty skurwysynu! – zawołał, wystawiwszy głowę nad powierzchnię, ale woda zalała mu usta, nim zdążył dodać coś więcej. Tratwa była teraz bliżej, ale nie tak blisko, jak liczył na to Ramón. Wtem powietrze przeszyła wiązka energii. Stojący na brzegu Maneck wystrzelił. Drugi mężczyzna pisnął ze strachu i zaczął machać wiosłem ze wszystkich sił. Ramón zaczerpnął głęboki oddech i znowu zanurkował. Może obcy trafi skurczybyka i rozwiąże za Ramóna jego problemy.
Woda była tu nieprzyjemnie zimna, ale nie tak morderczo lodowata jak w górze rzeki. Może dotarli już dalej na południe, niż mu się zdawało. A może deszczówka była cieplejsza niż wody płynące z północy. Tego należałoby się spodziewać. Woda nad jego głową rozjarzyła się jeszcze dwa razy po kolejnych strzałach Manecka. A więc tratwa nadal była blisko. Nagle ujrzany w półmroku wir ostrzegł płynącego przed potężną turbulencją. Fala uderzyła go w brzuch z siłą pięści. Wypuścił powietrze z płuc, bąbelki uniosły się ku powierzchni. Podążył zza nimi, poruszając rozpaczliwie rękami.
Nurt z pewnością był tu bardziej wartki. Maneck przerodził się już w maleńką sylwetkę, widoczną na odległym brzegu. O dziwo, chupacabra biegła wzdłuż brzegu, uwolniona od sahaela. Uciekała, jakby ścigały ją wszystkie demony piekła. Ramón wypluł wodę, unosząc się na falach. Próbował wypatrzyć tratwę. Jego bliźniak odpłynął już na sporą odległość. Wrzeszczał coś,
otwierając szeroko usta. Jego twarz zrobiła się niemal fioletowa. Ramón nie wiedział, czy dupek krzyczy do niego, do Manecka, czy do Boga. Obcy najwyraźniej dał już sobie spokój ze strzelaniem, dlatego Ramón więcej nie nurkował. Przeszedł do kraula. Fale unosiły go swobodnie. Kołysały. Tratwa zbliżała się powoli. Potem woda oddaliła ich od siebie, a następnie znowu zbliżyła. Drugi mężczyzna ukląkł, zanurzając wiosło w wodzie. Nadal coś krzyczał. Ramón nie rozumiał słów, ale mina tamtego sugerowała, że próbuje go zachęcić.
Za późno, cabrón – pomyślał, ale mimo to sięgnął po wiosło. Musnął je tylko palcami. Szorstkie drewno wydawało się nieprawdopodobnie solidne w porównaniu z wodą. Znowu wyciągnął ręce, złapał wiosło w obie dłonie i przyciągnął je do siebie. Poczuł, że tamten holuje go ku tratwie, ale nie próbował mu pomóc. W kończynach mrowiło mu ze zmęczenia, rozluźnił więc mięśnie. Niech cykorowaty skurwiel też wykona część pracy.
Minęła niespełna minuta, nim dłoń tamtego dotknęła barku Ramóna. Tratwa była tuż przed nim. Płynący mężczyzna wystawił rękę z wody, wspierając ją na splecionych gałęziach. Podciągnął się i tamten pomógł mu wygramolić się z wody. Ramón leżał na wysłanym liśćmi pokładzie. Przemoczona szata ciążyła mu niczym ołów, a płuca pracowały ciężko jak miechy.
– Kurwa! – zawołał tamten. – Już myślałem, że nie dasz rady, ese.
Dziękuję – pomyślał, ale nie marnował sił, by powiedzieć to na głos.
– Pierdolony skurwiel nas wytropił – warknął tamten, ponownie zajmując się wiosłem i rzeką. – A mówiłeś, że chupacabra go zabiła.
– Tak mi się zdawało – odparł Ramón. Usiadł i beknął. Usta wypełniał mu smak iłu. – Maneck założył biednemu zwierzakowi sahaela. Zrobił go swoim niewolnikiem. Nigdy bym nie pomyślał, że będzie mi żal chupacabry. Czy zebraliśmy trochę opału, zanim... – Spojrzał na swego bliźniaka i wyczytał w jego znajomej twarzy przerażenie. Zamrugał i obejrzał się przez ramię. Nic by go nie zaskoczyło: Maneck idący po wodzie jak jakiś obcy Chrystus, mgiełka zwiastująca kolejną kataraktę, a nawet Europejczyk wracający z piekła z samym diabłem u boku. Nie zobaczył jednak nic poza szarą rzeką i zachmurzonym niebem. Na falach pojawiały się maleńkie, białe grzbiety. Ponownie spojrzał przed siebie. Drugi mężczyzna zapomniał o trzymanym w rękach wiośle. Jego twarz przerodziła się w maskę strachu. – Co się stało? – zapytał. Spojrzał na siebie. Szata się rozchyliła, odsłaniając brzuch. Na brązowej skórze wyraźnie rysowała się sina, gruzłowata blizna. – Ach. To.
– Jezu Chryste! – wyszeptał tamten. – Jesteś mną!
Gapił się na Ramóna, porażony grozą.
– Uspokój się – mówił Ramón. – Mogę ci to wyjaśnić.
– Czym jesteś? – wołał tamten. – Czym ty, kurwa, jesteś? – Wyciągnął nóż. Świat rozświetliła błyskawica, jej blask odbijał się w nagim ostrzu. Potem rozległ się grom. Ramón wstał, chwiejąc się na przechylonej tratwie. – Czym, kurwa, jesteś?
W głosie drugiego mężczyzny brzmiała histeria. Wypuścił z rąk wiosło. Odpłynęło od nich, uniesione przez nurt.
– Wysłuchaj mnie! Przestań być takim zasrańcem i wysłuchaj mnie, do kurwy nędzy! – zawołał Ramón. Spojrzał w oczy tamtego, te same oczy, które przez całe życie widział w lustrze, i westchnął. – Chuj z tym. Nieważne.
Nie było sensu strzępić języka. To już nie była walka na słowa.
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Dwa i pół metra na dwa i pół metra, a do tego część miejsca zajmowały schronienie i palenisko. Takie walki nie trwały długo. Ramón ściągnął mokrą szatę i okręcił ją sobie wokół ręki. Potem przesunął się tak, by schronienie znalazło się między nim a tamtym. Nie był zadowolony, że musi walczyć nago z przeciwnikiem uzbrojonym w nóż, ale szata owinięta wokół przedramienia pozwoli mu chociaż blokować ciosy. Poza tym jego bliźniak musiał trzymać nóż w lewej ręce, a Ramón mógł korzystać z prawej. Mimo to walka nie była równa. Z całą pewnością. Wiedział, że przegra.
Drugi mężczyzna przykucnął, unosząc nóż. Ramón nie miał nic, co mógłby wykorzystać jako broń. Gdyby mieli opał, mógłby złapać konar i użyć go jako maczugi. Wiosło byłoby jeszcze lepsze, ale odpłynęło.
– Doprowadziłeś ich tutaj! – krzyczał tamten.
– Nieprawda.
– Nie kłam, zasrańcu! – wrzasnął jego bliźniak. – Jesteś jednym z nich! Jesteś potworem!
– Tak. Ale i tak jestem lepszym mężczyzną od ciebie.
– Potwór!
Ramón nie zawracał sobie głowy odpowiedzią. Tamten podjął już decyzję. On na jego miejscu postąpiłby tak samo. Rozumiał jedno: żaden argument, żadne wyjaśnienie, żadna nowa perspektywa nie mogłaby zmienić tego, co się wydarzy.
– Wiesz co, jesteś jebanym tchórzem – zaczął Ramón, licząc na to, że rozwścieczy przeciwnika i skłoni go do popełnienia błędu. – Jesteś cykorem. Elena jest nic nie warta i świetnie o tym wiesz.
– Kurwa, nie mów o niej!
– Byłeś zakochany w tej kucharce, Liannie. Tej, którą ukradłeś Martinowi Casausowi. I bałeś się do tego przyznać! Uczepiłeś się Eleny, bo się boisz. Wiesz, że bez niej nic ci nie zostanie. Jesteś tylko nędznym pendejo z furgonetką trzeciej klasy i małym zestawem narzędzi geologicznych.
Twarz tamtego pociemniała z wściekłości. Ramón ugiął nogi w kolanach, by obniżyć środek ciężkości. Był gotowy uskoczyć w dowolną stronę. Byle nie do tyłu. Za nim tratwa się kończyła.
– Gówno wiesz!
– Wiem wszystko. Ruszaj się, cwelu – warknął Ramón. – Chcesz zatańczyć? Proszę bardzo. Wyrucham cię i wyjebię stąd.
Drugi mężczyzna zamachnął się szaleńczo. Tratwa zakołysała się pod nimi. Ramón uskoczył na bok i wyprowadził kopnięcie, przeszywając nogą powietrze. Tamten odwrócił się ku niemu, pochylając się niżej. Zamienili się miejscami, nic więcej. Drugi mężczyzna unosił nóż przed sobą w obronnej pozycji. Gniew go opuścił. Jego przymrużone oczy nabrały zimnego wyrazu. To niedobrze. Gdyby władały nim strach i ślepa furia, Ramón mógłby mieć szanse. Jeśli jego bliźniak będzie myślał, zrobi z nim to samo co z Europejczykiem.
Tamten machnął nożem w lewo, a potem w prawo, nie spuszczając oczu z przeciwnika. Sprawdzał go. Ramón cofnął się zgrabnie, czując pod stopami brzeg tratwy. Jego bliźniak uderzył. Ramón pochylił się, przemykając pod nożem, nim ten zdążył go trafić. Tratwa podskoczyła z głośnym trzaskiem. Obaj padli z nóg, ale tamten podniósł się szybciej. Znowu uderzył piorun. Grom zabrzmiał, nim jeszcze błyskawica zdążyła zgasnąć. Ramón uśmiechnął się. Jego bliźniak również. Bez względu na wszystko, walka obu sprawiała pewną przyjemność.
„W jakich okolicznościach zabijasz?”.
Kiedy skurwysyn zasługuje na śmierć.
Ramón ostrożnie zamachnął się wolną ręką, a potem uchylił się szybko przed nożem. Drugi mężczyzna ciął nisko i skaleczył go w nogę, tuż nad kolanem. To nic. Zaraz o tym zapomniał. Krążyli ostrożnie wokół siebie, Ramón delikatnie balansował ruchem stóp. Zaczęło trochę padać i liście lodokorzeni zrobiły się śliskie. Drugi mężczyzna przygotował się do szybkiego ataku. Jego intencje zdradzały napięte mięśnie barków. Ramón skoczył i tratwa poruszyła się gwałtownie. Tamten się pośliznął, opadając na jedno kolano, ale natychmiast się podniósł.
– Zabiłeś go, bo myślałeś, że cię za to polubią! – zawołał Ramón.
– Co?
– Zabiłeś tego pinche Europejczyka, bo myślałeś, że wszyscy w barze uznają cię za bohatera! Kurwa, jesteś żałosny!
– Pierdol się, potworze!
Tamten zamachnął się nożem. To musiało się zdarzyć. Ramón nie tracił czasu na myślenie. Skoczył naprzód, pozwalając, by ostrze przeorało mu żebra, i przycisnął rękę przeciwnika do swego boku. Gdy nóż dotknął kości, ból był straszliwy, ale tamten nie mógł wyrwać kończyny, by pchnąć go znowu. Ramón złapał go wolną ręką za ranioną dłoń i nacisnął mocno. Jego bliźniak stęknął z bólu, próbując się uwolnić. Mocowali się ze sobą, objęci jak pijacy. Z tak bliska czuł zapach tamtego. Ostry, piżmowy odór niemytego ciała wydał mu się zaskakująco niemiły. Drugi mężczyzna dmuchał Ramónowi w twarz. Jego oddech cuchnął zepsutym mięsem. Ramón nadal przyciskał jego rękę do boku, ale tamten stracił równowagę i obaj upadli na pokład. Zmoczyły ich deszcz i woda z rzeki. Coś uderzyło w tratwę i ta zakręciła się jak szalona. Nie miała wiosła sterowego ani sternika.
– Nie powinieneś żyć, ty jebany potworze – wysyczał tamten. – Nie powinieneś żyć!
– Rzecz w tym, że nie rozumiesz pływu – odparł Ramón dziwnie spokojnym tonem, jakby pili razem piwo w jakimś barze. – Nie pojmujesz, co to znaczy być częścią czegoś większego. I, Ramón, biedny skurwysynu, nigdy już się tego nie dowiesz – zakończył i walnął bliźniaka z byka w nos. Poczuł, że kość się złamała. Tamten pisnął z bólu i szarpnął się do tyłu, ale on nie zwolnił uścisku. Przetoczyli się. Ściana schronienia wpijała mu się boleśnie w plecy. Potem pękła z trzaskiem. Obrócili się jeszcze raz. Obaj próbowali wstać, ale drugi mężczyzna nie chciał wypuścić noża, a Ramón nie puszczał jego. Wpadli razem do wody.
Ramón mimo woli spróbował wciągnąć powietrze i rzeczna woda wypełniła mu gardło. Jego bliźniak miotał się i szarpał, aż wreszcie prąd ich rozdzielił. Unosząc się na wezbranych falach, Ramón zauważył, że z boku wyrasta mu czerwony kwiat. Jego krew mieszała się z wodą, rozpływała się w niej. Stawał się częścią rzeki.
Bardzo łatwo byłoby na to pozwolić. Wzywało go morze życia i jakaś część jego jaźni gorąco pragnęła się do niego przyłączyć, roztopić się bez reszty w rzece. Ale ten jej fragment, który był obcy, pamiętał o smutku zagrażającego gaesu, ludzka część zaś nie chciała się pogodzić z porażką. Obie razem zmusiły go do dalszej walki. Zaczął tłuc ze wszystkich sił nogami, walcząc z prądem, choć krew i ciepło wypływały zeń z każdą chwilą.
W szalonym nurcie wezbranej rzeki przeżyje ten, kto pierwszy dotrze do tratwy. Ramón poruszał kończynami, krążąc po spirali. Woda wokół niego przerodziła się w różową mgiełkę. Jego krew. Jak źle ze mną? Ta myśl przemknęła przez jego umysł, ale zaraz zniknęła. Nie miał na to czasu.
Zlokalizował tratwę – ciemną plamę na wodzie – i popłynął w jej kierunku. Kącikiem oka zauważył, że drugi mężczyzna miota się rozpaczliwie w nurcie. Od tratwy oderwał się fragment długiego pnącza. Był coraz bliżej. Ramón zacisnął zęby, wzmagając wysiłki. Teraz. Teraz dopłynie.
Wynurzył się gwałtownie, chwytając pokład obiema rękami. Drugi mężczyzna był na lewo od niego. Również płynął ku tratwie. Jego oddech był fontanną zmieszanej ze śliną wody. Coś zaczepiło się o gałąź. W pierwszej chwili Ramón pomyślał, że to szata, ale przypomniał sobie, że ma ją owiązaną wokół przedramienia. Na drewnie został kawałek jego zdartej skóry. Drugi mężczyzna był już blisko. Ramón uniósł nogę kostką do przodu i podciągnął się rozpaczliwie. Luźne pnącze przemknęło obok, ocierając się o niego jak rzeczny wąż. Deszcz zasypywał go tysiącem słabych ciosów. Wygramolił się na pokład. Był na tratwie. Przetoczył się i drugi mężczyzna przycisnął mu pierś stopą, unieruchamiając go.
Jego bliźniak dyszał, jakby przed chwilą przebiegł kilometr w dwie i pół minuty. Przylepione do głowy włosy wyglądały jak porosty na kamieniu, ze złamanego nosa płynęła krew, a uśmiechnięte usta były jasną szparą. Ramón spróbował zaczerpnąć oddechu, ale uniemożliwiał mu to nacisk stopy
tamtego. Poczuł, że on również się uśmiecha.
– Chcesz coś powiedzieć przed śmiercią, potworze? – warknął jego bliźniak.
– Jasne – odparł Ramón, nadal próbując pochwycić powietrze w płuca. – Wiesz co? Ramón?
– Co?
Ramón wycisnął z piersi zdyszany śmiech.
– Nie lubisz siebie za bardzo.
Czas stał się dziwnie powolny i pozbawiony znaczenia, jak zwykle w chwilach grozy połączonej z bólem. Ramón z radością obserwował reakcje malujące się na twarzy tamtego: zaskoczenie, potem dezorientacja, następnie wstyd, a wreszcie gniew unoszący się nad leżącym przeciwnikiem niczym letnie chmury burzowe widoczne na tle górskich szczytów, a wszystko to na przestrzeni niespełna dwóch uderzeń jego tłukącego szaleńczo serca. Nóż uniósł się do ciosu mającego przebić mu gardło. Unosząc ręce, by się zasłonić, Ramón pomyślał o śladach na skórze i kościach tych, którzy próbowali obronić się przed stalą za pomocą nagiego ciała. Tak właśnie powstawały owe znaki. Jedyne, co mógł jeszcze zrobić, to zademonstrować wyimaginowanemu koronerowi, który może kiedyś zbadać jego szczątki, że nie zginął bez walki.
Ramón wrzasnął przeraźliwie. Nagi, zwierzęcy gniew zagłuszył w nim strach i świadomość, że nie ma szans. Nagle urwane pnącze wynurzyło się z wody niczym biały wąż. Tam, gdzie powinna być głowa, dwa przewody iskrzyły z głośnym skwierczeniem.
Drugi mężczyzna odskoczył do tyłu. Śmiertelny cios przerodził się w niezgrabną zasłonę przed atakującym sahaelem. Ramón przetoczył się prawie na brzeg tratwy, a potem uniósł wzrok.
Sahael owinął się dwukrotnie wokół nogi jego bliźniaka i trzeci raz wokół brzucha. Jego paszcza zbliżała się do szyi tamtego. Zaatakowany złapał stworzenie obiema rękami, próbując je z siebie zerwać. Napięte mięśnie jego ramion drżały kurczowo. Ramón spodziewał się, że kości tamtego mogą w każdej chwili pęknąć. Niemal natychmiast uświadomił sobie, że jeśli drugi mężczyzna zaciska na napastniku obie dłonie, musiał wypuścić nóż.
Tak, jest tam. W świetle błyskawicy Ramón zobaczył błysk ostrza pośród szczątków schronienia, a zanim zabrzmiał grom, przeczołgał się ku niemu, wyciągając rękę. Wytarta skóra rękojeści była ciepła w dotyku.
Mężczyzna krzyczał coś, raz po raz powtarzając te same sylaby. Minęła chwila, nim Ramón zrozumiał, że jego bliźniak woła: „Zabij to, zabij to, zabij to”. Nie tracił czasu na myślenie, po prostu ruszył do ataku. Jego ciało wiedziało, co chce zrobić. Skoczył naprzód, wyciągając rękę i wbił z całej siły nóż w brzuch tamtego. Potem uderzył jeszcze dwa razy, by się upewnić. Spletli się ze sobą jak kochankowie. Brodaty policzek drugiego mężczyzny tarł o jego twarz, a jego przesycony intensywną wonią rozkładu oddech ją owiewał. Przez krótką chwilę Ramón wyczuwał nawet pod piersią łomotanie jego serca. Potem się odsunął. Twarz jego bliźniaka zbielała, wybałuszone oczy były okrągłe jak monety. Na jego obliczu pojawił się wyraz zaskoczenia, taki sam, jaki widział u Europejczyka. To nie mogło się przytrafić mnie. Nie mnie. Sahael zsunął się z ciała mężczyzny, jakby brzydził się zapachu krwi, i zwinął się u ich stóp.
– Pinche puto – rzekł tamten, osuwając się na kolana. Tratwa zadrżała. Po twarzy, brzuchu i nogach drugiego mężczyzny spływały strugi deszczówki zmieszanej z krwią. Ramón cofnął się o krok i przykucnął. Sahael poruszył się, jakby przyglądał się kolejno im obu, ale nie próbował atakować. – Nie jesteś mną – wydyszał umierający. – Nigdy mną nie zostaniesz. Jesteś jebanym potworem.
Ramón wzruszył ramionami, nie próbując się z nim spierać.
– Masz coś jeszcze do powiedzenia? Pośpiesz się.
Jego bliźniak zamrugał. Być może płakał, ale kto mógłby zobaczyć łzy w takim deszczu?
– Nie chcę umierać! – wyszeptał. – Jezu, błagam, nie chcę umierać!
– Nikt nie chce – odparł Ramón łagodnym tonem.
Jego bliźniak skrzywił się ze złością. Wziął się w garść, uniósł nieco głowę i splunął Ramónowi prosto w twarz.
– Pierdol się, dupku! – wychrypiał. – Powiedz im, że zginąłem jak mężczyzna!
– Lepiej ty niż ja, cabrón – odparł Ramón, ignorując spływającą po twarzy ślinę.
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Bliźniak Ramóna osunął się na pokład. Jego oczy skupiły się na aniołach, czy co tam właściwie widzą umierający. Ramón z pewnością tego nie widział. Kąciki ust opadły i popłynęła z nich krew.
Czy Ramón poczuł w chwili śmierci tamtego choć najlżejsze szarpnięcie, coś jakby zerwała się łącząca ich więź? A może to był tylko wytwór jego wyobraźni? Nie potrafił na to odpowiedzieć.
Przetoczył ciało na brzeg tratwy i zepchnął je do wody. Trup zakołysał się na falach raz i drugi, a potem zniknął w odmętach. Ramón grzbietem dłoni wytarł z twarzy plwocinę zabitego.
Burza miotała stateczkiem na wszystkie strony i Ramón nie potrafił określić, czy główną przyczyną dręczących go mdłości są nieprzewidywalne ruchy tratwy, śmierć jego drugiego ja, czy może utrata krwi. Sahael pełznął po pokładzie. Jego białe ciało przypominało teraz Ramónowi raczej robaka niż węża. Między jego przewodami przeskakiwały iskry, ale stwór nie rzucił się do ataku.
– Czy my dwaj mamy jakiś problem? – zapytał, ale odpowiedź nie padła. Nie wiedział dotąd, że sahael jest zdolny do samodzielnego działania. Zresztą niewykluczone, że Maneck sterował nim z daleka w jakiś tajemniczy sposób. Tak czy inaczej, stwór był bardziej wszechstronny, niż Ramón sądził. Obcy z pewnością wysłał go w pościg zaraz po uwolnieniu chupacabry.
Ramón wydał z siebie przeciągłe westchnienie i przyjrzał się swym ranom. Szrama na boku wyglądała groźnie, ale nie była aż tak głęboka, by musiał się bać, że zapadnie się mu płuco. To dobrze. Zauważył, że w pewnej chwili oberwał również w nogę. Pamiętał coś takiego, na samym początku walki. Trudno mu było przypomnieć sobie jej szczegóły. Rana krwawiła obficie, ale była powierzchowna. Nic mu nie będzie.
Czuł, że poziom adrenaliny opada. Ręce mu drżały, a mdłości nasilały się z każdą chwilą. Ze zdziwieniem zorientował się, że płacze. Jego zaskoczenie pogłębiło się jeszcze, gdy sobie uświadomił, że powodem łez nie jest zmęczenie, strach ani nawet ulga po trudnej walce. Wypełniał go dogłębny smutek. Opłakiwał swego bliźniaka, mężczyznę, którym kiedyś był. Stracił brata, a nawet więcej niż brata, i to on sam był jego zabójcą.
Być może tak zrządził los. W kolonii było miejsce dla tylko jednego z nich. Ktoś musiał zginąć – albo on, albo jego bliźniak. Jego plany ucieczki, rozpoczęcia nowego życia były jedynie mrzonką. Zniknęły bez śladu, podobnie jak ciało człowieka, którego zabił. Był Ramónem Espejo. Zawsze nim był. Nigdy nie miał szans stać się kimś innym.
Powoli odwinął z ręki przemoczoną szatę. Ból dokuczał mu coraz bardziej. Najpilniejsza była rana w boku. Przyciśnie do niej szatę i może zdoła zahamować krwawienie. Zadał sobie pytanie, czy wyżęcie stroju w czymś pomoże. Spróbował określić, jak długa droga dzieli go od Fiddler’s Jump i pomocy medycznej. Zastanawiał się też, co znajdą lekarze, jeśli przyjrzą mu się uważnie? Czy Maneck i jego pobratymcy zostawili w nim jakieś niespodzianki?
Choć dręczyły go żal, niepewność i ból, jakaś część jego umysłu spodziewała się nadchodzącego ataku. To był tylko nagły ruch na granicy pola widzenia. Sahael skoczył na niego, uderzając niczym włócznia. Ramón nie zastanawiał się ani chwili. Nóż znalazł się tam, gdzie powinien być, dokładnie w tej chwili, gdy był potrzebny. Ludzka stal wbiła się w obce ciało kilkanaście centymetrów poniżej przewodów sterczących z głowy stworzenia. Ramón nawet się nie wzdrygnął. Serce nie zabiło mu szybciej. Był na to zbyt zmęczony.
Sahael wydał z siebie przeciągły, wysoki jęk. Na czubku noża sterczącego z ciała stworzenia pojawiła się iskra. Jego długie ciało miotało się niczym wąż, ciągnąc Ramóna to w jedną, to w drugą stronę. Mężczyzna wbił nóż w gałąź, przybijając stworzenie do drewna. Jego ciało poniżej noża było blade i szarpało się gwałtownie. Otoczone błoną śluzową przewody, wbite ongiś w gardło Ramóna, wysunęły się na zewnątrz, jakby sahael był martwy.
– Jeśli wrócisz – zaczął Ramón, ale nagle zapomniał o wszystkim. Członki ciążyły mu jak nasiąknięte wodą drewno. Po kilku oddechach przypomniał sobie, co chciał powiedzieć. – Wykonałem robotę za Manecka, ale jestem Ramónem Espejo, nie czyimś cholernym psem. Wrócisz tam teraz i powiedz im to. Pierdolę ciebie i wszystkich twoich koleżków.
Jeśli nawet sahael go zrozumiał, nie okazał tego w żaden sposób. Ramón pokiwał głową i wypowiedział od niechcenia wiązankę przekleństw, po czym wyszarpnął nóż i strącił wężowate ciało do rzeki. Pogrążyło się w wodzie, widział tylko unoszącą się na smaganych deszczem falach głowę, która po chwili oddaliła się i zniknęła. Ramón siedział przez pewien czas bez ruchu, krople deszczu uderzały go w plecy i barki. Z zamyślenia wyrwał go huk gromu.
– Przykro mi, potworze – rzekł, zwracając się do rzeki. – Po prostu... tak to już jest.
Czekało go zbyt wiele roboty. Musi wziąć się w garść. Było mu zimno. Był poważnie ranny i krwawił. Stracił wiosło i wraz z nim wszelkie możliwości sterowania tratwą. Nie zdążyli załadować opału, a zresztą i tak nie miałby czym rozpalić ognia. Tak czy inaczej, po przejściu burzy będzie się musiał jakoś wysuszyć i ogrzać. Wrócił w myślach do katarakty i dziwacznego spokoju, który go ogarnął na skale. Ta myśl miała coś wspólnego ze snem o tym, jak był Maneckiem, i z jego lotem z Ziemi na statku Enye. Czuł, że zbliża się zrozumienie czegoś głębokiego, jakby zaczynał poznawać twarz, którą kiedyś znał, ale potem ją zapomniał. Gdy sobie uświadomił, że zasnął, i zmusił się do otworzenia oczu, deszcz przestał już padać. Chmury od dołu podświetlał złotozielony blask zachodu słońca. Gdzieś wysoko rozbrzmiewał dźwięczny zew stada łopotników.
Musi znaleźć wiosło. Coś, co pozwoli mu sterować tratwą, gdyby natknął się na kolejny wodospad albo jakieś bystrza. Ale z pewnością usłyszałby ryk wody, a poza tym jego bliźniak był mu winien wartę. Niech pendejo teraz poczuwa za niego. To będzie słuszna kara za to, że wtedy w lesie wysadził go w powietrze. Ramón zagrzebał się w resztkach podściółki. Szerokie lodokorzeniowe liście odbijały ciepło jego ciała, nie pozwalając mu odpływać na zewnątrz, nim jednak Ramón zauważył słaby punkt tego planu, zrobiło mu się zbyt wygodnie, by miał się ruszyć, nawet gdyby miał z tego powodu umrzeć.
Dni mijały mu w gorączce. Rzeczywistość i sen, przeszłość i przyszłość, stopiły się w jedną całość. Ramóna opętały wspomnienia rzeczy, które z pewnością nigdy się nie wydarzyły. Leciał jak wróbel nad dachami Meksyku, trzymając w zębach kawałek obcego yunea. Elena płakała jak dziecko nad jego śmiercią, a potem pierdoliła się z Martinem Casausem na jego grobie. Wędrował przez busz z tratwą przywiązaną do czoła. Maneck i biały obcy z dołu urządzili przyjęcie na jego cześć, nagradzając go aplauzem: wszyscy wychwalajcie Ramóna Espejo, bohatera potworów! Obaj mieli na głowach stożkowate, papierowe kapelusze o głupim wyglądzie i dmuchali w papierowe trąbki. Jego świadomość zawibrowała, rozszczepiła się i uformowała na nowo jak pęcherzyk wznoszący się przez wzburzoną wodę. W rzadkich chwilach, gdy odzyskiwał jasność umysłu, pił świeżą, czystą wodę z rzeki i starał się na miarę swych możliwości opatrzyć ranę. Na żebrach tworzył się już strup, ale noga nabrała gniewnego, czerwonego odcienia świadczącego o zakażeniu. Rozważyłby ponowne otwarcie rany, na wypadek gdyby kryło się w niej jakieś ciało obce – kawałek drewna, tkaniny albo jeden Chrystus wiedział, co jeszcze – ale gdy dręczyły go majaki, nóż gdzieś się zapodział – być może wpadł do rzeki – i nie miał czym tego zrobić. Pewnego razu, po południu, czuł się po przebudzeniu tak silny i zdrowy, że przyszło mu do głowy, iż mógłby złapać rybę i ją zjeść. Zmęczyło go jednak samo podejście do brzegu tratwy, by napić się wody.
Pewnej nocy zobaczył przepływającą na niebie nad nim Małą Dziewczynkę. Księżyc miał twarz Eleny i spoglądał nań z góry z dezaprobatą. Mówiłam, że dorwie cię chupacabra! – oznajmił mu.
Innej nocy – a może później tej samej? – zobaczył La Lloronę. Płaczka szła brzegiem rzeki, świecąc w ciemności, i załamywała ręce, rozpaczając nad wszystkimi utraconymi dziećmi. Jej żal był nieutulony i nie miał końca.
Innym razem zauważył ławicę i poświęcił większą część dnia na zastanawianie się, jak może sprowadzić na nią tratwę w swym osłabionym stanie, nim wreszcie sobie uświadomił, że ma na sobie ubranie – swoją koszulę i kurtkę – co znaczy, że wszystko to sen. Kiedy się ocknął, tratwa nadal płynęła samym środkiem spokojnej teraz rzeki.
Najbardziej niepokoiły go jednak dobiegające z wody głosy. Maneck, bliźniak Ramóna, Europejczyk, Lianna. Nawet na jawie słyszał ich szepty i mamrotanie, jakby w sąsiednim pokoju trwała rozmowa, a on niemal rozumiał jej słowa. W pewnej chwili wydało mu się, że jego bliźniak krzyczy. Madre de Dios, ratuj mnie! Ratuj mnie! Jezu, błagam, nie chcę umierać!
Najgorszy jednak był śmiech Manecka.
Mała, spokojna część jego jaźni, która niekiedy była zdolna obserwować resztę, rozumiała wszystko. Halucynacje, palące pragnienie tak silne, że skłaniało do działania nawet człowieka zagubionego w ruinach własnego umysłu, obrzękłą, zaczerwienioną nogę. Ramón miał poważne kłopoty i nie mógł nic zrobić, by sobie pomóc. Jego myśli były zbyt zdezorganizowane, by był w stanie się zdobyć choć na najprostszą modlitwę.
Dwukrotnie zapadał już w dziwny, mroczny sen, ale wysiłkiem woli zdołał wrócić do świadomości, odegnać śmierć może na połowę odległości do brzegu. W końcu Ramón Espejo był twardym sukinsynem, a to on był Ramónem Espejo. Gdy jednak nadejdzie trzeci raz – co z pewnością się stanie – wątpił, by zdołał się obronić.
Towarzyszyły mu wyłącznie statki Enye. Nie przypominały już jastrzębi. Przerodziły się w padlinożerne wrony i sępy, wiszące na niebie. Obserwowały go. Czekały, aż umrze.
Gdy usłyszał nieznajome głosy – wysokie i podekscytowane jak krzyki małp – w pierwszej chwili pomyślał, że to kolejna faza delirium. Nie wystarczało już, że wyobrażał sobie głosy, które znał. Cała kolonia São Paulo odprowadzała go do piekła, mówiąc różnymi językami. Łódź rybacka była coraz bliżej. Płynęła powoli, by jej ślad torowy nie zalał tratwy. Białoszary, pomalowany antykorozyjną farbą kadłub zdobiła prosta podobizna Najświętszej Panienki. To było niezłe. Nigdy by nie przypuszczał, że jego umysł jest w stanie stworzyć tak piękne szczegóły. Próbował skłonić obraz do mrugnięcia, gdy tratwa nagle się zakołysała. Obok niego klęczał jakiś mężczyzna. Skórę miał czarną jak smoła, a oczy szeroko rozwarte z niepokoju.
Yaqui to byłoby za dobrze, ale zawsze liczyłem na to, że Jezus będzie chociaż wyglądał jak Meksykanin – pomyślał Ramón.
– Żyje! – zawołał mężczyzna. Hiszpański z pewnością nie był jego ojczystym językiem, a sądząc po akcencie, ten kto go nauczył był Jamajczykiem. – Zawołaj Estebana! Szybko! I rzuć mi linę!
Ramón zamrugał. Spróbował usiąść, ale bez powodzenia. Murzyn wsparł rękę na jego barku i położył go delikatnie.
– Wszystko w porządku, muchacho – mówił. – Wszystko w porządku. Znaleźliśmy cię. Esteban to najlepszy lekarz na rzece. Pomożemy ci. Tylko się nie ruszaj.
Tratwa znowu zadrżała, przesuwając się po wodzie. Wydarzyło się coś jeszcze, parę chwil minęło niepostrzeżenie, jak po LSD. Leżał na noszach, przykryty swą szatą jak kocem. Wnoszono go na łódź. Obraz Najświętszej Panienki mrugnął do niego.
Na pokładzie cuchnęło rybimi flakami i rozgrzaną miedzią. Ramón wyciągnął szyję, próbując dostrzec coś, wszystko jedno co, co by go przekonało, że to rzeczywistość, a nie kolejna wizja umierającego mózgu. Oblizał wargi. Jego język poruszał się ospale. Na pokładzie obok niego siedziała kobieta. Była po pięćdziesiątce, miała siwe włosy i minę sugerującą, że nic już nie zdoła jej zaskoczyć. Ujęła go za nadgarstek. Spróbował ją złapać za rękę, ale odgięła jego sztywne jak drewno palce, by zmierzyć mu tętno. Statki Enye pojawiały się i znikały na niebie. Kobieta cmoknęła z dezaprobatą i pochyliła się nad nim.
Ramónowi po raz pierwszy nasunęła się myśl, że dotarł do Fiddler’s Jump. Jego pierwszą reakcją była ulga tak dogłębna, że przypominała religijną bojaźń. Drugą był niejasny, pełen podejrzliwości gniew. Chcieli mu ukraść tratwę!
– Hej! – powtórzyła kobieta. Nie wiedział, ile już razy powtarzała to słowo, ale to z pewnością nie był pierwszy. – Wiesz, gdzie jesteś?
Otworzył usta, marszcząc brwi w wyrazie zamyślenia. Wiedział. Przed chwilą. Ale teraz zapomniał.
– A czy wiesz, kim jesteś?
To przynajmniej zasługiwało na chichot. Kobieta sprawiała wrażenie zadowolonej z jego reakcji.
– Jestem Ramón Espejo – odparł. – I, z ręką na sercu, to wszystko, co mogę ci powiedzieć.
 



Część czwarta
 



ROZDZIAŁ 25
Gdy Ramón Espejo się obudził, otaczało go morze ciemności.
Maleńkie światełka – zielone i pomarańczowe, czerwone i złote – mrugające lub migoczące wokół niego nie oświetlały niczego. Ramón spróbował usiąść, ale jego ciało odmówiło posłuszeństwa. Stopniowo uświadomił sobie, że otaczają go maszyny i że wszystko go boli. Przez krótką chwilę na granicy snu i jawy był pewien, że wrócił do niezwykłej jaskini wewnątrz góry, do kadzi, w której się narodził, i znowu pływa w bezkresnym, czarnym oceanie. Z pewnością krzyknął, bo usłyszał dźwięk ludzkich kroków. Zapalono światło – tanią, białą lampkę diodową. Spróbował unieść rękę, oślepiony nagłym blaskiem, ale krępowały ją cienkie przewody, wnikające w jego ciało jak kilka sahaeli. Na jego nadgarstkach spoczęły dłonie – ludzkie dłonie – i położyły je z powrotem na miejsce.
– Wszystko w porządku, señor Espejo, wszystko w porządku.
Mężczyzna miał prawie pięćdziesiąt lat. Krótkie, siwe, kręcone włosy przylegały mu do czaszki, a jego uśmiech wyglądał jak echo smutku. Miał na sobie fartuch pielęgniarza. Ramón przymrużył powieki, starając się lepiej przyjrzeć pielęgniarzowi, a także pomieszczeniu.
– Wie pan, gdzie jesteśmy?
– W Fiddler’s Jump – odpowiedział Ramón, zdziwiony ochrypłym brzmieniem własnego głosu.
– Prawie pan zgadł – potwierdził mężczyzna. – Przywieźli pana stamtąd tydzień temu. Chce pan spróbować znowu? Wie pan, co to za budynek?
– Szpital.
Pielęgniarz przyjrzał mu się uważniej, jakby Ramón
powiedział coś interesującego.
– Wie pan, dlaczego tu trafił?
– Spierdoliłem sprawę – odparł Ramón. – Miałem pecha. Wyruszyłem na wyprawę na północ. Musiałem wracać na tratwie.
– Całkiem nieźle. Do tej pory mówił nam pan, że pływa pod wodą, ukrywając się przez zabójcami dzieci. Jeśli tak pójdzie dalej, powiem lekarzom, że odzyskał pan orientację.
– Diegotown? Jestem w Diegotown?
– Już od wielu dni – potwierdził mężczyzna. Ramón potrząsnął głową, lekko zaskoczony tym, że z nosa sterczy mu sycząca cicho rurka z tlenem. Uniósł rękę i zaczął ją wyciągać.
– Señor Espejo, nie... niech pan tego nie robi.
– Muszę stąd iść – odpowiedział Ramón. – Nie mogę tu zostać.
Mężczyzna złapał go za nadgarstek z siłą pośrednią między uspokajającą a bolesną. Spojrzał Ramónowi prosto w oczy. Wydawał mu się piękny, tylko dlatego, że był prawdziwym człowiekiem, nie jakimś obcym.
– Nie ma sensu, señor Espejo. Policja była tu już dwa razy. Jeśli spróbuje pan uciec, będę musiał wezwać ochroniarzy. Przed nimi pan nie zwieje.
– Nie wiadomo – sprzeciwił się Ramón. – Jestem twardym sukinsynem.
Pielęgniarz uśmiechnął się, być może z odrobiną smutku.
– Ma pan cewnik w członku, señor Espejo. W ten sposób oddawał pan mocz. Widziałem już takich, co próbowali go sobie wyciągnąć. Miałby pan potem moczowód szerokości małego palca. No wie pan, dopóki nie zarósłby bliznami. – Ramón spojrzał w dół. Pielęgniarz skinął głową. – Spędzi pan tu sporo czasu, Ramón. Niech pan spokojnie wraca do zdrowia. Przyniosę trochę galaretki owocowej. Powinien pan spróbować coś zjeść. Zgoda?
Ramón potarł ręką twarz. Brodę miał gęstą i twardą, taką jak zawsze.
– Ehe – mruknął. – Zgoda.
Pielęgniarz poklepał go ze współczuciem po nodze. Zapewne widział już mnóstwo pacjentów, którymi interesowała się policja. Niewykluczone, że wiedział, czego się spodziewać, lepiej od niego.
Ramón osunął się na cienką, szpitalną poduszkę, przekonany, że czeka go długa, niespokojna noc. Zasnął jednak niemal natychmiast. Obudziło go chłodne światło poranku wpadające przez okna. Spróbował obejrzeć wiadomości, ale irytował go radosny, jazgotliwy głos prowadzącego. Zadowolił się słuchaniem cichego szumu maszyn oraz odległych sygnałów alarmowych. Starał się skatalogować wszystkie bolące części ciała i zastanawiał się, co robić dalej.
Na początku odpowiedź była prosta. Ucieknie z miasta i zaczeka, aż Enye odlecą i sprawa Europejczyka przyschnie. Później pragnął odzyskać wolność, wrócić i zawiadomić wszystkich o ukrytym na północy roju Manecka. Jeszcze później zamierzał wrócić i zacząć nowe życie, być może też zwalić cały problem z policją na głowę swemu bliźniakowi. A teraz znowu był w Diegotown i czekał na przybycie policjantów, przywiązany za penisa. Więcej godności miał z sahaelem w szyi.
W mieście zaczął się już poranny ruch. Furgonetki i transportowce przeszywały powietrze. Odbity od nich blask padał na oczy Ramóna niczym lśnienie fal w słońcu. Cichy łoskot silnika wahadłowca świadczył, że część tego ruchu kieruje się ku wiszącym w górze statkom. Nie było stąd widać kosmodromu, ale Ramón znał ten dźwięk równie dobrze, jak ludzie z dawnych wieków znali gwizd pociągów.
Ktoś zapukał do drzwi, cicho i uprzejmie. Ten dźwięk mówił: Nie
muszę próbować cię zastraszyć. Gówno mnie obchodzi, czy się mnie boisz. I tak mam cię w ręku, żałosny dupku. Ramón uniósł wzrok. Mężczyzna miał na sobie ciemny mundur gubernatorskiej policji. Pacjent uniósł rękę w geście pozdrowienia. Przewód kroplówki ciągnął się za nią niczym wodorost.
Policjant był młody i silny. Miał szerokie bary, a na wydatnej, świeżo wygolonej żuchwie widniał tylko cień zarostu. Ramón wyobrażał sobie, że właśnie ktoś taki go ściga, dopóki się nie dowiedział, że to jego bliźniak. Takiego właśnie człowieka udawał na rzece. Był dogodną fikcją, która nagle stała się ciałem.
– Wygląda pan już znacznie lepiej, señor Espejo – stwierdził policjant. – Pamięta pan naszą poprzednią rozmowę?
Ramón pociągnął za syntetyczną tkaninę szpitalnego fartucha. Cokolwiek powiedział tamtemu przedtem, nie miało znaczenia. Bredził w pinche malignie. Jeśli pojawią się sprzeczności, może powiedzieć, że to mu się przyśniło albo coś w tym rodzaju.
– Niestety, ese. No wie pan, popierdoliło mi się w głowie.
– Tak – zgodził się policjant. – Dlatego właśnie chciałem z panem porozmawiać, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu.
Jasne. Jeśli się nie zgodzę, skurwysyn na pewno sobie pójdzie. Ramón wzruszył ramionami, dodał kolejny lekki ból do swego katalogu i wskazał na plastikowe krzesełko stojące przy łóżku. Policjant skinął głową, udając, że mu dziękuje, i usiadł na łóżku, obok nóg chorego. Jego ciężar ściągał materac w tamtą stronę.
– Zastanawiałem się, co się właściwie wydarzyło.
– To znaczy?
Ramón spojrzał na swoje ciało. Policjant skinął głową.
– Spierdoliłem sprawę – wyjaśnił chory. – Poleciałem na północ. Jestem poszukiwaczem.
– Wiem.
– Ehe. Dobra. No więc dotarłem na miejsce i wylądowałem furgonetką nad rzeką, tuż pod nawisem skalnym. Pomyślałem sobie, że to będzie dobre schronienie, tak? A potem, w środku nocy, skurwysyństwo się osunęło. Pewnie ze trzy, cztery tony skały. Strąciło maszynę do rzeki. – Ramón klasnął w dłonie. Wbita w rękę igła pociągnęła go w nieprzyjemnie znajomy sposób. – Mam szczęście, że przeżyłem – dodał.
– Walczył pan z kimś? – zapytał policjant z zimnym uśmiechem.
Ramón poczuł nagły ucisk w piersi. Zdradził go umieszczony po lewej zapis akcji serca. Niebieskie cyfry wyświetlacza podskoczyły do wartości bliskiej setki. Policjantowi niemal się udało stłumić uśmiech.
– Nie wiem, o czym pan mówi – stwierdził Ramón. – Myślałem, że chodzi o wypadek.
– Po tym „wypadku” ma pan rany od noża w boku i na nodze – zauważył policjant. – Może by mi pan o tym opowiedział?
– O cholera. To? – zapytał ze śmiechem Ramón. – Nie, to przez moją własną głupotę. Miałem nóż w zestawie polowym, tak? To nim zrobiłem tratwę. Kiedy ścinałem pnącza, pośliznąłem się i padłem prosto na niego. Myślałem, że już po mnie, wie pan?
– A więc z nikim pan nie walczył?
– A kogo mógłbym tam spotkać?
Niebieskie cyfry wracały do poprzedniej wartości. Policjant nie tracił dobrego samopoczucia.
– Zauważyłem, że wśród znalezionych razem z panem rzeczy nie było plecaka.
– Może wpadł do rzeki. Ostatnich paru dni nie pamiętam za dobrze.
– Czy może mi pan powiedzieć, gdzie doszło do tego wypadku?
– Nie ma szans. Wszystko było zapisane w komputerze. Ale to nie było nad główną rzeką. Nad którymś z dopływów.
Do tego opisu mogło pasować sto różnych miejsc. Udowodnienie Ramónowi kłamstwa nagle stało się znacznie trudniejsze. Policjant był wyraźnie poirytowany.
Mógłbyśpowiedzieć mu prawdę – zasugerował cichy głos w głębi jego umysłu. Mógłby opowiedzieć policjantowi o Manecku, yunea,
sahaelu i drugim Ramonie. Mógłby nawet przedstawić mu dowód. Zaprowadzić policję do tej pinche góry i wszystkiego, co się pod nią kryje. Obcy uwięzili go, torturowali, mało brakowało, by go zabili. Nic im nie był winien. Nie miał powodu, by kłamać.
Tyle że tamten był gliną, a Ramón zabójcą.
A poza tym, chuj z nim.
Policjant kaszlnął i potarł podbródek. Miał zamiar zmienić temat. Ramón zaczerpnął tchu, starając się nie robić nic, co zmieniłoby odczyty monitorów. Nic dziwnego, że chcieli go wypytać tutaj, zamiast zaczekać, aż wyjdzie.
– Czy zna pan kobietę nazwiskiem Justina Montoya? – zapytał policjant.
Ramón zmarszczył brwi, próbując się dopatrzyć pułapki. Potrząsnął głową.
– Nie przypominam sobie.
– Jest znana jako Keiko. Może pamięta ją pan pod tym przydomkiem. Jest sekretarką gubernatora. To ona oprowadzała ambasadora po mieście.
Ramón pomyślał o kobiecie towarzyszącej Europejczykowi w El Rey. Tej, która się śmiała. Wyprostowała sobie włosy, żeby wyglądać na Azjatkę. Może wymyśliła też dla siebie głupie imię.
– Nie, nie pamiętam jej – zaprzeczył.
– A co z Johnnym Joem Cardenasem?
– Kurde, wszyscy znają Johnny’ego Joe.
– To pański przyjaciel?
– On nie jest niczyim przyjacielem. Szanuję go. No wie pan, tak jak się szanuje czerwoną kurtkę.
– Jego reputacja nie jest zbyt dobra, prawda? Dlatego pomyślałem, że to dziwne, kiedy usłyszałem, że wdał się w walkę w obronie Justiny Montoi. On raczej nie należy do... rycerskich ludzi.
Po skórze Ramóna przebiegły ciarki znamionujące niebezpieczeństwo.
– A przed czym jej bronił? – zapytał. – Ktoś próbował ją zgwałcić?
– Być może – przyznał gliniarz. – Niewykluczone, że nawet Johnny Joe próbowałby stanąć w obronie kobiety w takiej sytuacji. Wielu świadków twierdzi, że facet, który jej towarzyszył, naciskał na nią bardzo mocno. To był ważniak. Wygłosił parę nieprzyjemnych uwag. Wykręcił jej rękę, kiedy chciała sobie pójść, czy coś w tym rodzaju. I wtedy właśnie Johnny Joe się wtrącił. Mógł ją uratować.
Zapadła niepokojąca cisza. Ramón poczuł pulsujący ból w miejscu, gdzie miał ślad po sahaelu. Słyszał buczenie i piski aparatury medycznej. On wie – pomyślał. Zamknęli Johnny’ego Joe, by pokazać Enye, że panują nad sytuacją. Kurwa, ten pendejo
wie, że to lipa. Czeka, aż spierdolę sprawę, żeby mogli mnie zamknąć zamiast niego.
– Ehe, to dziwne.
– Jak pan sądzi, dlaczego mógłby zrobić coś takiego? – zapytał policjant. – Podjął takie ryzyko, by pomóc kobiecie, której nawet nie znał?
No jazda. Powiedz mi, jaki z niego kurewski bohater. Zapewnij, że zawsze bronił słabych. Powiedz sobie, że jesteś dobrym człowiekiem, a może w końcu wymknie ci się, że to byłeś ty, nie Johnny Joe. Ramón wyszczerzył zęby w uśmiechu. Były czasy, że mógłby się na to nabrać.
– Kurde, kogoś takiego jak Johnny Joe nie da się zrozumieć. On należy do innego gatunku. – Policjant przesunął się nieco. W jego oczach pojawił się błysk irytacji. – Przykro mi, że nie mogłem panu pomóc – ciągnął Ramón. – Szkoda, że nie miałem okazji lepiej poznać Johnny’ego Joe. No wie pan, chciałbym się panu na coś przydać, ale po prostu nie znaliśmy się z nim za dobrze. Może tamten facet czymś go wkurzył? A może Johnny Joe po raz pierwszy w życiu zrobił coś dobrego? Nawet taki wredny skurczybyk mógł się wściec na widok maltretowanej dziewczyny, tak? – Spojrzał gliniarzowi prosto w oczy. Mina tamtego robiła się coraz bardziej skwaszona. – Chce pan zapytać o coś jeszcze? Czuję się już zmęczony.
– Może później – odparł policjant. – Miał pan szczęście, że udało się panu wrócić do Fiddler’s Jump po tym wszystkim. Zniszczenie furgonetki, rana, którą sam pan sobie zadał. To wręcz niewiarygodne.
Chcesz powiedzieć, że mi nie wierzysz – pomyślał Ramón. Wróć, jak będziesz mi mógł coś udowodnić, dupku.
– To było błogosławieństwo – powiedział na głos, kiwając głową jak pobożny idiota, pijany kadzidłem i winem mszalnym. – Bóg jeszcze czegoś ode mnie chce.
– Z pewnością. Niech pan uważa na siebie, señor Espejo. Skontaktuję się z panem, jeśli będę chciał zapytać o coś jeszcze.
– Z przyjemnością panu pomogę – zapewnił Ramón, niemal żałując, że policjant już wstaje. Lubił czuć się zwycięzcą. Wymienili jeszcze kilka uprzejmych, nieszczerych słówek, a potem gliniarz wyszedł. Ramón osunął się na poduszkę, by przemyśleć wszystko jeszcze raz.
Wiedzieli, że Johnny Joe nie zabił Europejczyka, nawet jeśli nie był dobrym obywatelem i porządnym człowiekiem. Był po prostu dogodnym kozłem ofiarnym. Powieszą skurczybyka, a jeśli był niewinny, to trudno, z pewnością zasłużył na taki los za jakieś inne zabójstwo, które uszło mu bezkarnie. Gliniarz świetnie wiedział, że to lipa. Cholera, zapewne wiedziała o tym cała kolonia. Co jednak mogli zrobić? Przyznać Enye, że spieprzyli sprawę? Że nawet nie potrafią złapać prawdziwego winowajcy? Że ich okłamali? To byłoby samobójstwo. Sprawa była zamknięta i nic tego nie zmieni, jeśli Ramón sam nie otworzy jej na nowo, a tego nie miał zamiaru robić.
Zresztą pożeraczy młodych i tak nic to nie obchodziło. Nie miało dla nich znaczenia, co ludzie robią między sobą. Ludzkość jako gatunek była im obojętna, chyba że mogła im się do czegoś przydać. Próbując zaimponować im swą praworządnością, sprawiedliwością i uczciwością, koloniści zachowywali się jak psy starające się wzruszyć hycla harmonijnym wyciem. Gubernator jednak o tym nie wiedział i fakt, że nikt z tutejszych ludzi nie rozumiał otaczających ich obcych, miał w przewrotny sposób uratować tyłek Ramónowi. Być może powieszą go następnym razem, gdy będzie potrzebny odpowiedni kozioł ofiarny, ale o to morderstwo rządzący kolonią go nie oskarżą. Nie mogli postąpić inaczej.
Z barków spadł mu wielki ciężar. Ramón zaśmiał się z ulgi. Jego początkowy plan zakończył się sukcesem. Spędził w głuszy wystarczająco wiele czasu, by sprawa sama się rozwiązała. Nic już mu nie groziło. Czuł to.
Minęły prawie dwa tygodnie, nim Ramón Espejo dowiedział się, o czym zapomniał.
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Opuścił szpital po ośmiu dniach, chwiejąc się na osłabionych bezruchem nogach. Miał na sobie jedną ze swych białych koszul oraz parę drelichowych spodni, które Elena przyniosła mu pewnego popołudnia, kiedy spał. Koszula była za duża, zbyt obszerna w ramionach i piersi, co świadczyło, jak bardzo schudł w głuszy i potem na rzece. Nowe blizny nadal go bolały, jeśli obrócił ciało w nieodpowiedni sposób. Statki Enye wciąż jeszcze wisiały nad planetą, ale tutaj, wśród ulicznych handlarzy i pływających domów, muzyków o zaropiałych oczach i ich prawie nastrojonych gitar oraz wagarowiczów palących papierosy na rogach ulic, gwiazdoloty obcych nie wydawały się aż tak wielkim zagrożeniem.
Początkowo w pierwszej kolejności zamierzał odwiedzić warsztat Manuela Griego. Będzie potrzebował nowej furgonetki. Nie miał pieniędzy na jej zakup, a w kolonii ani nigdzie indziej nie było banku, który udzieliłby mu wystarczająco wysokiego kredytu. Znaczyło to, że musi zawrzeć jakąś umowę. Najlepiej byłoby najpierw zwrócić się do Manuela, ale jego warsztat leżał daleko od śródmieścia, na granicy sąsiedniego miasta, Nuevo Janeiro, gdzie mieszkała większość Portugalczyków, a Ramón zauważył, że męczy się szybciej, niż się tego spodziewał. Nie miał pieniędzy i chwilowo posiadał tylko tymczasowy kwit identyfikacyjny. To kolejne sprawy, które będzie musiał załatwić w najbliższych dniach. W obecnej chwili, choć siedział na ławce na skraju parku i czuł zapach kiełbasy z cebulą i papryką piekącej się na obwoźnym grillu, nie mógł jej sobie kupić.
W pewnym sensie widział miasto, w którym mieszkał, po raz pierwszy w życiu. Ta para oczu nigdy nie spoglądała na wąskie, brązowe uliczki ani na pożółkłą trawę w parku. Ta para uszu nigdy nie słyszała natarczywego gaworzenia miejskich płaskofutrzaków ani połajanek tapanos siedzących na gałęziach rosnących przy kanale drzew niczym ziemnowodne wiewiórki. Ramón wpatrzył się we własną duszę w poszukiwaniu jakichś oznak niepokoju lub głębszego niż zwykle poczucia zagubienia. Czuł się jednak po prostu zmęczony, zniecierpliwiony i wkurzony faktem, że jest za słaby, by dotrzeć na piechotę tam, dokąd chciał, a nie stać go na pierdoloną rikszę albo na autobus.
Oczywistym rozwiązaniem było pójście do Eleny. Nie miał gdzie spać, a do tego przyniosła mu ubranie, czyli zapewne zapomniała już o kłótni. Dostanie od niej coś do jedzenia i może też liczyć na seks, jeśli będzie się czuł na siłach.
Kusiło go trochę, by najpierw wybrać się do El Rey i podziękować Mikelowi Ibrahimowi, że ukrył nóż przed gliniarzami. Przypomniał sobie jednak, że nie ma pieniędzy, a próba wyłudzenia darmowego piwa byłaby raczej marnym sposobem okazania wdzięczności. Zaczerpnął głęboki oddech – nozdrza wypełniała mu woń przesycającego miejskie powietrze ozonu – i podniósł się ciężko. Musi pójść do Eleny. Nie było innego wyjścia.
Do jej mieszkania nie było daleko, lecz mimo to droga wydawała się długa. Gdy dotarł do rzeźnickiego sklepu położonego na parterze, czuł się jak po całodziennej wędrówce przez chaszcze w towarzystwie Manecka. W ciemnej, cuchnącej wilgocią klatce schodowej zastanawiał się, co jego obcy towarzysz pomyślałby o tym rozległym, płaskim ludzkim roju położonym pod gołym niebem. Doszedł do wniosku, że Maneck uznałby ich za naiwnych jak kyi-kyi pasące się na łące, gdzie chupacabra wygrzewa się na słońcu. Statki Enye to pojawiały się, to znikały na niebie, dematerializując się tylko na krótką chwilę.
Ramón dotarł do drzwi i wpisał kod, licząc na to, że Elena nie zmieniła go w ataku chwilowej złości po jego zniknięciu. Albo na to, że potem przywróciła stary. Gdy nacisnął ostatni przycisk, światło zmieniło barwę na zieloną, zgrzytnął rygiel i drzwi uchyliły się ze skrzypieniem zawiasów. Ramón zrozumiał, że mu wybaczyła.
Eleny nie było w domu, ale w szafkach znalazł pełno żywności. Otworzył samogrzejącą się puszkę zupy z czarnej fasoli i wziął sobie piwo. Zupa smakowała czynnikiem grzewczym, ale i tak był zadowolony. Tapczan cuchnął starym dymem i tanim kadzidłem. Blask popołudniowego słońca uwidaczniał brud na oknach, po suficie biegały muskaczki, a w powietrzu unosił się smród bijący od rzeźnika. Ramón położył się na tapczanie. Kończyny mu ciążyły. Zamknął na chwilę oczy, a potem otworzył je pod wpływem nagłej paniki. Coś go dusiło, próbowało unieść nad ziemię. Zacisnął pięść, gotowy zabić obcego, swego bliźniaka, sahaela, chupacabrę albo gliniarza, nim jego zmęczony umysł rozpoznał głośny pisk. To nie był alarm ani okrzyk bojowy, lecz głos zachwyconej Eleny.
– Kurwa – wydyszał, ale tak cicho, że nie usłyszała go, choć tuliła doń twarz. Groźba przemocy minęła. Elena odsunęła się do niego. Otwierała szeroko oczy, a usta miała małe jak u lalki. Wyglądała całkiem nieźle.
– Nie powiedziałeś mi, że wychodzisz – stwierdziła głosem, w którym wyrzut mieszał się z radością i zaskoczeniem.
– Do dziś nie byli pewni, kiedy mnie wypuszczą – skłamał Ramón. – Poza tym, co mogłabyś
zrobić? Nie poszłabyś do pracy?
– Pewnie. Albo znalazłabym kogoś, kto odwiózłby cię do domu.
– Mogę chodzić – zapewnił mężczyzna, wzruszając ramionami. – To niedaleko.
Ujęła w dłoń podbródek Ramóna, kołysząc jego głową, jakby był małym dzieckiem. W jej oczach lśniła wesołość. Znał ten błysk. Jego biedny, umęczony penis poruszył się lekko.
– Taki wielki macho jak ty nie potrzebuje niczyjej pomocy, tak? Znam cię, Ramonie Espejo. Znam cię lepiej, niż sam znasz siebie! Wcale nie jesteś takim twardzielem.
Sam uciąłem sobie kikut palca – pomyślał, ale nie powiedział tego na głos. To nie był on, a poza tym nie było sensu nic jej mówić. W końcu to była Elena. Kompletna wariatka, nawet jeśli chwilowo była w dobrym nastroju. Nie mógł jej ufać, a ona nie mogła ufać jemu. Nie potrafił odgadnąć, jak mogła zrozumieć jego milczenie. Uśmiechnęła się i zakołysała z boku na bok.
– Stęskniłam się za tobą – oznajmiła, spoglądając nań spod rzęs. Ramón poczuł w kroczu nagły ból i odsunął się od niej.
– Jezu Chryste – mruknął. – Kobieto, dopiero parę dni temu wyjęli mi z kutasa to świństwo. Jeszcze się nie zagoiło.
– Tak? – zapytała. – Zabolało cię? A co powiesz na to?
Zrobiła coś bardzo przyjemnego. Rzeczywiście go zabolało, ale nie aż tak bardzo, żeby kazał jej przestać.
Kilka następnych dni było przyjemniejszych, niż się tego spodziewał. Elena większość dnia spędzała w pracy i Ramón mógł spokojnie spać albo słuchać wiadomości. Nocami pieprzyli się, słuchali muzyki i oglądali gówniane telenowele produkowane w Nuevo Janeiro. Codziennie zmuszał się do jak najdłuższych spacerów, ale nie oddalał się zbytnio od mieszkania na wypadek, gdyby nagle dopadła go słabość.
Siły wracały mu nadspodziewanie szybko, ale nadal był chudy jak pierdolona szczapa. Przybierał jednak powoli na wadze. Czuł się coraz lepiej. Raz po raz powtarzał Elenie wymyśloną przez siebie historię. Po pewnym czasie sam w nią do jakiegoś stopnia uwierzył. Pamiętał huk osypujących się kamieni i nagły wstrząs, który targnął furgonetką. Pamiętał, jak umknął w chłodną, północną noc i patrzył na unoszony przez rzekę wehikuł. Może to i nie była prawda, ale co z tego? Sami określamy własną przeszłość.
Radość mącił Ramónowi jedynie cichy głos, który rozbrzmiewał w jego umyśle, przypominając mu, co wydarzyło się naprawdę, co tam usłyszał i o czym myślał. Budził się wcześnie rano, gdy Elena spała jeszcze głęboko, i nie mógł już potem zasnąć. Wciąż myślał o tym, że jego bliźniak lepiej załatwiłby sprawę z Eleną, że nawet żałosny śmierdziel, którego utopił w rzece, był lepszym mężczyzną od niego. Zamierzał po powrocie z nią zerwać, a teraz znowu wylądował w tym miejscu. Pił jej piwo, palił jej papierosy i właził między jej nogi.
Zrobię to, gdy znowu się pogorszy – powtarzał sobie. Nie ma sensu z nią zrywać, dopóki jest dobrze.
Nie opuszczała go też wizja Lianny. Pamiętał, jak opowiadał o niej jego bliźniak. W słowach tamtego były tylko przechwałki i brawura, ani śladu prawdziwego bólu czy żalu. Teraz lepiej rozumiał, dlaczego tak to zabrzmiało. Nie chodziło tylko o to, że nie chciał okazać słabości przed drugim mężczyzną. Musiał przekonać również samego siebie. A dla Ramóna, po wszystkim, co zobaczył, stało się to znacznie trudniejsze. Wciąż myślał o tym, by wybrać się do Griega, ale jakoś nigdy tego nie zrobił.
Tydzień po powrocie ze szpitala Ramón obudził się nagle przed świtem. Dręczył go sen, którego nie pamiętał. Wstał z łóżka, ubrał się i – tak cicho, jak tylko zdołał – wyciągnął dobrą whisky Eleny ze skrytki za kuchenną szafką. Dopiero po trzech kolejkach i blisko godzinie zdobył się na odwagę, by otworzyć link do miejskiego rejestru i jej poszukać. Była tam. Lianna Delgado. Nadal była kucharką, ale pracowała teraz w innym miejscu. Mieszkała nad rzeką. Zapewne mijał jej dom ze sto razy, wracając chwiejnym krokiem z któregoś z barów. Zastanawiał się, czy kiedyś go zauważyła i co sobie wtedy pomyślała. Elena wymamrotała coś i poruszyła się przez sen. Ramón zamknął połączenie, ale pomysł zrodzony w głuszy ożył w mieście na nowo.
Chciał wówczas stać się nowym człowiekiem, był gotowy się zmienić. Zacząć od nowa. Czemu nie zrobić tego teraz? Mógłby zostawić za sobą wszystkie swe uczynki i cierpienia równie łatwo, jak zrobiłby to jego bliźniak, gdyby to on przeżył. Musiałby po prostu zrobić to, co konieczne: zostawić Elenę, znaleźć dla siebie nowe miejsce i nową furgonetkę, jakiś inny sposób na to, by być sobą. Takim samym, jak zawsze, tylko lepszym. A potem, gdy będzie już czysty i stanie pewnie na nogach, gdy odłoży coś w banku i nie będzie musiał żebrać u kobiety, by nie spać w pinche parku, znajdzie Liannę w spisie. Będzie mógł się z nią połączyć albo – jeśli wystarczy mu odwagi – pójść do niej jak uczniak śpiewający pod oknem ukochanej. W końcu był Ramónem Espejo. Twardym skurwielem. Najgorsze, co może się zdarzyć, to to, że Lianna go nie zechce. Nawet jeśli złamie mu to serce, co z tego? Był wystarczająco silny, by stworzyć sobie nowe, lepsze.
W sąsiednim pokoju Elena przeciągnęła się z głośnym ziewnięciem. Ramón nalał sobie po raz ostatni, schował po cichu butelkę i wymył szklankę, a potem poszedł do łazienki, by wymyć zęby i uwolnić się od zapachu. Jeśli Elena się zorientuje, że pił bez niej dobry trunek, nie uniknie awantury.
– Cześć, kochanie – przywitał ją, gdy weszła do kuchni. Włosy miała rozczochrane i wysuwała żuchwę nieco do przodu.
– Kurwa, nie mógłbyś zrobić kawy? – burknęła. – Ohydnie się czuję.
– Powinnaś zostać dziś w domu – zasugerował. – Wziąć wolny dzień.
– Dziś niedziela, ty dupku.
– Siadaj – powiedział Ramón, wskazując na tanie krzesło z plastiku i chityny stojące przy kuchennym stole. – Zrobię ci śniadanie, co?
Zdołała się uśmiechnąć na te słowa. Jej paskudny nastrój poprawił się nieco. Ramón przyjrzał się z uwagą zawartości spiżarni, sprawdzając odczyty świeżości na puszkach i pudełkach. Miał z tym pewne kłopoty. Chyba wypił trochę za dużo whisky. Będzie musiał przez jakiś czas udawać trzeźwego, zanim poziom alkoholu nieco spadnie.
Wyjął puszkę czarnej fasoli, dwie tortille, kilka jaj z głębi lodówki oraz kawałek sera. Gdyby miał odrobinę zielonej chili, mógłby zrobić huevos rancheros. To był dobry posiłek, a przy odrobinie wprawy można go było przyrządzić na jednej patelni. Ramón tak często robił to w furgonetce, że zapewne poradziłby sobie nawet, gdy był lekko wstawiony.
– Znajdziesz robotę w mieście? – zapytała kobieta.
– Nie. – Fasola wysypała się na jedną stronę patelni i zaskwierczała głośno, gdy sos zaczął się gotować. Ramón sięgnął po jajka. – Chyba pogadam z Griegiem o wynajęciu furgonetki. Jeśli zaproponuję mu udział w zyskach, trzy albo cztery udane wyprawy powinny wystarczyć, by pokryć całą cenę.
– Trzy albo cztery udane wyprawy – powtórzyła Elena, jakby przed chwilą zapewnił, że będzie srał złotem i szczał różaną wodą. – Kiedy ostatnio miałeś tyle udanych wypraw pod rząd? Czy w ogóle ci się to kiedyś zdarzyło?
– Mam pewne pomysły – odpowiedział Ramón i nagle uświadomił sobie, że to prawda. W jego umyśle kształtowały się zaczątki planu. Być może pojawiły się tam już w chwili, gdy miał pierwszy sen o Enye i uświadomił sobie, przed czym uciekają pobratymcy Manecka. Uśmiechnął się pod nosem.
Wiedział, co zrobi.
– Powinieneś znaleźć prawdziwą robotę – nie ustępowała Elena. – Coś na stałe.
– Nie potrzebuję tego. Jestem dobrym poszukiwaczem.
Uniosła rękę jak uczennica w klasie.
– Kiedy ostatnio wybrałeś się na poszukiwania, wróciłeś ledwie żywy i straciłeś cały sprzęt.
– Miałem pecha. To już się nie powtórzy.
– Tak? Nauczyłeś się panować nad losem?
– To przez Europejczyka – odparł Ramón, odwracając jajka. – Chciał mnie załatwić. To coś w rodzaju klątwy. Następnym razem wszystko będzie dobrze.
– Mówisz, jakbyś znalazł tam Boga – burknęła kobieta. Przerwała na chwilę. – Naprawdę go znalazłeś, mi hijd? – zapytała mniej gniewnym głosem.
– Nie – zaprzeczył Ramón. Posypał fasolę garścią kruszonego sera, a potem zdjął tortille na talerze. Teraz kawa. Musi zagotować wodę. Wiedział, że o czymś zapomniał. – Ale zrozumiałem parę innych rzeczy.
– Na przykład co? – zapytała Elena.
Ramón milczał. Podał jajka, nałożył łyżką fasoli z serem i zaparzył kawę. Czuł na sobie spojrzenie Eleny, nie było w nim jednak ani pretensji, ani sympatii. Zadał sobie pytanie, co się dzieje w jej głowie. Była bardziej znajoma i przewidywalna niż Maneck, ale pod pewnymi względami zawsze wydawała mu się równie obca. Nie ufał jej. Nie był głupi. Mimo to jakiś impuls nakazał mu odpowiedzieć.
– Na przykład dlaczego właściwie zabiłem Europejczyka – odezwał się wreszcie.
Wytłumaczył jej to najlepiej, jak potrafił. Wspomnienie nadal było pełne cieni i snów. To była rekonstrukcja, przypominająca raczej coś, co kiedyś wiedział, niż pamięć o naprawdę przeżytym incydencie.
To prawda, byli pijani i sprawy wyrwały się spod kontroli, ale to nie wydarzyło się bez powodu. Ramón raz jeszcze wrócił w myślach do tamtej chwili. Potrafił wyjaśnić to, o czym mówił gliniarz; kobietę i śmiech. Mógł się domyślić, co powiedział i czego nie powiedział jego bliźniak. Znał siebie wystarczająco dobrze. Pamiętał, że cały bar zwrócił się przeciwko Europejczykowi, a on popłynął na grzbiecie tej fali.
Miał pewność, co czuł w zaułku, gdy wszyscy ci, którzy zagrzewali go do walki okrzykami, odwrócili się od niego. Żal i rozczarowanie myślą, że go zdradzili. Stał się tym, kim chcieli go widzieć, a oni go za to porzucili.
Europejczyk, dziewczyna, śmiech. Wcale nie chodziło o to wszystko. Ramón nie zabił tamtego dlatego, że skurwysyn zasługiwał na śmierć, ani dlatego, że kobieta była jego rodaczką, a Europejczyk obcym. Nie chciał też jej uchronić przed napaścią. Chciał, by ludzie w barze dobrze o nim myśleli. Popełnił zabójstwo, bo pragnął należeć do jakiejś grupy.
Potrząsnął z uśmiechem głową. Elena nawet nie tknęła jedzenia. Kawa była ciepła, ale fasola zrobiła się już zimna jak stół. Kobieta wpatrywała się w niego. Z jej twarzy nie sposób było nic wyczytać. Ramón wzruszył ramionami, czekając na jej słowa.
– Walczyłeś o jakąś pierdoloną babę? – wydyszała.
– Nie – zaprzeczył Ramón. – Wcale nie o to chodziło. Była z nim kobieta, ale...
– I nie spodobało ci się, jak ją traktował, więc wdałeś się w bójkę. Ty samolubny, zapijaczony sukinsynu! Kurwa, czego brakowało tej kobiecie, która tu na ciebie czekała? Musiałeś narażać życie dla jakiejś puty. I po co?
Ramón poczuł, że w piersi wzbiera mu gniew. Opowiedział Elenie o wszystkim, obnażył przed nią duszę, a ona musiała mu za to urządzić awanturę z urojonej zazdrości. Rozmawiał z nią, jak powinni robić prawdziwi kochankowie, i oto, co otrzymał w nagrodę. Kolejną serię pierdolonych wyrzutów. Kolejną kupę gówna. Twarz mu poczerwieniała. Zacisnął pięści.
Gniew jednak minął szybko. Elena cisnęła w Ramóna talerzem, śniadanie rozprysło się na ścianie, natychmiast przyciągając rój muskaczek. Ramón spoglądał na to z obojętnością, jakby wszystko wydarzyło się komuś innemu, w jakimś innym miejscu. Wiedział, że Elena nie potrafi go zrozumieć, choćby wyjaśnił jej wszystko najlepiej, jak potrafi. Przypomniał sobie słowa Ibrahima. „Gdyby lwy umiały mówić”.
– To nie dzieje się naprawdę – oznajmił łagodnym, rzeczowym tonem. Jego spokój zdumiał Elenę, zgasił jej gniew. Próbowała obudzić go na nowo, widział to. Wstał z krzesła. – Nie jesteś złą kobietą, Eleno. Masz lekkiego świra, ale nie rozumiem, jak ktoś mieszkający w tym pierdolonym mieście mógłby w pełni zachować zdrowe zmysły. To... – Wskazał na spływające ze ściany śniadanie, drobne ręce Eleny zaciśnięte w pięści, a potem na całe mieszkanie. Na ich życie razem. – To już się nie powtórzy – oznajmił.
Nie dała za wygraną. Prowokowała go. Wrzeszczała. Wykrzykiwała pod jego adresem nieprzyzwoite słowa, szydziła z jego seksualnej sprawności. Stosowała wszystkie swe dobrze znane, chore sztuczki. Gdy stało się oczywiste, że Ramón wyjdzie, rozpłakała się, a potem ucichła, jakby zastanawiała się nad rozwiązaniem zagadki. Gdy zamknął za sobą drzwi, ledwie uniosła głowę. Po godzinie Ramón szedł już nadrzeczną ulicą, słuchając płynącej z łodzi muzyki. Zabrał ze sobą tornister z dwoma kompletami ubrania na zmianę, szczoteczką do zębów oraz kilkoma dokumentami. To był cały jego dobytek. Woda lśniła w blasku słońca. Było chłodno, w powietrzu wyczuwało się już zapowiedź jesieni. Czuł się jak nowo narodzony. Nie miał nic, ale nie potrafił powstrzymać uśmiechu. Gdzieś w pobliżu, w małym mieszkaniu w którymś z budynków o zachwaszczonych podwórkach i przeciekających dachach, mieszkała Lianna. Nietrudno będzie ją odnaleźć. Był teraz wolny.
Najpierw jednak trzeba będzie pójść do Manuela Griego i rozwiązać problem furgonetki. Stworzyć dla siebie nową przyszłość. Miał teraz plan, jak to zrobić.
– Pan Ramón Espejo?
Zatrzymał się i obejrzał za siebie. Mężczyzna wydawał się znajomy, ale dopiero widok dwóch umundurowanych mięśniaków wysiadających z furgonetki pozwolił Ramónowi zlokalizować jego twarz i głos. To był gliniarz ze szpitala. Ramón rozważył możliwość ucieczki. Od rzeki dzieliło go tylko kilka metrów. Zdąży do niej skoczyć, nim go złapią. Ale z drugiej strony na pewno mieli łodzie. Wyłowią go jak najbrzydszą rybę na świecie. Uniósł podbródek w geście przywitania.
– Jest pan tym policjantem, który ze mną rozmawiał.
Jego umysł pracował w szaleńczym tempie. Elena. To na pewno ona. Zawiadomiła gliny i powtórzyła im wszystko, co jej opowiedział o Europejczyku. Modlitwy Johnny’ego Joe Cardenasa zostały wysłuchane.
– Panie Espejo, mam wystawiony przez gubernatora nakaz zatrzymania pana celem przesłuchania. Może pan pójść z nami dobrowolnie albo zakujemy pana w kajdanki. Jak pan woli.
Gliniarz miał błysk w oczach, a w jego głosie pobrzmiewała melodyjna nuta. Najwyraźniej świetnie się bawił.
– Nic nie zrobiłem – zaprotestował Ramón.
– Nie jest pan o nic oskarżony, señor Espejo. Po prostu musimy o czymś z panem porozmawiać.
Komenda policji była jednym z najstarszych budynków w Diegotown. Wybudowano go w chwili przybycia pierwszych kolonistów i od tej pory nie przeszedł ani jednej renowacji. W miejscach, gdzie chitynowa konstrukcja wychodziła na wierzch, była poszarzała z upływu czasu. Tynk i farbę odświeżono z okazji przybycia Enye, ale gmach nadal wydawał się stary, smutny i złowrogi.
Pokój przesłuchań nie był dla Ramóna całkowicie nieznanym terytorium. Ściany pokrywały tu brudne białe płytki, naznaczone niezidentyfikowanymi plamami oraz niezliczonymi rysami i wgnieceniami. Długi stół był odrobinę za wysoki, a metalowe, przyśrubowane do podłogi krzesło nieco za niskie, przez co siedzący na nim człowiek czuł się jak dziecko. Światło było zbyt jasne i miało niebieskawy odcień, upodabniający ludzi do trupów. Cuchnęło tu stęchlizną i było duszno jak w grobie. Ramón odnosił wrażenie, że od chwili wejścia do środka oddycha tymi samymi czterema haustami powietrza. W pomieszczeniu nie było zegara ani okna, nic, co mogłoby mu powiedzieć, ile godzin minęło. Za towarzystwo miał jedynie umundurowanego strażnika, który oznajmił mu, że tu nie wolno palić, i starą, matowoczarną kamerę, ulokowaną w kącie sufitu. Wszystko to miało spowodować, że delikwent poczuje się mały, pozbawiony znaczenia i skazany. Na Ramóna z pewnością podziałało. Był wściekły z tego powodu i narastał w nim gniew.
Gniew na Elenę i policję, na Europejczyka, rój obcych i martwego bliźniaka. To uczucie nie było racjonalne ani nawet spójne, ale tylko ono mogło mu pomóc w tej sytuacji, pielęgnował je więc w sobie. Nie miał pieniędzy na adwokata. Nie będzie go bronił nikt poza nim samym. Jakich argumentów mógł jednak użyć? Powiedzieć, że był pijany i nic nie pamięta? Elena z radością będzie flirtowała z sędzią, opowie mu wszystko, co wie, i zniszczy jego opowieść raz na zawsze. Że działał w obronie własnej? W obronie kobiety o prostych włosach? Nawet nie pamiętał zbyt dobrze, co się naprawdę wydarzyło. Lepiej będzie, jeśli powie, że nie był tego wieczoru w El Rey, bez względu na zeznania wszystkich świadków oraz dowody w postaci odcisków palców i noża grawitacyjnego.
Nie, o ile dobrze rozumiał sytuację, miał przejebane. Gdy drzwi wreszcie się otworzyły i w dusznym wnętrzu zabrzmiały głosy, Ramón zdążył już dojść do wniosku, że równie dobrze może spróbować zaatakować biednego pendejo, któremu kazali z nim pogadać. Przynajmniej sprawi mu trochę bólu. Mógłby rzeczywiście tak postąpić, gdyby do pomieszczenia wszedł człowiek.
Enye przypominał głaz. Jego czarno-zielona skóra miała teksturę porostów, a perłowosrebrne oczy spoglądały z bladych, wilgotnych, mięsistych zagłębień. Maleńka zmarszczka ust – okrągłych i pozbawionych warg – ukrywała dziób. Pokój wypełnił smród kwasu i gleby. Stwór polazł do kąta pod kamerą i przycupnął tam, spoglądając na Ramóna. Za obcym do środka wszedł policjant, który odwiedził go w szpitalu, a potem zatrzymał na ulicy. Mężczyzna nie był już tak zadowolony z siebie. Zacisnął usta w profesjonalnym grymasie. Wdział świeżo wyprasowaną i wykrochmaloną koszulę i wyglądał na mocno niezadowolonego. W jednej ręce trzymał czarny futerał, a w drugiej papierosa. Za nim wszedł do środka drugi mężczyzna, starszy i lepiej ubrany, z pewnością szef biednego skurwysyna. Ramón uniósł wzrok, spoglądając w czarne, mechaniczne oko kamery. Zadał sobie pytanie, kto jeszcze może go obserwować.
– Pan Ramón Espejo? – zapytał policjant.
– A któżby inny? – Ramón wskazał podbródkiem na obcego. – Kurwa, co to ma znaczyć?
– Musimy zadać panu kilka pytań – oznajmił policjant. – Gubernator nakazuje panu odpowiadać szczerze i wyczerpująco. W przeciwnym razie będziemy musieli pana oskarżyć. Rozumie pan?
– Byłem już kiedyś aresztowany, ese. Wiem, jak to jest.
– Świetnie – ucieszył się policjant. – W takim razie możemy od razu przejść do rzeczy.
Postawił futerał na stole i otworzył go, a potem rozwinął coś zamaszystym gestem. Cabrón z pewnością ćwiczył go co najmniej godzinę.
Brudny łachman, bezbarwny w miejscach, gdzie nie splamiła go krew, w niektórych miejscach pocięty na strzępy. Wyglądał jak skóra albo grube płótno. To była jego szata. Ta, w której wędrował przez północne pustkowia, którą owinął sobie rękę podczas ostatniej walki na noże ze swym bliźniakiem. Dali mu ją pobratymcy Manecka. Spojrzał w błyszczące oczy Enye i nie ujrzał w nich nic, co potrafiłby pojąć. Obcy syczał i pogwizdywał cicho.
– Señor Espejo – ciągnął policjant. – Czy zechciałby nam pan opowiedzieć, skąd pan to ma?
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Powstali Bóg wie jak daleko stąd, ile setek tysięcy – cholera, przy efektach relatywistycznych może nawet milionów – lat temu. Zrodzili się z obcego mułu w świetle jakiejś nieznanej gwiazdy, walczyli o byt i ewoluowali, podobnie jak ludzkość powstała z małych ssaków, które jakimś cudem wymknęły się dinozaurom. A potem nadeszli Srebrni Enye i zabili ich dzieci, a oni umknęli do gwiazd. Spędzili stulecia w ciemności, lecąc na oślep. Jedna grupa umknęła w tę stronę, druga w tamtą. Tak wiele z nich zginęło. W końcu dotarli na São Paulo i skryli się pod górami na północy jak dziecko chowające się pod kocem w nadziei, że potwory go nie zauważą.
Uciekali tak długo i dotarli tak daleko, a teraz ich los zależał od samolubnego skurwysyna, który sam miał kłopoty z prawem. Ramónowi niemal było ich żal.
Zabiję was wszystkich. W jakiś sposób. Utnę to paskudztwo, a potem wrócę tu i was zabiję. Tak pomyślał pierwszego dnia, gdy sahael wpił się w jego ciało.
Teraz miał szansę to zrobić. Podrapał się po ramieniu, choć nic go nie swędziało.
– Czy mogę zapalić? – zapytał.
– Czemu nie odpowie pan najpierw na moje pytanie? – warknął policjant, zaciskając mięśnie szczęk.
Kłamstwo w niczym mu nie pomoże. Maneck i jego współbracia wykorzystali go. Stworzyli go jako narzędzie służące ich samolubnym celom. Gdyby wydał ich Enye, wyrównałby rachunki i jednocześnie stałby się bohaterem w oczach gubernatora. Miał wszelkie powody, by wszystko im powiedzieć, podobnie jak miał wszelkie powody, by nie wtrącać się w sprawę w barze El Rey. Na drugiej szalce leżały jednak kii, młode. Zabite z
powodów niezrozumiałych dla Ramóna ani dla Manecka.
A także fakt, że nie miał ochoty tańczyć, jak mu zagrają jacyś pinche obcy, czy to Maneck, czy Enye.
– A może najpierw pan mi powie, co to was, kurwa, obchodzi? – odciął się Ramón.
Policjant zerknął na Enye, a potem na kamerę i znowu na Ramóna. To był tylko lekki ruch oczu, jak u pokerzysty.
– Chcielibyśmy to wiedzieć – odparł.
– Gubernator interesuje się moim szlafrokiem? – zapytał Ramón. – Może każe wam też obwąchiwać moje gacie? Całujcie mnie w dupę.
I wtedy przemówił Enye. Jego wysoki, piskliwy głos brzmiał niepewnie, jakby istota mówiła w języku nie tylko dla niej obcym, lecz również niemal niepojętym.
– Dlaczego odmawiasz odpowiedzi?
– Nie lubię tego skurwysyna – odparł Ramón, wskazując podbródkiem na policjanta.
Enye rozważył tę odpowiedź, wysuwając co chwila długi język, aż wreszcie jego ciało pokryła ślina. Gliniarz zrobił się niemal fioletowy z wściekłości, ale nie odezwał się ani słowem. Teraz przedstawieniem kierował obcy. Równowaga władzy przesunęła się wyraźnie. Ramón starał się siedzieć spokojnie, choć jego umysł pracował z szaleńczą prędkością. Jedną jego część wypełniał ogień paniki, inną wola walki, jeszcze inną zaś wesołość. To było jak bójka.
Świetnie się bawił.
– Ty – odezwał się Enye. – Ten, którego zwą Paulem. – Policjant przybrał postawę okazującą szacunek. Mało brakowało, by strzelił obcasami. Ramón potrząsnął z niesmakiem głową. – Jesteś usunięty. Odejdź. Nie wracaj.
Gliniarz zamrugał. Rozdziawił na chwilę usta ze
zdziwienia, a potem zamknął je ze słyszalnym odgłosem. Spojrzał na swego zwierzchnika. Ten wzruszył ramionami i wskazał głową na drzwi.
Policjant – Paul – opuścił pokój przesłuchań, sztywno wyprostowany, jakby wsadzili mu w dupę kij od szczotki. Ramón pokazał drugiemu człowiekowi uniesiony palec.
– Hej, ese – rzucił. – Dostanę teraz tego papierosa? – Drugi policjant nie był już młody i jego gniew zostawił miejsce na błysk wesołości w kącikach oczu. Wyjął z kieszeni taniego, samozapalającego się papierosa, zapalił go o podłogę i potoczył po blacie w stronę Ramóna. Papieros śmierdział starą tekturą i smakował jak wyjęty z dupy. Ramón zaciągnął się głęboko, a potem wypuścił dym z płuc. – To mój szlafrok – zaczął Ramón, wskazując na szatę lewą ręką. – Mam go od lat. Miałem wypadek. Spałem w furgonetce i zdążyłem wynieść z niej tylko to. Kurewski syf, że nie miałem butów. Do tej pory zostały mi pęcherze.
– Skąd to masz? – zapiszczał Enye.
Ramón miał już przygotowane kłamstwo. Był z siebie dumny, że zdołał je wymyślić w tak krótkim czasie.
– Od was – oznajmił.
Zapadła cisza. Starszy rangą policjant przesunął się o centymetr do przodu. Kiedy przemówił, dobroduszna wesołość mieszała się w jego głosie z zimną jak stal groźbą.
– Nie przeginaj, hijo.
Enye przesuwał się w przód i w tył, poruszając powoli oczyma. Język na szczęście wsunął do ukrytego dzioba. Ramón pamiętał z czasów lotu z Ziemi, że jeśli Enye przestaje się lizać, to znaczy, że jest wkurzony.
– Zdobyłem go podczas lotu z Ziemi – wyjaśnił. – Na statku Enye. Kilku z was chciało się nauczyć grać w pokera. Graliśmy często, więc dopuściliśmy ich. Byli beznadziejni. Pewnego razu, gdy byłem pijany, pozwoliłem jednemu wielkiemu pendejo postawić ten szlafrok zamiast whisky. Powiedział, że to pamiątka wojenna albo jakiś inny syf. Nie zrozumiałem go do końca. Tak czy inaczej, miał dwie pary, czwórki i siódemki, a ja trzy damy, więc wygrałem szlafrok. Był wtedy większy, więc powiedziałem, żeby go dla mnie przerobił. Służył mi dobrze aż do chwili wypadku. – Przerwał, by znowu się zaciągnąć. – Możesz mi powiedzieć, czemu jest aż tak ważny?
Pomieszczenie wypełnił smród przypominający zgniłe jaja i gotowaną rzepę, tak intensywny, że oczy Ramóna zaszły łzami.
– Ten człowiek będzie izolowany – oznajmił obcy. Nadal spoglądał na Ramóna, ale było oczywiste, że mówi do policjanta. – Nie będzie miał z nikim kontaktu.
– Dopilnujemy tego – zapewnił policjant. Enye odwrócił się i Ramón zauważył, że mężczyzna napiął mięśnie, przygotowując się na to, co się wydarzy. Obcy wysunął język i oblizał go na pożegnanie. Ramón doszedł do wniosku, że policjant zniósł to całkiem nieźle. Najwyraźniej jednak więzień nie zdołał do końca ukryć wesołości, bo gdy Enye opuścił pomieszczenie, drugi mężczyzna uniósł brwi, uśmiechając się ponuro. Ramón wzruszył ramionami i dopalił papierosa. Miał wrażenie, że to jego ostatni na pewien czas.
Dwaj umundurowani gliniarze odprowadzili go do nowej celi. Ramón znał już areszt pod komendą, ale nigdy dotąd nie szedł po jego szarych, betonowych korytarzach trzeźwy. Zauważył, że starszy policjant nadal wyciera szyję chustą. Rozmawiał z wysokim mężczyzną o skupionej twarzy. Minęła chwila, nim Ramón poznał gubernatora. Gdy się oddalał, wzrok uniosła trzecia osoba – kobieta o ciemnych, prostych włosach. Żałował, że nie zdążył pomachać do niej ręką. Nie widział jej tamtej nocy w El Rey.
Na dole czekał już znajomy policjant. Ramón czuł gniew promieniujący od tamtego niczym ciepło. Poczuł ucisk w brzuchu. Zaschło mu w ustach. Strażnicy zatrzymali go i policjant podszedł bliżej, skradając się jak polujący kot.
– Wiem, że kłamiesz – zaczął. – Wydaje ci się, że nabierzesz ich historyjką o zaginionej furgonetce? Czuję smród łgarstwa.
– Kurwa, co twoim zdaniem próbuję ukryć? – obruszył się Ramón. – Wydaje ci się, że wszystko to część jakiegoś pinche planu? Wyruszyłem na wyprawę, straciłem wszystko, co miałem, i omal nie zginąłem, a wszystko to z powodu szlafroka? Co paliłeś, ese?
Policjant podszedł jeszcze bliżej, spoglądając Ramónowi prosto w oczy. Twarz aresztowanego owiewał jego nieprzyjemnie ciepły oddech, cuchnący papryką i tequilą. Mężczyzna był pięć albo sześć centymetrów wyższy od niego i wyprostował się, by podkreślić ten fakt. Więzień musiał stłumić odruch nakazujący mu cofnąć się przed gniewem tamtego.
– Nie wiem, co ukrywasz – zaczął gliniarz. – I nie mam pojęcia, co to obchodzi tych pierdolonych skałolizów. Jestem jednak pewien, że to nie Johnny Joe Cardenas zabił ambasadora. Może tak byś mi powiedział, co tu naprawdę jest grane?
– Nie mam pojęcia, chłopie. Może tak zszedłbyś mi z drogi?
Policjant wykrzywił usta w czymś przypominającym szyderczy uśmieszek, odsunął się jednak na bok. Skinął głową do jednego ze strażników.
– Zamknijcie go w dwunastce – rozkazał.
Mężczyzna skinął głową i popchnął Ramóna naprzód. Wyglądało tu jak w schronie burzowym: wzmocniony beton i niemalowane, kompozytowe drzwi o zawiasach z tego samego materiału. Więźnia zaprowadzono do skrzyżowania, a potem do krótkiego korytarza. Było tu duszno i cuchnęło stęchlizną. W jednej z cel jakiś biedny skurczybyk płakał tak głośno, że było go słychać na zewnątrz. Aresztowany spróbował zbyć to wzruszeniem ramion, ale ucisk w brzuchu nasilał się z każdą chwilą. Jak długo będą go tu trzymać? Czy ktoś się za nim ujmie?
Nie miał nikogo.
Drzwi do celi numer dwanaście otworzyły się bezgłośnie i Ramón wszedł do środka. Pomieszczenie było małe, ale nie przesadnie ciasne. Po obu stronach pod ścianami ulokowano po cztery prycze, a otwarta dziura pośrodku podłogi służyła jako ustęp. Światła dostarczała biała lampka diodowa ukryta za ochronną szybą w suficie. Ktoś wyrył w osłonie jakieś słowa, ale światło było zbyt jasne, by Ramón mógł je odczytać. Drzwi się zatrzasnęły, zamek magnetyczny zasunął się z głuchym trzaskiem. Mężczyzna leżący na jednej z dolnych prycz obrócił się, by spojrzeć na Ramóna. Był potężnie zbudowany. Miał szerokie bary, a czaszkę pokrywały mu tanie tatuaże i rzadka, czarna szczecina siwiejąca na skroniach. Jego oczy przypominały psie ślepia. Ramón
poczuł, że jaja wsuwają mu się do brzucha.
– Cześć, Johnny Joe – rzucił.
Zabrali go, nim tamten zdołał go zabić, i powlekli do drugiej celi. Ramón leżał na betonowej podłodze, oddychając z wysiłkiem. Czuł w ustach smak krwi. Żebra go bolały, a lewe oko nie chciało się otworzyć. Kilka zębów chyba mu się chwiało. Światło było tu wyłączone i czuł się jak w grobie. Albo w kadzi obcych. Zachichotał na tę myśl, a potem zachichotał ponownie, gdy przeszył go ostry ból. Śmiech mógł również wyrażać rozpacz i cierpienie.
Dotarł tak daleko i tak wiele wycierpiał, a teraz gnił w celi pod komendą gubernatorskiej policji. I dla kogo? Dla obcych, którzy go upokorzyli i wykorzystali. Nie był im nic winien. Ani Maneckowi, ani innym tego typu skurwysynom. Absolutnie nic. Nie pamiętał już, dlaczego sądził, że jest inaczej. Kii zamordowane przez Enye nie były ludzkimi dziećmi. Nie miały znaczenia. Jeśli wszystko powie, wypuszczą go. Będzie mógł odnaleźć Liannę. Może wyśle Martinowi Casausowi wiadomość mówiącą, że bardzo mu przykro i rozumie, dlaczego próbował go zabić. Będzie mógł usiąść nad rzeką i słuchać, jak woda pluska o kamienie mola. Skombinuje nową furgonetkę i poleci gdzieś, gdzie nie ma ludzi, obcych ani więzień. Musi tylko wszystko im powiedzieć.
Wsparł się na łokciach.
– Wszystko powiem – wychrypiał. – No chodźcie, pendejos. Chcecie wiedzieć, co tam się kryje, to wam powiem. Kurwa, daję słowo. Tylko mnie wypuśćcie! – Nikt go nie usłyszał. Drzwi się nie otworzyły. – Tylko mnie wypuśćcie.
Zapadł w niespokojny sen. Śniło mu się, że w celi jest z nim jego bliźniak. Palił papierosa i przechwalał się seksualnymi wyczynami, których Ramón nie pamiętał. Chciał krzyknąć do bliźniaka, że grozi im niebezpieczeństwo i muszą stąd zwiewać, ale potem przypomniał sobie, że tamten nie żyje. Jego bliźniak, który stał się teraz również Maneckiem i Palenkim, zaczął lubieżną opowieść o tym, jak pierdolił się z towarzyszką Europejczyka. Ramón zdołał mu przerwać, zapewniając, raczej w myślach niż w słowach, że nic takiego nigdy się nie wydarzyło.
– Skąd wiesz? – zapytał jego bliźniak. – Nie było cię przy tym. Kim właściwie jesteś, do chuja?
– Jestem Ramón Espejo – zawołał więzień i obudził się na te słowa.
Było ciemno. Leżał na podłodze celi, twardszej niż zwykły kamień. Potrząsnął głową, uwalniając się od ostatnich pozostałości koszmaru, a potem usiadł z wysiłkiem, by sprawdzić odniesione obrażenia. Doszedł do wniosku, że są raczej bolesne niż niebezpieczne. Zalała go fala obrzydzenia dla własnej słabości. Był gotowy pomóc policji po tym, co mu zrobiono. Maneck i inni obcy założyli mu smycz jak psu, ale nie zamknęli go w celi z psychopatą tylko dla zabawy. Do tego trzeba było ludzi.
– Zabiję was, skurwysyny – warknął do wyobrażonego policjanta, jego zwierzchnika i gubernatora. – Jakoś się stąd wydostanę, a potem zabiję was wszystkich, żałośni pendejos!
Te słowa nie przekonały nawet jego. Gdy drzwi się otworzyły, uświadomił sobie, że znowu zasnął. Do celi wszedł starszy rangą policjant. Padające z korytarza światło otoczyło jego głowę aureolą. Gdy oczy Ramóna przywykły do blasku, wyczytał z twarzy tamtego wesołość połączoną z rezygnacją.
– Nie wygląda pan za dobrze, señor Espejo.
– Jasne. Ciekawe, jak pan by się czuł po dziesięciu rundach z Johnnym Joe Cardenasem?
Lampka się zapaliła, drzwi się zamknęły i zostali w celi tylko we dwóch.
– Poradziłbym sobie – zapewnił mężczyzna. – Rano go powiesili. Chce pan papierosa?
– Nie – odparł Ramón. – Zrywam z nałogiem.
Po chwili wyciągnął jednak rękę. Policjant przykucnął obok, zapalił papierosa o podłogę i wręczył go leżącemu.
– Zaraz przyniosą coś do jedzenia – oznajmił. – Przykro mi z powodu Paula. On nie lubi, gdy ktoś go zawstydza. Enye wziął pana stronę na oczach gubernatora. Zareagował przesadnie.
– A więc tak to nazywacie, co?
Policjant wzruszył ramionami, jak człowiek, który zbyt długo już spogląda na świat.
– Jakoś musimy to nazywać. Bez trudu rozgryzą pańską historyjkę. To tylko ostrzeżenie. Tak będzie.
– Dlaczego miałbym kłamać o tym, że furgonetka...
– Nikogo nie obchodzi zasrana furgonetka. Na widok pańskiego szlafroka Enye wpadli w szał. To jakiś obcy artefakt.
– Kurwa, przecież tak powiedziałem!
Policjant nie skomentował tego ani słowem.
– Jeśli coś pan ukrywa, dojdziemy do tego. Gubernator się za panem nie ujmie. Wie, że to pan zabił europejskiego ambasadora, nawet jeśli nie chce tego przyznać. Policja... no cóż, jeśli gubernator pana nie poprze, my również nie możemy tego zrobić. Enye kurewsko się zainteresowali tym szlafrokiem. Żądają, byśmy pana wydali.
Ramón zaciągnął się głęboko. Kiedy wypuścił dym z płuc, zauważył, że w celi jest jednak lekki powiew. Obłok zawirował powoli.
– Negocjuje pan w ich imieniu?
– Ostrzegam tylko, że lepiej będzie, jeśli pan im powie, co
chcą usłyszeć. To oni mają tu całą władzę.
Ramón wsparł głowę na kolanach. Zaatakował go nagły przypływ wspomnień, pierwszy tego rodzaju od wielu dni i – jak się potem okazało – ostatni w jego życiu. Zaczął się od śmiechu. Kobiecego śmiechu przebijającego się przez stukot i brzęk maszyny do pachinko. Ramón siedział w barze El Rey. Wspomnienie było bardzo wyraziste. Woń dymu, gładkość czarnego kontuaru. Pamiętał trzymaną w ręce szklankę i dźwięk swoich uderzeń paznokciem o szkło. Lustro za jego plecami wydawało się szare z powodu słabego światła i osadu dymu papierosowego. Muzyka grała, ale cicho. Nikt nie zapłacił za jej podgłośnienie, żeby można było tańczyć.
– Chodzi o władzę – powiedział Europejczyk. Mówił za głośno, z silnym, nosowym akcentem. Był pijany, ale nie aż tak bardzo, jak udawał. – Rozumiesz? Nie mówię o przemocy. Nie fizycznej przemocy.
Siedząca obok niego kobieta rozejrzała się wkoło. W barze było może ze dwudziestu ludzi i wszyscy słyszeli rozmowę. Na ułamek sekundy zatrzymała spojrzenie na odbitych w lustrze oczach Ramóna. Potem odwróciła wzrok ze śmiechem. Nie zgodziła się z Europejczykiem ani nie zaprzeczyła jego słowom. Mężczyzna gadał dalej, jakby coś powiedziała i fakt, że jej opinia nie miała znaczenia, dowodził prawdziwości jego słów.
– Na przykład, spójrz na siebie – ciągnął, kładąc dłoń na jej ramieniu, jakby chciał jej coś wskazać. – Przyszłaś tu ze mną, ponieważ musiałaś. Nie, nie, nie próbuj zaprzeczać. To nieważne. Jestem człowiekiem światowym i rozumiem takie sprawy. Twój szef chce się upewnić, że przybywający z wizytą ważniak będzie zadowolony. No wiesz, to daje mi władzę. Przyszłaś tu ze mną, nieprawdaż?
Kobieta coś odpowiedziała, za cicho, by Ramón mógł ją usłyszeć. Rozciągnęła usta w nerwowym uśmieszku, ale w niczym jej to nie pomogło.
– Mówię poważnie – zapewnił Europejczyk. – Coś byś zrobiła, gdybym kazał ci pójść ze mną do mojego pokoju, bo chcę cię przelecieć? Czy rzeczywiście mogłabyś odmówić? Pewnie byś mogła, ale gdybyś powiedziała, że nie chcesz, postarałbym się, żeby cię wylali i tyle.
Strzelił palcami, uśmiechając się zimno.
Ramón pociągnął łyk. Whisky sprawiała wrażenie rozwodnionej, ale przecież słuchał już Europejczyka przez pewien czas i z lodu w szklance zostały tylko owale wielkości paznokci.
– Albo nawet nie do pokoju – ciągnął Europejczyk. – Moglibyśmy to zrobić w zaułku. Zaprowadziłbym cię tam, kazał zdjąć tę małą sukienkę i rozstawić nogi. Poważnie, co mogłabyś zrobić? No wiesz, pytam tylko teoretycznie. Co by było, gdyby? Mówię o władzy. Mam nad tobą władzę. Nie dlatego, że jestem dobry, a ty jesteś zła. Moralność nie ma z tym nic wspólnego.
Zdjął rękę z jej ramienia. Ramón podejrzewał, że powędrowała ona teraz do uda albo jeszcze dalej. Kobieta siedziała nieruchomo. Nadal się uśmiechała, ale ten uśmiech wyglądał bardzo niespokojnie. Maszyna do pachinko ucichła. Nikt w barze się nie odzywał, ale Europejczyk tego nie zauważył. A może zauważył, ale chodziło mu o to, by wszyscy go słyszeli. Ramón spojrzał Mikelowi Ibrahimowi w oczy i postukał palcem w szkło. Barman bez słowa dolał mu whisky.
– Wszystko sprowadza się do władzy. – Europejczyk mówił teraz ciszej. W jego głosie pojawiła się basowa nuta. Kobieta roześmiała się, poprawiając nerwowo włosy. – Rozumiesz, co ci mówię?
– Rozumiem – potwierdziła brzmiącym piskliwie głosem. – Naprawdę. Chyba już pora...
– Nie wstawaj – warknął Europejczyk. To nie była prośba.
– Co
za skurwysyństwo – wyszeptał ktoś. Ramón dopił whisky. To była już czwarta kolejka. Może nawet piąta. Mikel miał dostęp do kredytowej informacji. Gdyby Ramónowi zabrakło forsy, wykopałby go z lokalu. Ramón postawił pustą szklankę na barze, położył na nim obie ręce grzbietami do góry i przyjrzał się im uważnie. Gdyby był zbyt pijany, miałby wrażenie, że należą do kogoś innego. Wyglądały jak jego własne. W większej części. Uniósł wzrok i zobaczył swe odbicie w mglistym lustrze. Uśmiechnął się półgębkiem. Kobieta znowu się roześmiała. W jej śmiechu nie było jednak wesołości, a jedynie strach.
– Masz powiedzieć, że rozumiesz – ciągnął cichym głosem Europejczyk. – A potem masz ze mną pójść i zademonstrować, że się z tym zgadzasz.
– Hej, pendejo – odezwał się nagle Ramón. – Chcesz władzy? To wyjdźmy na dwór i skopię ci pinche dupę.
Zaskoczony Europejczyk obejrzał się za siebie. Na chwilę w barze zapadła cisza. Potem wszyscy wstali z miejsc, krzycząc radośnie. Ramón ujrzał w oczach tamtego strach, który jednak zaraz ustąpił miejsca gniewowi. Ramón uśmiechnął się, poprawiając ukryty w rękawie nóż.
– Czemu się uśmiechasz, hijo? – zapytał policjant.
– Tylko o czymś pomyślałem – odparł Ramón.
Nastała długa przerwa. Policjant przycupnął obok Ramóna, jakby obaj byli więźniami w tej samej celi.
– Masz zamiar zmienić zeznania? – zapytał.
Ramón zaciągnął się głęboko, a potem wypuścił powoli z płuc długą wstęgę szarego dymu. Na myśl przyszło mu kilka ironicznych odpowiedzi, których mógłby udzielić, by zademonstrować, że nie boi się władz ani obcych, którym służyły jako psy myśliwskie.
– Nie – odpowiedział jednak po prostu.
– Jak sobie życzysz.
– Ale jeść dostanę?
– Pewnie. Radzę ci jednak dobrze, przemyśl tę sprawę. I to szybko. Paul wbił sobie do głowy, że pokaże obcym, jaki z ciebie kłamca. A jeśli zabiorą cię na swój statek, już stamtąd nie wrócisz. Będziesz zgubiony.
– Dziękuję za ostrzeżenie – rzekł Ramón.
– De nada – odparł policjant tonem świadczącym, że rzeczywiście nic go to nie obchodzi.
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Czas w celi płynął dziwnie. W ciemności czuł się odrzucony i zapomniany, a po włączeniu światła miał wrażenie, że go obserwują. Było bezlitosne. Wszystkie plamy, skazy i zadrapania w celi stawały się w blasku lampki diodowej wyraźnie widoczne. Ramón przyjrzał się dokładniej swym ranom i doszedł do wniosku, że choć przez wiele dni będzie odczuwał ból i szczał krwią, nie zostanie ostatnim człowiekiem zabitym przez Johnny’ego Joe Cardenasa. Wróci do zdrowia, jeśli tylko Enye mu pozwolą.
Krążyły opowieści – wszystkie oficjalnie zdementowane – o tym, co działo się z ludźmi, którzy czymś obrazili załogi transportowych statków. Ramón słyszał ich sporo i wierzył w nie albo nie – zależnie od tego, kto, gdzie i kiedy mu je opowiadał. Po przybyciu do kolonii traktował je tak samo jak historie o duchach. Były zadowalająco straszne i groteskowe, ale nie widział powodu, by zastanawiać się nad nimi głębiej. Teraz jednak sytuacja się zmieniła. Jeśli go zabiorą, czy zdoła wytrzymać?
Nie miało sensu bronić tajemnicy Manecka, jeśli Enye i tak mu ją wydrą. Nastąpi taka sama rzeź, bez względu na to, czy Ramón zdradzi ich z własnej woli. Tylko on odczuje różnicę.
Z drugiej strony, był twardym sukinsynem. Może nie uda im się go złamać. Nie sposób przewidzieć tego z góry.
Zamiast zastanawiać się nad tym obsesyjnie, Ramón spróbował określić, w której dokładnie chwili przestał uważać Manecka i obcych spod góry za wrogów. Taki moment musiał istnieć. Przedtem chciał zabić wszystkich za upokorzenia, jakich od nich doznał, a teraz zadawał sobie pytanie, czy będzie wystarczająco silny, by oddać życie w ich obronie, jeśli okaże się to konieczne. To nie była banalna sprawa, a on nie wiedział, kiedy właściwie zmienił zdanie. Nie rozumiał też, dlaczego tak bardzo przypomina mu to moment, gdy stanął w obronie kobiety w barze. Ani dlaczego perspektywa tortur i śmierci nie budzi w nim jeszcze większego strachu.
W sprawie Europejczyka również nie miał gwarancji przeżycia. Równie dobrze to on mógł zginąć w zaułku. Nie chodziło o rezultat, lecz o to, by być człowiekiem, który tak właśnie postępuje. To był powód do życia, a także powód, by w razie potrzeby zginąć dobrą śmiercią. A może po prostu lubił przegrane sprawy, jak ten facet z telenoweli.
Były też jednak długie chwile, gdy wiedział, że jeśli ktoś by go wtedy zapytał, powiedziałby mu wszystko. Absolutnie wszystko, byleby tylko go wypuścili. Po wielu godzinach ocenił szanse Manecka na około sześćdziesiąt do czterdziestu procent. Wszystko zależało od tego, w którym punkcie cyklu heroizmu i tchórzostwa będzie się znajdował, gdy po niego przyjdą, a także od tego, czy wkurzą go w wystarczającym stopniu, by był skłonny poświęcić życie, żeby zrobić im na złość.
Kiedy drzwi się otworzyły i do celi weszli strażnicy, towarzyszył im starszy rangą policjant. Zdążył się przebrać, Ramón doszedł więc do wniosku, że spędził tu co najmniej dobę. To wydawało się prawdopodobne.
Strażnicy założyli mu kajdanki i wyprowadzili go na korytarz. Jeden szedł z przodu, a dwaj z tyłu. Wszyscy trzymali w rękach naładowane elektryczne pałki. Zaprowadzili go do małego pomieszczenia. Było miło urządzone, nie przypominało rzeźni jak cała reszta komendy. Pod jedną ze ścian stał ten sam Enye co poprzednio – albo inny, wystarczająco do niego podobny, by zmylić Ramóna. Obcy z zadowoleniem wylizywał się gładkim językiem. Był tam też gubernator i – ku zaskoczeniu Ramóna – kobieta z baru. Policjant kazał strażnikom posadzić Ramóna na przyśrubowanym do podłogi krześle i przykuć do niego. Gubernator obrzucił więźnia spojrzeniem, w którym niesmak mieszał się z kalkulacją. Kobieta zerknęła nań tylko raz, z całkowicie znudzoną miną, a potem znowu skierowała uwagę na elektroniczny bloczek.
Kurwa, to wszystko twoja wina – pomyślał Ramón. Gdybyś walczyła o siebie, zamiast liczyć na naszą pomoc, nie wpadłbym w to całe gówno.
– W porządku – odezwał się gubernator z irytacją w głosie. – Możemy zaczynać?
– Jeszcze jej nie przyprowadzili do pokoju przesłuchań, szefie – odezwał się policjant.
– Kogo? – zapytał Ramón. – Co tu, kurwa, jest grane?
– To, o czym ci mówiłem, hijo – odparł policjant. – Koniec twoich gierek.
Ekran ścienny stuknął jeden raz, a potem obudził się do życia. Pojawił się na nim upiorny pokój przesłuchań, przechylony pod niepokojącym kątem. Ramón widział tył głowy Paula i początki pojawiającej się tam łysiny. Naprzeciwko niego siedziała Elena, z wyraźną irytacją bawiąca się papierosem.
– Hej! Hej, chwileczkę. Wykluczone. Kurwa, wykluczone! Dopiero co z nią zerwałem. To pierdolona loca! Nie możecie wierzyć w ani jedno jej słowo!
Gubernator obrzucił spojrzeniem policjanta. Enye zerknął na Ramóna z błyskiem w perłowych oczach. Kobieta udawała, że nic nie słyszy.
– Señor Espejo – rzekł policjant. – Przy przesłuchaniu w sprawie ekstradycji wymagana jest obecność gubernatora, delegata obcego państwa, przedstawiciela policji oraz oskarżonego. Czyli pana. Przepisy nie mówią, że oskarżony ma prawo zabierać głos. Z całym szacunkiem dla praw obywatelskich, to pana ostania szansa, by się zamknąć, bo inaczej każę pana zakneblować. Jasne?
Policjant i Elena rozpoczęli wstępne formalności. Poprosił ją o podanie nazwiska i adresu, a potem zapytał, czy zna Ramóna Espejo.
– To kłamczucha! – zawołał Ramón, wstydząc się płaczliwego brzmienia swego głosu.
– Znam zasrańca od siedmiu lat – potwierdziła Elena. – Gdy tylko wraca do miasta, mieszka u mnie. Wpieprza moje żarcie i zostawia cały swój syf na podłodze. Musiałam nawet prać jego pinche łachy, potrafi pan w to uwierzyć? Mam dobrą robotę, a wolny czas poświęcam na dbanie o to, by leniwy cabrón miał czyste skarpetki!
– Czy powiedziałaby pani, że łączą ją z señorem Espejo intymne stosunki?
Elena zerknęła na policjanta, a potem spojrzała na podłogę i wzruszyła ramionami.
– Pewnie tak – odparła. – Ehe. Można powiedzieć, że były intymne.
– Spędziła pani z señorem Espejo... ile czasu? Siedem lat? Czy często prała pani jego rzeczy?
– Jasne – zgodziła się Elena.
– Nigdy... – zaczął Ramón. Policjant potrząsnął głową tylko jeden raz. Ta groźba wystarczyła, by uciszyć więźnia.
– A czy przez cały ten czas widziała pani choć raz ten strój? – zapytał Paul i wyjął szatę zamaszystym gestem. Ramón popatrzył na Enye. Obcy wpatrywał się w ekran. Jego język poruszał się niespokojnie, to wysuwając się z ust, to znowu w nich znikając. Żółtozielone witki układające się w rząd wzdłuż jego ciała wiły się niczym robaki.
Muszęim powiedzieć – pomyślał Ramón. Kurwa, muszę
to zrobić, zanim mnie wydadzą temu stworowi. W jego umyśle tańczyły wizje pożyczonych wspomnień – Srebrni Enye na szlaku rzezi. Jakich metod użyją, by wydrzeć informacje z człowieka? Musi tylko powiedzieć kilka słów i skazać Manecka na śmierć wraz z jego współplemieńcami. Kurwa, to nie mogło być trudne.
– Tę szmatę? Cały czas – odpowiedziała Elena. – Zostawiał ją na podłodze w łazience, gdy tylko brał pieprzony prysznic. Wie pan dlaczego? Bo uważał mnie za swoją cholerną służącą! Pendejo. Coś panu powiem. Lepiej mi będzie bez niego. Miałam rację, że go wykopałam!
Panika ogłuszyła Ramóna. Minęła chwila, nim dotarł do niego sens słów Eleny. Spojrzał na ekran, czując, że szczęka mu opada. W pokoju przesłuchań zapadła długa cisza. Policjant poruszał ustami, jakby coś
mówił, ale nie wydobywały się z nich żadne słowa. Elena drapała się nieelegancko. Ramónowi zakręciło się w głowie. To była lipa. Nie mogła widzieć szaty, nawet po jego powrocie ze szpitala. Skłamała, i to dokładnie w taki sposób, by uratować jego żałosną dupę. Nie potrafił tego pojąć.
– Jest pani pewna? – zapytał policjant nieco zduszonym głosem. – Niech się pani przyjrzy uważnie. Jest pani pewna, że widziała ten strój?
– Tak – potwierdziła kobieta.
– Ale w zeznaniach stwierdziła pani, że señor Espejo nie miał szlafroka.
– To nie jest szlafrok – wyjaśniła. – No wie pan, szlafrok sięga do kostek, a to kończy się tuż poniżej kolan. Powiedziałabym, że to raczej fartuch.
– I ten fartuch... – zaczął Paul, ale zaraz umilkł. Ramónowi było niemal żal żałosnego zasrańca. Co jeszcze mógł powiedzieć?
– Miał go, odkąd go poznałam – odparła Elena. – Ciągle mu powtarzałam, żeby wyrzucił to świństwo, ale czy on mnie kiedyś posłuchał? Nigdy. Ani razu. Pinche skurwysyn.
– Aha – mruknął Paul. – Jest pani pewna? – zapytał jeszcze raz, już bez nadziei w głosie.
– Wyglądam na głupią? – warknęła Elena, marszcząc brwi.
Ramónem zawładnęło poczucie nierealności. Ktoś dotarł do Eleny. Ktoś ją ostrzegł w czasie między złożeniem przez nią zeznań a przesłuchaniem na komendzie i powiedział, co musi zrobić, by wyciągnąć z ognia jego żałosną dupę. Zadał sobie pytanie, ile to mogło kosztować? Znając Elenę, zapewne sporo. Nie pozwolił sobie na śmiech, ale ulga smakowała jak łyk najlepszej whisky, jaką pił w życiu. Może nawet lepiej.
Kobieta o prostych włosach spojrzała mu w oczy. Jej twarz nic nie wyrażała.
Ramón uświadomił sobie, że problem z obcymi polega na tym, iż nigdy nie zrozumieją wszystkich subtelnych sposobów komunikacji używanych przez ludzi. Mógłby gadać sto lat, a i tak nie zdołałby nikomu wytłumaczyć, jak to możliwe, że gest kobiety unoszącej brodę o kilka milimetrów mógł jednocześnie znaczyć „masz to z głowy”, „dziękuję” i „jesteśmy kwita”. Wyobraził sobie duszę Europejczyka wyjącą z wściekłości w piekle na wieść, że jego zabójca ujdzie karze.
Policjant na ekranie zadał jeszcze kilka bezcelowych pytań, po czym zakończył przesłuchanie. Gubernator dotknął bloczka elektronicznego i obraz na ścianie zniknął. Ramón potarł dłonią udo, starając się ukryć radość pod maską zniecierpliwienia i gniewu.
– Nadal chcesz mi założyć knebel, pendejo? – zapytał. – No wiesz, nie chcę być nierozsądny ani nic w tym rodzaju. Ale skoro zamknęliście mnie w celi, skopaliście mi tyłek i próbowaliście mnie wydać tej wielkiej bryle smarków, może tak ktoś zdjąłby mi te pierdolone kajdany, żebym mógł zapytać adwokata, jak wysokie odszkodowanie mogę od was wyprocesować?
– Jego relacja jest spójna – zapiszczał Enye. – Nie jest interesujący.
Ramón nigdy w życiu nie cieszył się tak bardzo z tego, że nie jest interesujący. Gubernator, jego asystentka i Enye wyszli, a starszy rangą policjant zabrał się z wprawą i znudzeniem za wypełnianie formularzy zwolnienia. Tylko jego dalsza obecność świadczyła, iż pragnie się upewnić, że nic nie pójdzie źle. Przed upływem godziny Ramón opuścił budynek. Choć zdrowo go obito, uśmiechał się szeroko. Zatrzymał się u podstawy schodów, by splunąć, a potem wyszedł na ulicę. Pokonał prawie pół przecznicy, nim sobie uświadomił, że nie ma dokąd pójść.
Przed aresztowaniem zamierzał odnaleźć Liannę i stworzyć dla siebie nowe życie. Od miejsca aresztowania dzieliły go może ze dwie godziny drogi. Nadal nosił na nadgarstku więzienny identyfikator i miał siniaki po ciosach Johnny’ego Joe, a do tego nie czuł się na siłach na tak długi spacer. Szedł przed siebie, aż dotarł do placu – małego, żałosnego skrawka ziemi leżącego w cieniu rządowych budynków. Usiadł na ławce, ale tylko na kilka minut. Nie chciał, żeby policja go nękała, a nie wątpił, że wygląda jak menel.
Był menelem. Nie miał mieszkania. Nie miał pracy. Nie miał nic poza niewydarzonym planem odbudowania swej pozycji oraz tajemnicą, której nie mógł nikomu zdradzić. Wysoko na niebie migotały statki Enye, przesłonięte przez wiszącą nad miastem chmurę dymu. Wkrótce zajdzie słońce i pojawią się nieliczne gwiazdy zdolne się przebić przez miejskie światła. Ramón wsadził ręce do
kieszeni.
Lianna wydawała mu się teraz tylko snem. Pomysłem, na który wpadł po pijanemu, by po otrzeźwieniu zdać sobie sprawę z jego absurdalności. Spróbował sobie wyobrazić, co mógłby jej powiedzieć, jak wytłumaczyłby jej, że pobity poszukiwacz bez grosza przy duszy, furgonetki, a nawet dachu nad głową jest kimś wartościowym. Nie wspominając już o fakcie, że przed chwilą wypuszczono go z aresztu i zapewne nadal nim śmierdział. Ani o tym, że właśnie stał się nowym Johnnym Joe, pierwszym na liście dogodnych podejrzanych, których można zamknąć, gdy gubernator będzie potrzebował winnego jakiejś nieprzyjemnie zagadkowej zbrodni. Wiedział, co zobaczy Lianna, gdy na niego spojrzy.
Zobaczy Ramóna Espejo.
Gdy dotarł do rzeźnika, noc jeszcze nie zapadła. Sklep był nieczynny już od kilku godzin, okno i drzwi zamykały żelazne kraty. Ramón wszedł po schodach na górę. W mieszkaniu Eleny paliło się światło. Przez długi czas stał w mroku pod drzwiami. W zaułku kręciły się koty – kolejny importowany z Ziemi gatunek. Jaszczurki wbiegały na mur i zrywały się do lotu. Fetor zakrzepłej krwi mieszał się z wonią dymu i spalin. Ramón świetnie znał gryzący odór Diegotown. Zza wiszących wysoko na niebie chmur wyglądała Duża Dziewczynka. Z oddali dobiegały głośne dźwięki muzyki.
Zapukał.
Gdy otworzyła mu drzwi, wyczytał z jej oczu pytanie. Mógł tu przyjść z wielu różnych powodów. Podziękować jej. Zabrać swoje łachy. Zostać na stałe. Każdy z tych przypadków wymagał innego przywitania i nie była pewna, które wybrać. On również nie był.
– Hej – odezwał się.
– Paskudnie wyglądasz – zauważyła. – Gliniarze cię pobili?
– Kurwa, nie chcieli sobie brudzić rąk. Mieli człowieka, który zrobił to za nich.
Elena skrzyżowała ramiona na piersiach. Nie odsunęła się na bok, zapewne bojąc się, że nie skorzysta z jej zaproszenia.
– Ale oddałeś mu? – zapytała.
– On nie żyje – odparł Ramón. – Nie ja go zabiłem, więc nie będę miał kłopotów. Trafił tam przeze mnie i zabili go za to. To pewnie znaczy, że wygrałem.
– Twardy z ciebie cabrón – stwierdziła kobieta tylko w połowie drwiącym tonem. – Lepiej z tobą nie zaczynać.
W noc wzbił się wahadłowiec. Ramón uśmiechnął się i zabolało go trochę w kąciku oka. Elena spuściła wzrok, uśmiechnęła się nieśmiało do jego kolan i wpuściła go. Wszedł do środka, zamykając za sobą drzwi. Zrobiła gumbo z ryżu. Przy tego typu daniu mogła sobie powiedzieć, że chodziło jej o to, by miała co jeść przez cały tydzień. Albo mogło być przeznaczone dla dwojga. Ramón usiadł przy stole i pozwolił, by podała mu miskę.
– Byłaś niezła – stwierdził. – No wiesz, z gliniarzami. Jak powiedziałaś, że to był fartuch.
– Spodobało ci się? – zapytała. – To był mój pomysł.
– To było niezłe – potwierdził Ramón. – Szkoda tylko, że kamerę umieszczono tak, że nie widziałem jego twarzy.
Elena uśmiechnęła się, wypełniła drugą miskę i usiadła. Otaczająca ich atmosfera była krucha jak dmuchane szkło. Ramón odchrząknął, ale nie potrafił odnaleźć żadnych słów, zjadł więc łyżkę gumbo. Nie było za dobre.
– Ta bogata kobieta? – zapytała Elena. – Ta, która do mnie przyszła? To ona była w El Rey?
– Ehe – potwierdził Ramón. – Ona.
– Chyba jest w porządku.
– Nie wiem. Nigdy z nią nie rozmawiałem. – Elena przymrużyła powieki i zacisnęła usta. Ramón czuł fale nieufności płynące od niej jak ciepło buchające z pieca. Potrząsnął głową. – To nie kit – zapewnił. – Nigdy nie odezwała się do mnie ani słowem. Wiem, jak się nazywa, bo powiedział mi jeden z gliniarzy.
– Wdałeś się w walkę na noże o kobietę, z którą nawet nie rozmawiałeś?
W głosie Eleny pobrzmiewało niedowierzanie, ale nie było tam gniewu.
– Właściwie to tamten facet nie wiedział, że to walka na noże – odparł Ramón.
– Kurwa, jesteś szalony.
Wybuchnął śmiechem. Elena roześmiała się razem z nim. Chwila niepewności minęła, kłótnia poprzedzająca ich rozstanie stała się tylko jedną z wielu. Przeżyli już takich tysiąc i kolejny tysiąc był jeszcze przed nimi. Nie warto było o niej pamiętać. Ujął dłoń Eleny.
– Cieszę się, że wróciłeś – rzekła.
– To dobre miejsce dla mnie – odparł. – Przez chwilę wydawało mi się, że jestem kimś innym, ale, no wiesz, pasuję właśnie tutaj. Być Ramónem i nie być nim to aubre.
– Co to znaczy?
– Nie mam pojęcia – przyznał Ramón z uśmiechem na twarzy. – Tak kiedyś mawiał mój przyjaciel.
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Był pogodny, rześki dzień w paździergrudniu. Tuby nośne furgonetki zawodziły głośno, jedna z tylnej pary traciła od czasu do czasu moc. Jeśli Ramón nie będzie na nią uważał, skończy się na tym, że będzie zataczał szerokie kręgi nad terreno cimarrón, aż wreszcie wyczerpią się ogniwa paliwowe. Sytuacja była szczególnie uciążliwa, ponieważ tak daleko na północy noc zapadała szybko i miał ochotę włączyć autopilota, żeby się chwilkę przespać. Musiał jednak ślęczeć nad gównianą tablicą rozdzielczą, czekając, aż programy diagnostyczne skończą robotę. Powtarzał sobie, ze wystarczy cztery, może pięć udanych wypraw, a nie będzie się już musiał męczyć z wynajętymi furgonetkami piątej klasy. A po tej wyprawie łatwo będzie o serię udanych.
Enye parkowali na orbicie wokół São Paulo jeszcze przez dwa miesiące. Wahadłowce startowały i lądowały, czasem nawet kilkanaście razy dziennie. Ramónowi coraz trudniej było wytrzymać w mieście. Gdy tylko nowe rany w miarę się zagoiły, powróciło pragnienie ucieczki w głuszę. Miał coraz mniej cierpliwości do otaczających go ludzi.
Bał się też upić, co pogarszało jeszcze sprawę.
Policja nawet nie próbowała ukrywać, że ma na niego oko. Gdy tylko poszedł do sklepu, w pobliżu zaraz zjawiał się ktoś w mundurze. Kilka razy zajrzał do baru i po kilku minutach materializował się gliniarz. Dwukrotnie wezwano go na przesłuchanie w sprawie jakichś drobnych przestępstw, z którymi nie miał nic wspólnego. W obu przypadkach miał alibi, którego nawet policja nie mogła podważyć, ale niewiele zabrakło. Chcieli się go pozbyć z miasta i był skłonny pójść im na rękę. Zrobiłby to, gdyby miał pieniądze.
Nie miał ich jednak, siedział więc w domu i popijał whisky Eleny. Gdy tylko zakręciło mu się w głowie, przeszukiwał miejskie rejestry i wiadomości w poszukiwaniu odpowiedzi na nasuwające mu się pytania. Dowiedział się, że Martin Casaus zginął przed trzema laty w wypadku, a Lianna wyszła za mąż i ma dziecko. Odkrył też, że Europejczyk nazywał się Dorian Andres, a umowy handlowe, które miał wynegocjować – nie podpisze się ich w tym pokoleniu ani nawet w następnym – odesłano z powrotem na Europę w nadziei, że cały proces odwlecze się o kolejne sto albo tysiąc lat i spadnie na głowy dzieci dzieci, których rodzice jeszcze się nie narodzili. Kosmos był za wielki, by podobne sprawy mogły mieć znaczenie, jakie pragnęli im nadać politycy.
W ten sam sposób dowiedział się też, że Srebrni Enye odlatują. Pożeracze młodych skończyli handlować i ruszali do następnej kolonii. Szukali zbiegłej zdobyczy, choć Ramón był jedynym człowiekiem na planecie, który o tym wiedział. W dzień odlotu obcych po południu w mieście znowu urządzono wielką paradę na ich cześć: Ramón nie wybrał się na nią jednak. Kupił sobie parę piw i wlazł sam na dach domu Eleny, by obserwować odlatujące statki. Gdy światło ich napędów zniknęło już z ciemniejącego nieba, Ramón pożegnał ich obraźliwym gestem. Pierdoleni pendejos!
Kiedy spadł pierwszy śnieg, Elena znowu go wykopała, ale nawet to wyglądało dziwnie. Dotąd zawsze było tak, że Ramón zrobił coś, co ją wkurzyło, i kończyło się na wymianie ciosów połączonej z rzucaniem talerzami. Tym razem pewnego dnia po prostu na niego spojrzała i oznajmiła, że pora, by ruszył w drogę, nim zrobi coś głupiego. Odkąd uratowała jego tyłek przed policją, zawsze tak się działo. Nadal się awanturowali i wrzeszczeli na siebie, ale gdy chodziło o coś ważnego, sprawa ograniczała się do prostych słów: „Fasola jest zimna. Ta koszula nie jest czysta. Pora, byś ruszył w drogę, nim zrobisz coś głupiego”. Plan Ramóna był tak bliski ukończenia, jak to tylko możliwe, a zew otwartego nieba z każdym dniem rozbrzmiewał w jego sercu coraz głośniej. Elena miała rację. Musiał się stąd wyrwać na jakiś czas. A potem, gdy już oczyści się od wspomnień miasta, ludzi i nieustającej groźby Enye, będzie musiał wrócić.
Griego twardo się targował. Suszył Ramónowi głowę o to, że nie wykupił lepszego ubezpieczenia na poprzednią furgonetkę, pytał, dlaczego ma powierzyć sprzęt popierdolonemu świrowi, który poprzednim razem wyruszył na wyprawę w dobrej maszynie, wrócił nagi i ledwie żywy, a do tego nic nie znalazł. Negocjacje toczone przy kolejnych puszkach piwa trwały tak długo, że w końcu obaj schlali się na umór i zaczęli śpiewać stare piosenki. Rankiem obaj pamiętali, że doszli do porozumienia, ale sporządzona przez nich umowa brzmiała jak bełkot. Widniały jednak na niej ich podpisy, Griego zgodził się więc pożyczyć Ramónowi furgonetkę, pod warunkiem że opłata wyniesie połowę ewentualnych zysków z wyprawy plus koszty zużycia. Wyruchał Ramóna bez mydła, ale ten się tym nie przejął. Na tej wyprawie i tak nic nie zarobi. To był tylko pierwszy punkt jego planu. Czas na wzbogacenie się przyjdzie później.
Oba księżyce już wzeszły. Duża Dziewczynka wisiała wysoko na niebie, Mała zaś wyglądała dopiero zza horyzontu. W ich chłodnym, niebieskim świetle dostrzegał szczegóły terenu na dole. Océano Tétrico wydawał się w mroku czarny jak kawa, Ramón wiedział jednak, że w świetle dnia wody przybiorą intensywny, ciemnozielony kolor. Zima była w oceanie czasem wzrostu, na odwrót niż na lądzie. To miało coś wspólnego z poziomem natlenienia, dla Ramóna oznaczało jednak bezkresną płaszczyznę pokrytą drobnymi, zielonymi falami, chłodne zimowe powietrze oraz woń soli i odwracającego się pływu. Przywołał teraz tę wizję, tworząc w swym umyśle cały świat. Odkąd opuścił Diegotown, ciągły ucisk w brzuchu zniknął. Ramón myślał teraz spokojniej, wolniej, nie jak pies uwięziony w klatce. Zawdzięczał to właśnie takim chwilom. Zabrzmiał sygnał i Ramón zajął się kolejną niemal niedostrzegalną manualną korektą lotu.
Gdyby miał porządną furgonetkę, nie tę ledwie się trzymającą w powietrzu kupę złomu, poleciałby do Sierra Hueso bez żadnych przystanków, wiedział jednak, że nawet gdyby wstał z fotela i spróbował się położyć, brak zaufania do maszyny i tak nie pozwoliłby mu zasnąć. Przed północą przeleciał nad Fiddler’s Jump, a potem skierował furgonetkę na wschód, ku dziewiczym lasom, i krążył nad nimi, aż wreszcie znalazł polankę, na której mógł wylądować. Śnieg był tu już tak głęboki, że musiałby się nieźle napracować, by otworzyć drzwi, gdyby miał zamiar wysiąść. Wewnątrz małej maszyny, przy włączonym ogrzewaniu, Ramón czuł się jednak jak opatulony w dobry, wełniany koc podczas zimnej nocy. Położył się na leżance i zasnął, zastanawiając się, czym szantaż różni się od wymuszenia.
Plan, gdy już ukształtował się ostatecznie, okazał się prosty. Maneck i jego współbracia ukrywali się na tej planecie od czasów długo przed założeniem kolonii. Wybrali to miejsce na schronienie dla swego roju. Niewykluczone też, że było tu więcej takich rojów. Zaproponuje im umowę. Podzielą się z nim informacją o mineralnych zasobach planety, a on w zamian – gdy już zarobi wystarczająco wiele, by nie wydawało się to nazbyt dziwne – zastrzeże sobie prawa do zamieszkanych przez nich terenów, nie dopuści do zbudowania na nich kopalni i postara się, by żaden poszukiwacz nie odkrył obcych przypadkowo. By ten plan się powiódł, będzie musiał zastrzec sobie prawa do wielu różnych obszarów, co znaczyło, że musi zarobić bardzo dużo, stać się jednym z najbogatszych ludzi w kolonii. Dlatego było ważne, by obcy zaprowadzili go do wielu wyjątkowo bogatych złóż.
Problem rzecz jasna polegał na tym, że musi wytłumaczyć obcym, co to jest umowa i jakie będą skutki, jeśli po prostu go zabiją, zamiast wysłuchać jego słów. Zapisał wszystko – daty, współrzędne, opis obcych i ich związku z Enye – a potem zakodował plik i dał Mikelowi Ibrahimowi do przechowania w tej samej szufladzie, w której barman ukrył nóż grawitacyjny. Mikel udowodnił, że potrafi dochować tajemnicy. Kiedy Ramón się wzbogaci, może zaoferuje mu pracę nadzorcy albo coś w tym rodzaju. Tak czy inaczej, umowa wyglądała tak, że Ramón zgłosi się po dane po powrocie z wyprawy. Gdyby nie zjawił się do wiosny, Mikel miał je przekazać glinom. Ramón zdawał sobie sprawę, że postępuje jak świnia, uzależniając los obcych od furgonetki piątej klasy pożyczonej od Griega. Jeśli tuby nośne zawiodą albo ogniwo paliwowe eksploduje, obcych czekał taki sam los jak w przypadku, gdyby go zabili. Nie widział jednak innego wyjścia, a poza tym, gdyby tak się stało, i tak by już nie żył, było mu więc wszystko jedno.
Rzecz jasna, podejmował ryzyko. Być może nawet wielkie. Nie sposób przewidzieć, jak zareagują te skurwysyny. Obcy byli jeszcze dziwniejsi od norteamericanos, a nawet od Japończyków. Jeśli nie wytłumaczy im, że zostawił w mieście polisę ubezpieczeniową, zapewne go wykończą. Cholera, mogą to zrobić, nawet jeśli to zrozumieją. Kto wie? Życie było pełne ryzyka. Bez niego człowiek nie wiedziałby, że żyje.
Tak daleko na północy ranek nadchodził późno i Ramón musiał trzy razy powtarzać cykl startowy, nim zdołał uwolnić tuby nośne od lodu. Ruszył w drogę dopiero krótko przed południem. Mknął tuż nad ośnieżonymi wierzchołkami drzew, wpatrując się w lodowe obłoki, i nucił coś pod nosem. Na zachodzie widział wąską, srebrnobiałą wstęgę Rio Embudo, na której omal nie zginął. Szczątki drugiego Ramóna – objedzone przez ryby kości zaniesione przez nurt do morza – stały się już w nieodwracalny sposób częścią tego świata. Ramón dotknął czoła w geście szacunku dla zmarłych.
– Lepiej ty niż ja, cabrón – powiedział raz jeszcze.
Obawiał się, że zmiana pór roku utrudni mu odnalezienie wyrwy w powierzchni. Zarezerwował trzy dni na przeszukanie gór, okazało się jednak, że ich nie potrzebował. Wylądował na tej samej górskiej łące co poprzednio, w innym życiu, wdział ciepłe, nieprzemakalne ubranie i zabrał nowy zestaw polowy. Wystarczyła mniej niż godzina, by określił zarys ukrytej pod śniegiem skały, zorientował się, w którym dokładnie miejscu się znajduje i dokąd pragnie się udać.
Brnąc przez śnieg, wydobył z plecaka hak używany przez grotołazów. Był on długi jak przedramię mężczyzny, z jednego końca miał zaostrzony szpikulec, a z drugiego mały nabój. Miał też prawdziwe ładunki wybuchowe, ale wolałby nie zwalać całej skalnej ściany po raz drugi, jeśli nie będzie musiał. Ramón dotarł do urwiska i oczyścił ręcznie fragment skały, szukając odpowiedniego miejsca. Spojrzał jeszcze w górę, na pokrywający ścianę śnieg – głupio byłoby w takiej chwili zginąć pod lawiną – i wbił hak.
Urządzenie wystrzeliło z głuchym trzaskiem. Białopióre wrony koronkowe siedzące na drzewach zerwały się ciężko do lotu, skrzecząc z oburzeniem, a tenfiny wzleciały ku niebu, łkając jak zrozpaczone kobiety. Ramón miał nadzieję, że hak dotarł do srebrzystej, metalowej powierzchni. Przypomniał sobie, jak się czuł, gdy zobaczył swe zamazane odbicie wychodzące ku niemu z niedoskonałego zwierciadła.
Przez długi czas nic się nie działo. Ramón zaczął się zastanawiać, czy to aby na pewno właściwe miejsce. A może hak nie wbił się wystarczająco głęboko? Albo obcy opuścili rój, kryjąc się w jakimś jeszcze bardziej odległym zakątku świata, bądź też wkopali się głębiej w ziemię. To byłby prawdziwy pech. A co, jeśli doszli do wniosku, że jego ucieczka stanowi gaesu, i postanowili popełnić samobójstwo? Jeśli pod ziemią są już tylko trupy?
Gdy jednak chciał już wrócić do furgonetki po ładunki wybuchowe, by spróbować po raz drugi, śnieg wysoko w górze, nieco na lewo od niego, poruszył się nagle. Ciężkie płaty spadły na ziemię i kamienna powierzchnia otworzyła się niczym przesłona. Pojawił się w niej otwór, zupełnie czarny na tle białego śniegu. Z przenikliwym wyciem przypominającym dźwięk rozpędzającej się wirówki wyłoniło się zeń yunea. Ściany latającego pudełka miały barwę pożółkłej kości słoniowej. Wehikuł zawisł w powietrzu.
Ramón zamachał rękami, próbując przyciągnąć uwagę obcego i jednocześnie pokazać mu, że się nie boi. Że przybył tu celowo. Stateczek wisiał w powietrzu, przesuwając się to w jedną, to w drugą stronę, jakby obcy nie mógł zdecydować, co widzi. Uspokojony jego wahaniem Ramón zapalił papierosa i uśmiechnął się, kierując twarz pod zimny wiatr. Ściany yunea stały się cieńsze i człowiek wypatrzył wewnątrz sylwetkę pilota. Obcy miał około dwóch metrów wzrostu, a jego żółtawą skórę pokrywały czarne i srebrne spiralne wzory, tu i ówdzie naznaczone starymi bliznami. Jedno z gorejących, pomarańczowych oczu pociemniało na stałe. Mężczyzna uśmiechnął się do dawnego przyjaciela i strażnika.
– Hej, potworze! – zawołał, otaczając usta dłońmi. – Ląduj! Drugi potwór przyleciał z tobą pogadać!
 



POSŁOWIE
Historia tego, jak Wyprawa łowcy przybrała swą ostateczną postać, sama w sobie jest epicką opowieścią mówiącą o tym, że dobry pomysł zawsze domaga się realizacji. Cały ten proces trwał trzydzieści lat.
Początkiem owej historii był obraz zrodzony w umyśle Gardnera Dozois: człowiek unoszący się w ciemności. Ta wizja zawładnęła wyobraźnią Gardnera. Musiał się dowiedzieć, skąd ten człowiek tam się wziął, gdzie się znajdował i co mu się przydarzyło. Od samego początku wiedział, że nazwisko tego mężczyzny brzmi Ramón Espejo i że jest on Latynosem z domieszką krwi indiańskiej. Nim jeszcze napisał pierwsze słowa (co wydarzyło się w roku 1976), opracował większość wątków historii Ramóna oraz zasadnicze elementy jego szczególnej sytuacji. Początek był udany, ale napisawszy kilka tysięcy słów, bez marginesów i z pojedynczą interlinią, autor zabrnął w ślepą uliczkę. Krótki maszynopis spędził potem cały rok w szufladzie. To była pierwsza, ale z całą pewnością nie ostatnia ani nie najdłuższa, przerwa w jego historii.
W roku 1977 George R. R. Martin poprosił Gardnera Dozois, by podjął się roli wykładowcy na letnim kursie dla pisarzy science fiction organizowanym w Dubuque w stanie Iowa, w małym katolickim college’u dla kobiet, gdzie uczył wówczas dziennikarstwa. W pokoju nauczycielskim siedziało pełno zakonnic. Co gorsza, były to zakonnice „w przebraniu”, nienoszące habitów. Na każde przekleństwo bladły i żegnały się pośpiesznie. A w opowiadaniu, które Gardner przedstawił na kursie – embrionalnej postaci historii Ramóna – było mnóstwo przekleństw.
Gardner przypomina sobie, że opowiadanie o Ramonie nie spodobało się nikomu poza George’em. Potem tekst spędził w szufladzie kolejne trzy lata, nim Gardner znowu go wyjął i poprosił George’a o współpracę przy jego dokończeniu. George przepisał tekst na czysto na swej nowoczesnej elektrycznej maszynie Smith Corona. Gardner wyprowadził Ramóna spod góry, gdzie się „narodził”, a teraz George zaprowadził go nad rzekę, gdzie Sklonowany Ramón i Maneck polowali na Oryginalnego Ramóna. Zajęło mu to czas do lata 1981.
Podczas pracy George’owi nasunęła się myśl, że opowiadanie może równie dobrze stać się powieścią. Był w nim cały obcy świat, cały ekosystem do odkrycia. Kwestie lojalności i tożsamości stanowiące serce przekazu opowieści zasługiwały na dokładniejsze potraktowanie, a podróż po rzece świetnie się nadawała do tego celu. Pomyślał o Hucku i Tomku na Missisipi, o tym, jak epicka wędrówka ujawniła prawdę o ich charakterach. Chciał, żeby Maneck i Sklonowany Ramón poznali się nawzajem i przeobrazili, nim dogonią Oryginalnego Ramóna. Nim obaj Ramónowie spojrzą sobie w oczy. George wymyślił też tytuł, pod którym opowieść ukazała się jako nowela: Shadow Twin.
George zasugerował Gardnerowi, że powinni wspólnie rozwinąć długi na czterdzieści trzy strony fragment w pięćsetstronicową powieść, posuwając się naprzód na zmianę, dopóki starczy im inwencji, i poprawiając fragmenty napisane przez partnera. W 1982 George odesłał tekst Gardnerowi z dopiskiem: „Piłka jest teraz po twojej stronie”.
Shadow Twin przeleżał w zasadzie nietknięty w szufladzie w gabinecie Gardnera aż do 2002 roku. Obaj autorzy wspominali o nim od czasu do czasu. Nie popadł w zapomnienie. Co prawda Gardner nie posunął się naprzód przez dwadzieścia lat, ale wreszcie przyszło mu do głowy, że jeśli on nie wie, co zrobić dalej z tą historią, podobnie jak wtedy, gdy odesłał ją George’owi, czemu by nie znaleźć kogoś młodego, dynamicznego, płodnego i bardzo zdolnego, kto „zgalwanizuje” Ramónów, pozwalając im przejść do następnego etapu. Na scenie pojawił się Daniel Abraham.
George wyjaśnił sytuację młodemu, pełnemu entuzjazmu Danielowi. Ten przepisał na komputerze maszynopis, doprowadzony przez George’a do długości dwudziestu tysięcy słów. Tekst kończył się w punkcie, gdy Sklonowany Ramón zasnął i stał się częścią pływu. Daniel uświadomił sobie, że w czasie, gdy jego współautorzy pracowali nad tekstem, byli niewiele starsi niż on w tej chwili. Była to więc raczej współpraca trzech młodych autorów ponad czasem, a nie kooperacja dwóch sławnych pisarzy z trzecim, młodym i zdolnym.
Daniel stworzył fragmenty opisujące historię Ramóna w Diegotown, pozwolił mu nawiązać kontakt z innymi ludźmi, by po jego powrocie zmiany, jakie w nim zaszły, stały się wyraźnie widoczne. Korzystając z sugestii George’a, szybko ukończył nowelę. Jako młody, zdolny autor wyciął jednak tyle samo słów, ile dodał. Gardner, który wreszcie odzyskał natchnienie, przywrócił je i wygładził całość, chcąc zachować kształt i koloryt oryginału.
 



WYWIAD Z AUTORAMI
GARDNER DOZOIS
1. Obce gatunki w waszej książce są bardzo barwnie i plastycznie opisane. Czy mógłbyś opowiedzieć, skąd wzięły się pomysły na nie i w jaki sposób postanowiłeś przybliżyć czytelnikowi zarówno ich wygląd, jak i życie wewnętrzne?
 
Myślę, że najtrudniejszym – i najważniejszym – zadaniem było uczynienie obcych maksymalnie różnymi od ludzi, nie uniemożliwiając jednocześnie porozumienia z nimi. Na przykład Enye są w zasadzie wielkimi głazami, ale muszą jeść i pić, więc przynajmniej na poziomie biologicznym istnieją pewne podobieństwa.
Podejrzewam, że jeśli kiedyś spotkamy obcych, okażą się tak od nas różni, że jakiekolwiek znaczące porozumienie będzie niemożliwe. To jednak nie zda się na wiele, jeśli chce się napisać powieść, konieczny więc był pewien kompromis. Trzeba było umożliwić kontakt z obcymi, nie czyniąc z nich przy tym ludzi z dziwacznymi naroślami na czołach.
Jeśli chodzi o Manecka i jego towarzyszy, inspiracją dla stworzenia ich wizerunku stała się wycieczka do zoo. Widziałem tam afrykańskie ptaki – nie pamiętam, jak się nazywa ten gatunek – które podsunęły mi pomysł oczu oraz grzebieni na głowach. Obserwacja zwierząt bardzo pomaga przy tego typu zadaniach.
 
2. Główny bohater, Ramón, również jest twoim dziełem. Czy w latach siedemdziesiątych, gdy zacząłeś pisać tę historię, bohaterowie meksykańskiego pochodzenia byli wielką rzadkością? Czy sytuacja zmieniła się do tego czasu?
 
Najpoważniejsza zmiana, jaka zaszła w tekście, dotyczyła postaci Ramóna – jak go opisałem w latach siedemdziesiątych – bohatera bardzo stereotypowego. Może nie nosił wielkiego sombrera i nie jeździł na mule, ale mówił jak Cisco Kid. Tego trzeba się było pozbyć.
Oryginalny pomysł polegał na tym, że łatwiej jest kogoś wytropić, jeśli ma się jego klona. Znając psychikę ściganego, można przewidywać jego posunięcia. Rzecz jasna, prawdziwy klon na nic by się nie zdał i wyjaśniamy w książce, że Ramón jest w rzeczywistości „czymś” innym. Chciałem jednak zrobić z tym pomysłem coś nowego.
Damon Knight napisał jakiś czas przedtem esej, w którym skarżył się, że niemal wszyscy bohaterowie w science fiction są białymi Amerykanami z klasy średniej, mimo że owa grupa stanowi bardzo niewielką mniejszość mieszkańców Ziemi. Damon pytał: „Dlaczego żaden bohater kosmosu nie jest Meksykaninem”. Doszedłem do wniosku, że to ważna kwestia. Jedynym wyjątkiem, który przychodził mi do głowy, był G.C. Edmondson (Jose Mario Garry Ordoez Edmondson y Cotton), autor meksykańskiego pochodzenia. Nie wiedziałem zbyt wiele o meksykańskiej kulturze, ale wydawała się ona wystarczająco bliska, byśmy mogli o niej pisać, nie poświęcając lat na jej studiowanie. Biorąc pod uwagę fakt, że George mieszkał na południowym Zachodzie (i Daniel, który przyłączył się później, również), perspektywa wydawała się interesująca.
Zacząłem się zastanawiać nad kwestią, jak wyglądałaby kolonia założona przez emigrantów z Ameryki Południowej i Środkowej. Z pewnością istniałyby pewne podobieństwa, ale również różnice.
W późniejszych czasach miałem okazję poznać tamtejsze kultury nieco bliżej. Spędziłem sporo czasu na Barbadosie i na Karaibach, co pozwoliło mi lepiej wyobrazić sobie kolonię stworzoną przez Latynosów, zwłaszcza z domieszką krwi indiańskiej.
 
3. Jako pisarz, który rozpoczął pracę nad projektem i ją zakończył, mogłeś obserwować jego wzrastanie od zarodka aż do noweli, a potem całej powieści. Czym ostateczna postać różni się od wcześniejszej? Jak zmieniła się sama historia?
 
Rozbudowując nowelę do rozmiarów powieści, mogliśmy poruszyć kwestie, które przedtem – ku swemu żalowi – musieliśmy pominąć. Chcieliśmy pogłębić wzajemne relacje między Ramónem a Maneckiem. A także między Ramónem a jego bliźniakiem. W tej wersji jest nawet scena, w której spotykają się we trzech. W noweli jej nie było.
Co więcej, zakończenie noweli nie wyjaśniało, jak właściwie Ramón wykaraska się z kłopotów. Musieliśmy omówić implikacje jego podróży w znacznie głębszy sposób, niż było to możliwe w krótszej wersji, zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt, że i tak zbliżaliśmy się do granicy długości publikowalnej noweli.
W idealnym świecie moglibyśmy zrobić nawet więcej, ale nie chcieliśmy pisać sześciotomowego cyklu.
 
4. Pomimo swych wad, a może właśnie dzięki nim, Ramón jest typowym everymanem. Do jakiego stopnia zaplanowaliście tę książkę jako opowieść z morałem?
 
No cóż, przede wszystkim musiała to być pasjonująca historia przygodowa. Niemniej, to trochę tak jak w Skarbie Sierra Madre. Jeśli wprowadza się pogłębione, kierujące się skomplikowanymi motywacjami postacie, nie można uniknąć pojawienia się morału.
Na początku opowieści Ramón nie jest ani tak dobry, ani tak zły, jak sądzi. Pod koniec potrafi bardziej realistycznie ocenić swoje możliwości i zobowiązania. Staje się lepszym człowiekiem – choć nie w sensie znanym ze szkolnych czytanek – niż na początku.
 
GEORGE R.R. MARTIN
1. Byłeś pierwszą osobą, do której Gardner zwrócił się o pomoc przy projekcie. We wczesnej wersji tekstu musiało być coś, co przyciągnęło twoją uwagę. Czy mógłbyś opowiedzieć, co skłoniło cię do wyrażenia zgody? Czy chodziło o samą perspektywę współpracy, czy raczej o ten konkretny projekt?
 
Przeczytałem opowiadanie kilka lat przed tym, nim zająłem się pisaniem powieści. Po raz pierwszy zetknąłem się z nim w roku 1977 na kursie pisarskim i spodobało mi się. Miałem kilka uwag, rzeczy, które chciałbym zmienić, ale przyjąłem je pozytywnie. Chciałem wiedzieć, jak się skończy. Gdy Gardner się do mnie zwrócił – to był chyba rok 1981 – stało się jasne, że jeśli chcę poznać zakończenie, będę musiał sam je napisać.
Odpowiadała mi również myśl o współpracy z Gardnerem. Znamy się od dziesięcioleci. Nim Gardner został redaktorem naczelnym „Asimov’s” i zanim zaczął wydawać antologie najlepszych opowiadań roku, był jednym z najlepiej zapowiadających się młodych pisarzy lat siedemdziesiątych i wczesnych osiemdziesiątych. Współpracowałem też przedtem z innymi autorami, na przykład Howardem Waldropem i Lisą Tuttle.
W karierze każdego pisarza nadchodzi chwila, gdy taka współpraca przynosi wymierne korzyści. Nawet jeśli zdobył już uznanie, powinien pamiętać o tym, że inni autorzy mają inne podejście i stosują inne metody. Nawet gdy omówi z nimi, jak powinna wyglądać dana scena, kiedy ją napiszą, okazuje się, że wygląda nieco inaczej, niż gdyby wyszła spod jego pióra. Bliska współpraca pozwala poznać sztuczki stosowane przez innych i stać się w ten sposób lepszym pisarzem.
 
2. Od samego początku to ty byłeś najgłębiej przekonany, że ta opowieść zasługuje na to, by stać się powieścią. Czy mógłbyś wyjaśnić, jaki potencjał w niej dostrzegłeś?
 
W noweli występuje cały obcy świat i czytelnik właściwie nie ma okazji go poznać. Ramón myśli o kolonii, o swojej dziewczynie i tak dalej, ale niczego z tego nie widzimy naprawdę. Chciałem zwiedzić ów świat nieco dokładniej. Byłem przekonany, że można tam znaleźć coś ciekawego.
Podróż rzeką była moim wkładem. Właśnie ukończyłem Ostatni rejs „Fevre Dream”, przed którego napisaniem przeczytałem bardzo dużo rzeczy Marka Twaina, zwłaszcza Przygody Hucka. Wspólna podróż dwóch ludzi i to, jak ona ich zmienia... dostrzegałem w tym wiele głębi i możliwości.
W opowieści pojawiły się również liczne echa Lewej ręki ciemności Ursuli le Guin. Ta powieść również opisuje wspólną podróż dwóch ludzi i zdobyte przez nich doświadczenia. Gdy Estraven i Genly Ai wędrują przez lód, stwarza to szansę na poważną eksplorację ról płciowych, stanowiących nieodłączny element człowieczeństwa. W przypadku Ramóna i Manecka – a potem Ramóna i oryginalnego Ramóna – pojawiało się pytanie, co to znaczy być człowiekiem. Zorientowałem się, że można z ich historii uczynić coś podobnego.
 
3. Wygląda na to, że od samego początku miałeś klarowną wizję tego, jak z wcześniejszych wersji opowiadania może powstać powieść, musiałeś jednak współpracować z dwoma innymi pisarzami, którzy z pewnością mieli inną wizję i inne zdanie. W jakim stopniu ostateczny rezultat przypomina powieść, którą sobie wyobrażałeś?
 
Spoglądając wstecz, wszystko widzi się inaczej. Mam jednak wrażenie, że powieść jest dość bliska mojej wizji. Chodzi o te trzy postacie oraz kwestie tożsamości, człowieczeństwa oraz ich definicje. Wracając na chwilę do Przygód Hucka, to opowieść o dwóch osobach płynących rzeką, a jednej z nich – Murzyna Jima – nawet nie uważano za człowieka. Był niewolnikiem i książka opowiada między innymi o tym, jak Huck gryzie się pytaniem, co może znaczyć fakt, że postanowił pomóc Jimowi. Czy ktoś, kto pomaga zbiegłemu niewolnikowi, może być dobrym człowiekiem? Myślę, że właśnie tego typu pytania były podstawową siłą napędzającą nowelę, a następnie powieść.
Rzecz w tym, że choć wszyscy trzej autorzy dodali coś nowego, żaden z nich nie zmienił radykalnie opowiadanej historii. Nie wprowadził smoków ani niczego w tym rodzaju. Przypuszczam, że wszyscy mieliśmy na myśli podobne zakończenie. Dlatego struktura powieści bardzo przypomina tę, którą wyobrażałem sobie na początku, i jestem bardzo z tego zadowolony.
Dopiero stosunkowo późno zdecydowaliśmy, że akcja będzie się rozgrywać we wszechświecie znanym z innych utworów Gardnera. Myślę, że ten, kto przeczyta jego powieść Strangers, nie zauważy żadnych sprzeczności. Wszystko świetnie się zgadza.
 
4. W wywiadzie z Gardnerem zapytałem, czy jego zdaniem Ramón jest typem everymana, a on odpowiedział, że książka miała przede wszystkim być frapującą historią przygodową. Czy zgadzasz się z tą opinią?
 
No cóż, mam nadzieję, że rzeczywiście jest frapująca, sądzę jednak, że kryje się w niej coś więcej. Ta książka stawia wiele pytań. Kim jest główny bohater? Czy jest obcym? Czy jest Ramónem Espejo? Czy jest lepszy od oryginalnego Ramóna? Czy miał prawo go zabić i zająć jego miejsce?
Oryginalny tytuł noweli brzmiał Shadow Twin i zawsze uważałem, że trafnie ujmuje on jej główne motywy. Jednojajowe bliźnięta mają takie same geny, ale są różnymi ludźmi. Stąd bierze się ograny motyw fabularny dobrego i złego bliźniaka.
Główny bohater ma ludzkie DNA, ale urodził się w kadzi. Ojcem i matką są dla niego Maneck i pozostali obcy. Gardner wprowadził też sahaela, który w moich oczach stanowił makabryczną wersję sznura pępowinowego. Czy więc nasz protagonista był bliźniakiem człowieka czy obcego?
Książka ma sporo do powiedzenia o głębszych problemach – o tym, czym są tożsamość i człowieczeństwo. Nie uważam Ramóna – tego Ramóna, który jest bohaterem opowieści – za everymana. Jest bardzo szczególnym człowiekiem. Nazwać go everymanem, znaczyłoby coś mu odebrać. W książce reprezentuje ludzkość, ale jest kimś niezwykłym. Ludzie nie lubią czytać o zwyczajnych osobach. Wolą Raskolnikowa albo Gully’ego Foyle’a.
 
DANIEL ABRAHAM
1. Byłeś ostatnim z pisarzy, którzy przystąpili do pracy nad projektem. Jak wielka część historii była już gotowa, gdy ujrzałeś ją po raz pierwszy, i jak duży wpływ miałeś na jej ostateczną postać?
 
Z wielu przyczyn czułem się tak, jakby to była współpraca między trzema początkującymi pisarzami w ciągu trzydziestu lat. Z tej trójki to ja miałem najwięcej szczęścia, ponieważ mogłem korzystać z rad starszych, bardziej doświadczonych autorów. Oni nie mieli takiej szansy.
Gdy przystąpiłem do pracy nad utworem, wiele decyzji już zapadło. Postacie, tło, zarys fabuły. A choć zakończenia jeszcze nie napisano, ono również już istniało. Jeśli fabuła jest dobra, zakończenie niejako zarysowuje się już na początku. Gdy tylko dowiedzieliśmy się, że nasz bohater nie jest prawdziwym Ramónem, zorientowałem się, jak wszystko musi się skończyć.
Mimo to sądzę, że miałem pewien wpływ na finał całej historii. A gdy nadszedł czas, by zrobić z niej powieść, to ja upierałem się, by porzucić nowelę i zacząć od nowa. Uważałem, że w ten sposób będziemy mieli lepszą książkę, prawdziwą, jednorodną powieść zamiast sztucznie rozdmuchanej noweli. Gardner i George zgodzili się ze mną i uważam, że to było znaczące ustępstwo. Doceniam ten fakt.
 
2. W powieści relacje między Ramónem a innymi ludźmi są bardzo niejednoznaczne, zwłaszcza gdy chodzi o kobiety w jego życiu. Jaki związek łączy te relacje z podróżą bohatera przez głuszę?
 
Część symbolicznej wymowy opowieści opiera się na fakcie, że Ramón, w chwili gdy go spotykamy, jest najbardziej wyobcowanym człowiekiem, jakiego można sobie wyobrazić. Wyobcowanym, jasne? Nie wiemy nic o jego rodzinie ani innych związkach, poza bardzo dysfunkcjonalną kochanką. Jedynym odpowiednikiem rodziców jest gruboskórny mentor, który zmarł podczas lotu z Ziemi.
Pierwsza część powieści – ta, która rozgrywa się w mieście, nim Ramón wyrusza w drogę i zaczynają się kłopoty – demonstruje nam, że nasz bohater jest gwałtowny, niezrównoważony i niegodny zaufania. To fabuła w stylu Jamesa M. Caina – główna postać zabija człowieka i musi uciekać. Im więcej dowiadujemy się o morderstwie i romantycznej przeszłości Ramóna, tym bardziej ludzki nam się wydaje. Na rzece rozgrywa się scena, w której słuchamy samczej bufonady oryginalnego Ramóna, starającego się umniejszyć związek łączący go z kobietą, którą kiedyś kochał. Ta smutna historia unaocznia nam jeden ze szczegółów różniących nowego Ramóna od tego, który wyruszył na pustkowia. Najbardziej wzruszająca jest świadomość, że Ramón bardzo pragnie zostać bohaterem, ale po prostu nie potrafi osiągnąć tego celu. To nie dla niego.
 
3. Tło powieści jest rzecz jasna egzotyczne. Jak udało się wam stworzyć obcy świat i uczynić go wiarygodnym oraz interesującym?
 
Największa zasługa przypada tu Gardnerowi. On jest specjalistą od bujnej, zakrojonej na szeroką skalę niezwykłości, czyniącej niezamieszkane tereny planety tym, czym są. Podziwiam podobną pomysłowość, ale nie jest ona dla mnie czymś naturalnym. Gardner mówi, że bardziej interesuje mnie psychologia postaci, ich życie wewnętrzne. Nazywa mnie modernistą i podejrzewam, że w połowie przypadków ma to być komplement.
Żeby jednak odpowiedzieć na twoje pytanie, myślę, że prawdziwa moc kryje się w szczegółach. W tym, że płaskie, ptakopodobne stworzenia – łopotniki – mają głos brzmiący jak kościelne dzwony, a małe małpojaszczurki przeskakują z gałęzi na gałąź, krzycząc piskliwie z przerażenia. Albo w prozaicznych szczegółach – na przykład, jak bardzo zimna jest rzeka. Nawet jeśli czytelnik potem ich nie pamięta, to właśnie one pomagają mu zatopić się w lekturze. Myślę, że to samo dotyczy wszystkich książek. Nigdy nie byłem w wiktoriańskiej Anglii ani w laboratorium medycyny sądowej FBI; ale dobry pisarz potrafi mnie przenieść w te miejsca za pomocą takich samych metod.
 
4. W poprzednich wywiadach George i Gardner wyrazili nieco inne opinie na temat postaci Ramóna jako everymana. Gardner uważa, że książka jest przede wszystkim historią przygodową, George sądzi zaś, że porusza ona głębsze filozoficzne tematy. Jakie masz zdanie na ten temat?
 
Jestem modernistą, tak? Dlatego sądzę, że to psychologiczna alegoria. Opisujemy człowieka spotykającego coś, co ledwie daje się wytłumaczyć, i to spotkanie go zmienia, sprawia, że staje się bardziej sobą.
Na tym właśnie polega prawdziwa radość pisania science fiction i fantasy. A także horroru. Może nawet przecie wszystkim horroru. Chodzi o udosłownienie metafor. Nie jest tak, jakby Ramónem kierowały siły, których nie potrafi zrozumieć. Kierują nim Maneck i sahael, a on nie potrafi ich zrozumieć. Nie jest tak, jakby spotkał samego siebie. On spotyka samego siebie. Nie jest tak, jakby zabił swe dawne ja. On naprawdę to robi. Zabija swe dawne ja.
Sądzę jednak, że powieściowa wersja jest lepsza od noweli przede wszystkim ze względu na zakończenie. W noweli Ramón zrywa z Eleną i postanawia zostać porządnym, szanowanym obywatelem. Zakończenie powieści ma w sobie znacznie więcej psychologicznego realizmu. W pierwszym rozdziale Ramón był wyobcowanym, gwałtownym potworem, a potem wyruszył w podróż, która pozwoliła mu poznać samego siebie. Pod koniec nadal jest wyobcowanym, gwałtownym potworem, ale pogodził się ze swą tożsamością. Uważam, że to rozwiązanie jest znacznie bardziej satysfakcjonujące niż uczynienie go bohaterem w tradycyjnym stylu.
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